


„Dla czegóż s tronn icza  ciekaw ość w ickn  naszego c iąg le  
i niem al w y łą cz n ie  zw ra ca  się ku w n ę trz u  A fryki, gdy b a ­
d aw czy  um ysł może rów nież znaleźć  w  Azyi środkow ej p rzed­
m ioty zdolne z a ją ć  w yższe  k w estje  ludzkości, w y jaśn ić  te ­
raźn iejszość  p rzez  p rzesz ło ść  i tym  sposobem p rzyczyn ić  sig 
do dobrego politycznego b y tu  i stopniow ego postępu cyw ili- 
zaoyi Europy."

(Rilter, Erdkunde T. /, s. 2, sir. 977).
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ROZDZIAŁ I.

W yjazd z Sankt-Petersburga. — Podroż po lodach 
Wołgi. — Obraz ja k i  przedstawia ta rzeka w zimie.— 
Czuwa sze,— Okolice Maimichu.— Ostrość klimatu g u -  
bernji Wiatckiej.— Czeremisy, Mardwa, W otiak i T a -  
tarzy Kazańscy.— Kungur.— Stacya w Bisserskaja .— 
W jazd do lio ssy i Azyatyckiej. — Wygnańcy osadnicy 
( Posileńcy).— Ich zamożność i przemysfowość.—Po­
czątek wygnańców w Syberyi.— Ważność moralna i po­
lityczna lef klassy ludzi. — Rzeczywista liczba wygnań­
c ó w — Progressya icli zwiększania się.— Wiadomość
o karze wygnania w ogólności i  o postanowieniach 
w tym względzie istniejących w R o s s y O b f i t o ś ć  drze­
wa i paszy. — Postrzeżenia meteorologiczne czynione 
w B ar m u f.

S I ^ aszczycony przez rząd cesarski przyjemnem 
M jŚf zleceniem dokonania naukowego rozpoznania 

okolic Ałtaju Wschodniego, najżywiej zapra- 
gnałem zaskoczyć przyrodę w chwili jej 
ocknienia się' wiosennego, a to by niestracić 

żadnej z przemian owego krótko-trwafego istnienia 
•jakiego ona doświadcza w tych okolicach półno­
cnych. W  skutku tego z pośpiechem starałem się 
korzystać z nastręczającej sposobności odbycia tej 
podróży saniami, opuściłem wiec Petersburg (1 — 12 
marca) 1842 roku.

Tom I.



2  szybkością przebyliśmy rozległą przestrzeń prze­
dzielającą obie stolice cesarstwa, prawie niedostrzegł- 
szy nieznacznych wyniosłości tworzących płaszczy­
znę Waldaju, które w  oczach wędrowca uniesionego 
z szybkością błyskawicy, zaledwie zdają się marsz­
czyć powierzchnią gruntu. Lubo temperatura niemal 
ciągle od 12° do 14° zimna nastręczała nam wybor­
ną jeszcze sannę, jednakże w sam dzień przybycia 
naszego do Moskwy termometr stu-stopniowy do- 
sięgł zera a nazajutrz w słońcu okazywał + 1 0 ° .  
Szczęściem było to zjawisko miejscowe i przemijające.

A ż do Włodzimierza kraj lekko jest zarosły i przed­
stawia obraz jednostajnej rozległej płaszczyzny; lecz 
w  miarę zbliżania się ku temu miastu, las Muromski, 
niegdyś kryjówka rozbójników i awanturników, pó­
źniej wsławiony podaniami gminnemi, w  oddaleniu 
jaśniejac ogromną massą drzew swoich, przez czas 
jakiś przerywa jednostajność widoku tych okolic; lecz 
nieszczęściem przybiera ona znowu swa zwykłą fizyo- 
gnomią pełną posepności i nagości; gdyż z wyjątkiem 
kilku i to rzadkich bukietów Qnercus robur i Pinus s il-  
vestris pojawiających się w niższych stronach, roślin­
ność drzewo-dajna coraz bardziej rzadzieje natych­
miast po przebyciu lasu Muromskiego. Wszystkie te 
powierzchnie poprzecinane wyrwami i wyniosłościami 
zaokrąglonemi, niekiedy przypominały mi pochyłość 
północną Erzgebirgu i mimowolnie unosiły myśl mo- 
ią wśród poważnego krajobrazu Fręjbergu, tak głę.- 
boko wyrytego w wspomnieniach wszystkich któ­
rzy byli tak szczęśliwi iż mieli wstęp do świątyni 
umiejętności fizycznych pod przewodnictwem sławne­
go W ernera zostającej.

O dwadzieścia dwie wiorst* od Niżno-!Kowogro-

(?) Wersta w yrów nyw a io,G63 kilometrom.



du zjechaliśmy w  łożysko W ołgi po nad krawędzią 
którego znajduje się w porze zimowej, ślad przery­
wanego ciągu przeprzęgów pocztowych. Wspaniała 
rzeka zmieniona w doskonałe szosę, przedstawia 
w  chwili tego szczególniejszego przeobrażenia, w i­
dok zupełnie oryginalny i malowniczy, pomimo j e -  
dnostajności i oślepiającego blasku niezmierzonego 
srebrzystego okrycia, którego zarysy liniowe odgra­
niczają widnokrąg ze wszech stron.

Przejechaliśmy z zadziwiającą szybkością prawie 
trzysta kilometrów po wygładzonym zwierciedle lodu...... „ Durum calcammus aequor

Zdawało się że nadbrzeżni mieszkańcy w  owej 
chwili porzucili lad i przenieśli ognisko swej czynno­
ści w  dziedzinę tej rzeki. Co raz migają się podró­
żujący i włościanie szybując w  licznych saniach po 
skrystalizowanej powierzchni tej nowej drogi od 
samej przyrody utworzonej. Tracze wznoszą swoje 
stosy, a rozmaitego rodzaju robotnicy, zdjąwszy fu­
trzane odzienia, częstokroć tylko w  koszuli lub blu­
zie, spokojnie wykonywają swoje czynności, usu­
wając się tylko kiedy niekiedy na stronę dla prze­
puszczenia pośpiesznych sani, których zbliżanie się 
donośny odgłos dzwonka zwiastuje im zdała.

Przejechaliśmy przed wioską Rabotki, leżącą na 
prawym brzegu, wzniosłym i zamożnie ozdobionym 
zaroślami i drzewami, co tworzy uderzającą sprze­
czność z przeciwnym brzegiem, zupełnie płaskim i cał­
kiem obnażonym. Zawsze przesuwając się po iskrzą­
cej skorupie rzeki, znajdowaliśmy się niekiedy wśród 
miasta okrętów oryginalnej budowy. Były to statki 
pomostowe których silny maszt, najczęściej składa-* 
jacy się z trzech belek obok siebie złożonych, tw orzy

(*) Owidiusz,  Trist. III. 3g.



tym sposobem trzy maszty spojone z sobą razem, 
po nad które wybiega czarny pręcik przyozdobiony 
rodzajem chorągiewki. Dziwaczne wyżłobienia, oży­
wione najjaskrawszemi kolorami, zdobiły ich tyF cię­
żki kwadratowego kształtu i równie jak przód p rze ­
dłużony i wysmńkły, nigdy niezakrzywiony na w zór 
starożytnych okrętów lub niektórych dzisiejszych stat­
ków greckich i włoskich mających wyraźno piętno 
starożytności. Cicha i ponura postawa tych okrętów 
opuszczonych przez ich osady i uwięzionych w po­
śród żywiołu dla którego wystawione zostały, miała 
w  sobie coś nadzwyczajnego i tajemniczego. Prze­
suwając się z szybkością kolo ich boków zgarbio­
nych, najeżonych soplami lodu, zdawało się że na -  
igrawamy się z tej osobliwszej niewoli i że zamieni­
liśmy z niemi nasze role.

Brzegi W ołgi ciągle są urozmaicone tak co do 
wzniosłości jak i powierzchownego widoku aż do 
Kazania, zachowują jednak zawsze odróżniający je 
charakter, w  niejakim względzie nieprzerwanej m a- 
ssy w z g ó rz , od strony rzeki przedstawiających 
spadzistości więcćj lub mniej pochyłe. Bliskość gu- 
bernii Kazańskiej objawia się w  ludności całkiem azya- 
tyckiej, owym starożytnym szczątku plemienia liń­
skiego przeistoczonego pomieszaniem się Turków 
z Mongołami. Bzecz godna uwagi że nim dotrzemy 
właściwie do tak zwanych Tatarów,* przyszłe ich 
spotkanie zdaje się już zwiastować plemie pośrednie 
lubo całkiem odmiennego pochodzenia, są to Czuwa- 
sze.** Ich powierzchowność ukształcona według

i  (*) Tojest  lu dów  p och odzących  od T u r k ó w ,  wyznających isla- 
mizm i zamieszkujących szczególniej w  gubernii Kazańskiej.

(**) Patrz o tym ciekawym  ludzie zajmujące postrzeżenia w  P o­
dróży dErmanna. T .  I. str. a 16 jak  również w  nader n aukow em  
w ypracowaniu  p. Kronheima umieszczonem w  Archiv fiir wissen- 
tchafUichc Kunde von Russland 1848, poszyt I, str. 70.



typu mongolskiego bardzo przypomina powierzcho­
wność Tatarów kazańskich, lecz oni zwykle n ie -  
golą głowy i pod tym względem oddalają się od 
zwyczajów wschodnich. Ich język jakkolwjek oddziel­
ny zupełnie od tureckiego, przypomina przecież ta­
kowy z powodu wielkiej liczby wyrazów wziętych 
z tego ostatniego, a bardziej jeszcze się od niego od­
dala niż dyalekt tatarski. Prawie wszyscy oni przy­
jęli obrządek g recki.

Kilka godzin zaledwie spędziliśmy w Kazaniu. 
Okolice jego są ró w n e ,  tylko okofo Małmichu grunt 
przybiera zarysy chrapowalości. To miasto jest 
wzniesione na wzgórzach nadających jakieś urozmai­
cenie fizyognomii aż dotąd dość jednostajnej tej oko­
licy. Rozwinienie roślinności drzewnej szczególniej 
w pływ  wywiera na zdziałanie tej szczęśliwej zmia­
ny.* Pyszne sylrestris, Abies piekła, Fcigtts campe- 
stris, i t. d., wszędzie tworzą z Betula alba massy 
gaiste okolające jakby szerokim pasem, wszystkie 
drożyny wiodące do Małmichu.

W  braku bogatych kolorytow lata, niezniszczo- 
na szmaragdowość drzew iglastych niemniej spra­
wiała urocze wrażenie, odbijające się na połyskli- 
wein pokryciu osłaniającem swoją białością całą oko­
licę, a którego zagięcia faliste rysowały się na szczer-  
nionej korze ich pni stuletnich. Oczy nasze strudzone 
były odbiciem promieni słonecznych o te wszyst­
kie massy skrislalizowane; mimo to, jednak termometr 
stu-stopniowy wskazywał w cieniu — 8°, a w  no­
cy z (16 — 28 marca), nieopodal rzeki Wiatki, spadł 
nawet aż do — 18°. Mróz wzmagał się w  miarę po-  
suwauia się naszego w  gubernię tegoż nazwiska.

+ t v »i •••••> fi!ur/.v ■ •>;, i o W’
(*) Quercus robur, zdaje sie \t tu ma granice swojego rośnieni* 

najdalej pcsunionA ku stronie południowo-wschodniej,  przynajmniej 
Ja niewldziałem go więcej potfatem i okolicami.



I tak ( 1 7 — 29 marca) mieliśmy— 2 5 “, przy w ypogo- 
dzonem niebie i wietrze północno-wschodnim. Przy­
bywszy zrana na stacyą pocztową zaledwie zdołali­
śmy się rozgrzać. Według twierdzenia ludzi tamtej­
szych, klimat w ogólności zdaje się być nader ostrym 
w wielu miejscach gubernii Wiatckiej, która z resztą 
mniej więcej okryła jest lasami. Urzędnik na stacyi po­
cztowej w Uriiisku, gdzie usiłowaliśmy odzyskać wła­
dzę W  członkach naszych, zapewniał że nawet w naj­
piękniejszej letniej porze bywało niekiedy z rana 8 
i 10° mrozu, i że najwięcej liczyć można sześć tygo­
dni lego co on nazywa! latem.

Przejeżdżając prowincye zlane wodami wspania­
łej W o Fgi, uderza typ szczególniejszy, charakteryzu­
jący ludy które po większej części jakieśmy to uwa­
żali, zdają się być skutkiem pomieszania plemion fiń­
skiego, mongolskiego i tureckiego.*

(*) Niemasz nic bardziej zajmującego jak  badanie stopniowych 
niodyfikacyi jakim uległ typ mongolski, którego te wszystkie ludy 
tak rozmaitego pochodzenia, (a) noszą mniej więcej wydatne pię­
tna, widoczn ie  w skutku panowania Mongołów w  tyeli Stronach. 
T a k  samo rzecz  się ma i z językiem  którym mówią, lubo narze­
cze C zeiem isów , C zu w aszów , W o tia k ó w  i M ordw ó w  niema nic 
takiego coby mogło upoważniać do w yprowadzenia  ich początków 
z  pnia tureckiego Jub mongolskiego , prze* iwnie  wiel** z tych 
djalekiów zdają się raczej zbliżać do języka  którym mówią Fin no­
w ie  p rowincyi ros$\jskich nadbałtyckich,  jednak można znaleść 
ślad w  rozmaitych narzeczach tych ludów mniej więcej  w y ra źn y  
w p ły w u  typu tatarsko-inongolskiego. (b) Zresztą przemianie zdzia­
łanej w tych wszystkich ludach przez  panowanie  mongolskie, ule­
gają one tak źe teraz ze strony swych now ych  władców. Z wyjątkiem 
T atarów plemienia tu reckiego,którzy pozostali  niezachwiani w  zasa­
dach isl amizmu, praw ie wszystkie inne ludy wyżej wspomniane p r z y ­
jęły religją chrześcijańską, co niemało przyczyniło  się do zatarcia 
typ u  narodowego juz uskutecznieniem samego ich nawrócenia  
Z w ią zk i  ich z Kossyjanami wydają  pletnie mieszane które wkrótce 
ściśle.się spoi z typem słowiańskim. C o  zaś do ich języka,  ten jest 
tak pomieszany z rossyjskim, że nieraz miałem sposobność mimo­
wolnie przypomnieć sobie podobny fenomen zauważany przeze- 
ninie co do G reków  Azyi-Mniejszej i ow ych  zajmujących szczątków  
osad W ie lk ie j-G re c y i ,  które się u trzym ały  aż do dni naszych 
w  pro w in cyach  połudn iow ych królestwa Neapolitańskiego. w



W  miarę zbliżania się do miasta Permy a tcm sa­
mem Uralu, myśl i z zniknie juz przecie ów jednostaj­
ny obraz ciągłych równin i płasko-wzgórzy, przyczy­
nia się bardzo że podróżny zapomina o trudach swej 
długiej i nudnejwędrówki. Nieszczęściem wkrótce on 
znowu najokrutniej zawiedziony zostaje w powziętej 
nadziei, gdyż w samej Permie okolica przybiera mor­
dującą jednostajność oceanu bez krańca. Jednak
o kilka werst po za tein miastem powierzchnia za­
czyna na nowo okrywać się falistością i nabrzmie- 
niami, które coraz bardziej stając się widoczniejsze- 
mi, odznaczają naprzemian zagrążenia i wyżyny co-

(a)i Zajmującą jest rzeczą  dostr/.edz wiele z  tych ludu w ozna­
czonych przez  llubrukwisa juz w XIII wieku pod tąź samą nazw.] 
jaką  je szc ze  noszą w  tej oliwili. T a k  to n ieu lękły  ten w ędrow nik  
mówi o Merdwuch czyli Slerdusach, który m za granice naznacza o k o ­
lice przylegle  W ołd ze .  Niema przeto wątpliwości,  ze miał na w i ­
d o k u  Mprdwó>y dzisiejszych, przemieszkujących w  tychże samych 
p ra w ie  okolicach. Prawda że Huhrukwis wspomina o nich jako
0 pokoleniu mongolskiem; lecz w epoce  w  której on z w id z a ł  te 
6trony, władztwo mongolskie juź zaczynało  dokonywać owego 
wielkiego zlania się z w \ c ię zc ó w  z z^r\cięźonymi.

(bJ Rozumiem przez język  czyli  djalekt tatarski, narzecze w y p ły ­
w a ją c e  z pomieszania mo\yy tureckiej z mongolską, narzecze n?l- 
d e f  upows/.e.chnioue w Azyi,  nietylko pomiędzy ludami plemienia 
tureckiego, jakoto: Kirgizami. Tatarami z  nad Wojtgi, lec* także 
pom iędzy wielu ludami pochodzenia  mongolskiego, )akoto: Kałmu- 
kami, Npjonami, i t. d. W  djalekcie tych wszystkich ludów, pier* 
w iastek  turecki czy  też mongolski p rzeważa,  a to według pocho­
dzenia mniej więcej tureckiego lub mongolskiego tych którzy nim 
mówią,

(cj W spomniałem w dziełku mojem , w y  da 11 cm w  Berlinie w  
184^ pod tytułem; Rzut oka na układ geologiczny prowin cy i  p o lud/i 10? 
wych królestwa Neapphtańskicgo, o cieką we ni zjawisku jakie przed­
stawia w  Kalabryach istnienie ludności helenickiej w  jądrze samej 
n arodowęści włoskiej.  Pomimo najgwałtowniejszych wstrząśnień 
politycznych które od w ieków  średnich zmieniały postać W ło c h ,  
ow e szczęty klassyczne wielkiej Grecyi przetrwały  nietknięte potok 
w ie k ó w  i zachowały aź do tej chwil i język  i religję swoich ojców. 
Nader pr/.eto ciekawą jest rzeczą widzieć w  tych prowincyach ka­
płanów ożenionych, od p ra w ia ją cych  mszę w ję zy k u  greckim, cho­
c iaż  odzianych w  szatach ducho wit-ństwa rzymsł o - katolickiego
1 mówiących ]>o włosku również dobrze jak reszta ludności



kol wiek urozmaicające krajowid. Juz miasteczko 
Kungur (o ośmdziesiąt pięć werst od Permy) w  na­
der przyjemnem leży położeniu w  głębokiej dolinie 
którą przerzyna rzeka Silwa. Kungur widziany z pła- 
sko-wzgórza dość wzniosłego na jakiem się znajduje 
wędrownik przybywając do Permy, przedstawia się 
nader malowniczo. Miasto samo w sobie niema nic 
tak  godnego uwagi, jednak z powodu mieszaniny ko­
ściołów z których wiele jest  oryginalnej i wykwin­
tnej budowy, owych doinków i chat zamieszki­
wanych przez ludność na wpół wschodnią, ma w so­
bie coś zajmującego.

Obręb Uralu okazuje się tu jeszcze przez też same 
nabrzmiałości i wtłoczenia które wędrownik już nie­
raz przebywał na rozległej przestrzeni jaką ujechał 
od Włodzimierza, tak że dopiero od przeprzągu w Bis- 
serskaja o sto siedm werst od Kuuguru, a o sto dzie­
więćdziesiąt dwie od Permy, rzeczywiście dostaje się 
w  kraj górzysty.

Obraz jaki przedstawia okolica pomiędzy Bisser- 
skaja a miastem Ekaterinburgiem, tojest wśród zna­
cznych wklęsnień jakim ulega na tej przestrzeni pa­
smo Uralu, nic nieprzypomina którybądź z owych 
wzniosłych obrazów naszych Alp europejskich; wszę­
dzie tylko widać massy zaokrąglone i cokolwiek 
wywyższone, pokryte lasami iglastemi, porozdziela­
ne dolinami mniej więcej wązkiemi lecz głębokiemi. 
Pas sosnowy ukazuje się tylko w punktach najwyżej 
położonych przy końcu przeprzągu Bisserskaja, gdy 
tymczasem w niższych strefach P ium ayhestris  prze­
waża. Droga przechodząca przez wąwóz musi być 
wyśmienitą w ie c ie ,  lecz w porze w jakiej m y ją  
przejeżdżaliśmy okropnie była chrapo watą; zresztą 
te niedogodność w ogólności przedstawiają w  Rossyi 
wielkie drogi pocztowe w czasie dwóch ostatnich





.



miesięcy sanny ( w marcu i kwietniu). Przewóz 
wszystkich towarów i ciężarów odbywa się dwóch- 
set czy trzechsel saniami, które przerzynają i tłoczą 
powierzchnią śniegu w rozmaitych kierunkach. Z te­
go w  końcu tw orzy się rzęd wypukłości i dołów 
niekiedy rzeczywiście potwornych, w których sanie 
podróżnego zapadają się i znów w yrwane zostają 
z całą gwałtownością kołyszącego ruchu wywiera­
nego na okręt przez fale morskie.

Miasto Ekaterinburg wzniesione jakby posterunek 
graniczny u stóp wału uralskiego oddzielającego Eu­
ropę od Azyi, jest naturalną stacyą dla podróżnego 
jadącego do Syberyi i stanowi w niejakim względzie 
nową erę od której 011 może datować tę drugą zmia­
nę swojej długiej pielgrzymki. Pora niedozwala mi 
rozpoznać z punktu geologicznego słynne pokła­
dy złoto -d a jn e  Berezowska (leżące o dwadzieścia 
werst od miasta), jednak udałem się tam dla zbada­
nia choć w części robót wykonywanych pod gołem 
niebem, dla przypatrzenia się sposobom, naczyniom 
i machinom używa nem do płukania, gdyż te służyły 
za wzór dla wszystkich innych wprowadzonych pó­
źniej do Syberyi w tym rodzaju dobywania kruszcu. 
Krótko zabawiwszy w tern pięknem mieście, osta-  
tniem co mi przypominać mogło Europę, pożegna­
wszy się wjechaliśmy po dwóch dniach szybkiej po­
dróży w rozległe posiadłości Rossyi azyatyckiej.

Pierwsze miasteczko gubernji Tobolskiej,Tugulińsk, 
zaraz przedstawiło nam zajmujący obraz ludności zło­
żonej po większej części z kategoryi wygnańców, 
oznaczonych nazwą posileticy czyli osadnicy. W cza­
sie mojego pobytu w Syberyi Zachodniej często mia­
łem potrzebę bliższego zauważenia vvewnętrznego 
stanu tej klassy ludzi: niemal zawsze uwielbiałem 
schludność, zamożność i dobry byt, panujące w ich 
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mieszkaniach, ową pomyślność tern godniejszą uwa­
gi że jest  wlasnem ich dziełem bez żadnych poprze­
dnich zasobów, gdyż wygnańcy osadnicy jak o tem 
później powiem są w ogólności brani z klassy p ró -  
żniaczej poddanych domów pańskich. Przybywszy 
na miejsce swojego wygnania, znajdują oni grunt n ie-  
uprawny i lasy dziewicze, wskazane im na utrzyma­
nie i wybudowanie sobie pomieszkań. Przeto ko­
rzyść jaką umieją osiągnąć jest najoczywistszym do­
wodem co przemysł i odwaga mogą dokazać w oko­
licy w której rolnik niezna nawozu, w której ziemia, 
lasy i pastwiska są własnością kogokolwiekbądź co 
umie z nich wydobyć korzyści, n żadna zazdrość lub 
natrętna konkurencya, niekładą tamy rozwinieniu naj- 
rozleglejszej włości. Tak to ludzie których społeczeń­
stwo odrzuciło od swojego łona, przybywają w puste 
stepy Syberyi pracować i zakładać pierwsze podsta­
w y życia społecznego, gdy tymczasem dzikie skały 
Sterczące nad brzegami Buhtarmy wzdłuż całej grani­
cy chińskiej, pokryte są wioskami i siedzibami w znie-  
sionemi ręką bandytów, którzy pod nazwą Kam eń- 
szczyków* przez długi ciąg czasu byli plagą stron 
tamtych aż nakoniec zostali rolnikami. Gdyby miecz 
sprawiedliwości był zaciężył nad tymi nieprzyjaciół­
mi społeczeństwa, niebyliby się oni dzisiaj stali jego 
missyonarzami na dzikich skałach Buhtarmy.**

Indywidua stanowiące osadników Syberyi zacho­
dniej składają s i ę : 1) z osób które przeszły przez 
rozmaite stopnie oczyszczenia ustanowione dla człe -

(*) C o  do zajmującej historyi ow ych  Kameńszczyków patrz podróż 
l^edrboura w Ałtaju T. I.

(**) Historya przedstawia nam niejeden przykład dobroczynnej 
przemiany jaką  osiedlenie przymuszone c z y  tez dobrowolne w  o d ­
ległych i nieuprawnyeh okolicach zdziałało pomiędzy ludźmi napię­
tnowanymi mocą praw społeczeństwa, od którego łona odepchnię­
tymi zostali jako zaraźliwe członki. Opatrzność daleka od targania



rech klass wygnańców o jakich natychmiast powiemy; 
2 )  7. ludzi bez tytułu lub rzemiosła oznaczonego; 3) 
7, poddanych wydalonych na żądanie samychże pa­
nów. Każdy właściciel ma prawo zgłosić się do rzą­
du i wydać w jego ręce indywidua, które z jakichbądź 
powodów niechce dłużej u siebie zatrzymywać. Jeśli 
z jednej strony żądanie to niezawsze jest dostatecz- 
nem dowodem winy tych którzy są jego przedmio­
tem, to z drugiej niestosowną byłoby rzeczą zmuszać 
panów do pilnowania osób, które oni mylnie czy też 
słusznie sądzą być niebezpiecznemi dla moralności 
swoich współbraci; ztąd deportacya nabywa wiel­
kiej ważności z podwójnego widoku tak moralnego 
jak i cywilnego. Uważając pod pierwszym względem, 
osiedlenie w Syberyi poddanych wygnanych na żą-

*ię na interessa moralności publicznej, wydzierając  mieczowi spra­
wiedliw ości  ofiary prawnie mu n a le żą ce , przeciwnie zdaje się źe 
chciał* wyręczyć  przenikliwość ludzką, gdy się zobowiązała (lak 
mówiąc) zachować łych  nieszczęśliwych, aby ich kiedyś zwrócić  sp o­
łeczeństwu które wyrzekło  w yro k  ich zgonu.

Nic bardziej zajmującego nad zjawisko nowej ludności Anglo-Po- 
linezyjskiej, powstałej na wyspie  Pitkpirn z zbuntowanej osady sta­
tku nieszczęśliwego kapitana Bligh. Fleteher Chrystian, przyw ódca 
powstania, nadaremnie szukając szczęścia na wielu  wyspach, osiadł 
na Pitkairn z częścią swej bandy; druga zaś onej zamieszkała na 
Otahiti, do której fregata Panobra przybyła  w  1691 r. w  celu  p o c h w y ­
cenia ich i odwiezienia  do Anglji dla wycierpienia zasłużonej kary.  
W  dwadzieścia lat po założeniu  osady Fletchera na tej odległej wy- 
spie, przypadkiem kapitan amerykański Folgar,  odkry ł  całą jej lu­
dność mówiącą po angielsku i żyjącą po europejsku. Starzec bę- 
d ą c y  celem powszechnego uwielbienia, znajdował się na czele  t«*j 
rodziny prawdziwie  patryarchalnej, wśród której rozsiewał pokój 
1 szczęście. T y m  starcem był Fleteher, p rzyw ódca  zbuntowanych, 
a narzędziami uźytemi do założenia i utrwalenia ow ego dzieła so- 
cyalnego, dawni jego spólnicy zbrodni. T ej  w ięc  gromadzie bunto­
w ników  chrześcijaństwo icyw il izacya  zawdzięczają  swoje pojawienie 
w najodleglejszych krańcach półkola południowego, a wyrzutkom 
społeczeństwa jeden z punktów najważniejszych w Australji, Port- 
Zakson winien swoje wzniesienie;  a 'bowiein w  r. 178^ kapitan Filip ,  
w yp łyn ął  zA n glj i  dla przewiezienia  do Botany-Bay pierwszych osa­
dników europejskich , składali się oni po większej części  z ska­
zanych.



danie ich panów, niemożna dostatecznie ocenić dobro­
czynnego wpływu z niego wynikającego, pamiętającźc 
po większej części owe indywidua należały do klas- 
sy licznej i bezczynnej lokai, służących i t. d. Prze­
trzebić szeregi lej legji nieużytecznych darmozjadów, 
zmusić do poświęcenia ogółowi części od nich nale­
żnej pracy i czynności, jest  to wyświadczyć społe­
czeństwu najwznioślejszą przysługę. Lecz to nie- 
wszystko jeszcze: rząd zyskując nowych i użytecz­
nych członków, lem samem dokonywa progressyjnego 
zmniejszenia klassy poddanych, albowiem wszyscy 
których panowie przeznaczają na wygnanie, już od 
tej chwili przestają być ich własnością i jedynie tyl­
ko należą do rządu. Z tego się okazuje że organiza­
cja klassy wygnańców osiedlonych odnosi się głó­
wnie do zasad najskuteczniejszej filantropji jak ró­
wnież i wzniosłej polityki. Zniewalając indywidua 
nawykłe nic sobie nie być winneini, do znalezienia 
wszystkiego w własnej ich pracy, rząd zbiera co­
raz obfitsze plony zastosowania tej zasady, która 
zawsze dopnie pożądanego skutku, dopóki szczegól­
ne okoliczności jej nie zneutralizują, czyniąc pracę 
wspierającą się na takowej mniej potrzebną, a co wła­
śnie zachodzi z przemyslowością płukania złota, któ­
rej wpływ szkodliwy na klassę wygnańców osiedlo­
nych później wykaże.

Liczba wygnańców wysyłanych corocznie dla po­
mieszczenia w kategoryi osadników, przedstawia o ile 
mogłem zasięgnąć objaśnień w tym względzie, zna­
mienitą progressyą, jak się o tein można przekonać 
z wypadku trzech lat następnych ;
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W  1840 r. liczono w  całej Syberyi 1 3 4 ,6 3 0  w y ­
gnańców osadników, z tych 64,340 w Syberyi wscho­
dniej, a 70 ,290  w Syberyi zachodniej. Pomiędzy osta­
tnimi 11,000 indywiduów było użytych do robót przy 
piaskach złoto-dajnych.

A ponieważ ważna klassa wygnańców osadników 
tworzy tylko ułamek massy wszystkich deportowa­
nych w ogólności, mniemam przeto za rzecz s to ­
sowna a nawet pożyteczną, przy sposobności za­
mieścić kilka objaśnień odnoszących się do tych 
ostatnich.

Kara śmierci niema miejsca w  Rośsyi, w  części 
zastępuje ją deportacya. Miejsca i zakłady przezna­
czone dla odcierpienia tej ostatniej kary, ściśle są 
oznaczone prawem, a mianowicie artykułem 1057* 
który następnie one wylicza: Syberyja i cześć kraju 
Kaukazkiego, huty i saliny należące do rządu w pa­
sie Uralu, jak również wiele zakładów w innych 
częściach cesarstwa, bataliony przeznaczone do służ­
by po fortecach, do straży wewnętrznej i robót w  por­
tach. Lubo owe miejsca są przeznaczone dla wszy­
stkich na których trybunały wyrzekły karę wygna­
nia, natura jednak karogodności określa dwie ka te -  
gorje oddzielne, jedna składa się z zbrodniarzy ska­
zanych na ciężkie roboty za zbrodnie śmierć za sobą 
pociągające: są to pod niejakim względem galernicy 
w innych  państwach europejskich; druga z indywi­
duów wygnanych z powodów mniej ważnych. Druga 
ta kategorja jest  podzielona mocą artykułu 1,272** 
na pięć klass następnych: 1) do pierwszej należą oso­
by które uległy karze cielesnej i przeznaczone zostały 
do użycia za robotników w frysźerkach i fabrykach:

(*) Swód znlionów (koiex />rmv) Tom X l V ,  część V ,  sekeya V ,
stronnica ia o ,  wydania 4^.—  (**) Tamże.



zwykle są one oznaczane nazwą tymczasowych r o ­
botników; 2) do drugiej osoby przeznaczone do w y­
konywania rzemiosł i rozmaitych robót ręcznych w y­
magających szczególnie silnej budowy ciała; 3 )  do 
trzeciej osoby mniej silne i nie tak zdalne do robót 
trudnych i z tego powodu przeznaczone do użycia za 
domowników lub służących; 4 )  do czwartej osoby 
których wiek, ich zdrowie lub poprzednie zajęcia 
czynią zdolnemi do pracy rolniczej i ekonomicznej: 
ta klassa głównie stanowi jądro wygnańców osadni­
ków , oznaczanych zwyczajem i prawem pod nazwą 
posileńców co znaczy po rossyjsku osadnicy czyli lite­
ralnie usadowieni, odtąd też oznaczać ich będziemy 
pod nazwą wygnańców osiedlonych; 5 )  do tej klassy 
nakoniec należą osoby które wiek lub kalectwo czy­
nią niezdolnemi do jakichkolwiekbądż robót. W  jakiej­
kolwiek kategoryi skazany znajduje się pomieszczony, 
praw o wyraźnie zakazuje odłączenia od żon i dzieci 
ich mężów i ojców jeśli one wyraźnie i stanowczo 
nieoświadczyły swej woli że niecftcą podzielać poło­
żenia skazanego. Indywidua pierwszej klassy które 
w  ciągu roku odznaczyły się nienagannem postępo­
w aniem , nabywają prawa być przeniesionemi do 
klassy następnej. Ta znowu rozdzieloną jest na siedm 
sekcyj, a to stoswnie do natury rzemiosł wykony­
wanych przez osoby ją  składające. Na czele każdej 
sekcyi znajduje się majster kierujący indywiduami 
powierzonemi mu jako uczniowie. Przychód z sprze­
daży przedmiotów dostarczonych przez rozmaite rze­
miosła, przeznaczony jest na utrzymanie robotników 
którzy takowe wykonywają; prze wyżka składaną jest 
w. kassie ekonomicznej wyłącznie wskazanej dla 
użytku tych ostatnich. Indywidua tej klassy są obo­
wiązane pozostawać w niej przez lat sześć, po upływie 
którycli przechodzą do trzeciej klassy, co im ułatwia



sposobność umieszczenia się w  służbie u osób które le ­
go zadają od władz miejscowych. Termin służby w tej 
ldassie jest ośmioletni, po ukończeniu których indy­
widua niedopuszczające się żadnych wykroczeń prze­
ciw przepisom ich dotyczącem, wcielane zostają do 
klassy wygnańców osadników. Ci tworzą już wioski 
oddzielne, to znów rozdzielani bywają po domach 
włościan koronnych, gdzie tymczasowo pozostają aż 
znajdą sposobność sami urządzić sobie niezależne 
gospodarstwo.

Przez trzy pierwsze lata wygnańcy osadnicy uwol­
nieni są od składania wszelkiego podatku, przez siedm 
lat następnych opłacają tylko połowę należności po­
bieranej od włościan korony. Po upływie obu tych 
terminów tojest po dziesięciu latach, stają na równi 
z tymi ostatnimi i jednakich praw z nimi u ży w a ją .* ^

Z szybkością przejechaliśmy niezmierzone płaszczy­
zny gubernji Omskiej, mając ciągle od 15" do 18° zi­
mna w  nocy; a 4° do 6 e w  dzień przy pogodnem nie­
bie i zupełnej ciszy. ( 2 — 14 kwietnia) termometr 
slustopniowy opadł w nocy na 25° 2.

Od wjazdu naszego w gubernią Tobolską widzieli­
śmy coraz bardziej niknące powoli lasy iglaste, miejsce 
ich zastępowały pyszne lasy brzóz białych których 
konary osrebrzone śniegiem, nasiadłe by ty gromadami 
kuropatw i cietrzewi.** Chmary tych ptaków usa­
dowionych z nieruchliwością wśród mieszkań po­
wietrznych jakie sobie na traf obrały w głębi lasów 
lub na drzewach ciągnących się wzdłuż wielkiej dro­
gi pocztowej, wcale się niepłoszyły odgłosem dzwon­
ka podróżnego na który spoglądały bez zajęcia i bez 
trwogi. Stada*** pardw białych jak śnieg którego

(*) U kaz z 1840 r. i i  lipca; Koiiex praw art. a 11 ,  sekcya I, V ,  V,
str. 59 — (**) T ttr a o  urogallus i Tclrao tetris. —  (***) Lagopus al-
pbinus.



zaledwie dotykały swemi lekkiemi łapkami, igrały 
w  podskokach wyprzedzając sanie, dopiero później 
wzbijały się w  górę. Wyśmienita ta dziczyzna mało 
jes t  cenioną w Syberyj. W  wioskach para pardw czyli 
kuropatw śniegowych kosztuje tylko półtory kopiej­
ki; w  Barnauf zwykła cena pary cietrzewi wynosi 
dwanaście i pół kopiejki, a kuropatwa pospolita ko­
sztująca w  Paryżu od 3 do 4 franków tu się sprze­
daje po pięć kopiejek sztuka.

Stosunkowo jakieśmy się w głąb gubernji Tomskiej 
posuwali, nadzieja dotrzymania aż do Barnaułu na­
szego pojazdu coraz bardziej znikała : słońce zaczę­
ło już wywierać wpływ swój rozpuszczający na po­
kład dziurkowaty śn iegu , już łodygi silnych traw 
zgięte czas długi pod ciężarem zimowej osłony, na­
gie się wychylać zaczęły. Z olbrzymich kształtów i 
mnogości wegetacyj, można było powziąść wyobra­
żenie o nadzwyczajnej obfitości tej krainy w rośliny 
pastewne. Cała ta bujna roślinność nigdy jeszcze 
niebyła tkniętą stalą kosiarza. Siano zwykle jes t  tu 
sprzedawane po 25 kopiejek za wóz obejmujący sto 
pudów. Toż samo jest z drzewem opałowem, obra— 
ehowują je  układając w kwadrat, którego każdy 
bok ma sążeń wysokości i sążeń szerokości. Tako­
w y kwadrat najpiękniejszego drzewa brzozowego 
kosztuje około 25 kopiejek.

Posuwając się coraz dalej ku rzece Czumisz, tem 
bardziej charakter stepu syberyjskiego rozwija się 
z swemi rozlicznemi odcieniami. Wszystkie te po­
wierzchnie lubo mające zarysy lekkie,dalekie są jednak 
od posiadania poziomości stepów południowej Rossyj 
europejskiej; przeciwnie są to wszędzie nabrzmienia 
i wklęsłości kolejne mniej więcej wyraźne, a w  ogó­
le pozbawione drzewnej roślinności, lecz natomiast 
znów pokryte gęsten i  massami krzaków brzozowycb



i iglastych. Przeto też miasteczko Birsk wznosi się 
nader malowniczo z pośrodka okolicy ożywionej pię— 
knemi gruppami drzew. Na przestrzeni pozostającej 
nam do przebycia dla dotarcia do zamierzonego pun­
ktu naszej podróży, a przeszło 400 kilometrów 
wynoszącej, doświadczyliśmy dotykalnie dwóch pór 
roku nnjprzeciwniejszych. Bowiem pomiędzy Birskiem 
a Kranowo, okolica była ogołoconą z śniegu, tchnęła 
wiosennem powietrzem, a nawet w  niektórych miej­
scach Wzbijał się kurz z pod kopyt koni naszych, gdy 
tymczasem o jeden przeprząg dalej i to bez widocznej 
zmiany, musieliśmy znów przesiąść na sanie, rzuci­
w szy w wilią ( 2 — 14 kwietnia) ten nasz zimowy po­
jazd w Tariszkino. Jeszcze dziwniejszy przykład przy­
toczę, lubo dokładnie dający się wytłumaczyć wzglę­
dną poziomościąobu nieregularności*-w chwili gdy się 
znajdowałem w Barnauf, gdzie jak się przekonać 
można z mojej meteorologicznej tablicy, temperatura 
była nader wysoką, tak iż wszystko naokoło przy­
brało powierzchowność zwyczajnego lata, o 90 kilo­
metrów ku północy, w okolicach Salairu, jeżdżono 
jeszcze saniami i korzystano co do kommunikacyi 
z wszelkich sposobności zimy północnej. Zresztą w y­
sokiej temperatury w Barnaułjuż prawie od tygodnia 
doświadczaliśmy zbliżając się do tego miasta; jednak 
to nieprzeszkodziło bynajmniej żeśmy rzekę Czumisz 
przejechali po lodzie, który ją trzymał jeszcze zupeł­
nie skrępowaną, lubo termometr stu-stopniowy wska­
zywał w chwili naszego przejazdu w południe i w słoń­
cu +  21". Niebyliśmy tak szczęśliwi co do rzeki Ob, 
gdyż w trzy dni później ( 8 — 20 kwietnia), dosta­
wszy się nad brzeg jej lewy, znaleźliśmy ją w  zupeł-

(*) Zasługują one na rozbiór dokładniejszy ni/, ten jaki dokona­
łem w szybkimi inojem przejezdzie, zresztą odznaczonym mnóstwem 
nieprzyjemności i małych w yp adkó w .



nem puszczeniu; unosiła ona z łoskotem ogromne od­
łamy lodu. Zmuszeni byliśmy obozować do drugie­
go dnia dla uskutecznienia przeprawy. Szerokość tej 
rzeki w miejscu w jakiem się znajdowaliśmy może 
mieć około trzy czwarte kilometru. Oba jej brzegi 
składają się z pokładów napływowych nader różnych 
od siebie. Prawy jest znacznie wysoki i mocno ścię­
ty pionowo; gdy przeciwnie lewy, nabrzmiały tylko 
z lekka po nad poziomem w ó d ; łączy się z rozle­
głą płaszczyzna, w części piaszczystą, a w  części 
bagnistą, ograniczoną ciągiem wzgórków tworzących 
pasmo równoległe do biegu rzeki i być może będące 
dawnem brzegiem, wyschłem w skutku podwyższe­
nia tej części jej koryta.

Przypuszczając tę hypotezę, Ob powinna była mieć 
niegdyś w tem miejscu, szerokość sześć razy zna­
czniejszą niż teraźniejsze jej rozmiary wynoszą.

W  dniu naszej przeprawy ( 8 — 20 kwietnia), pro­
mienie słoneczne tak silnie dopiekały, że na ich dzia­
łanie wystawiony termometr stu-stopniowy, wska­
zywał o dziesiątej z rana + 2 5 °  2; a w  południe + 3 6  °6. 
Od debarkadery aż do Barnaułu liczą tylko werst 
szesnaście, które przejechaliśmy w godzinę dzięki 
szybkości tamtejszych koni.

Trzy tygodnie pobytu mojego w  Barnauł szybko 
upłynęły wśród przygotowań do dalszej podróży, gdyż 
moje namioty, łodzie, i t. d., wszystko robione by­
ło w warsztatach tego miasta. Kilka polowań odby­
tych w okolicach, przekonało mnie że te nadzwyczaj­
nie obfitują w  zwierzynę, a mianowicie w  bekassy 
(scolopax majory.; mnóstwo jeb znajduje się na płasz­
czyznach błotnistych, rozciągających się w stronie 
południowej miasta, wzdłuż obu brzegów rzeki.

W  czasie mojego pobytu w Barnauł z szczególną 
starannością spisywałem postrzeżenia meteorologi­



czne i barometryczne;* codziennie wykonywane przy 
pomocy ludzi moich którym z zupełną ufnością mo­
głem zawierzyć.

Tym sposobem otrzymywałem siedm wypadków 
w  ciągu dwudziestu czterech godzin (z wyjątkiem 
czterech ostatnich dni miesiąca). Wypadek moich po- 
strzeżeri porównywany następnie z czynionemi w ob- 
serwatorjuinBarnaułu, okazy wałnadzwyczajną tożsa­
mość z małemi tylko zboczeniami. Przy końcu tego 
tomu umieszczona tablica, okazuje zmiany tempera­
tury jakie przedstawiłcałomiesięczny mój pobyt w Bar- 
nauł (od 9 —21 kwietnia do 1 — 13 maja).

(*) Po  raz pierwszy i ostatni mogłem użytkow ać z  moich barome­
trów  w całej podróży,  albowiem w skutku przykrych wstr/.ąśnień 
jakich codziennie doświadczałem, wkrótce na drohne kawałeczki 
ro zbiły  się oba narzędzia zabrane przeżeranie, jak również i chro­
nometr Bregueta.



ROZDZIAŁ II.

Odjazd z Barnauł.— Stosunki handlowe miasta B i j -  
slca z prowincjami chińslciemi.— W arownia Katuna.— 
GranU-sjenit Setowki. — Kamenka górna. — Wapień 
czarni/ strumienia Kamenki.— Granit-sjenit w Sarasi.
— Łupek ilasty i łupek talkowy przechodzące w wa­
pień łupkowy . — Rozbiór chemiczny. — Wegetacja.—- 
Wioska Saris.— Kirgiz i ochrzczeni.— Wapień łupkowy 

w wiosce Czerga.— Ślady złota w strumieniach Kreszta 
i  t. d. — Skała  kwarcowa w zetknieniu z  szarowaka 
w okolicach Szybelik iSa tu lu .— Rozbiór chemiczny sza­
ro waki. — Dolomit. — Rozbiór chemiczny tej skały. —  
Dolina Sejmy. — Rhododendron damricum. — Źródła  
Sejm y.— A lpy Sejmy .— Widzenie się z Znjzanem Kał­
muków z Ursul. — Szczególniejszy w ogólności pociąg 
Kałmuków do wódki. — Wiadomości co do zarządu ro­
zmaitych pokoleń zamieszkujących Syberyją.— Jezioro 
i  potok Kenglii. — Układ geologiczny i wegetacja tych 
okolic.— Potok Kuruta. — Odraza Kałmuków do towa­
rzyszenia podróżnym.— Sposób podany przez Kozaków  
powściągania dezercyi Kałmuków.— Żarłoczność K ał­
muków.— Zdziwienie ich na widok obiadu europejskiego 
i  użycia kawy.—A raku .— Kumis.—  Układ geologiczny 
doliny Ursulu. — Ślady złota.—  Mały Ulegom.— Yeti- 
Kaman. — Wielki U l e g o m R z e c z k a  Katuna. — Ż ró -  
dłosfów tej nazwy .— Wysoka temperatura korytu K a -



luny. - Zamożność roślinności.—■ Niebezpieczna prze­
prawa w czółnie przez Katuiię i lekliwość Kaimuków.
— Ofiary religijne. — Uldad geologiczny obu brzegów 
Katany.

iosna z taką świetnością jaśniała w  okolicach 
' Barnaułu, że pomimo słusznej obawy trafienia 
jeszcze na porę zimową w głębi górzystych 
okolic, niemogłein powściągnąć żądzy zbliżenia 
się przynajmniej do dziedzin Ałtaju; w  tym ce­

lu umyśliłem spiesznie przenieść się do Bijska i pe­
wnego poranku (1 — 13 maja) ruszyliśmy; nieszczę­
ściem piękne i pogodne niebo Barnaułu niedługo nam 
towarzyszyło, wkrótce powstał wiatr tak gwałto­
wny, a atmosfera zmieniła się w tak burzliwą, że prze­
prawa przez Ob, i jezioro na prawym brzegu jej po­
łożone, dzień czasu nam zajęło.

Cała przestrzeń pomiędzy Barnaułem a Bijskiem 
składa się z pokładów napływowych i przedstawia po­
wierzchnią płaską z wyjątkiem nader rzadkich clira- 
powatości. Dopiero na dziewięćdziesiąt werst przed 
Bijskiem, okolice leżące pomiędzy przeprzągami P e -  
trówka i Huriuzowsk, okazują kolejność wzgórzy i 
dolin, nadających tym stronom widok dość malowniczy. 
Napądnieni w tych miejscach przez noc ciemną i bu­
rzę, o mało niewpadliśiuy w  wyrwę i w  chwili gdy 
przednie konie prawie już zawieszone nad brzegiem 
przepaści stanęły, my jeszcze niewiedzieliśmy w  jak 
przykrem znajdujemy się położeniu. Z powodu nie­
pogody, dopiero (5 — 17 maja) przybyliśmy do Bijskp. 
Mała gruppa domówktórej nadano mifno miasta,niema 
w sobie nic zajmującego prócz stosunków jego mie­
szkańców z granicą chińską, stosunków wprawdzie 
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mało znaczących co do jch rozgałęzienia i skutków, 
lecz które w  przyjaźniejszych okolicznościach, mogą 
nabyć kiedyś wielkiej ważności lak handlowej jak i 
politycznej, tworząc dlaRossyj wyłom w tym nieprzy­
stępnym wale wzniesionem pomiędzy obu najrozle- 
glejszemi państwami w świecie, z szkodą cywilizacyj 
i postępu umiejętności. Okolice pograniczne Czuji 
staną się wówczas ogniwem łańcucha środkowego, 
łączącego w niejakim względzie Kiahtę z Semipała- 
tyńskiem. Punktami w  których się skupia chwilowo 
teraźniejszy ruch handlowy Mongolji z Bijskiem, są 
posterunki i straże graniczne chińskie, istniejące nad 
różnemi strumieniami tworzącemi źródła Czui, a które 
później dam poznać. Naturalną zaś drogą odbywaną 
przez handlujących, jest właśnie ta którą ja przejecha­
łem wzdłuż Czui. Artykuły wywożone przez Rossyan 
składają się głównie z sukna, axamitów, skór, płócie- 
nek farbowanych, narzędzi i przyborów strzeleckich, 
stolarskiej roboty, kotłów i naczyń kuchennych, nako- 
niec z drobiazgów mosiężnych. W artość tych przed­
miotów mogąca się ocenić na 74,000 franków, spła­
caną bywa przez Chińczyków, szczególniej herbatą 
znaną pod nazwą herbaty cegiełkowej, używanej je ­
dynie przez większą część ludności rossyjskiej w Sy­
beryi.* W artość tej herbaty względną jest do wagi

(*) Zdaje się ze po dokonanem zbiorze lierbaty i od liczeniu  dobrych • 
listków przeznaczonych na herbatę jaką nawykliśmy widzieć w  E u ro ­
pie, reszta pozostałych ło dyg i liści zmieszaną i zagniecioną bywa 
w  tafle zupełnie naśladujące cegłę. W  tym to kształcie órr gatunek 
herbaty p rzew ożon y bywa w  ogromnej ilości do Mongolji, A zy i  środ­
k ow ej  i Rossyj azyatyckiej,  niedostaje się jednak do Hoss) j europej­
skiej. Pomiędzy ludami ufywającem i jej, ważną ona odgryw a rolę. 
Są one tak nawykło do niej, ze  jiektar najaromatyczniejszy pierwsze­
go mandaryna Niebieskiego Państwa, znajdują niesmacznym w poró­
wnaniu z tym ordynaryjnym napojem, który jednak/e posiada nad­
zw ycza jną  moc p ożyw n ą ,  jak z doświadczenia miałem sposobność 
»ię o lem przekonać. W  końcu nawet znalazłem go nawet dość 
smakowitym.



kawałów. Każdy kawał czyli cegła zwykle waży od 
dwóch do trzech funtów rossyjskich, a w zamianie ma 
prawie wartość od jednego do dwóch rubli assygna- 
cyjrrych, i bywa sprzedawaną przez nabywców od 
dwóch do pófpięta rubla, co zapewnia kupcom rossy j-  
skim zysk prawie sto za sto. Drugim artykułem ró­
wnież chętnie przyjmowanym przez'tyeh ostatnich ja­
ko wartość zamienna, jest moneta chińska znana w tyeh 
stronach pod nazwą' Yamba. Jestlo kawałek srebra 
dość czystego w kształcie nieregularnej kostki sze­
ściennej, z jednej strony zlekka zagniecionej. Sztuka 
laka zwykle zawiera w sobie czterdzieści sześć zoło- 
tsików  czyli 195,90 granów srebra i wyrównywa 
u Chińczyków dwudziestu kawałom czyli cegłom her­
baty, z których znów każda przedstawia wartość ru­
bla: tym sposobem kupcy rossyjscy mają sposobność 
nabycia prawie dwóchset granów srebra za rubli dwa­
dzieścia. Ogół wszelkich towarów dostarczonych 
przez Chińczyków w zamian za artykuły rossyjskie, 
można ocenić na 150.ÓÓ0 rubli assygnącyjnyth.

Na pozór drobnostkowy ten handel daleko wię­
kszą ma ważność, gdy rozważymy iż niejest osłonio­
ny żadnym puklerzem prolekcyi traktatów, w  skutku 
czego posiada tylko charakter przypadkowy, wstrzy­
mujący spekulantów od wkładania w  takowy zna­
czniejszych kapitałów. Z resztą Rossyanie w tym 
stanie rzeczy mają za cały punkt zbycia swoich to­
warów, tylko te kilka biwaków, utworzonych z stu 
nędznych żołnierzy mongolskich, których całym ka­
pitałem jest płaca dawana im w herbacie zwanej ce­
giełkową,, lub w  sztukach jej wyrównywającej mo­
nety yamba. Zapewniano mnie że nieraz mieszkańcy 
Gobdo, Ulatai i innych w prowincyi chińskiej miejsc po­
granicznych, usiłowali dostać się do samej granicy, 
w zamiarze zawiązania wprost stosunków handlu-1 * -



miennego z kupcami w Bijsku. lecz zawsze byli silą 
oddalani przez żołnierzy posterunkowych, którzy jak 
łatwo się tego domyślić można, niechcą mieć ża­
dnych współzawodników i wolą by ich współrodacy 
im opłacali komissowe.

Bija przedstawia się pod Bijskiem jako szeroka 
i piękna rzeka w  niczem nieustępująca Ob; lak sa­
mo jak w  tamtej rzece i prawy brzeg Bji jest stromy, 
gdy tymczasem lewy całkiem nizki, ma pozór płasz­
czyzny zieleniejącej i mile uposażonej w drzewo. Po­
mimo iż w  Bijsku mało czyniono mi nadziei iżby 
w  okolicach śniegi już stopniały, niemogąc jednak 
przemódz niecierpliwości ruszenia dalej (1 3 — 25 ma­
ja ) ,  opuściłem Bijsk. Atmosfera była wstanie prze­
silenia, lecz dogrzewające słońce zwiastowało o -  
cknienie się przyrody. Drzewa i krzaki w które 
okolica ta obficie jest zaopatrzoną, rozwijały c o -  
tylko rozkwitłe liście"; Potentilla patens, Anemone 
syfoestris, Iris glctueescens i nitheniea, wznosiły ze­
wsząd swe płatki promieniejące, okryte najży wszemi. 
farbami; wyżyny zaś ozdobione były pysznemiyls/w/rt- 
k m i,  z pomiędzy których odznaczały się nadewszystko 
Astragalus lactijlorus i Astragalus schanginicum. P rze­
jechaliśmy płask o-wzgórze dość wywyższone, cią­
gnące się w  kształcie szczytu, wzdłuż prawego brze­
gu Bji, od którego jest odlzielone przestrzenią równą 
rozmaitej rozciągłości. Częste obnażenia dozwoliły 
dostatecznie rozpoznać układ geologiczny tych oko­
lic: wszędzie się okazywały ogromne składy piasku 
potopowego, którego powierzchnia najczęściej była 
zakrytą gęstą obsłoną bujnej wegetacyi.

O szesnaście prawie wiorst od Bijska, przebyliśmy 
rzekę Biję, w punkcie w którym się ona łączy z Ka- 
tuną. O dwie wiorsty dalej, znajduje się wioska Iko- 
nikowo gdzieśmy zmienili konie. Wkrótce po za so-



ba zostawiliśmy warownię Katurtę (Katunakaja h re -  
pest). Jestto wielka wieś całkiem niemal zamieszka­
na przez Kozaków, a niegdyś stanowiąca wał prze­
ciw najazdom Kałmuków. Liehe okopy i blokhaus 
tworzą jej fortyfikacje dostatecznie odpowiadające 
swojemu przeznaczeniu i dziś jeszcze mogące być 
użylecznemi, wrazie gdyby te ludy obecnie nieszko­
dliwe i ciche, spowodowały kiedyś jakieś uniespo- 
kojenie. W  okolicach lej wioski zebrałem kilka exem- 
pkirzy SHene O fi/es. Przejechaliśmy z szybkością po­
wierzchnią rozskosznie falistą; wyborne tamtejszo 
konie unosiły nas gdyby Wiatr wzdłuż tego naturalne­
go szosę. W krótce straciliśmy z oczu Katunę i do­
piero znów ją ujrzeliśmy w miejscu gdzieśmy do­
konali naszą awanturniczą przeprawę.

Lubo falistość okolicy zdaje'się być przypadkową, 
jednak postrzegać się daje pasmo wzgórzy leżących
o dziesięć do dwunastu werst po za Kaluną z jej 
kierunkiem dokładnie się ciągnących jakby wał prze­
dłużony. Płaszczyznę rozciągającą się pomiędzy po­
tokiem a rzeką, mniej więcej błotną, można uważać 
za tworzącą niegdyś część łożyska Kaluny, która 
w owej epoce musiała być przynajmniej piętnaście 
ritzy szerszą niż dzisiaj. Zmieniliśmy konie w Kra­
snojarsku położonem o dwadzieścia pięć werst od 
Ikonikowo; jestto wioska zupełnie rossyjska, nic wniej 
niewykazuje iizyognomji azyatyckiej. W  małej odle­
głości po za miastem , ujrzeliśmy na widno-kręgu 
pierwsze zarysy Ałlpju, który srebrzyste swoje 
wierzchołki zlekka odbijał po naszej praw ej stronie; 
lecz jak na nieszczęście tylko po długich przerwach 
mogliśmy się cieszyć widokiem owej ziemi obiecanej, 
owejro [o celu przykrej i jednostajnej mojej wędró­
wki. wynoszącej przeszło 5 ,000  kilometrow. Nieró­
wność falistej powierzchni przebieganej przez nas

3*



nagle skrywałaś przed wzrokiem ów pocieszający wi­
dok. Okolica zawsze była pokrytą jednostajną sko­
rupą potopową; dlatego tez doświadczyłem nader mi­
łego wrażenia na widok pierwszej nagiej skały, któ—- 
rą ujrzeliśmy tuz przy wiosce Setówka, będącej trze­
cim prreprzągiem, a od Bijska oddalonej o sześćdzie­
siąt trzy wersty.

Skała ta jest utworzoną z granitu z ziarnami feld- 
spatu koloru słomianego, blasku perłowatego, za­
wierającego ora?; kryształy skorylu ( tourmcilinej i am- 
libolu koloru czarnego bezblaskowego z łuskinami 
łyszczyku; wywiera ona wielkie działanie na igłę 
magnesową.. Ow granit tworzy wiele wzgórków 
ueszątowanyeh wzdłuż lewego brzegu potoku Kamen— 
ki. Żyły granitu świeższego, drobniejszego ziarna 
i trwalszej spoistości, przerzynają skałę w rozmaitych 
kierunkach i odbijają się od niej w oddaleniu, świe­
tniejszym połyskiem swych kryształów feldspatu. Sil­
ne pokłady tak ziemi roślinnej jak i piasku granito­
wego pochodzącego z rozkładu skały, wkrótce skry­
wają tę; ostatnią przed wzrokiem badacza; jednak 
bardzo jest prawdopodobnem że to taż sama skała 
tworzy pagórki zaokrąglone wznoszące się wzdłuż 
lewego brzegu Kamen ki, po którem przejeżdżaliśmy 
na przestrzeni dwódziestu werstowej aż do nastę­
pnego przeprzągu znajdującego się w wiosce Karaenka 
dolna ( N ihu tja  Kam en kii). Strumień ten wije się wśród 
pięknych łąk, okolica stopniowo przybiera bardziej 
urozmaicony charakter i tchnie powierzchownością al­
pejską w miarę zbliżania się; do wioski. Nakoniec przy­
byliśmy do Ałtajskaj a Wołosti (zwanej inaczejKamen- 
ką górna), tam mieliśmy pozostawić nasze pojazdy 
i resztę podróży konno odbywać. Niecierpliwie pra­
gnąłem już dotrzeć do tego punktu; albowiem od nie­
go datować się miała rzeczywiście moja aflajska



pielgrzymka. Dopóki siedziałem w karecie na dro­
dze pocztowej, jakkolwiek la mało była zwidzaną, 
nieznajdowałem się jednak jeszcze w dziedzinie Azyi, 
niedoświadczałem przeto wrażenia jakiego się dozna­
je  stąpając po dziewiczym gruncie.

Nazajutrz z brzaskiem dnia wszystko już było 
w  ritebu dla utworzenia naszej konnej karawany. Je­
śli który z moich czytelników znajdował się w w y ­
padku iż potrzebował czynić przygotowania do odby­
cia długiej naukowej pielgrzymki Wśród okolic nie­
znanych, posiadając to tylko co zabrał z sobą, niewąt­
pliwie doświadczył owej trWożliwej niecierpliwości 
rozpoczęcia już raz swej pracy, by się mógł przekonać
0 dokładności i nieomylności czynionych przez sie­
bie wniosków. Z reszta okolice Wschodu przebieżono 
przezemnie, przedstawiały mało podobieństwa z temi 
w które się teraz zapuścić miałem, abym mógł poprze­
dnio obrachować nowe wymagania lej mojej podróży. 
W szystko więc w  pewnym względzie było tylko za­
improwizowane, uzasadnione na domysłach i wnio­
skach, bo jeśli własne anterjora niemogły mi usłużyć, 
tym bardziej nikt niebył w stanie udzielić mi pomocy 
swojem doświadczeniem, gdyż skazownik drogi 
moich poprzedników w strefach Ałtaju, właśnie się 
kończył w miejscu w którem się mój zaczynał. A je ­
dnak serce mi biło z radości na widok tych koni któ­
re juezono, siodłano, kiełznano; to mimowolnie prze­
nosiło myśl ku owem rozkosznem chwilom w któ­
rych cała moja szczęśliwość odnosiła się do konia
1 namiotu. Lubo pod niebem mniej pięknem, spodzie­
wałem się jednak rax jeszcze jej doznać, gdyż znowu 
znajdowałem się w moim prawdziwym żywiole.

Kozacy i moi domownicy zaledwie z wielką tru­
dnością porządnie rozdzielić zdołali ogromną ilość 
juk , obejmujących pomiędzy innemi przedmiotami,



zasoby dwumiesięcznej żywności dla mojej karawn- 
ny, to jest na przeciąg czasu który za dostateczny 
obrachowałem dla przepłynienia Czui i Czuliszmanu aż 
do ich źródeł i zwrócenia się tą ostatnią aż do ujścia 
Uluhhan, gdzie nowe zapasy równieżna dwa miesi;:eo 
miały być dla mnie wyprawione z Bijska. Nareszcie 
gdy wszystko już ukończono, karawana złożona z pięć­
dziesięciu dwóch koni ruszyła w pochód. Strumień 
Kamenka mieliśmy po naszej lewej stronie; przebie­
gał on wzgórze chrapowate, zwężające się coraz 
bardziej stopnioweni zbliżeniem się dwóch rzędów 
gór otaczających go. Składały się one z wapienia sza­
rego, przejętego krzemieniem, podobnego do łupku 
krzemiennego czyli tak zwanego kamienia probier- 
skiego. Zdaje się że ów pokład wapienia spoczywa 
zaraz na granicie, który przestaje być postrzegalnym 
wyraźnie po za wsią Ałtajskaja; lecz znów się ukazujo 
przy Sarasi (położonej o ośmdziesiąl werst od Ał- 
tajskaja-Wołosti), przedstawiając niejakąś różnico 
z granito-sjenitem Setowki, Ziarno jego jest delika­
tniejsze i feldspat również czerwonawego koloru, 
lecz ten ostatni jest pomieszany z bielcem (albife), 
który nadaje niekiedy całej skale barwę białawą. 
Granit zastąpiony jest przez łupek lalkowy w małej 
odległości od Sarasi i to bezwąlpienia przyczynia1 
się do wilgotności tej doliny zlanej przez Sarasę, 
która wężykowało toczyła swe wody po naszej le­
wej stronie w  pośród płaszczyzny ozdobionej kwia­
tami, pomiędzy kfóremi uważałem powabną F ritil-  
laria mcleagroides, pyszną Primula m acromhjx, G a- 
gea lutea i Polygctla comosa. Łupek talkowy zwykle 
pokryty potężnemi warstwami ziemi roślinnej t ł u - . 
stej i czarnej, zwieńcza wierzchołki gor wznoszące 
się na lewym brzegu Sarasy, przebywaliśmy po trzy­
dzieści cztery razy len potok za nim dotarliśmy do



wioski Czerga (list-Czergińskajii). Przedstawia się tu 
częste i wyraźne przejście łupku talkowego do wła­
ściwego łupku ilastego ( thonschiefer nor mai) ̂  który 
postrzegać się daje przy ujściu rzeki Oki il. jego powło­
ka jest zielouawa, nieco połyskująca, złożenia nader 
łupkowego: z kwasami się nieburzy, jakkolwiek zwią­
zek istotny zachodzi między łupkami ilastemi (tak «;£«.- 
ścitcym jak talkowy ni) a samymże wapieniem. W  rze­
czy sainej skały te tak dalece przechodzą jedna w drugą 
i łączą się z pokładem wapienia wyraźnie w dolinie 
Sarassy rozwiniętym, że możnaby mniemać iż one są 
tylko modyfikacjami jednegoż ciała, a początek swój 
winne wpływowi wyrzutów mass sienito-granito- 
wych. Skała wapienia także uległa znacznym nad- 
niszczeniom, tak w swrojem złożeniu jak  i barwie;* 
raz bowiemjest koloru szarego z ziarnem nader k ry -  
ształowem i przedstawia się w massach niefawico- 
wych, poprzerzynanycli żyłkami spalu wapiennego; 
fo znów ukazuje sięlistko wata, blaszkowata, w wszel­
kich odcieniach od czarnego najświetniejszej powierz­
chowności jakby łupku ilastego, do ciemnoczerwone­
go przypominającego łupki dachowe (ardoises) wielu 
margli drugorzędowych w Kalabrjach i Principato.** 
Ow łupek wapienny i listkowaty nadewszystko znaj­
duje się w sąsiedztwie Czyrgi, gdzie nieznacznie 
przechodzi łupek ilasty, a ten znów w łupek ły -  
szczykowy. I łupek ilasty niemniejsze przedstawia 
urozmaicenia jak  wapień, równie w  swojem złożeniu, 
barwie i t. d., jak i w  zasadach składających go; dla 
tego też nieopodal wioski Sarasi, nieznacznie prze­
chodzi w  skałę łupkową złożoną z blaszek blado-

C*) Rozpuszcza się ona jednak zawsze w kwasie  wodo-chloro- 
wym i całkiem niezdaje się być magnezjową; gdyż ro ztw ór  po d b a ­
niu szczawianu amonji niedaje żadnego osadu.

(**) Patrz pismo moje podtytułem; „lizut oka na układ geolog ictuy 
prx> vrnrj/południowych królestwa ISeapolitańshicgo}''



czerwonych, co do kształtu i grubości nader nieró­
wnych, złożenia kryształowego, prawie przezroczy­
stego; pomiędzy temi listkowatościami wyraźnie po­
strzegać się dają blaszki łupkowe oddzielające się od 
suhslancyi z którą się mieszają, w barwie ciemnej 
cokolwiek fioletowej. P. Sauyage był tak łaskawym iż 
mi udzielił następny rozbiór lej skały, zwracając szcze­
gólniej uwagę na cienkie blaszki ciemnej, b a rw y :

W ę g l a  nu w a p n a .............................. : . ■ . o , o 3 oo
I i w a s o r o d n i k u  żelaza  i k r z e m io n k a n u  . . 0,3718 
K r z e m io n k a n u  glinki z a w ie r a ją c e g o  pota-  

ssjum i sodiutn w  m alej  c zystce ,  o d d z ie lo ­
n e  p r z e z  k w a  j s i a r k o w y .  . . . . . .  0 ,1 9 7 3

Zasady feldupalu. 0,4009

W  o g ó le .  . . r',0000

Skały lalkowe doliny Sarasi są ciągle połupane, 
a ich łupki często przedstawiają się w  zwinięciach
i zakrętach rozmaitych kierunków, mimo tojednak 
niemożna doslrzedz w  massach wyraźnego charakteru 
uławicowania. Góry z tych skał złożone przedstawiają 
się tam w kształtach daleko rozmaitszych aniżeli 
w miejscach gdzie wapień w  nich przeważa. Osta­
tnie w  ogólności są napiętnowane zwrotami daleko 
łagodniejszemi, częściej przybierają kształt ostrościa- 
nów lub ostrokręgów ściętych z ścianami wałowa­
tymi; z resztą  zamożniejszą przedstawiają wegetacją, 
dewszystko W IraWy,  ozdobione są lasami larix s i -  
biricn, pinus sylcestris, betula alba, i t. d., gdy tym­
czasem roślinność drzewna gór wapienia nie tak jes t  
silną, a zielsko w  ogólności nizkie i mało liściate. 
Brzoza coraz staje się rzadszą w  miarę zbliżania się 
ku wiosce Czerga, a prunus padus, aż dotąd zaście­
lający swemi pieknemi biafeini kwiatami całą głębinę 
dolin Sarasi i Kamenki, tu znika zupełnie. Mała wio­
ska Sarasi była pierwszem miejscem od czasu naszej 
podróży w tych stronach, które mieszkańcami swoi­



mi przypomniało mi iź się znajduję w A z y i : ci 
ostatni są ochrzconymi Kirgizami. A lubo ich fizyd-* 
gnomia powiększej części jest zeszpeconą wpływem 
szkaradnego piętna mongolskiego, jednak już można 
w nich rozpoznać zwiastunów plemienia kaukazkie- 
go, a naw et pomiędzy osobami przybyłemi na moje 
spotkanie w deputacyi z wioski, uważałem niektóro 
figury mające uderzające podobieństwo z pochodze­
niem krwi tureckiej; nos orli, twarz owalną, brodę 
zarosłą. W ioska Czerga, położona o pięćdziesiąt 
werst od Ałtajskaja, przy ujściu strumienia tegoż na­
zwiska, wchodzi już w zakres skał łupkułyszczyko- 
wego. Skała ta ma barwę zielonawą, powierzchnią 
cokolwiek połyskliwą, złożenie nader łupkowe. Uda­
liśmy się zrazu lewym brzegiem Sejmy, która prze­
biega dolinę urodzajną i dość obfitującą w  drzewo, 
wszędzie pokrytą grubym pokładem ziemi roślinnej. 
Na górze ograniczającej tę dolinę dostrzegłem po raz 
pierwszy piękny Rhododendron damricum, w zupeł­
ne m rozkwitnieniu ( 1 5 — 27 maja). W  wyższych 
pasach widziałem Polygala comosa, Pedicularis ver-  
ticellata i achilleifolia, Hesperis sibirica, Fritillaria  
meleagroides, Patrinia sibirica, i t. d. Przeprawiwszy 
się przez Sejmę, która w  tej porze bywa głęboka i 
z pędem wody swe toczy, wjechaliśmy w wazką do­
linę, jak się zdaje będącą gałęzią poboczną doliny 
Sejmy. Łupek łyszczykowy zastąpiony tu jest  przez 
wapień czarny, nieuławicowany, popękany w ró w n o -  
ległościany podobnie jak się to dostrzega w  piasko­
wcu zielonym utworu kredowego. Byliśmy w  tem 
miejscu oddzieleni od Katuny tylko wysokim szczy­
tem. Jadąc z pędem małego strumienia Kreszta wpa­
dającego do Sejmy, znów dotarliśmy do niej. Kazałem 
nad brzegami Kreszty wykonać kilkakrotne płukania, 
które wykazały zupełne dowody natury złotodajnej



pokładów pokruszonych łych miejscowości. Pow ta­
rzałem moje doświadczenia na wielu ściekach pra­
wego brzegu Sejmy i wszędzie znalazłem one mniej 
więcej złolo-dajnemi, lubo w nie tak znacznym sto­
pniu jak pokłady K res/ty , Kizilgaja i Szebelik. R u- 
pcie złotonośne tych strumieni składają się z żwirów 
wapienia, kwarcu i szarowaki. Dla tego też wszystkie 
te skaTy sterczą w bliskości owych miejsc o których 
tu mowa. 1 tak wapień występuje po obu stronach stru­
mienia Kizilgaja w massach kabłonkowatych, których 
pokłady mają pochył prostopadły". Zawierają one dość 
liczne skamieniałości, a między inneini Cyathophyllum 
wśród których wyraźnie dostrzedz tylko mogłem Cya- 
Ihophyllum turbinałum. Owe pokłady wapienia ściśle 
się łączą z łupkiem ilastym ciemno-szarym, powierz­
chni połyskliwej cokolwiek tłustej, złożenia listkowa- 
tego, poprzerzynanego żyłami wapno-spatu ( kalk-  
spalh) białego i mniej więcej na pryśniętego substan- 
cyami wapienia burzącemi się z kwasami. Co do 
szarowaki, ta widzieć się daje wszędzie wzdłuż rzek 
Szebelik i Satulu. Zaraz za nią następują skały kw ar­
cowe koloru brudno zielonawego, miernej twardości, 
złożenia ziarnistego,łupkowatego,burzące się z kw a­
sami. P. Sauvage raczył mi udzielić następny ich 
rozbiór:

W ęglan u  w a p n a ......................................... .....  0,1000.
Krzemionki. . 0,0912 ,
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Niedokwasu manga- l ,
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wodo-clilorowy.



Po takowej szarowace wkrótce następują skały 
kwarcu złamu muszlowatego, koloru zielonawego, 
powierzchni cokolwiek tłustawej; ów kwarc przypo­
mina z postaci swej węiowiec i zdaje się należeć do 
rodziny rogowca (hornsłein)  czyli kwarcu nowszego 
powstania ( niopelre). Inny gatunek kwarcu ukazuje się 
pomiędzy Kizilgaja i Satulu, gdzie jest zetkniony z sza -  
roiraką. Ma on barwę fiolelowawą, jest ziarnisty i niby 
naśladuje swojem dziurkowatem złożeniem niektóre 
lawy bazaltowe; cała zaś skała jest  poprzerzynana sie­
cią żył i żyłek kwarcu białego, cokolwiek żywicowate­
go, i chalcedonu przechodzącego w niektórych miej­
scach w chryzopras z heliotropem. Prawie o dwa kilo­
metry orf ujścia rzeki Kargubu widać pojawiającą się na 
prawym brzegu Sejmy massę barwy ciemno fioleto­
wej, złożenia ziarnistego i zbitego, powierzchowność 
jej nieobjawia rzeczywistej natury skały. Jestto do­
lomit który według rozbioru dokonanego na prośbę 
moją przez p. Delesse, okazywał skład następujący;

M aterji n ierozp u szczaln ych  yr kw asie w odo-chlo- 
row ym - - - - - - - - - - - - -  - 3,78

Materji rozpuszczalnych - - -  - -  - -  - i ,a a

W  ogóle. 5,oo

Magnezji  - - -  - -  - -  - - - -  - -  - 0,61 
Kw.tsorodniku żelaza (niedokwas ostatni żelaza) 0,19 
W ęg lan u  wapna i kw asu  węglowego poleczone­

go z magnezją . -  - . . . . . . . .  0,41

W  o g o lę . 1,3  x

Pozostałość nierozpuszczalna po sprażeniu ma ko­
lor Coletowawy, prawie tak ciemny jak materja pier­
wotna. Strumień Szebelik może być uważany za grani­
cę pomiędzy częścią górną a częścią niższa doliny Sej- 
my; gdyż od tego miejsca gdzie ona przedstawia je ­
szcze znaczną rozciągłość, zwęża sie i zwraca sto­
pniowo ku wałowi z którego wypływa Sejrna; zara­
zem widocznie strumień coraz bardziej jest party 
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ku lewej czyli zachodniej stronie doliny, co ją roz­
dziela na dwie nader nierówne części, jedna z nich 
jes t  wypukła i bardzo chrapowata, druga zaś zmie­
niona w szczelinę gTęboką tworzy łożysko strumienia, 
którego fale pieniące zlewają spód skał niebotycznych. 
Oba wały stanowiące brzegi doliny, wykazują jedna­
kowy układ geologiczny z bardzo rzadkiemi wyjąt­
kami, i tak w okolicach strumienia Tujaktanar, djoryt 
na lewym jego brzegu przerywany bywa massą 
granitu bardzo kwarcowego, a sfabo łyszczykowego, 
który jednak jak  się zdaje nierozciąga się aź do 
brzegu przeciwnego, lubo djoryt ciemny jest poprze- 
rzynany żyłami diabazu granitowego pozoru; z resztą 
ukazanie się granitu na lewym brzegu jes t  tylko zja­
wiskiem zupełnie miejscowem; albowiem o jeden kilo­
metr ku Pd.—Pd.— Z. strumienia Tujaktanar.znów djo­
ryt wyłącznie przemaga na całej przestrzeni wzgórza.

Strumień Tujaktanar wskazał mi także ślady złota. 
Z trudnością przebyliśmy Sejmę, której pęd i głębo­
kość narażały nas często na wielkie niedogodności.
0  piętnaście werst od Szebelik, natrafiliśmy nare­
szcie na początek doliny Sejmy; w tem miejscu jest 
opasana wysokiem szczytem odfączonem od Alp Ursu- 
lu a ciągnącem się z Pn.— W. ku Pd.—Z., pod nazwą 
Alp Sejmy. Strumień tam ma swoje źródło i wi­
dzieć można jak spada z bystrością wzdłuż zacho­
dniej pochyłości zaokrąglonej góry. Ogromne kloce
1 mnóstwo drzew z korzeniem wyrwanych zalega­
jących brzegi, wszędzie stwierdzają spustoszenia 
gwałtownością jej fal zrządzone, których wrząca pia­
na mieszała się z massaini śniegu nagromadzonego 
pod korzeniami wypartych modrzewów.* W  wyż­
szych pasach doliny, charakter alpejski rozwija się

(*) Jestto zawsr.e larix siblrica czyli intermedia któr.  ̂ rozumiem 
ożywając wyrażenia modrzew (mel&ce), ztrykie  oznaczającego mo«



zupełnie w sprzeczności uderzającej z ożywioną ro­
ślinnością i wdzięczną powierzchownością niższych 
pasów. Ta część doliny zależna jest od zajzana*  Miko­
łaja, obozującego z s\xo]cm\ jurtam i nad brzegiem Ur- 
sulu. Przybył on naprzeciw mnie aż do Szebelik,otoczo­
ny starszyzna swojego pokolenia. Stosownie do zw y­
czaju krajowego , udarowałem go kilku drobnostkami
i uczęstowałem kilkunastu szklankami wódki z ogól- 
nem zadowoleniem tych panów. Upodobanie Kałmu- 
ków w napojach wyskokowych, wyrównywa łatwo­
ści jaką posiadają połykania takowych w ogromnych 
dozach. Chcąc oszczędzić mój zapas wódki, dałem 
im skosztować cokolwiek spirytusu winnego dobra­
nego z wodą i z wielkiem niojein zadziwieniem nietyl- 
ko znaleźli go bardzo znośncm lecz jeszcze żądali 
z naleganiem abym pomnożył p o rc y e , upraszając 
bym niepsuf teęo kosztownego nektaru przymiesza- 
niem wody. Chcąc się przekonać do czeo;o gardziel 
mongolska jest zdolną, kazałem podać jednemu z obe­
cnych, największy pociąg okazującemu do owego 
palącego płynu, ogromną szklankę napełnioną czy&tem 
trinncm spiritusem; schwycił ją konwulsyjnie i łyknął 
jednym pociągiem! W spółtowarzysze jego nietylko 
niezdziwili się wcale, lecz mu jeszcze zazdrościli 
w ogóle. Lubo wiele zwyczajów odbija w Kafmukach 
ich pierwotny charakter, fajka i nałóg zakładania nóg 
na krzyż przy siadaniu, są jedynemi rysami które tym 
ludom są wspólne z plemionami tureckim i arabskim; 
z reszta mniej więcej połączeni są oni z Chińczykami, 
których nawet w  ubraniu naśladuje ich starszyzna
i zajza/ii.

ł
dr**-wia (tnel&zes europejskie  naieźąee całkiem do innego gatunJk u 
niź te o których tu mowa.

(*) Jest to tytuł honorowy noszony p rze z  dziedzicznych naczelni* 
Ł ó w  pokoleń kałm uckich.



Zajzan Mikołaj, który to imię przybrał na cześć 
Najjaśniejszego Pana w dowód wiecznej wdzięczno­
ści za dobrodziejstwa jakowe ojciec jego otrzymał od 
rządu cesarskiego, gorzko się użalał na wdzieranie się 
w  posiadłości jego pokolenia mieszkańców wielu 
rossyjskicb wiosek, którzy nawet dozwalali sobie 
uprawiać role i stawiać domostwa nie na swoich 
gruntach. Owe skargi jakkolwiek mogą być uzasa­
dnione, dowodzą jednak jak trudno pogodzić postępy 
cywilizacji z ścisłem zachowaniem sprawiedliwości; 
bo lubo owe koczownicze ludy mają niezaprzeczone 
prawo wymagać aby zostawszy wyparte z swych 
starodawnych siedzib, nienaruszone przynajmniej po­
zostały w miejscach które obecnie zajmują, to znów 
jest prawdą że ponieważ one nieumieją innej ciągnąć 
korzyści z gruntu prócz wypasywania na nim trzód 
swoich, niemożna im przeto zapewnić wyłącznego 
posiadania jakiej okolicy, skazując takową tylko na 
pozostanie w stanie wiecznej dzikości i niepłodności. 
By więc jak pierwszą tak i drugą przeszkodę czyli 
zawadę usunąć, pozostaje rządowi jeden środek, al­
bo wyznaczyć premia i nagrody dla zachęcenia tuła- 
czów do uprawy roli, lub też w razie niepowodzenia 
zostawić rolnikom rossyjskim prawdo rozszerzania za­
kresu ich niestrudzonej działalności w  samotniach i 
rozległych pastwiskach, o których wyłączne posia­
danie owe ludy koczownicze domagają się.*

By dostać się do dziedziny Ursulu, trzeba było 
przejechać część Alp tego nazwiska które wychylały 
się przed nami. Nakoniec dotarliśmy tam po upły­
wie godziny czasu, przebywszy znaczne p łasko-

(*) Ponieważ w  ciągu tego dzieła będę miał nieraz sposobność 
wspominać ludy rozmaitego pochodzenia rozsiane na rozległej powie­
rzchni Syberji,mo/.e nie będzie obojętną rzeczą dla moich cz\ tt Ulików 
Którzy nie s>i obznajomieni z organizacją tych odległych krain, rzut 
oit * na urządzeniu administracyjne pod jakit-mi zostają cv» c ludy.



wzgórze na którem się wznosił ostrościan całkiem 
prawie pokryły śniegiem; na wschód połączał się on

M ocą artykułu 1099 K«*(lexu praw (aj, wszystkie lu d y  niebędą- 
ce słowiańskiego poch odzen ia  (/>), a zamieszkujące Syberją; obję­
te są w trzech sekcjach następujących: 1) ludy nieruchome, do tych 
zaliczeni są w szy sc y  osiadli po miastach i w ioskach 1 zajmujący się 
rolnictwem; a) ludy koczownicze, do których należą wszyscy  przeby- 
wający w  mieszkaniach mogących być przenoszonemi z  miejsca na 
miejsce; 3) ludy tułacze, tą nazw ą są objęte ludy wiodące życie  wędro­
wnicze jak naprzykład; atrzelcy,rybacy,pasterz« i t d. Z pomienionych 
trzech sekcji, w ' ję te  są następujące ludy, tworzące kategorje od­
dzielne.’ Czukcy, przemieszkujący na krańcach północno-wschodnich 
Syberji; Dźungary obejmujący pom iędzy innymi ludy podwójnej da- 
mny w  gubernji Tomskie j,  mieszkańcy w ysp  KuryIskich i  Aleułckich, 
oraz nadbrzeżnych wAmeryce zależących odkompanji amerykańskiej.

L u d y  pierwszej sekcji używają p raw poddanych rossyjskich, co 
więcej na w ieczne cz a s y  są w y łą czo n e  od rekruciwa i wszystkich cę- 
żarów wojskowych (c). Każda wioska (zwana u tych lu dów  LtussY, 
obejmująca najmniej piętnaście ro d zin ,  ma prawo stosownie do 
artykułu 18 (d), urządzenia sobie administracji narodowej (rodowo- 
je  uprawienie) (e), złożonej z jednego starosty (starszy, dziekan),  
i dw óch pomocników. Pierwszy stosownie do ludu nad którym jest 
przełożony, nosi n azw ę  Kniazek,Zajzan , i t d., lecz w  aktacli urzędo­
w ych  może być tylko tytułowany .starostą (J). W szystkie  umowy 
administracyjne mogą się zawierać słownie, a władze rossyjskie nie 
mają wcale  prawa tw orzyć  z nich przedmiotu korrespondencji lub 
jakichkolw iek  innych pism. Pewna liczba Ułussów jednegoż po­
kolenia {rod) (£•), stanowi okręg administracyjny podlegający try­
bunałowi cyw iln e m u , zwanemu trybunat ludów plemienia cudzoziem­
skiego (inorodnoja uprawa\ w  którym prezyduje gotowa (naczelnik) 
fh jy w  towarzystwie  dwóch wybranych czyli deputatów (wybornoj}. 
Gdy kilkanaście okręgów administracyjnych jakie wymieniłem, obej­
mują liczbę mieszkańców wymagalną przez  prawo, łączą  się one i 
stanowią okręg (wotost) ; w  razie przeciwnym, zostają wcielone do 
okręgu utworzonego p rze z  mieszkańców rossyjskich, co jednak 
niepociąga za sobą jakiekolwiek bądź targnienie się na ich narodową 
administrację. W szystkie  osoby składające takową, są zawsze w y ­
bierane przez  krajowców. Dla ułatwienia stosunków urzędowych 
pomiędzy naczelnikami narodowemi a władzami miejscowemi ros- 
syjskiemi, prawo zostawia pierwszym w ybór dowolny porozumie­
nia się słownego lub piśmiennego.

(a) T .  IX, str; 209.— (J>) Są one oznaczone nazwą haznorodtsiw po­
stanowieniu wydanem w tym względzie  w r. 1831; do tej epoki z w a ­
ne one były Yassatsznji (składający Yassak). — (c) Kodex praw, K. 
V I 3. str. -41. T. 5. —  (d) Tamże. —  (« Dosłownie ia n ą d  pokole- % 
ma.— if) h  vdex praw, tamże »rt. 40. •— (g) Cenus Gechecht —  (h) Do­
słownie, caputy capit, Haupt.



i  wałem gór nieprzerwanych; na zachód zaś wspie­
rał na innem pfasko-wzgórzu, bardziej wywyższonem

Organizacja ludów koczowniczych zupełne ma podobieństwo 
z sekcją poprzedzającą, odróżnia się ty lko systematem jes/.c/.e har­
dziej u pros/.c zon em. Posiadają one prawo przejścia na stopień w ło ­
ścian korony, a nawet być wpisanemi do drugie] klapsy korporacji  
handlowej fkup ców  drugiej gildy) f/j, bez utracenia przywileju w y ­
łączającego ich od rekruciwa i innych ciężarów wo;skow\ ch

Ludy tułacze prawie zupełnie  same sobie są zostawione i mniej w ię­
cej obce ustawom administracyjnym i sądowniczym. W y ję te  są one 
od wszelkich podatków i opłat, a dział.mie wł.idz rossyjskich w zg lę­
dem nich ogranicza się tylko na rozporządzeniach nieodzownie  p o ­
trzebnych do zachowania  praw ludów pogranicznych.

W  szystkie ludy uheegoplemienia sądzone są według własnych z w y ­
czajów. Zastosowanie praw rossyjskich tylko ma miejsce w  głównych 
zdarzeniach, z powodu ważnych zbrodni, lub w  w yp adk ach  nieprze­
widzianych ustawami narodowenii. L u d y  obu pierwszych kategorji 
opłacają podatek zwany jrassak, składający się z pewnej l iczby sku- 
rek futr/.anych Dla utrzymania sprawiedliwego rozkładu tego ro­
dzaju należności i oznaczenia istotnej wartości, minister mianuje od 
czasu do czasu koinmissarzy obowiązanych powziąść dokładną w ia ­
domość stanu statystycznego i ekonomicznego tych ludów i rozłoże­
nia dopiero stosunkowego cię/arów. Zresztą mocą artykułu u  *5 (£), 
mają one prawo opłacać srebrem wartość futer, jak równie/, za te 
ostatnie jakby za monetę go low ą, n ab yw ać w  biórach rzą d o w y ch  
rozmaite potrzebne im przedmioty, jak np: proch, ołów, szrót, mą­
kę, i t d. C o d o  wszystkich akt i dokumentów publicznych spow odo­
wanych rozmaitemi stosunkami,pomiędzy tymi ludami a władzami lub 
poddanymi possyjskitni, prawo zupełnie uwalnia ich od używania stę­
pia (/). Każde pokolenie ma wydzieloną sobie część gruntów, a 
fthociaź ogromna przestrzeń tych krain zapewnia każdemu obszar 
bez porównania rozle^lejszy niż ktokolw iek  posiada zdolności u- 
prawienia i ciągnienia z niego korzyści,  jednako woź wyraźnie w zb ro ­
nione jest Kossyanom i )̂ osiadać na gruntach lub uprawiać takowe 
w posiadłościach wydzielonych ludom plemienia obcego , gdy tym­
czasem one mają nieograniczone prawo bez żadnego zastrzeżenia, 
zajmować się wszelkim rodzijem  handlu z Kossyanami, zwyjątkiem 
jednakże nabywania spirytusowych napojów, które z pow odu na­
der uzasadnionej roztropności, rząd wzbrania sprzedawać tym lu­
dom, juz z natury mającym pociąg do pijaństwa i nierządu

(/) Każde indywiduum poświęcające się handlowi w R o ss y i ,  nale­
ży do jednej z trzech klass zw anych gildmni\ z jednej strony opłacają­
cych oddzie lny podatek, z  drugiej doznających pew n ych  przyw iłei  
i swobód przywiązanych do nich. W y b ó r  gildy jest d o w o ln y ,  pier- 
wszn jest najkosztowniejszą, i najwięcej poważaną — (X) Kodex praw, 
T ,  IX., str »ia: K. Ił— (/) Tamie artykuł I ia6 .—  Tamze% artykuł
i 3 l *



od pierwszego, a ku któremu właśnie skierowaliśmy. 
Po prawej stronie wznosiły się góry z szczytami 
wybiegłeini dziwacznych kształtów, przedstawiały 
one ciągłe następstwo skał djorytowrych i łupków ły -  
szczykowych, które niekiedy przechodziły w  pro- 
togin ziarnisty, składający się z kryształu feldspatu 
cielistego, cokolwiek żółtawego i zawierającego 
w sobie blaszki substancji talkowrej (?) i małe k ry ­
ształy amfibolu, już to w kształcie plamek lub pun­
któw zaokrąglonych, to znów w  ziarnach wydętych, 
a wszystko bez różnicy pomieszane z łuskinami ru­
dy żelaznej błyszczącej czyli żelaziaku błyszczącego. 
Działanie igły magnesowej było nader słabe. Skały 
te zastępują się wzajemnie, wszakże trudno jest o -  
znnczyć względne ich stosunki w' takowych poło­
żeniach. Twarda posada tego płasko-wrzgórza, zda­
je się iż głównie się składa z łupku łyszczykowrego nie­
znacznie przechodzącego w skałę przeobrażaną (meta- 
morphique') bardzo kwarcową, z której niekiedy lawa 
oddziela się w kształtach ostrościanów sześcio-ką- 
tnych; obok tych skał przedstawiających się tutaj jako 
massy przemagające, widzieć się także daje ogromna 
ilość odłamów i kamieni rozmaitego składu, rozpostar­
tych na całej powierzchni płasko-wzgórza i zawalają­
cych przejścia; z pomiędzy ostatnich postrzegają się

Lu d y  nieobjęte w  tych trzech kategorjach a z których wiele  jak 
np. Kalm ucy podwójnej daniny niezupełnie podlegają Rossyi, zostają 
też pod wt.ły wem jej protektoratu c o  do spraw swoich wewnętrznych
0 tyle tylko, o ile sarui tego nrzęd^wnie żądają. W ed ług  artykułu
1 14i («0, posiadają oni prawo prowadzenia handlu ze wsz\stk.iemi 
pogranicznemu ludami bez żadnej opłaty. Trybunały rossyjskie pod­
ciągają ich dopiero pod swoję juryzdykeję  w  razie spełnienia przez 
uich morderstwa w  granicach cesarstwa. Opłacają one Yafsak i mogak 
takowy zmieniać na wartość w srebrze. Zostają one pod temiżsamemi 
prawie stosunkami względem Chin państwo to pomimo że one za­
mieszkują lerrylorjum ro ssy jsk ie , pobiera od nich jednak daninę 
w yższą  od wymaganej przez  Rowyą.

(mj fi odex praw.



okruchowce i zlepieńce, składujące się z ułomków gra­
nitu, łupku ilastego i t. d. ściśle z sobą połączonych.

Przeszło godzinę czasu potrzebowaliśmy dla prze­
bycia tego p łasko-w zgórza , tu i owdzie nieco ba­
gnistego, lecz niemającego jeszcze owej nagiej i lo­
dowej powierzchowności jaką przedstawia rozległy 
system płasko-wzgórzy Czui.Czuliszmanu i t. d. W pó- 
źniejszej porze być może źe owem miejscowościom 
niezbywa na wdzięku i zajęciu pod względem bo- 
tanicznem. Nieszczęściem w chwili mojego lam po­
bytu (1 6 — 28 maja), flora była nadzwyczajnie ubo­
gą i śnieg zawalał dość rozległo przestrzenie. L arix  
sibirica i pinus sylcestris stanowią powiększej części 
roślinność drzewną. Gdyśmy zaczęli schodzić z płasko- 
wzgórza, całamassa łańcucha Alp Ursulu rozwinę­
ła się przed nami z swemi szczytami bielejąeemi i bo­
kami zbruzdowanemi w długie passy srebrzyste, któ­
re połyskiwały odbite od promieni słonecznych. Po 
dwugodzinnem pochodzie zeszliśmy w obszerną do­
linę niemal zupełnie równą; zlaną ona była strumie­
niem Pestszannaja ( Pestszannaja rełsz-ka, piaszczysta  
rzeczka). Po dość długiem zejściu, lecz niezbyt spa -  
dzistem, opuściliśmy wyższe strefy, lubo dolina okrą­
gła w której się znajdowaliśmy mogła mieć stosunko­
wo niebardzo znaczne w yw yższenie, jednakowoż 
temperatura była tak nizką, że rozbijając nasze namioty 
na prawym brzegu Pestszannai, znaleźliśmy potok 
prawie zamarzły: dlfl tego też w nocy termometr s tu- 
stopniowy opadł na chwilę na —3°, 9. Było to jednak 
( t 7 — 29maja). Nieopodal okolic w których potok miał 
swój początek, łupek łyszczykowy przedstawia zaj­
mujące rozstawienia swoich pokładów. Na przestrze­
ni dość ciasnej widzieliśmy je nagromadzone w ro­
zmaitych kierunkach, jakby pnie drzewa lub deski sto­
larskie.



Pozostawiliśmy Pestszanaję po prawej stronie; roz­
dzieliła się ona na wiele małych strumyków niknąć 
nieznacznie wśród lasków bagnistych. Przejechawszy 
płasko-wzgórze uposażone w drzew o, zjechaliśmy 
w piękną płaszczyznę wśród której płynie jezioro Ken- 
ghi. Łupek łyszczykowy tworzący aż dotąd główną 
skałę, nieznacznie przechodzi w łupek ilasty bar­
dzo listkowaty, oddzielający się w  cieniutkie blaszki, 
zielonawego koloru, z powierzchnią cokolwiek poły- 
skli wą,poprzerzynany cieniutkiemi żyłami kwarcu bia­
łego. W niektórych miejscach postrzegać się daje jego 
przeistoczenie w gatunek łupku krzemiennego (Kiesel- 
schiefer) zielonawego, ziarnistego, żylastego, z po­
wierzchnią matową,nasianą małemi plamkami łyszczy- 
ku czarnego. Łupek ilasty głównie przemaga w gó­
rach wznoszących się prawie w półkole na około je ­
ziora, przez które przejście zostawione jest tylko od 
strony południowej. Brzegi jeziora niemal są równe 
z powierzchnią Wód, które są zupełnie słodkie i zno­
śne do picia; jego powierzchnią ożywia mnogość ka­
czek pływających we wszystkich kierunkach. Chara­
kterystycznym rysem postaci tych mass łupku ilastego 
tworzących owe okolice jest to, że są dość regularnie 
popękane w mnóstwo cyplów niewysokich wzno­
szących się jakby żywo-płoty. Trafiliśmy na za-  
chodniem brzegu jeziora na kilkanaście namiotów 
rozbitych przez kupców rosyjskich z miasta Tom­
ska od kilku miesięcy tu osiadłych dla kupna bydła 
na potrzebę tego miasta, gdzie pebliskość okolic 
złoto-dajnych nastręczała im nader korzystną sprze­
daż mięsa. Spotkanie Europejczyka w tak odle­
głych stronach zawsze sprawi nadzwyczajnie miłe 
wrażenie. Ci ludzie wszyscy czysto mówili po kał- 
mucku jak rodowici krajowcy, wzbudzili też w  nas 
podziw iż plemie słowiańskie posiada taką łatwość



przyswojenia sobie zupełnego, obyczai i języka ludów 
wschodnich, łatwość której nieraz uderzające miałem 
dowody. Przez trzy godziny prawie jechaliśmy po 
nad potokiem Kenghi, który wydobywszy się z gór 
przyległych, wpada do Ursulu. Pominęliśmy płaszczy­
znę niemal zupełnie poziomą; nieszczęściem przed­
stawiała ona nader nędzną roślinność. Po każdej stro­
nie wznosił się łańcuch gór niewysokich, pokrytych 
ciękkim pokładem zieloności z pomiędzy której wybie­
gały tu i owdzie massy poszczepione i wyżarte  łu­
pku ilastego. Częstokroć idzie on naprzemian z łu ­
pkiem łyszczykowym i przedstawia odcienia mogące 
stanowić skałę odmienna. I tak o kilometr odległo­
ści ku północy jeziora, jeden z licznych ostrościanów 
storżących pasma równoległe doliny, składał się z ska­
ły bardzo zbliżonej do sienitu, gdyż główna jej mas- 
sa była feldspatowa i kwarcowa, zawierająca w  so- 
hiemafe kryształy substancji atnfibolicznej.

Obnażenia jakie przedstawiają często dość w yw yż­
szone brzegi Kenghi, dowodzą że dolina jest utworzo­
ną z silnego nakładu piasku i* kamieni po większej 
części łupku ilastego i łupku krzemieniastego. Opu­
ściliśmy Kenjrhi nieco powyżej jej ujścia. W  Ursul
i wzdłuż tej ostatniej jechaliśmy aż do miejsc w któ­
rych Kuruta składa jej daninę wód swoich. W  pobli­
żu ujścia Tujaktu widzieć się dają massy łupku ila­
stego zupełnie jedno-rodnego, koloru ciemno sza­
rego, złożenia łupkowego, zła mu blaszkowego, co­
kolwiek burzącego się z kwasami. Skała ta jest nie­
kiedy przerywana massami kwarcu szaro-niebieska- 
wego, jednorodnego, złamu blaszkowego, wydające­
go iskry pod krzesiwkiem; złożenia zadziorowego, 
nasianego łuskinami i gdzieniegdzie i to rzadko na -  
pryśnięta ziarnkami żelaziaku błyszczącego i łyszczy-



ku. Jes t  to gatunek rogowca (hornstem) lub kwarcu 
no wszego  powstania ( neopełre).

Już się ściemniało w  chwili gdyśmy zaczęli się 
przeprawiać  przez  Kurutę; nader  więc ukon tentowa­
ni byliśmy dostawszy  się szczęśl iwie na jej brzeg le­
w y ,  <jdzie natychmias t rozkazałem rozbić namioty. 
Dimidiowie* pokolenia Ursul,  uprzedzeni  przez  za j -  
zana Mikołaja o mojem dążeniu w ich st rony,  zebrali 
około dwieście koni i pospieszyli naprzeciw mnie dla 
złożenia powinszowania szczęś l iwego p rzy b y c ia .Z a -  
siedli w  niejakiej odległości od namiotu i z oznakami 
wielkiej radości przyjęli  wódkę i suchary.  Przez  ten 
czas moi Kozacy brakowal i  konie,  wTybierając najspo­
sobniejsze w7eafug swego mniemania do zniesienia tru­
dów naszej wrędrówki.  Chwila zmiany d a w n y c h p rz e -  
woduików,  j es t  zawsze  dla nich hasłem głośnej rado­
ści. a przedmiotem odrazy i przykrości  dla nowo przy­
byłych,  zwłaszcza gdy uważają ze podróż ich bę­
dzie daleka i mordująca. W  ogólności wszystkie te 
ludy do najwyższego stopnia podzielają odrazę uczu-  
waną przez  powolność wschodnią ku niezmordowa­
nej czynności Eu ropejczyków lak niedorzecznej  i 
śmiesznej w  ich wyobrażeniach i oczach. Dla tego to 
używrają wszelkich sposobów dla uchylenia się od obo­
wiązku należącego do nich, służenia za przewodni­
kó w i dostarczycieli  koni urzędnikom rządowym. 
Niech kar aw an a przejdzie kilka jurt, a przewodnicy 
natychmias t upraszają by ich zmienić. Z kolei mie­
szkańcy,/ // /’/p rz ew idu jąc  ową  chwilę lak przykrą  dla 
nich, z pośpiechem ukrywają  się z swojemi  trzodami, 
a to z zręcznością w której  w y ró w n y w a ją  im tylko 
usiłujący ich wrytropić;  lecz jeśli  widzą że wszystkie 
ich usiłowania są nadaremne,  natenczas opuszczają

(*) T a k  się nazywają  yf  tych pokoleniach urzędnicy zaraz po 
tajzanach  następujący, po tych zn on u  idą szułcngaaj.



ukradkowo podróżnego, co go s tawia w nader p r z y -  
krem położeniu, zwłaszcza w  tych samotnych okoli­
cach. Później kilkakrotnie sam doświadczyłem tej nie­
dogodności i dopiero zacząłem uprzedzać jej nieprzyje­
mne skutki, zaopatrując się w  nadliczbową ilość ludzi i 
koni aby uciekający nie tak widocznie przerzadzali  moją 
karawanę.  Prócz  tego j eszcze  musiałem się uciekać 
do szczególniejszego wybiegu,  jakiego nauczyli mnie 
moi Kozacy,  doskonale obznajoinieni z obyczajami i 
charakterem tych ludów. Co wieczór  przed udaniem 
się na spoczynek kazałem zdejmować obuwie w s z y ­
stkim Kałinukom, zabierać ich lulki, k rzes iwa,  siodła
i t. d. Rzeczy  tak zabrane tw o rz y ły  czasami ogro­
mną piramidę wzniesioną obok mojego namiotu, przy 
której s tawiałem s traż czuwać mającą nad końmi 
w  około przywiązanemu Tym sposobem powściąga­
łem dezercją jednak niemogłemjej  zupełnie zapobiedz. 
gdyż Kałmucy woleli często w y rz ec  się koni i rzeczy 
swoich,  wracać piechotą, bez obuwia,  niż p rz ew o ­
dniczyć dłużej wśród gór  i dolin. Z resz tą  doświad­
czałem tych przykrości  zbyt zapuściwszy się w te 
samotnie i bagniste okolice, w  których każdy dzień 
pochodu oznaczony byw ał  mniej więcej  dotkliwym 
wypadkiem,  gdy przeciwnie ka rawana moja znajdując 
się w  miejscach jakkolwiek mało zwidzanych i zamie­
szkanych,  ożywiona najlepszym duchem,  objawiała 
radość swoje  śpiewami i głośnemi rozmowami.  Hu­
mor  ten podniecała nadzieja iż znajdę w  dolinie Czui 
wiele miejsc takich w  których niebędzie zbywać ani 
na przewodnikach,  ani koniach dla mnie. Jakoż ju r ­
ty wskazane przez  moich Kałmuków,  dostarczyły mi 
chętnie jak  jednych tak drugich. Now o  zwerbowani  
z kolei pocieszali się znów  niepłonną nadzieją że słu­
żba ich nie tak długo t r w a ć  będzie,  a oni w  czasie 
pochodów uraczą się kosztem trzód spotkanych po



drodze;  gdyż żarłoczność je s t  jed ny m z rysów chara­
kterys tycznych Kałmuka.  Praw da  iż żaden z śmier­
telnych niezdoła znieść tak jak 0 1 1  głodu i pragnie­
n ia ;  lecz znów  nadaremnie s taranohy się wynaleźć 
wśród całej skali  ludzkich s tworzeń,  istoty obdarzo­
nej równie sil nenii zdolnościami t rawiącemi .  Trzeba 
swojemi  oczami wid/.icć co Kałnmk jest  w stanie 
pożreć ,  by o tem sądzić.  Jednakże zwyczajnie her­
bata s tanowi  wyłączne [(ożywienie tych Indów,  do­
dają do niej bądź t łustość ba ranią ,  bądź jęczmień 
palony lub kilka garści  soli i zago towawszy tę 
mięszaninę w kotle do rozmaitych celów używanym,  
co bynajmniej  nieczyni napoju apetyczniejszym,  
pożerają takowy całkiem jeszcze wrzący.  Kilka 
szczypt  tytoniu napchanego w małe fajki miedziane 
z jednej  szluki w yrob ione ,  uzupełnia ów lichy posi­
łek i zastępuje niedostatek wszelkiej innej poży­
wniejszej s t rawy.  Takowa wyłącznie składa się 
z mięsa baraniego,  jakow ego  ogromną ilość poże­
ra ją  ilekroć razy nadarzy się im do tego sposobność.  
Zresztą  mało oni dbają o gatunek zwierzęcia z k tó­
rego mają  mieć p ieczyste,  jako też o stan zdrowia 
w j a k i e i n  się ono znajdowało w chwili gdy go na  
użytek swój  przeznaczyli.  Barany,  krowy,  jelenie,  
konie i t. d., padłe natura lną  lub g w a ł to w n ą  śmier­
cią z jednaką obojętnością za jadają ,  zaledwie niby 
oczyściwszy :  z tego powodu przygotowania ich 
do objadu nadzwyczajnie są  uproszczone i krótkie,  
i zarazem usuw ają  wszelki  pociąg do podzielania 
z nimi takowego nietylko w Europejczyku,  lecz nie­
zawodnie i w  każdym człowieku co nic* jest  Kałmu- 
kiem. Niepodobna też sobie wyobrazić z jaką  cie­
kawością  i zajęciem patrzyli na przygotowania do 
mojego objadu.  Chociaż ten składał  się w dniach 
obfitości z zupy ryżowej  czyli tureckiej p i ławy i pie-
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czeni baraniej ,  niemngli jednak pojąć ,  airi sposobu 
przyrządzania tych po traw,  ani też użytku naczyń 
przez nas  na ten cel używanych.  Lecz większe j e ­
szcze zadziwienie niż widok widelcy,  noży,  łyżek,  
talerzy i szk lane k ,  wzbudziła w nich k a w a ,  k tórą 
przyrządzić kazałem przy pomocy spirytusu. Napój 
ten uważany na  ca łym Wschodzie jak o niezbędny 
przedmiot  do istnienia cz łowieka,  a na którem nigdy 
mi niezbrakło wśród pokoleń arabskich i tureckich,  
n aw e t  u najdzikszych i najuboższych,  przeciwnie zu- 
lełnie jes t  nieznany ludom Mongolskim,  które nie- 
tojmują j ak  można żyć bez używ an ia  herbaty  (1) .  
pytali z zadziwieniem co znaczy ten napój czarny

( 1) Rzecz godna uwagi na j a k  rozleglej przestrzeni Azyi Środko­
wej i Wschodniej, heibata rozpościera swoje  panow anie ;  z res/.tfj 
sposób je j  używania przedstawia uderzającą tożsamość u lud >w naj; 
bard/.iej oddalonych od siebie, bądź połażeniem jergraficznem, bądź 
pobudzeniem, obyczajami,  religjami. Nieszczęśliwy i nieustraszony 
Aleksander Burnes powiada, ze przybywszy do Kunduz, natychmiast 
byt częstowany herbatą ;  uwiadamia przylem że Uzbekowie używ ają  
soli zamiast cukru i zwykle  przy m eszywają  do swej herbaty w ię ­
kszą lub mniejszą d >zę tlustości. Tuz samo właśnie czynią i Kat- 
inucy od których Uzbekowie, plemie nieomylnie tureckie, zupełnie 
się różnią. Wikior Jacquemonl to ż-am o  mówi o ludach płaszczyzny 
Tybelu;  wspomina on wyiaźnie w jednym z swoich listów, że w Ka- 
szemirze piją dopiero herbalę  gdy do niej przymieszają masła i soli.

Niezawodną jest  rzeczą, że la sławna roślina nabyła lak wielkiej 
ważności, nadewszystk" pomiędzy ludami koczowniczemi s lepów 
i płaszczyzn Azyi Środkowej,  gl unie  t>rzez własność swoję  nader 
pożywną, zasad/.ającą się na jej skład/.ie chemicznym. Z si.bstancyj 
przeto odkrytych przez rozbiór herbaty, znaleziono jednę napój len 
ch arak teryzu jącą : jest to lak zwaną (1/iń'ne) (a), subslancya szcze­
gólniej zamożna w azot. P. Eugeniusz Peligot klóry czytał wyciąg 
ta w e j  zajmującej rozprawy o składzie chemicznym herbaly , na po­
siedzeniu akademji dnia 17 lipra 1843 (b; ,  znalazł w niej od 20 do 
30 na 100 procentu materyi azotowych, które w w i  kszej cręści 
przyznaje (Ih ein ie): je-Ho nadzwyczajna proporeya której przykładu 
żadna roślina po dłiś  d ieii nam nieprzedslawia.

(a) Znajduje się ona lakże w kawie i oznaczana jest nazwą (ca­
fe  ine).

1 (b) Pairz Sprmrntdania tygodniowe, T. XVII, Nr. 3, drugie pó ł­
rocze 1843, str. 107.



tak bardzo się różniący od Kumysu (ii) i araku (-3). 
Cała noc przeminęła na śpiewach i uczcie. Nazajutrz 
dawniejsi  towarzysze pwłróży, opuścili mnie w naj­
tęższym galopie ,  a moja nowa  k a raw ana  ruszyła 
w dalszy pochód.

Od ujścia Kenglii aż do ujścia Kuruty,  Ursul prze­
biega dolinę niemal zupełnie r ó w n ą ,  otoczoną z k a ­
żdej s trony pasmem równoległym i rozdzielonem 
rzeczką na dwie części bardzo nierówne.  Zlewa ona 
spód wału po naszej prawej  stronie znajdującego sig 
i jes t  oddzieloną rozległą p łaszczyzną od przeciwnego 
brzegu. Nieszczęściem potok był  w tych miejscach 
zbyt  głębokim i zbyt  b y ż y m ,  aby go można prze­
płynąć  w p ław  lub przejść w b ró d ,  i to przeszkodziło 
mi rozpoznać w a ł  z prawej  s t rony.  Ogólna powierz­
chowność okolicy zupełnie przypomina widok doliny 
Kengli i:  toż samo ubóstwo rośl inności ,  taż sam a 
cecha pulchności i falistości w  zarysach gór.  Toż 
samo można powiedzieć o geologicznem układzie 
tych s t ro n,  k tóry  zupełnie j es t  podobnym do tego 
cośmy już  powiedzieli o okolicach Kenglii. Tak w ięc  
łupek ilasty s tanowi  tam główną  s k a l ę ,  lecz można 
dostrzedz w niej zawsze wielkie odmiany:  gdyż raz 
k w a r c ,  to znów  łyszczyk przeważa;  raz jest złoże­
nia ziarnistego i złamu blaszkowatego;  to znów zu-

(2) Jeslto  r e d l i j  mleezywa zsiadłego które owe ludy przyrzą­
dzają sub/e z mleka kobylego. O używaniu ki/mytiV przez ludy mon­
golskie ju ż  nam wspomina i poświadcza w XIII wieku Hl/bruku-is, 
który mów i iż z swymi towarzyszami wprowadzony do namiotą liana 
Slangu, był częstowany kum ysem  czyli kosm osem . Napój len nie­
wiele pociągu mający dla wstrzemięźliwych pielgrzymów, był im ta­
kże  ̂ podany u Tszagataja,  k - i fc ia  Tatarów nad IJonem. K u m ys  
ważną także gra rolę u J/iku lńw  nad morzem Lodowałem , j a k  sic
o lem dowiadujemy od admirała Wranęel.

ł.3) Płyn białawy, przezroczysty i dość mocny, olrzymany przez 
dysiy lacyą źrebięcego mleka, zastępuje u tych ludów napoje spi­
rytusowe w ogólności. Zapija ją  go obficie w czasie pory letniej^ gdy 
dy sty lacy l  się wykonywa: jeslto chwila powszechnego opilstwa.



pełnie jednorodnego,  az tam n muszlotyego. Dla uzu ­
pełnienia tych okolic z okolicami Keuglii,  skała sje- 
n i towa j a k ą  opisaliśmy w swojem miejscu i w doli­
nie o której teraz mowa  zarówno się ukazuje.  P ra ­
wie o póltory godziny drogi dalej ku zachodowi s t ru­
mienia Kuruta widzieć j ą  można w zelknieniti z g a ­
tunkiem łupku krzemiennego (kieselschiefer) j edno­
rodnego czarnego,  zlamu muszlowatego.  Pierwsza  
z tych skal  w potężnych massach rozpościera się nad 
łupkiem krzemiennym  którego lupki pionowo s te r ­
czące świadczą  o jakow emś  podniesieniu,  a przynaj­
mniej  o gwał townie  sprawionem przewrocie.  Bydź 
może że massy s jenitoidowe dokonały jedno lub dru­
gie :  co tein bardziej zdaje mi się prawdo-podobnem 
iż o w a  s k a ł a ,  niejako łączy się z obszernym ukła­
dem s jeni to-granitowym Ałtaju Wsc ho dn iego ;  ten to 
układ j ak  to poniżej zobaczemy,  j es t  wyraźnie dale­
ko późniejszy co do wieku swojego,  aniżeli łupek 
krzemienny lub łupek i las ty;  sienit i grani t  ukazują  
się statecznie jako działacze owych wyrzutów,  k tó­
rym być może te s trony winne s ą  powipkszej części 
z jawiska swych  najświeższych rozburzeń.

Skała sjenitowa, znów w massach znaczniejszych 
się ukazuje wzdłuż strumienia Kuru ty.

Tworzy ona granicę wschodnią  doliny pobocznej 
ciągnącej  się ku rzece Ursul niemal pod kątem pro­
stym.  Z powodu iż massy skał  mają  niekiedy regu­
larne szczeliny,  w yda ją  się przeto j a k b y  wars tw o­
w a n e ;  zwykle jednakże góry s ą  najeżone głazami  
ukośnie i w różnych kierunkach pochylonemi ,  po­
między ich załomami wn os zą  się krzaki rhododen- 
dron davuricurn, którego piękne czerwone kwiaty  
tworzą  przyjemne odbicie z ponurą jednosfa jnóścią 
pokrywającą  te okolice. Wszystkie  ścieki do Ursulu 
wskazują  ślady złota. Ciągle jechaliśmy lewym



brzegiem Ursulu. Po dwugodzinnym pochodzie na 
płaszczyźnie zupełnie równej ,  przebyliśmy strumień,  
rozdzielający się tutaj na wiele odnog i wkrótce do­
tarl iśmy do walu  Uitacli, nader  blizko p rzytyka ją­
cego do prawego brzegu Ursulu. Wdzierania się 
i zejścia zajęły nam około trzech kwandransy czasu. 
U stóp naszych gwał towny  potok toczył spienione 
swe  fale wśród lasu sosnowego.  Zeszliśmy w  do­
linę obnażoną i dalej dążyl iśmy w prostej linji z kie­
runkiem Ursulu,  którego wody niknęły przed nami 
zakreś lając mnogie zakręty.  Dostrzegłem w tych 
miejscach:  oxytropus uralensis, spiraea flexuosa, 
caragana arborescens, paennia intermedia i ranun- 
culus acris. Skała była djorytu kryształowego obfi­
tego w feldspath; przedstawiał  się on raz w massach 
listk o waty cli prostopadle sterczących,  to znów w g ru ­
bych głazach popękanych w kształcie równoległo- 
ścianów.  Góra którą przebywal iśmy zamożnie Ityla 
przyozdobioną w rlwdodendron daturicm n , wzno­
szący się w silnych krzakach pośród odłamów i rumo­
wisk natłoczonych w nieładzie,  a jego świetne kwiaty  
nader  malowniczo się łączyły  z ponurą  zielonością 
drzew szyszkowatycb.  YV miarę coraz większego 
zbliżania się do Ursulu,  djorit coraz bardziej przy­
bierał znamiona skały u ławicowane j ;  łupki tamże 
okazują pochył pod g. 5 z W.  ku Z. czyli pod < 5 2 ° .

Ciągle dążąc wzdłuż Ursulu,  przebyliśmy kolejno 
wiele s trumieni;  naprzód Szabahan,  S z ib e l ik ,A » -  
gudoj, później Eulety oddzielony od pierwszych oko­
licą z lekka fali stą,  dla przebycia której pot rzebowa­
liśmy cztery godziny czasu. Strumień ów wszędzie 
przedstawia obraz spustoszenia;  jego łożysko i brzegi 
najeżone są  głazami i drzewami z korzeniami wyr-  
w a nem i ,  z temi łączą się nowe szczątki za każdym 
razem gdy deszcze i stopione śniegi zwiększywszy



ogrom wód wzmagają  ich zaciekłość.  W chwili 
gdyś my go przebywal i ,  wśród kamieni i pni drzew,
o które pęd fal rozbijał się z laikiem,  obfity deszcz 
zagrażał  iż przeprawa będzie n iepodobną,  tak bo­
wiem nagłym bywa przybór wód w st rumieniach 
Ałtaju. Od Eulety góry c iągnące  się po nad dol iną 
Ursulu,  doliną dość rozległą,  znów zaczynają się 
zwężać ku sobie. Grunt coraz bardziej s tawał  się 
ch r ap o w a ty m , a brzegi już nieskZadały się z rupci 
regularnie u w ars tw ow anyeh ,  są to też same góry  
co je  tworzą  i które w pewnych miejscach,  ści ­
skają  łożysko strumienia jakby pomiędzy murami  
płynące .  Od Eulety dwie godziny czasu spędzili­
śmy dla przejścia okolicy nader  górzyste j ,  nim 
się dostaliśmy do małego Ulegomu (1) .  Łożysko tej 
rzeki jes t  dość głębokie i nadzwyczajnie  kamieniste.  
Tu i owdzie grube pokłady śniegu rozciągały się 
wzdłuż jej brzegów i pokrywa ły  wy spy  i zaspy pia- 
sczyste wznoszące  się w pośrodku strumienia.  Śnieg 
był jeszcze tak spoisty że konie nasze mogły s tąpać 
po niem bez zagrążenia ( 1 7 — 29  maja).  Połysk 
tych pokładów wzrok r ażących ,  których brzegi 
ja k b y  pod linią wyciągnię te ,  były  wygładzone regu­
larnie i sprązkowane działaniem wody,  sprawiały  
widok zachwycający wśród przyrody tego s trumie­
nia w  około zdziczałej.  Niebyliśmy jednak zupełnie 
wolni  od niebezpieczeństwa przebywając ów strumień: 
wody  jego z gwał townością  odbijając się o nasze 
kon ie ,  s tąpanie ich czyniły chwiejącem,  a nawet  
zagrażały  często zupelnem powaleniem tych użyte-

( 1) Tak wymawiaj!)  krajowcy nazwę lego strumienia, a nie UlegO- 
m m , jak  oznaczyliśmy na naszych mappach. Toż samo jest z stru­
mieniem lu itltn , którego nazwa jest zepsuciem tatarskiej nazwy h a -  
d im , jedynie używanej w k ra ju ,  gdy tymczasem wyraz K atunya  
zupełnie jest nieznaną i lylko przez Rossyan używaną.



cznych zwierząt.  Gęsty i obfity deszcz towarzyszący 
burzy,  ostrzegł nas  byśmy z podwojoną usilnością 
starali  się o ile podobna j ak  najspieszniej dostać na 
przeciwny brzeg strumienia.  Obfitość jego zwię­
kszała się z taką  szybkością ,  że w  godzinę dwaj moi 
ludzie pozostali w tyle,  niemogli już go przebyć 
w tem mie jscu ,  w którem my go przeszliśmy i mu­
sieli czekać aż zaciekłość fal cokolwiek się uspokoi.  
Udaliśmy się w górę małego Ulegomu wzdłuż jego 
prawego brzegu. Okolica nadzwyczajnie  jest  gó­
rzys tą  i ciągle coraz wyżej  się pięliśmy, częstokroć 
zachwycając  się p ięknym widokiem strumienia,  który 
widziany z wysokości  w jakiej  naówczas się znajdo­
waliśmy, zdawało iż się stacza w przepaść głęboką.  
Nieszczęsnym trafem burza połączona z deszczem, 
ciągle nas  trapiła z zaciętością i z prawdziwem unie­
sieniem radości po upływie trzech godzinnego po­
chodu,  wydostal i śmy się nareszcie na j a k o w ą ś  ró ­
w n in ę ,  położoną tuż po nad brzegiem strumienia; 
tam kazałem rozbić namioty lubo słabe ich os łony 
zaledwie oprzeć się mogły wiatrom i deszczowi z za­
ciekłością aż do dnia nas tępnego nas  t rapiącym.  
Krzemienioskał  czarny (euryt), którego złożenie j e ­
dnorodne zastępując skałę s jeni tową ( w s k a z an ą  
przez nas na lewym brzegu st rumienia Kurorty), roz­
ciąga się na  malej przestrzeni wzdłuż Ursulu,  nace­
chowany ziarnem nader delikatnem łyszczyku czar­
nego i s rebrzys tego i małemi kryształami  ainfibolu, 
przedstawiającemi  się już  to w powierzchniach rom- 
bieznych,  już w ostrościanach ciękich i przedłużo­
nych w kształcie igieł ,  kw arcu szaro-zielonowatego 
i feldspatu b iaławego,  skała  silnie działa na  igłę 
magnesową .  Złożenie jedno-rodne eurytu który 
zetkniuiiy j es t  z pomienioną s k a łą ,  nader  podobne 
jes t do modyfikacyi,  jakowej  ulega łupek iłasty we



wszystkich  tych okolicach j a k  go tylko widzimy 
w  spojeniu bezpośredniem z s joni tem, granitem i iu- 
nemi  skalami ogniowemi.  Wśród rozmaitych przeo­
brażeń dostrzegłem nawet  często pierwsze przejścia 
w  skalę diorytou-ą; kwarc  występowa!  jakby po ­
wloką biała nasknriipiona na skale ,  przypominając 
skutki przesiąknień zwyk łych  osadom krzemiennym; 
to znowu przenika skalę i stanowi jej część składo­
w ą  w czem widzimy niekiedy tak zadziwiające roz­
winięcie ,  że ogromne sztuki s tają się nieledwie czy­
stym krzemieniem wśród którego tu i owdzie od­
k ry w a ją  się małe massy amlibolu i feldspatu które­
go działanie przerwane zostało prz ew agą kwarcu.  
Zakres  tej skały djorytycznej nietylko rozciąga się 
wzdłuż Ursulu,  lecz także zajmuje i p ra w y  brzeg 
Ulegomenu; często djoryt napotykałem p rz eryw any 
massami  pięknego sjeni tu,  a we wszystkich  takich 
miejscach , zawsze on okaz yw ał  godną uwagi  szcze­
gólność o której już wspomniałem mówiąc  o skale 
sje nitów ej:  to je s t  że w punkcie zetknięcia się z tą 
os ta tn ią ,  ma złożenie zbite i jednorodne.  Sjenit  
przedstawia lekkie zmiany a to s tosownie do miej­
scowości: naprzykład nad strumieniem Euleti zawiera 
kryszta ły  amfiliolu nie tak wielkie j ak  w sjenic-ie 
Ulegomenu, którego feldspat i kwarc  przez większe 
swoje rozwinięcie i bielszy koloryt ,  przyczynia ją  się 
do lepszego uwydatnienia siebie. Skala  ta tworzy 
wysoki  wierzchołek zwany Ycti -Kaman,  będący 
linją oddzielającą oba Ul ego my. Spotrzebowal iśmy 
niemal pól godziny czasu dla wdarcia się n a  niego,  
a kwandrans  dla zejścia i tak dotarliśmy do wiel ­
kiego Ulegomenu,  który j akby  na przekór swej n a ­
zwie ,  nie jes t  większy od małego Ulegomenu,  a ró ­
wnież jak  tamten byst ry.  Brzeg jego lewy,  nizki; 
pra wy zaś przeciwnie u tworzony z pasma gór,  kto-



rycli boki śeiosane piramidalnie,  są  pokryte modrze­
wiami sybe ry jski em i , topolami czarnemi  z liściem 
laurowym i białemi brzezinami. Dość znaczne prze­
strzenie były jeszcze pokryte śniegiem wzdłuż po­
chyłości górującego brzegu. Lubo sjenit tworzy n a ­
jeżenie góry  Yety-Kaman którą właśnie przebyliśmy, 
nagle znajdujemy takowy zastąpiony skałą przeo­
brażoną jedno-rodną  zaraz spuściwszy się ku wiel ­
kiemu Ulegomenowi.  Lecz już  pas s jeni tyczny spo- 
wodował  uwagę za jmującą  i s łużącą do oznaczenia 
s tosunkowego więku obu ty cli s k a ł : wiele g łazów 
zawierało w  sobie mniej więcej znaczne ułomki tejże 
samej skały  przeobrażonej i nią otoczonej. O pół go­
dziny odległości od miejsca naszego zejścia ku lewe­
mu brzegowi s t rumienia,  skała przeobrażona z wielu 
względów' podobna do łupku krzemiennego,  s tała się 
nadzwykle  l i s tkowatą;  są  to liście c ienkie,  niekiedy 
połyskl iwe i j a k b y  talkowe, u tykają  one pod g .10 z Pd. 
— W. ku Pł .— Z. pod < 4 5 ° .  O dwie godziny drogi 
dalej łupek rozdzielony jest na ławy ogromne,  u tyka ­
jące  pod god. 12 z Pd. ku Pł. pod < 2 0 ° ,  naprzemian 
s toją one z ławicami  zupełnie prostopadłemi. Kiedy 
niekiedy massy sjenitu mieszały się z sza rowaką  
zbi tą,  z iarnis tą ,  zielonawą lub ciemno-szarą i tak 
niespodziewanie wzajemnie się zas tępowały ,  że po­
mimo upoważniających powodów do wynurzenia 
mojego zdania przeciw spńłczesności obu tych 
s k a ł ,  musiałem jednak zdumieć się nad zlaniem się 
ich pozornem. Usi łowałem więc wykry ć jak owe  
zewnętrzne ślady s tosunków względnego ich poło­
żenia i wdarłem się w tym celu na górę na której 
przedstawiały się zarówno.  Lecz wszystkie moje 
usi łowania były nada rem ne ,  gdyż niepodobna było 
uchwycić  wyra źną  linję demarkaeyjną  pomiędzy 
obu skałami ,  a przynajmniej wychodnie jej obnażone



niew skazywały  żadnej ,  prócz tego ziemia roślinna,  
jak o  też gęs te krzaki tak za kry wały  najmniejsze 
wzniesienia powierzchni ,  że trudno było oznaczyć 
s tanowczo miejsce wśród którego sjenit  się przebił 
i wystąpi ł .

Jedynym odcieniem w postaci  względnej obu tych 
skał  jes t  to, że sza rawaka  częściej się ukazuje uwar- 
s z to w an a ,  gdy tym czasem sjenit  wznosi  się w gła­
zach,  massach prosto uszczeł inowanych;  z tego to 
zewnętrznego piętna powziąłem domys ł ,  że wa ł  
przeciwnego brzegu powiększej części za równo 
składał  się z sjenitu nnprzemian z łupkiem krzemien­
n y m ,  i że rozkład i rozciągłość obu skał  odpowie­
dnie niemal były  sobie po obu brzegach.

Roślinność w dolinie Ulegomu musi być  nader  
p iękną w późniejszym czas ie ,  nieszczęściem w  porze 
w jakiej  myśmy tam przebywal i ( 1 8 — 30 i 19 — 31 
maja) ,  mało jeszcze roślin kwitnęło.  Następujące 
tylko zebrałem na prawym brzegu st rumienia i na  
górze Yeti-Kainan: Primula curtisides, odonterrhe- 
ne obovata, vicia cosłała , potenilla patens, anemo- 
ne narcissiflora, scorzonera aastriaca.

Dolina wielkiego Ulegomu zwęża się widocznie 
w  miarę zbliżania się do Katuny j strumień ścieśnio­
ny ska łam i ,  podwoiwszy s w ą  wściekłość i bys trość,  
pędzi z t rzaskiem wśród szczętów i kamieni w y s t a ­
j ącyc h  z głębi jeg o łożyska.  Jednak w  tych st ro­
nach trzeba go było przebyć prawie o 5 kilometrów 
powyżej  jego ujścia do Katuny.  Niechciałem czekać  
n a  opadnienie w ó d ,  zwiększonych ciągle padającemi  
deszczami i na tychmias t  przystąpiłem do przepra­
w y ,  uskuteczni li śmy j ą  szczęśliwie j ednak  nie bez 
niebezpieczeństwa.  Dostawszy się na brzeg prawy,  
jechal iśmy nim czas j a k i ś ,  poczem nieznacznie pnąc  
się wśród płaszczyzny zaokrąglonej ,  wkrótce  j a k b y



czaro«Iziejskim sposobem znaleźliśmy się przed pod* 
ziemnem krętem wydrążeniem w którem toczyły się 
pieniące fale Ka tuny dopiero widziane w chwili gdy 
ta zaczyna spuszczać się ku swojemu korytu (1) .

Umieszczona pomięlzy  dwoma wzniosłemi brze­
gami t łumiącemi  ostrość zimnych wiat rów,  a wzma-  
gającemi  działanie słonecznych promieni, pochłonię­
tych przez ogromne massy,  wązka  dolina Katuny,  
m ająca  powierzchnią g ładką ciemnego kolorytu, 
przedstawia uderzającą sprzeczność z ościenuemi 
okolicami. I gdy s tosy śniegów przerzynały jeszcze 
brzegi Ulegomu,  nad brzegami Katuny duszący był 
upał.  Termometr  stu-s topniowy w s k a z y w a ł ( 1 8 — 30 
maja)  w  południe + 3 8 °  w s łońcu,  a + 2 9 °  pod n a ­
miotem;  lecz w godzinę po zachodzie s łońca już  tylko

l l )  Niewątpliwie byslrnści swojej winien fen piękny strumień na­
zwę ma nadaną, k u lu n a  widoczni* pochodzi od wyrazu tureckie­
go, kobieta (kadin a), kobieta »> ysukiego urodzenia lub znakomitego 
położenia w społeczeństw i - ,  w  tern to ostatniem znaczeniu wyraz 
k a d in i  dtiś jest nżywanym w Kousiantynnpolu, wyrów nywa o.n 
wyrazowi m alrona  u lU jm ian. Pomiędzy wielu ludami plemienia 
tureckiego, wyrażenie to miało j.e*zcze rozciąglejsze znaczenie, gdyż 
oznaczało królowę. Dzieje chkisJrie pam ętny pizyklad lego nam 
przechowały (u). Dowiadujemy się że w m ku 734 kutuna  małych 
A s i,  jednego z ludów Khang Kiu < hióczyków (w pasie Samarkandy 
czyli prawie Sogdiany starożytnych). przesiała podarunki na dwór 
chiński, a posłowie k atan y  naw/.ajem ntizymali dowody hojności 
cesarskiej . W tem to znaczeniu zastosowano wyraz K uluna  do po- 
mienionej rzeki, dla okazania niby że ona jest królową rzek

C iekaw ą  jest rzec/ą czytać w d/.iele ehińskiem podobneż obja­
śnienia tejże nazwy nadanej jednemu z najwyższych cyplów Thian- 
s u m ,  a mianowicie K iith u n B n k l'1-i-Ola. Autor dykcyonarza jeo- 
grałicznego (b) Si-yu-T/ntng-wm f-l/ti, uważa że wyraz Katuna zna­
czy w dzungarskim (a już postrzegaliśmy że to wyrażenie po dziś 
dzień bardzo jest  w używaniu w samem Konstantynopolu i w Azyi 
Mniejszej*, żona znakomitego czł iw le k a , a ponieważ cypel mający 
tę n a z w ę ,  znajduje się  wsą-ied/.lwi« Uokhla-Ola. chciano przez to 
oznaczyć przeto ze pierwszy tak m ówiąc ,  je s t  sławnym towarzy­
szem tego drugiego.

(a) Patrz H itler. T. V, stron. 056.
(ti) Patrz w yciąg z dzieł chińskich odnoszących się do łańcucha 

Thianuzane w  A z yi irudkourej p. Humboldta, T. III, stroB. 35$.



wskazyw ał  + 1 1 ° ;  temperatura wody była + 5 ° , 2 .  
Ta  ostatnia zdawała  się z powodu oziębienia zr zą ­
dzonego poblizkością górzystych okolic z których 
w y p ły w a  s t rumień,  być  niezależną od temperatury 
otaczającego j ą  powietrza.  Nazajutrz o trzeciej po 
południu była ona + 2 4 ° ,  a wody + 5 ° , 9 ;  o siódmej 
z wieczora 8° ,9 ,  wody zaś 5 ° , 8 ;  o drugiej po pół­
nocy spadła na 0 ;  z rana  o godzinie piątej + 2 ° , 3 .

W  skutku deszczów strumień nadzwyczajnie  w e ­
zbrał ,  umyśliłem odłożyć przeprawę na dzień nas tę ­
pny. Korzystając z pozostałych chwil d n ia ,  zwidzi- 
łein lewy brzeg Katuny,  dla przejrzenia świetnej ro ­
ś l inności,  wśród której botanik znajdując s ię,  mnie­
m a że jes t  przeniesiony poruszeniem rószczki cz a ­
rodziejskiej z pod lodów biegunowych w strefę 
skwarn ą.  Robinia pygm aea  wcale tu niezasługuje 
na  skromną tę nazwę,  jak  również cliamerops humilis 
zupełnie swojej meodpowiada.  widząc ową palmę 
gdzieindziej prawie pełzającą (naprzykład w Sycylji ,  
w Azyi Mniejszej i t. d.),  a wybiegającą  w  kształcie 
pięknego drzewa w ogrodach botanicznych europej ­
skich ,  a między inneim w Pal ermo,  Pa ry żu ,  Berli­
nie. Caragana arboresccns i cotoneaster rulgaris 
zakryte były kwiatami . Conmilaria mu/ti/lora, 
której kiełki całkiem były zamknięte nietylko na 
rozległej płaszczyznie wiodącej do Katuny lecz i na  
szczytach po obu jej brzegach,  tu zaś przeciwnie 
znajdowały się w zupcłnem rozkwitnieniu na pochy­
łościach jej wyżyn.  Lonicera mi/crophylla ja śn ia ła  
w  całej swej letniej osłonie,  gdy juniperus hjcia 
dźwigał owoce dojrzałe. Chorispnra sibirica także 
okazywała  s trączki pomieszane z pięknemi swojenii 
żóftemi kwiatami . Linaria vu/garis wszędzie b j ł a  
obfitą. Astragalus macrnceros przewyższał  wiel- 
kiemi motylkowatemi  kwiaty ,  swe wątłe gałązki



ozdobne z wykwin tnością  małemi pierzastemi liśćmi. 
Gu/denstettia monophylla tu i owdzie wychyla ła  
w t rójkąt  zaokrąglone liście,  lecz w ogólności nader 
by ta rzadką.  Viola multifida, patrinia s/birica, 
hi/pecoum erectum , arabis ultaicum , clemalis glau- 
ca i aslragalus altaicus, var ca/i/pesłńs, rośliny 
tak cenione w zielnikach europejskich,  tu wszędzie 
się nast ręczały botanikowi  zachwyconemu podobnem 
bogactwem i świetnością.  Pyszna topól z liśćmi 
laurowen-i  ( popuhis laurifolia)  nnżała odstępami 
w pędzących lalach tej rzeki owe połyskl iwe swoje 
ozdoby.  Mnóstwo t raw i roślin groszkowatych peł­
za jących ,  zaścielało szczeliny i za łomy głazów sje- 
n / towycł i ,  których ogromna ilość s torzyła się na 
pochyłości  obu wa łów krępujących strumień j a k b y  
wśród urwis tych b rz egów ;  wśród tych mass ułom- 
ko w ycb  widzieć się dawało  wiele kaw ałów dinryłu, 
g ra n i t u ,  r ogow ca ,  j a s p i s u , biel ca (kwarcu białego),  
szarowaki ,  łupku ilastego, łupku łyszczykowego, i t. d. 
Owe kamienie mniej więcej są zaokrąg lone,  a ich 
położenie w takiej wysokości  po nad poziomem s t ru­
mienia dowodzi ,  że tam naniesione zostały falami 
tego os ta tn iego,  niegdyś musiał  on o sto stóp wzno­
sić się wyżej  ponad teraźniejszą swoją  powierzchnią.  
Deszcz lał noc c a łą ,  za naszem przebudzeniem rzeka 
przedstawiała rzeczywiście okazały obraz. Spienione 
wa ły  obładowane mnóstwem drzew powyryw anych  
z korzeniem,  pędziły przed nami z szybkością  bły­
skawicy.  Pomiędzy innemi szczętami dost rzegliśmy 
i trupa zwalonego kon ia ,  okiełznanego i osiodłane­
go, przewala ł  się on j a k  liść miotany powiewem 
wiatru gnając za współ towarzyszami  swojej niedoli. 
Rzadko przejdzie lato by fale Katuny  niebyły zafar­
bowane krwią jakiego żyjącego s two rzen ia ;  często 
n aw e t  trupy ludzkie zwiększają  liczbę ofiar poświę-
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conych jej nienasyconej wściekłości.  Nędzna barka  
w y konana  z wyżłobionego pnia  topoliny, stanowi  
ca łą  przeprawę,  używ aną  przez tamtejszych mie­
szkańców do przebycia owego gwał townego s t ru­
mienia.  Najmniejsze t rącenie lub uchybienie ró w n o ­
w a g i ,  przewraca o w ą  łódź wąt ł ą  z którą w po ró wna ­
niu kąjki Konstantynopol itańskie są  silnemi s ta tka ­
m i ;  a jednak Katona przerzyna jedyną drogę wio­
d ącą  z li ijska do Czui i granicy chińskie j ,  na której 
ko m u n ik ac je  kupców iossyjskich  z każdym dniem 
s tają się czynniejszomi.  Wszyscy więc muszą  prze­
b y w a ć  ów skok Leukady. Dla zmniejszenia niedo­
godności przeprawy,  zwłaszcza niebezpiecznej na 
wiosnę z powodu topnienia śniegów,  kazałem spro­
wadzić z ii ijska statek który przynajmniej miał tę 
wyższość że był zbudowany po europejsku.  Poró- 
w n y w a j ą c  małą  moją szalupkę z nędzną łodzią kał- 
m u c k ą ,  mniemałem że posiadam okręt, z którym na 
wszystko narazić się mogłem. Przeto naznaczyłem 
nazajut rz dokonanie przeprawy,  pomimo energi­
cznych upierań się Kałmuków,  których jednak oba­
w y  wkrótce znikły,  gdy zdziwieni ujrzeli dwóch sil­
nych Kozaków pakujących rzeczy na  łódź,  poczem 
w skoczyw szy  w nią sami puścili się następnie lotem 
strzały z pędem wzburzonych fal'. Każdy z nich 
uzbrojony wios łem,  widzieliśmy jak walczył czas 
długi przeciw wzburzonem fa lom,  które raz ich po­
chłania ły ,  to znów w powietrze c iskały;  naknniec 
odwagn i siła przemogły zaciekłość żywiołu ,  dostali 
się szczęśliwie do przeciwnego brzegu. Ci ludzie 
których nieust raszoność i poświęcenie miałem nieraz 
sposobność ocenić,  dokonali  po razy piętnaście tę 
p rzep ra wę,  gdyż za każdym można było zabrać 
bardzo mały ładunek.  Nakoniec po przewiezieniu 
wszystkich  rzeczy i na  mnie przyszła kolej użycia  tej



szczególnej żeglugi ,  skończyła się ona najpomyślniej .  
Jednak wykonało  j ą  dwóch tylko ludzi,  pomimo że 
było dwudziestu pięciu Kałmuków,  lecz ci drżący 
sami ze s t rachu,  pozwalali  się przenosić na s tatek 
j a k  owce przeznaczone na rzeź ofiarną. W s z y s c y  
oni mieli wewnętrzne  przekonanie że większe im za­
grażało niebezpieczeństwo w czółnie europejskiein 
niż w nędznej ich krajowej  łodzi ,  a to z powodu iż 
uważali  za rzecz niepodobną by można z łatwością  
k ierować tym ogromnym s ta tkiem, tak bowiem 
oznaczali moje czółno w którem zaledwie ośmiu ludzi 
pomieścić się mogło. Sposób przeprawiania koni 
wzbudza zarazem litość i przestrach.  Biedne te zwie­
rzęta ostrzeżone proroczym ins tynktem o przykrej 
próbie jakiej  poddane zos taną ,  opierały się z si łą 
wszelkim us i łowaniom sprowadzenia  ich nad brzeg. 
Z obł ąkanym  wzrokiem,  wzdętemi  nozdrzami i naje- 
żonem włosem ,  cofały się przed lalami w które je  
s tamno się wpędzić.  Kałmucy opatrzeni długiemi żer­
dziami i naha jkami ,  napierali  na nich z b l i ska , zas ła­
niając im odwró t ;  wrzaski  i podwojone razy jakiemi 
by ły  czas długi dręczone,  nareszcie zmusiły je rzucić 
się w wodę.  Zaledwie postrzegły iż nogi ich niewspie- 
rą ją  się na grunc ie ,  puściły się z pędem. Napróżno 
przelękłe zwierzęta walczyły  przeciw spienionem 
falom ogaruiającem je ze w sząd ,  dopiero uniesione na 
pół kilometru wzdłuż potoku,  przemogły jego zacie­
kłość i wydobyły  się na brzeg przeciwny.  Lecz jeżeli 
nieszczęściem zwierze niezdoła pokonać siły porywa­
jącej  go przed zbliżeniem się ku wodo-padowi  tw o ­
rzącemu ujście Ulegomu,  niechybnie wówczas  ginie 
zgniecione pomiędzy skałami . Szczęś liwa gwiazda 
czuwająca  nad n am i ,  dobroczynny w p ły w  swój i do 
naszych koni rozpostarła:  wszystkie wydo sta ły  się 
całe i zdrowe, lecz zupełnie zmordowane.  1 moi nie-



ulękli Kozacy j ak  to łatwo sobie Wyobrazić całkiem 
byli  s t rudzeni ;  umyśliłem więc  dalszą podróż do j u ­
t ra odłożyć,  kazałem rozbić namioty na  p ra wym  
brzegu Katuny, a naś ladując Kałmuków poleciłem 
porozwieszać sk rawki  matferyi rozmaitych kolorów 
z gałgankami  wszelkiego rodzaju które oni p o z a l e ­
piali na gałęziach sąsiednich krzaków,  »a znak jako- 
Wegoś voturn z powodu tak szczęśliwie dokonanej  
prz ep rawy (1).

P raw y  brzeg Katuny szczególniej napię tnowany 
jes t  nadzwycząjnem nagromadzeniem głazów sjeni- 
towych.  Pilnie one rozważając  znalazłem stwierdze­
nie fenomenu o k tórem już wyżej nadmieniłem,  a który 
wielkie światło rzuca na wyjaśnienie  pytania co do 
względnego wieku sjenito i djorytn w tych okolicach.  
Naprzód widać w głazach ułamki djorytyezne rozmai­
tych rozmiarów,  otoczone krys tal iczną massą  pier­
w szych ;  drugie zaś przeciwnie (lirbo rzadko),  w s k a ­
zyw ały  zstopnienie tak doskonałe,  a zarazem tak sto­
pniowane obu tych s k a ł ,  że niemożna już było do- 
strzedz w nich dwóch ciał oddzielnych, mechanicznie 
spojonych w j ed n ą  sz tuk ę,  lerz raczej ty lko przej ­
ście stopniowe jednej skały  w drugą w skutku j akie­
goś  działania chemicznego.  Z dwóch tych zjawisk 
w y n ik a :  ł °  że w ogólności djoryt  w tych okolicach

(1) Ten zwyczaj, lak ścisłe spojony z religijną poezyą duszy i ta- 
jemoic/emi potrzebami których zaród znajduje się «  se c i i  każdego 
człowieka, ciągle mnie przejmował pomimowofnem uczuciem posza­
nowania. W tym obizęd/.ie śmiesznym z pozoru , zawsze dostrzega­
łem tylko wyiażenie gwałtownego popędu równie unoszącego po­
ganina Azyi-Si odkow ej ja k  i ( hrzp*cjanina ucywilizowanego świata, 
do złożenia Najwyższej łstności hołdu radości i okrzyku rozpaczy. 
Widziałem pielgrzymów w Jeruzalem w chwili gdy z wysokości przy­
ległej góry, postrzegając poraź pierwszy ów gród Boży, odmawiali 
z uniesieniem skromną modlitwę do pomnika wyniesionego rękami 
ich poprzedników. Tak to wśród łodów S y b e r y i jak  i nad brzegami 
Jo rd a n u ,  w pustyniach A fr y k i  ja k  i pod kopułą Ś w ięleg o -P io trn , 
znajdowałem jednakim człowieka gdy stal w obec swojego Boga.



jes t dawniejszym niż sjenit ;  2 0 że pomimo to sjenit- 
-granitowy mógł  niekiedy przez nieznaczne odcienia 
zmienić się w djoryt i na  odwrót.  Z wyjątkiem gł a­
zów niekiedy dochodzących znacznej objętości i w i ­
docznie pochodzących z gór sąsiednich tejże skale; 
widać  wiele okruchowców i rumolepów,  złożonych 
z kaw ałów  fe ldspatu , kwarcu i szarowaki  czarnej.  
Skład mineralny kam ykó w na p rawy m brzegu,  
przedstawia w ogólności mniejszą rozmaitość niż na  
lewym.  Od miejsca w  którem Ulegom wpada z ło­
skotem w  Ka tunę,  lewy hrzeg tej ostatniej już się 
tylko składa  z massy kabląkowate j  ąjenitu,  który 
bardziej ku północy tworzy wał  zupełnie podobny 
przeciwnemu brzegowi ,  tak że wody rzeki ściśnięte 
pomiędzy temi oliu pasm am i ,  p łyną w głębokiej 
wyrw ie  w której zupełnie zakryte dla oka ,  dopiero 
się obiawiają  słuchowi i»łnchym lal swoich szmerem. 
Skał a  tworząca wszystkie te wa ły  j es t  zawsze sje- 
u i tem,  raz grani towym, to znów właściwym,  składa­
jącym  się z amfibolu czarnego,  lyszczyku srebrzy­
stego, kwarcu i feldspatu żół tawego.  Lyszczyku 
znajduje się mała i lo ść ,  gdy tymczasem kryszta ły 
amfibolu przemagają niekiedy do tego stopnia,  iż na 
jednej i tejże samej skale ,  znajdowałem rozmaite 
okazy kamieni i urwiska  głazów ,  dowodzące przej­
ścia sjenitu w djoryt,  a co większa djoryt taki składał 
się zwykle  i to wyłącznie z amfibolu,  feldspatu i co- 
kol wiek kwarcu.

W  miarę coraz dalszego płynienia wodami Katuny,  
oddalając się od miejsc w których Ulegom składa jej 
ha łaśną  daninę fal swoich spienionych,  zamożność 
flory, czyniąca owe miejsca tak zajmującemi  dla 
bo tanika ,  znika zupełnie a obraz bezpłodności i n a ­
gości trapiącej widzieć się daje obok całej okaza­
łości południowej.  Złudzenie jakie te piękne miejsca



olmdzały w moim umyśle było tak ż y w e ,  że pewnego 
cudnego wieczoru usiadłszy u spodu grani towego 
odłamu na wpół zagrążonego w  gęstych liściach za­
roś l i ,  widok okolicy uroczej świeżością i cmlnością 
wdzięków,  obudził pomimowolnie w mojej duszy 
wspomnienie owych szczęś liwych kra in ,  w których 
w czasie moich tulaczych w ęd ró w ek ,  lubiłem każde­
go wieczoru złożywszy mój kij i tnrhę pielgrzymską, 
przypatrywać się zachwycającemu widokowi  zacho­
du słońca. Piękne wietrznice z niebiesko-popielatym 
kwiatem (1) ,  przypominały mi anemnne paronina  
które w porze wiosennej  zdobią doliny Włoch,  
a twarde i połyskl iwe liście cotoneaster zdawały  się 
przypominać roślinność zawsze zielonych drzew po­
łudnia;  lecz gdy tak bujałem myślą wśród owych  
wspomnień uba rwionych,  dostrzegłem na koronach 
wielu robinia a nadewszystko caragana vu/garis, 
śmiertelne ślady wieczornego szronu.  Już słońce 
zagasło na  bladem i przezroczystem widnokręgu,  
chłodny wiatr  pomiatał  l iśćmi,  znikło w tem i moje 
m a rz en ie ! . . .  Wstałem i owinięty burnusem,  w ra c a ­
łem smutny i zadumany ku samotnemu namiotowi . 
Nie ,  powiedziałem sobie,  łam  słońce niezachodzi,  
a zejście nocy nie jest  nieprzyjemną chwilą.

Snch sccnes reminded me of olher d a y s ,
O f  .-kies m m e  c lond le -s .  m ow is  ■ £ p m e r  tilazs,
Of nighss moie suft and fi etjuent, hearls Ihat no w.. . (2)

(1) Byta to puUcrtilla p a łen s , t a r .  flarę eaeruleir.
(2) Byron, L a ra  X.



ROZDZIAŁ III.

Typ chiński charakteryzujący ludy osiadłe na 
wschodzie Kalany . — Ałt;ij gwiszi i Czuja *ę\viszi.—• 
Kilka wyrazów o początkach ludów mylnie zwa­
nych Tatarami, jako też Kałmuków , Kirgizów it . d.
— Kałmuki podwójnej daniny rządzeni przez Źajza- 
nów dziedzicznych. — Wpływ lantaizmu na te ludy.
— Używanie ję zyk a  mongolskiego w ich stosunkach 
z Chińczykami. — Kata j , początek dobrego, Sz;tj- 
ł a n ,  początek złego. — Opary.—Prostota ich obrzę­
dów religijnych.— Abyssy .—  Obojętność w materyi 
religijnej. —  Zupełny brak fanatyzmu charaktery­
zujący plemie mongolskie w ogólności. — Karanie 
bożyszcz .— Wypędzanie złego ducha z ciała ludzkie­
g o . — Obrzędy małżeństwa. - Pom niki grobowe. — 
Charakter trwożliwy Kałmuków . — Wrażenie zdzia­
łane na widok pałasza kozackiego. — Dolina Sal- 
d za r .je j układ geologiczny . — Okazałe panorama 
Alp Katany , Arhytu i Czehanu. — Wapień w Kara- 
su. — Pokład iuarglo-piasczysly Inij. —  Wapień 
wzniesiony przez diabaz łupkowaty. — Przecięcie 
poprzeczne doliny Inia. —  Wapień koralowy w po­
bliżu ujścia Inij. —  Sjenit przechodzący w granit 
i gneis. — Wapień w sąsiedztwie ujścia Czui. — Łu­
pki rozmaite. — Siedm Tam (Bom) Czui. — Dolo­
m it strumienia Sadaknar.—Dolomit, djoryt i łupek 
łyszczykowy silnie z  sobą połączone w sąsiedztwie



Tełłehnju. — Strumień Yagulak. — Strumień Yarba- 
ly k .— Skamieniałości które w sobie zawiera.— Por­
firy rozmaitych wieków w okolicach B o k a .~  Stru­
mień Belguebach. — Skamieniałości. — Roślinność.
—  Wapień z dolomityzowany. —  Prawdopodobne 
oziębienie temperatury, w niektórych częściach S y­
beryi Zachodniej. — Ślady złota i cynobru w stru­
mieniach Czybit i Taijdielu.

zeczą najwięcej zw racającą  uwagę wędrowni-

r
ka przybywającego z Ałtaju Zachodniego,  już  
[io przeprawie jego przez Katunę i dążącego 
dalej na w sch ód ,  niezawodnie jes t  ów cha ra ­
kter wyraźnie chiński,  którym napiętnowane s ą  
pokolenia osiadłe z tej s trony owej rzeki. Mniema 0 1 1  

że się już  znajduje w obrębie Niebieskiego cesar ­
s twa.  Tym bardziej o rzeczywistości  tego szczegółu 
się przekonałem,  że w wieczór naszego tamtędy 
przejazdu, postrzegłem ku nam spieszący w naj tęż­
szym pędzie konwój ku ni ,  które Zajzani z Czui uw ia ­
domieni oddawna o mojem przybyciu ,  wysłal i  na ­
przeciw nam dla niesienia ulgi naszej karawanie .  
Fizyognomja a nawet  ubiór nowych przybyszów,  
przedstawi ły tak dobitne typy mandżurskie i chińskie, 
że dawniejsi  towarzysze moi pochodzący z pokoleń 
Ursulu,  ak to rz y  swem piętnem tak żywo już poprze­
dnio zajęli moją u w a g ę ;  w tej chwili mi się wydali  
by ć  należącymi  do jakiego plemienia europejskiego 
w  porównaniu z tamtymi. Jednak byli to jeszcze 
tylko Kałmucy, dokładnie mówiący jednym j ę z y ­
kiem, to jes t szwargotem tureckim. Lecz pod w z g lę ­
dem administracyjnym czyli poli tycznym,  Kałimiki



osiadli na wschód Katuny żilpetuie się różniący od 
swoich współrodaków zachodnich. Ostatni zupełnie 
zostają pod władztwem Rossy i ,  gdy tymczasem 
pierwsi  zależą zarazem od obu państw graniczących 
z solią i s ą  oznaczani przez Rossyan na z w ą  Diroe- 
dancy, co literalnie znaczy opłacający podwójną 
daninę, gdyż istotnie rząd Niebieskiego cesars twa 
pobiera t akow ą  podobnie jak  i rząd Rossyjski.  Kał- 
lUlicy zachodni j ak  i wschodni  przedstawiają 
w swoich obyczajach najzupełniejszą jednakowość,  
oni sami n ieuważają  innej różnicy pomiędzy sobą,  
prócz tylko miejscowości j a k ą  względnie zajmują 
i używ ają  jej do oznaczania się wzajemnie.  Zowią  
oni Kałmuków osiadłych na zachód Katuny,  AUaj 
gw iszi czyli Kadun gw iszi  (ludzie Ałtaju czyli Ka- 
tuny),  gdy znów ci ostatni z kolei znamionu ją swoich 
współbraci- wschodnich przydomkiem Czuja gtriszi 
(ludzi zCzui).  Godne uwagi  że oni sami nadają solne 
miano Teleguitóm , lubo lud tej nazwy,  lecz pocho­
dzenia całkiem odmiennego,  zamieszkuje w okoli­
cach jeziora Teleclcoj. Pomimo tej różnicy pocho­
dzenia,  mieszkańcy jeziora również naz yw aj ą  Kał­
mukó w z Czui Teoleussami. Co zaś do nazwy 
zbiorowej i niepewnej Kałmu/c, ta jedynie jes t  uży- 

.w an ą  pr/ez R o ssy an ,  gdyż ludy którym takowa na­
daną zos ta ła ,  całkiem o niej nic niewiedzą.  Toż samo 
zachodzi i z na z w ą  Tatar, znaną całemu światu 
prócz tylko tym którym jest. przyznawaną.  Zresztą 
dopiero w ostatnich czasach ksiądz Remusat  i pan 
Klaproth rozpędzili zamięszanie i chaos zrządzony 
użyciem czczych nazw Tatarzy, Mongnły, Turcy, 
K irg izy  i t. d., które często nic wcale nieoznaczają 
lub ot rzymują znaczenie zupełnie fałszywe. D la tego 
też w pracach tych s łynnych orientalistów, j a k  ró­
wnież  w dziele k lassycznem p. Ritter,  można tylko



czerpać jako w źródłach najczyściejszych owe j e d y ­
ne świat ła  zdolne rozwidnić tg w a żn ą  kw estyą ,  którą 
zresztą dłużej tu się za jmować nie jes t  s tosowną 
rzeczą.  Lecz ponieważ wiele szczegulów charakte­
ryzujących owe ludy o jakich  będę miał jeszcze czę­
s t ą  sposobność wspom nieć ,  nader się przyczyni ło 
do rozprzestrzenienia błędnych mniemań powsta­
łych z pomieszania nazw,  sądzę przeto że nie od 
rzeczy będzie przypomnieć w kilku wyrazach reznl- 
tata które obecnie są  własnością nauk i ,  co do po­
czątku i istotnego znaczenia nazw Kałm ucy , Dwoe- 
dancy i Taltirzy w ogólności.

Dzieje chińskie oznaczają nazw ą  Ta-fa , małe po­
kolenie starożytnego ludu Ma-ho lub Mo-khn. Ten 
podzielony na w iele plemion wspólnego pochodzenia,  
zamieszkiwał w V wieku po narodzeniu Jezusa Chry­
stusa (1) ,  tak jak  Tunguzy (przodkowie Mandżu- 

' rów), tę część Mandżuryj teraźniejszej k tórą zlewają 
trzy rzeki wpadające  w  Amur: Songari  u la,  Khalka 
i Kerlon. Tzingis-han,  sam pochodzący z pokole­
nia Tata (2) ,  s iho łdow awsz y pod swoje władztwo 
wszystkie  ludy które składały Ma ho, nadał ogółowi 
nowyc h  swoich poddanych nazwę Mongoł; tym spo­
sobem równie Tata j ak  i inni cz łonkowie Ma-ho,

(1) Riller. T. I, s. 253.
<2 i Nazwa Tala  niepowinna być mieszaną z mianem T ata, T 'M u b  

Tal/l. pr/ez k ore c/.ęść tuierka ludności pmisłw peiskich oznacza 
pim rntni/c/) mieszkuńcÓH' owych • kolie wspominanych przez pisa­
rzy chińskich i ar»b~kich pod nazwą T a d lik . jes l  ona najpewniej 
synon mą D ahae j e  graf iw i historyków gieckich i łacińskich i T a ­
hiti, mcznikarzy chińskich. Wyiaz Tut w lem przyjęci  li jes l  tylko 
przydomkiem ogólnym, używanym w znaezeniit poniżenia plemienia 
tureckiego i zastosowanym do ludów m owiąc jch  po persku i Die 
tylko zamieszkujących panstW'o perskie, właściwie mówiąc, lecz roz­
proszonych lakże na ogromnej przestrzeni Azyi środkowej. S tm n ic i 
stosują go la k ie  do Szyjtóie. Palrz poszukiwania petne nauki j a ­
kowym p;  Ritler poświęcił się co do elymologji i znaczenia w y r a ­
zów T adzik , T a ł, T a k i, S/i r  In w i e , B u k h a rcz y k o w ie  i co do mie­
szkańców T u rk esta n u . (Erdkunde, l. V, s, 7J 3 i następne).



byli bez różnicy objęci pod nazwaniem rodowem 
Mon g o ły .

Lecz nazwa Tata wyłącznie dotycząca małą czą­
stkę narodowości  mongolskiej,  nietylko że się nieza- 
tar ła ,  lecz naw et  wielce się rozszerzyła.  Już w dzie­
jach chińskich postrzegamy ślady pomyłki  opierają­
cej się na tem ,  iż wzięto część za ogół w pomieszaniu 
z sobą ludów zupełnie odmiennego pochodzenia,  al ­
bowiem pod nazwą Tuła lub Tetsze oznaczali oni 
nietylko całe [demie mongolskie ,  lecz jeszcze wiele 
ludów plemienia Tunguzów czyli Mandżurem a n a ­
wet  i Turków (1) .  Inna jeszcze daleko ważniejsza 
okol iczność,  także przyczyni ła się do nadania wię­
kszego znaczenia nazwie Tata. Tzingis-han zwykle 
z tego bitnego pokolenia tworzył wo jska  które wiódł 
na nowe podboje. Takow e to legiony sdiołdowały  
ludy plemienia tureckiego nad brzegami morza Ka­
spijskiego i Wołgi.  Nazwa pokolenia głównie figu-

(1)  Plemie tureckie tylko same, niezależnie od pomyłki mieszają­
cej j e  z Mandżurami, bytu przedmiotem niezliczonych nieporozu­
mień i przeciwieństw dawniejszy*h od n iac  sławnych 01 ientaliitów 
teg"czeinych. którzy pomimo rozwidnienia owych pomn k jeszcze 
zupełnie rozpędzić ich niemojzli. Tak to Indy klóie  zamieś;kiwały 
Thakare-itan  d i-iejszy (przyległy okolicom Badakhanm, dojtj >ię 
przez nazwę sw ójjj iż sfj jednał- ow em> z T u ic u e  Pliniusza i Hen dota, 
co spowodowałoby przepuszczenie że plemie tureckie, zamieszkiwało 
już w okolicach ()xus przed erą chrześcjańską , gily tymczasem na­
zwa T iirk  czyli T "k jU  ( hińczyków, ukazuje się poiaz. piewszy w hi* 
sloryi o k o l 'V  wieku po nar. d eoiu Jezusa Chrystusa, a mianowi­
cie co d > Ind w  Hinngni/, które osiadły V\ uy\ej epoce w stronie po­
łudniowo zachodu ej A ł ajn.

Sposi b w jakim Slrabón uważa T o kh a ri, za członków S a k i  któ­
rzy zniszczyli władztwo helenii-bakirjań  k ie ,  nastręczył -ławnemu 
Ki lerowi uwagę, że w takim wypadku może -ię kto pokusie uważać 
T o kh a rislu n  za najstarnźylniejszą siedzibę lud w tuieckich Oby­
czaje i zwyczaje owych T n k b a ri w VI i VII wiekach po naradzeniu 
Jezusa Chiystu*a, jak  je  dzieje chińskie opisują, przedstawiają naj­
dziwaczniejsze rysy.  Wyznawali oni bufhtytm ;  brak niewiast spo­
wodował u nich polyandiią ,  liczba męż.iw była oznaczoną u kobiet 
przez ilość rogów, które robiły w swoich okryciach głowy i I. d. 
(Patrz Hitlera, T. V, s . 699.)



rującego w  tej dzikiej i krwi chciwej milicyj, wkrótce 
zatarła nazwę ludu którego ona tworzyła mały u ł a ­
m e k ;  nietylko więc narody na zawojowanie których 
b y w a ła  używ aną  przybrały nazwę Tata czyli Ta­
tar z  y ,  ale nawet do tego przyszło że uży w ać  jej 
zaczęto na oznaczenie Mongołów w ogólności ,  k tó­
rych podboje t r w o g ą  przejmowały Europę w średnich 
Wiekach.

Gdy Mongołowie lub mylnie Tuta (Tafarzy),  zo­
stali wypędzeni z Chin,  niezliczone tłuszcze tego ludu 
rzuciły się na A z ją  ś rodkową i zalały j ą  pod rozma- 
itemi nazwam i,  aż po okolice s tanowiące  dzisiaj 
część Syheryj .  Wiele z tych pokoleń połączyło się 
i pozakładało pańs twa niepodległe,  j a k  naprzykład 
Dzungarów  i Eteutów, którzy nawet wa żną rolę grali 
pomiędzy mocarstwami Azyi ś rodkowej .  Jedna ko­
woż świetność ich była przemija jącą ,  gdyż przy 
końcu XVIII wieku ulegli pod ciosami Chińczyków.  
Wielka część tych ludów została wyniszczoną,  zn a ­
czne szczątki schroniły się do Ałtaju i błagały o opie­
k ę  Rossy i ,  która ich przyjęła i zaliczyła w rzęd 
swoich poddanych;  inni znów zajęli wiele punktów 
rozległej linii granicznej oznaczonej pomiędzy obu 
państwami i poddali się podwójnemu ich władztwu.  
Otóż to są  właśnie ludy które w rozmaitych epokach 
przybyły i osiadły w Ałtaju i wzdłuż granicy,  a które 
ich sąsiedzi Mahometanie napiętnowali  przydomkiem 
Kulrnak. Dwoedaricy s tosownie do tego składają  
tylko j ed ną część ( I ). Co do K irgizów , są  oni sku t ­
kiem owych mieszanin i owych starć którym ludy

(1> Wyrażenie K aln iltk , jakiesmy to już  wyżej nadmienili zupełnie 
nieznane jest  od Indu, któremu bywa nadaw ane ,  w  pismach E b v -  
Htiuknlti (w X wieku) znajduje się nazwa K ilim /ir ja k  (o uważa p. Hit­
ler.  Autor mówiąc o wielkiem rozszerzeniu się plemienia tureckiego, 
wspomina że ludy tego pochodzenia mówią dokładnie tymże samym 
językiem  co K irg iz y  i K a im a iy .



Azyi ś rodkowej tylokrotnie ulegały,  w następstwie 
gw ał townych klęsk jakiemi  był oznaczony niemal 
k ażdy  krok wielkiego zalewu wędrówek azyatyckidi ,  
ciągle posuwających  się z Wschodu na Zachód. Kir­
g iz i  naprzód oznaczeni w dziejach chińskich pod 
n az w ą  Kiari-Kuen i Ilakasóic, jako zamieszkujący 
n a  dwa  wieki przed naszą lirą w miejscach przyle­
głych źródłom Yenisei,  znajdują się w IX wieku 
osiedli xv okolicach jez iora  Halkach,  a  tein samem 
praw/e w tych s tronach w których za dni naszych 
p rz ebyw ają  ich współrodacy Wielkiej hordy. Żywioł  
turecki widocznie przemaga w tym Indzie miesza­
n y m , j ed nakow oż  s tykają  się oni zarówno z plemie­
niem indn-germańskiem; gdyż szczególniej z zlewu 
starożytnych Hukasów z Tinglingaipi (oba te ludy 
należą  do jednegoż plemienia) z Hoehu i Ujgurami 
(lud turecki),  powstał  ów typ mieszany znany obe­
cnie pod nazwą K irgiz Kajzak.

Niemal wszędzie gdzie zwycięzkie plemie Mongo­
łów os iada ło ,  znajdowało okolice zamieszkiwane 
przez pokolenia pochodzenia tureckiego,  jak Mon- 
gn u , Ujgury i t. d., które z kolei również były  n a ­
stąpi ły po Jodach indo-germańskich , a mianowicie 
po Uzonnach (Getae s tarożytnych),  po Hutach lub 
Kufach (Gotach), po Tingtingach, po Alanach i t. d. 
Lubo t rudno bardzo oznaczyć epokę w której każde 
z tych rozmaitych plemion nastąpiło po swoich po­
przednikach, można przypuścić z p. Klaproth (1)  że 
przed końcem IV i początkiem V wieku Ery naszej,  
żaden lud turecki nieprzehywał jeszcze w okolicach 
wyższego biegu Jaxari ti  i Oxus.

Następne osady plemion mongolskich w okolicach 
za jmowanych przez plemiona tureckie,  były sku-

(1) Patrz A iy a  środkowa p. Humbolt, t. 2 , s .  252,
Tom I. ~l



tkiem dwóch rzeczy: jedna że zwycięzcy Mongoło­
w i e ,  chociaż narzucili s w ą  nazwę  zwyciężonym na- 
koniec jednak  zatarli s ię ,  a ci ostatni lubo pod obcem 
naz waniem  i mniej więcej widocznem nadw eręże ­
niem ich typu zewnętrznego ,  zachowali  j ed nak swój  
narodowy charakter ,  swój  język  i t. d.; lub że z w y ­
cięzcy przeważni liczbą, zupełnie uprzątnęli  zw yc ię ­
żonych i przyjęli ich j ę z y k ,  który naturalnie uległ 
przez tę mieszaninę znacznem zmianom.  Przyk ład 
pierwszego wypadku nas t ręczają nam ludy plemie­
nia tureckiego zamieszkujące Rossyą  europejską  
(Tatarzy); drugi zaś wypadek zachodzi w szcząt ­
kach plemienia mongolskiego,  które rozproszone 
w  skutku ostatnich zaburzeń,  przybyły  i os iadły po­
między innymi pod n az w ą  Kałmuków  na terryto* 
ryum Syberyi .  Zresztą w pływ Mongołów,  a nade- 
wszystko Chińczyków nad ludami plemienia tureckie­
go,  już się okazuje w epoce gdy ci ostatni zostawal i 
w  najzupełniejszej niepodległości.  Tak to język chiń­
ski i nauka Konfucj/usza już były  nader  upowsze­
chnione pomiędzy Ujgurami, s tanowiącymi  jedno 
z najstarożytnie jszych pokoleń plemienia tureckiego 
znanych w hi s to ry i , w X wieku ów lud zupełnie za­
chowywał  nietylko zwyczaje ale nawet  i ubiór chiń­
ski. Mężczyzni golą g łowy,  zos tawiając w tyle tylko 
długi kosmyk włosów czyli warkoczyk  (1) ,  tak j ak  
to czynią dzisiejsi Kałmuey,  a jednak niemożna w ą t ­
pić że to były  ludy plemienia tureckiego.

Według mnogich modyfikacji  typu mongolskiego,  
można  rozdzielić 1° na  Mongołów właśc iw ych,  k tó­
rzy  mówią  językiem mongolskim całkiem oddzielnym 
od j ę zy k ó w  tureckiego,  tybetańskiego,  chińskiego

(1) Patrz HerbeloU: B ib lio lea u e  orientale i Hitlera, Erdkunde, 
t. IV. k. III, s. 597.



i mandżurskiego;  2° na Mongołów,  k tórzy przyjęli 
j ę z y k  pokoleń tureckich pomiędzy któremi osiedli, 
a takimi  są  pomiędzy innymi Kałmucy syberyjscy;  
3° na plemię tureckie ,  które przez pomieszanie się 
z dawnymi zw yc ięzcam i , przyjęło ich n a z w ę ,  lecz 
odróż ii i się od nich jeszcze widoczn ie sw oim  typem 
zewnę t rz ny m,  re l ig ją ,  albowiem ta jest  machome* 
tań ską  i djalektem tureckim daleko czyściejszym od 
tego którym mówią  Kałmucy (2) .  Są  to K irg izi, 
Turcy w Rossyi  europejskie j ,  znani pod mylną  n a ­
z w ą  Tatarów , Sagaje i Kachińcy Syberyi  w scho­
dniej o których wspomnimy jeszcze w dalszym ciągu 
tego dzieła i wiele innych ludów.

Uwagi te dostatecznie objaśniają dlaczego djale­
ktem widocznie tureckim mówią  Kałmucy,  Dwoe- 
dancy czyłi Kałmucy podwójnej daniny i ludy po­
chodzenia mongolskiego.  Ci ostatni ,  j akeśm y  to już  
powiedziel i ,  różnią się od pierwszych tylko w y d a ­
tniejszym charakterem mongolsko-chińsk im.  Na 
wzór  Kałmuków zachodnich, są  oni rządzeni przez 
ks iążąt  swoich czyli Zajzanów. Dwaj książęta Szur- 
mek i Mongoł niedaleko źródeł Czui obozujący,  wy- 
k o n y w a ją  najwyższą  sąd o w ą  władzę nad w szy ­
stkie/ni ludami za/nieszkiijącemi doliny Czuja,  Ba- 
s zkaus ,  Czuliszman. Niżsi urzędnicy zowią  się rf/- 
m idzi, szulenga i bockko. U Kałmuków Ałtaju są  
oni wprost  nominowani  również jak  i Zajzani sami,  
przez rząd Rossyjski ,  a u Kałmuków podwójno dani- 
nowych (2)  nominacya ta zależy jeszcze od potwier­
dzenia rządu chińskiego.  Wszystk ie  te ludy s ą  za-

(1) Uwaga ta rzeczywiście stosuje się tylko do K ir g iló w ,  gdyż 
mowa Sogt/jów  i A a chińców , jest jeszcze lak zepsutą ,  że nawel 
sami k i r g i i i  nieroznmiejn je j .
, *>u<* '1 nazvvą ja  oznaczam Dwned<mcón\ p. Rilter nader szczę­
śliwie przydomek (en oddat, mianując ich D opp eU irn sph lig lige.



równo bałwochwalcze*, zaś do lamaizmu p rz y w ią ­
zują się tylko z wielką Niedokładnością.  Jednak 
nadgraniczni mieszkańcy przyjmują z najgłębszem 
poszanowaniem wszystko co tylko może i cli dojść 
pośrednio lub bezpośrednio od Wielkiego Lamy.  P o ­
kazywal i  mi oni pomiędzy imienni przedmiotami, mały  
posążek z dołączonemi  nader licbemi rysunkami  
i objaśnieniami w języku mongolskim.  Te święte 
upominki  otrzymali  oni od żołnierza chińskiego,  któ­
ry  twierdził że dostał  one od samego Wielkiego L a ­
m y ;  niejestem w s t a n i e  opisać z j a k ą  koruością  du­
cha oni poważali i j ak  głębokiem uwielbieniem prze­
jęci  zostawali  dla t y c h , którzy byli w stanie odczy­
ty w ać  im donośnym głosem legendy mongolskie spi ­
sane na oddzielnych kar tkach.  Jakiś s tarzec chciał 
mi okazać pewnego dnia dowód swojej  erudycyi  
i odczytał  mi one z śpiewnym głosem i w y m o w ą  
nadzwyczajnie nosową.  D e k la m ac ja  jego i udzie­
lone mi objaśnienia wy razów które w y m ó w i ł ,  nie- 
uczyniły na mnie takiego wrażenia jakie  widziałem 
malujące się na twarzach wszystkich innych s łucha­
czy.  Wielu z Kałmuków podwójno - daninowyeh,  
umieją i mówią  po mon go l sko ,  lubo dialekt turecki 
jest  dla większej części ich narodu wyłącznem n a ­
rzeczem.  Języka mongolskiego używ ają  w swoich 
s tosunkach z Ch inami , gdyż tamtejsi wyżsi  ur zę ­
dnicy,  officerowie, inspektorowie graniczni i t. d. 
nies łysząc nigdy narzecza tureckiego z częstszego 
użycia lepiej znają mowę mongolską,  zr es z t ą  braliby 
oni za ubliżenie swojej  godności uż \c ie  tego osta­
tniego j ę z y k a ,  uważanego przez mieszkańców Nie­
bieskiego cesarstwa za język  barbarzyńców,  tak że 
najmniejsza sylaba narzecza tureckiego musi zaraz 
być  przełożoną po mongolsku nim ot rzyma odpo­
wiedź po chińsku,  który to język  znow u dopiero



strije się zrozumiałym dla Kałmuków gdy zostanie 
naprzód przełożonym na mowę mongolską,  a z tej do­
piero na turecką (1) .

Bałwochwals two Indów kałmuckicli lubo zbyt 
nieokrzesane , zasadza się jednak na symbol icznem 
przedstawienia zasady dobrego Kułaj i zasady złego 
Szajtan  ( sza an) .  Ofiary czynione przez nieb tym 
bóstwom składają się z koni ,  wołów i owiec ,  które 
zarzynają  dość barbarzyńskim sposobem, już to ćwier- 
tując lub rozrzynając piersi ,  następnie wkładają  rękę 
w ewną t rz  dla, ściśnienia serca,  co j ednak  w y k o n y ­
w a ją  z tak niepojętą szybkością,  że zwierze w mgnie­
niu oka kończy życie. Następnie kładą  one na  ogniu 
i po kilku chwilach pożywają* Druga część tej ofiary 
w y k o n y w a n ą  bywa z większ ą  jeszcze szybkością  
niż pierwsza i śmiało można powiedzieć iż gdyby 
pobożność Kałmuków wyrów nyw ał a  ich żarłoczno­
śc i ,  to niezawodnie cały naród składałby zgromadze­
nie samych świętych.  Wszelkie ich obrzędy reli­
gijne są  odbywane z nadzwyczajn ą  prostotą pod kie-

(1) Szczególniejsza la manja używania koniecznie tłumaczów n a ­
wet wtenczas gdy się umie tyle co oni, przywiodła mi napamięó 
przesadę z jaką urzędnicy tureccy w Syry i  i w Kpipcie, każą so ­
bie tłumaczyć arabską m o w ę,  którą w ogólności rozumieją mniej 
więcej dobrze. 1' e w o fg o  dnia znajdując się w Saint-Jean d’Acre 
u Ibrachima-Baszy, doskonale mówiącego po arali-ku, widziałem 
ja k  po.-łał po swojego diagomana by mu objaśnił  wyrazy wym ó­
wione przez c/ferech nieszczęśliwych Driizów, mających u niego 
krótkie posłuchanie któremu byłem obecny, a lubo mato posiadam 
języka arabskiego, jednak i ta odrobina by ta już  dla mnie dosla- 
teczną. Toż samo przylralito się mi w Porlugtilji, gdy wpłynął do 
przysłani łizbońsk:ej siatek parowy na którym przybyłem i został 
zajęły przez tłum celników, klórzy po więk-zej  części bez Irudności 
rozmawiali wielu językami z rozmaitymi wędrowcami znajdującymi 
się na pokładzie,  lecz bez wyjątku wszyscy utrzymywali  że jednego 
wyrazu nierozumieją po hiszp a ń sku . A jednak takie jest podobień­
stwo pomiędzy obu lemi narzeczami, że ja  podczas mojego pobytu 
w Porlugalji mówiłem ciągłe tylko językiem hiszpańskim, a mnie zaś 
zawsze odpowiadano w portugalskim; i często nawet ważne i długi# 
rozmowy prowadziłem tym sposobem currenle Clllamo.



runkiem abyssów; tak naz y w a ją  swoich kapłanów,  
Nieużywają oni żadnych przywilejów i po skończeniu 
ofiary wyk onyw a ją  jak drudzy wszystkie czynności  
potocznego życia ,  n iewynoszą  się nigdy że są  w y ż ­
szymi od innych,  ani też niema ją żadnej pretensyi  
do względów lub j akow ego ś  szczególniejszego u w a ­
żania siebie. Przeto fanatyzm nader mały wp ływ 
wyw ie ra  na tych ludach, a religja w ogólności pod­
rzędną zajmuje u nich rolę (2) .  Nieokrzesane w y o ­
brażenia jakie sobie tworzą o bóstwie które czczą ,  
w p ły w a ją  na to, iż ofiary uważa ją  jak o  pewien rodzaj

(2) Obojętność religijna nawet w epoce T szin gish an id ó w  ida je  
się być charakterystycznym rysem , przedstawiając największe prze­
ciwieństwo z krwi chciwym fanatyzmem nauki Mahometa. Niepod- 
pada żadnej wątpliwości że gdyby nie owa tolerancya gruntująca 
^ię na głębokiej pogardzie ku obcym wyznaniom, słynne owe w ę ­
drówki duchownych katolickich w ciągu XIII wieku, a mianowicie liu -  
b ru k w isa  i K a rp ia icg o  nigdy niebyłyby dokonane. Wszystkie szcze­
góły przytaczane przez R u b ru k w isa  stwierdzają to przypuszczenie.
I jeżeli on i jego  współtowarzysze wzbudzili jak o w e  zajęcie w ro­
zmaitych władcach mongolskich do widzenia się z którymi byli przy­
puszczeni,  to takowe zajęcie spowodowano było tylko prostą c ie­
kawością.  Na dworze Sartacha nad brzegami Wołgi,  jak Mangu- 
hana vy Karakorum , pobożni pielgrzymi wszędzie chodzili odziani 
w  sukniach duchownych; z wyraźnem poleceniem aby przedstawiali 
całą okazałość swoich obrzędów, aby odśpiewywali hymny św ię­
te i t. d. i gdy wszyscy owi ichmoście nasycili się lak nowem dla 
nich widowiskiem, odprawiali biednych m issy o n a riy  jak  się z w y ­
kle odprawia skoczków, hecarzy, gdy się już dosyć na nich napa­
trzymy. Pomiędzy innemi anegdotami bardzo charakterystycznemi, 
Bubrukwis przytacza je d n ę :  że gdy pewnego dnia objaśniał obszer­
nie hanowi za-ady religji chrześcjanskiej, opowiadanie jego przer- 
wanem zostało donośnem chrapaniem owego księcia. Wszak nie 
tym sposobem okazuje się fanatyzm. W epoce o której mówiemy, 
żaden dwór chrzesejański niebyłby poprzestał na nznaniu zaba­
w n y m i lub n u d n ym i obcych seklarzy przybyłych publicznie w w i­
dokach nawracania ludu. I jedynie ci ostatni przyczyniliby się do 
rozrywki pn/tcotcierngefi gdyby spalonemi zostali na stosie w cza­
sie aulo-da-fe. Ula lego leż Nestoryanie niemngłjc inaczej ujść przed 
mieczem p rn iro w ie rn n ic i, schronili się szukając przytułku pomiędzy 
niewiernymi Mongolji i Rubiukwis  wyiaźnie powiada, że w  K arako­
rum nadzwyczajną mnogość ich znalazł, co wielce zgorszyło pobo­
żnego missyonarza, który na miejscu Mangu hana niezawodnie nie- 
byłby poprzestał na bawieniu się icb kosztem.



przymierza,  łączącego obie s trony wzajemnemi zobo­
wiązaniami  i gdy ofiarowanie owcy uczynione w  za ­
miarze usunięcia czegoś złego,  lub pozyskania  spo­
dziewanej korzyści ,  nieosiągnie pożądanego skutku,  
ówczas  rozgniewany Kalmuk niebardzo grzecznie 
obchodzi się z swemi bożyszczami ,  tłucze o n e ,  bi­
czuje lub depcze nogami ,  rozbija w drobne kawałki  
wielki  bęben,  przy którego głuchym odgłosie abyss 
wyśpiewuje  pieśni religijne, częstokroć nawet  tego 
ostatniego odpowiedzialnym czyni za opieszałość 
bogów.  Ponieważ oni przypisują wszelkie cierpienia 
fizyczne działaniu szajtana, mniemają przeto że 
j edyn ym  środkiem uleczenia chorego jest wypędze­
nie z jego ciała złego ducha;  a dla znęcenia go do 
wyjśc ia  niekiedy nawet uciekają się do wybiegu.  
Jeden z dirnidzów pokolenia Czul iszmanu,  towarzy­
szący mi aż na terrytoryum chińskie,  zapadł na ospg 
która okropne czyni spustoszenia pomiędzy owemi 
ludami. Zmuszony opuścić go na obcej ziemi, gdzie 
niemogłem wcale liczyć na gościnność Sojonów, 
starałem się odjeżdżając wynurżyć żal prawdziwy 
którego doznaję widząc go w smutnem położeniu 
na jakie narażony został  z powodu mojej przydługiej 
i niebezpiecznej pielgrzymki. W  tejże chwili ,  kaza­
łem złożyć na łożu jego z liści i zielsk ustanem kilka 
sztuk sukna i aksamitu czerwonego koloru,  gdyż 
w oczach owego ludu są to najwspanialsze podarki 
na j akow e  zdobyć się może największa hojność. 
Pomiędzy obecnymi znajdował  się abyss k tóry spo­
strzegłszy dary tak świetne ,  oświadczył  natychmiast  
za środek wypędzenia szajtana  został znaleziony; 
w  skutku tego porozwieszano materye na konarach 
przyległego drzewa i rozpoczęto ceremonią ofiary. 
W s z y s c y  mieli zwrócone oczy na ów talizman cza­
rodziejski,  malowniczo bujający z powiewem wiatru;



i wszyscy byli przekonani że ów zły duch przeby­
w a ją cy  w ciele chorego, zaledwie dostrzeże ofiary 
sobie przeznaczone a natychmiast  rzuci daw ny łup 
by zagarnąć zdobycz ponętniejszą dla swojej  chci ­
wości.

Lubo stosunki pomiędzy obu płciami nie są u Kał­
muków przedmiotem na którym by społeczność 
i religja w p ływ  swój wywiera ły ,  gdyż wszystko 
zależy jedynie od osobistej umowy,  jednak wielo- 
żeństwo niema u nich owego wyłącznego i fanaty­
cznego piętna jak 11 Muzu łm anów ; większa  część 
nawet  Kałmuków poprzestaje na jednej tylko żonie. 
Wybór  żony uświęcony bywa  obrzędami bardzo 
prostemi. Dziewica przeznaczona w małżeństwo,  
przybrana b y w a  przez kilka osób swojego rodzeń­
s tw a ,  w miejsce sukni noszonej przez nią, a mało się 
różniącej od ubioru męzkiego,  ust rojoną zostaje 
w odzienie bardzo zbliżone do tak zwanego sarafanu 
kobiet rossyjskiego ludu,  lecz rę kaw y  w tej sukni są  
tak jak  w koszulach wschodnich.  Wkładają  jej  na 
głowę now ą  czapkę nieco zmiennego kształtu od d a ­
w n e j ,  włosy które miała rozdzielone w wielu spło* 
tacli ,  teraz zwieszają się w jednym lub najwięcej 
dwóch warkoczach.  Wszystkie jej panieńskie rzeczy 
s tają się własnością kobiet ,  które j ą  stroiły w ubiór 
weselny.  Tak odziana przeprowadzoną b y w a  do no­
wego małżonka i wszystko się już  kończy. Jeśli ten 
jes t  bogaty,  wyprawia  z tej okoliczności ucztę ,  pod­
czas której liczba spojonych biesiadników jest ozna­
k ą  w oczach jego współrodaków i jego hojności i po­
ważania w jakiem zostaje. Jak się można domyśleć 
kum ys , araku i wódka zastępują tu winną latorośl 
Bachusa;  wódka nawet  jes t  tu już  nadzwyczajną  
rzadkością ,  albowiem niemogą inaczej takowej  
ot rzymać j ak  tylko za pośrednictwem Bossyan.



Wraz ie  wielożeństwa (pierwsza żona zawsze zostaje 
w pewnem znaczeniu) wszystkie dzieci spłodzone 
z nas tępnych małżeństw jed nakow ych  praw używają
i bez różnicy zarówno dzielą się dziedzictwem po 
rodzicach.

Żadna zewnętrzna  oznaka niewskazuje miejsca 
poświęconego czci religijnej;  jedynemi  pomnikami 
są  skóry  z koni ,  krów i wołów które wywie szaj ą  
na  długich drągach,  przeznaczone są  one dla zjedna­
nia złego ducha, lub pozyskania łask Kutaja, lub są 
oznaką dziękczynienia dla niego. Dziwaczne te łupy 
sp rawiają  niekiedy szczególniejsze wrażenie ,  ujrza­
wszy je wśród samotnej p łaszczyzny lub na wierz­
chołku nagiej skały.  Nie mają  oni także żadnych 
pomników dla uwieczniania pamięci zmarłego.  Trup 
odziany w zwyk łym ubiorze z czapką na głowie,  
w  przes t ronnych bu tach ,  z zatkniętą za niemi fajką, 
b y w a  prostopadle złożony na powierzchni ziemi 
z g łową  opartą na siodle a rzędem konia obok siebie, 
poezem pokryty  zostaje kupą kamieni dla zachro- 
nienia go przeciw dzikim zwierzętom. Czasami na  
wierzchu owego prostego pomnika,  za tykają  długą 
żerdź ,  u której przyjaciele i krewni  zawieszają  małe 
żelazne naczynie walcowatego kształ tu,  napełnione 
mlekiem lub araku. Można być pewnym że skromna 
ta ofiara n ienaruszoną zostanie. Lękliwości i nie­
śmiałości charakteru tego ludu,  z niczem porównać 
niemożna,  w zwierzętach równie jak  w ludziach 
stopień odwagi  daje się oznaczyć z sposobu jakim 
objawiają wrażenia na nich zdziałane ujrzeniem nie­
znanego przedmiotu lub pewnych zjawisk zdolnych 
uderzyć silnie ich zmysły.  Wszystkie istoty mniej 
więcej przejmuje uczucie jakiegokolwiek niebezpie­
czeństwa,  a sposoby ocalenia ins tynktowo im n a ­
tchnione,  urozmaicone bywają  stosownie do chara­



kteru indywiduum.  Ucieczka je s t  jedyny m środkiem 
którego najsłabsze i nąj lękl iwsze s tworzenia nie­
omylnie u ż y w a ją ,  jej także się poddają Kałmucy 
za najmniejszem doznaniem wrażenia podziwu lub 
btacbej obawy.

Ta wrodzona im lękl iwość najwyższej siły docho­
dzi w  ich s tosunkach z Europe jczykami ,  których 
samo się ukazanie już ich n iweczy tak s ą  ude­
rzeni n ies łychaną we wszystkiem wyższością  tych 
ostatnich. Z resztą niemożna zaprzeczyć że to, czego 
aż dotąd się nauczyli  od Europejczyków zdolne je s t  
u trzymać w nich to przekonanie.  Znali oni tylko 
Kozaków syberyjskich ,  owo plemie bitne i istotnie 
groźne.  Znajdując się obok tych ludzi ,  widząc  ich 
codziennie naigrawająoych się z żywiołów i zawsze 
zwycięzcami  wychodzących z najzapalczywszej  wa l­
ki j a k ą  kiedy śmiertelnik może stoczyć z naturą ,  
musieli powziąść myśl przy rozważeniu własnej  nie­
mocy, że sam Kulaj s tworzył  jednych do ro z k azy ­
w a n ia ,  drugich do uległości,  że dla rozeznania w ład ­
ców na pierwszy rzut oka ,  obdarzył pierwszych py ­
szną powierzchownością i at letycznemi kształ ty,  gdy 
drugich napiętnował  n iestartą cechą szkarady i bez­
silności ;  bo gdy z jednej s trony fizyognomia Kałmu- 
ka  zdaje się przedstawiać ów stan przejścia od zwie­
rzęcia do cz łowieka,  to z drugiej nieprzypominam 
sobie abym widział  czy to na  wschodzie czy na za- 
zachodzie piękniejsze typy nadprzedstawiające się 
w  Kozakach Syberyi  wschodniej.  Artysta n iezawo­
dnie nigdzie niespotka taką  ilość urozmaiconych 
wzorów.  Łatwo się przeto daje t łumaczyć ów rodzaj 
owego poniżenia z jakiem Kozacy uważają  te wszy­
stkie ludy bezkształtne,  słabe i lękliwe. Z r e s z t ą  
niepodaje się im nigdy sposobność okazania swej  
wyższości  względem tych ostatnich,  gdyż sam a myśl



narażenia się na gniew Kozaka natchnęłaby odwagą 
najt rwożl iwszego Kahnuka wszystko przedsięwziąść 
by go tylko zadowolnić.  Nieraz gdy dla o t rzymania 
k o n i , zlecałem mojemu Kozakowi aby udał  się po 
nie do jakiego sąsiedniego pokolenia,  ten zamiast  
sam się trudzić,  zwykł  był  oddawać pałasz p ierwsze­
mu lepszemu Kałmukowi  który z uszanowaniem 
złożywszy  na ramieniu ów wszechwładny talizman, 
udawał  się dla pokazania go pokoleniu z oświadcze­
niem celu swego posłannictwa.  Jeśli doznał odmowy 
lub zwłoki ,  zostawiał  ów pałasz i nic n iemówiąc 
najspieszniej się oddalał.  Sposób ten nigdy niechybił 
celu swojego;  albowiem jak  tylko wiadomość o po­
jawieniu  się pałasza kozackiego rozeszła pomiędzy 
nimi ,  na tychmiast  paniczna t rwoga pows tawała  
w całem pokoleniu i w mgnieniu oka ,  mężczyzni,  
kobiety,  dzieci i starcy,  zgoła wszystko  uwijało się 
dla zebrania żądanej ilości koni, a wysłaniec zaledwie 
stanął  na  miejscu z powro tem,  gdy już widziałem 
w  najtęższym pędzie przebywającą  większą  ich liczbę 
niż było potrzeba wraz z Rabunkiem odwożącym 
z uszanowaniem s traszl iwy zakład pozostawiony.  
Jeśli przeciwnie szabla była pozostawioną a poko­
lenie niemogło spełnić wymaganego żądan ia ,  w ta­
kim razie s tarszy z pomiędzy nich z największem 
pośpiechem odwoził  ją .  Za  nic w świecie Kałmuk 
niezaniedba dopełnić tego obowiązku;  całe życie 
raczej spędzi na koniu ,  nimby miał zsiąść z niego 
przed oddaniem pałasza właścic ie lowi ,  gdyż nietyle 
się lęka jego upominania,  jak  niebezpieczeństwa 
pozostawienia wśród swojej  rodziny s trasznego n a ­
rzędzia,  które być może iż posiada tajemniczą w ł a ­
sność działania w imieniu właściciela.

Po spełnieniu tego krótkiego zboczenia co do po­
chodzenia i obyczajów Kałmuków,  przystępuję znów



do dalszego ciągu opowiadania :  Dnia (21 m a ja—
2 czerwca) przeszło póltory godziny jechal iśmy po nad 
p ra wym  brzegiem Katuny. Okolica była dość wynio­
słą,  strome brzegi strumienia sk rywa ły  go przed na­
szym wzrokiem,  lecz przytłumiony ryk wód ciągle 
nas uprzedzał o jeg n  pobliskośei.  Po lewej stronie 
łańcuch gór składał  się z sjeni tu;  lecz w miarę zbliża­
nia się tego wału  ku rzece ,  którą ściska  tak zbliska 
że go trzeba po razy kilka przechodzić ,  sjenit  nie­
znacznie znika ,  a łupek iłasty raz zjarnisty,  to znów 
jednorodny zastępuje go. Nieprzedstawia on w y r a ­
źnego uwarsz twowan ia ,  niekiedy byw a  bardzo k w a r ­
cowy i przybiera koloryt cicmno-eeglasty czyli czer- 
wono-brudi iy,  przypominający skały  jaspisowate .  
Pominąwszy skały zawala jące przejście,  zeszl iśmy 
znowu na  piękną płaszczyznę;  przebyliśmy s t rumień 
Saldżar (Czergal ,  Serszal) prawie suchą nogą i do­
szliśmy aż do jego źródła,  przeszło przez półtory go­
dziny ciągle pnąc się w górę lubo nieznacznie.  Do­
lina którą z lewa,  najpewniej musi być często pozba­
wioną wód jego,  tak bowiem małą  ma objętość 
i przedstawia w przedziałach widok dość malowni ­
czy, nadewszystko w miejscach z których post rze­
gają się w oddaleOm zarysy gór  znanych pod nazw ą  
Seldżarskich,  w  chwili uas/.ego tam pobytu jeszcze 
one pokryte były śniegiem. Od miejsca w którem 
weszliśmy w dolinę,  łupek iłasty okazuje coraz w ię ­
ksze jakieś  usposobienie do przejścia w łupek łyszczy- 
kow y i takowy istotnie się nam zaczął przedstawiać 
w pokładach jak najwyraźniej  łupkowych, rozdzielo­
nych w cieniutkich listkach niemal przezroczystych.  
Pochył  był nader urozmaicony, lecz pod god. 31/l z Pd. 
ku  Pu. pod < 1 0 — 15— 25 jest przeważającym.

Ten nieład w pochyłemu pokładów nadewszystko 
się ukazuje przy źródłach Saldżaru,  gdzie wzniesie- |



nie nader  staje się silnem. Przedzieraliśmy się z tru­
dnością wśród lasu ,  pinus cembra i lurix sibirica, 
wkrótce  też osięgliśmy nagrodę naszych usiłowań; 
gdyż dostawszy się na p łasko-wzgórze nieregularne 
a  tworzące szczyt  wierzchołka lesistego na który już  
przeszło od godziny drapal iśmy się, pyszny krajobraz 
rozwinął  się przed naszemi oczami. Po prawej  stronie 
w a ł  ogromny rozciągał  się w dalekości z wschodu na  
zachód i zdawał  się tworzyć półkole. Cały brzeg 
jego najeżony był świecącemi  słupami wybiegłemi  
w obłoki ,  raz w ns trościanach to znów w ost rokrę- 
gach ściętych.  Szeroka i s rebrzys ta opaska służyła 
im za podstawę i nieznacznie mieszała się z lazurową 
tyntą  charakteryzującą  całe tło obrazu. Dwa cyple 
oznaczone na z w ą  kolumn Katuny,  mające najmniej 
12 ,000  stóp w y s o k o ś c i ,  odznaczały  się szczególniej 
okazałemi  zarysami . Na wschodzie cyple były  
l iczniejsze,  przedstawiały  one kształty bardziej n a ­
c inane:  były to Alpy Arhhytu (1) i Czehan-Uzun. 
Nieprzypominam sobie wcale ,  abym w moich dale­
kich pielgrzymkach kiedy podziwiał okazalszy i w s p a ­
nialszy krajobraz.

Łupek łyszczykowy tworzący to płasko-wzgórze,  
ukazuje się w regularnych kolumnach; złożenie jego 
nie jest  już tak l istkowate i tam gilzie pokłady nie są 
pros topadłe,  pochył  je s t  pod god. 6. z Pd .— W. ku 
Pn.  — Z. pod < 7 0 ° .

Około półgodziny czasu potrzebowal iśmy dla zej­
ścia z góry po odwrotnej,  to jesl południowej  stronie 
jej pochyłości ,  następnie dążyliśmy wzdłuż małego 
st rumienia Karasu i po dziesięciu minutach drogi do­
stal iśmy się w piękną dol inę,  otoczoną ze wszech 
stron górami  w ost rościanach zaokrąglonych,  pokry-

( 1) Mylnie zwane Argutu. 
Tom I.



tych t rawnikami  i drzewami szyszkowemi.  Pochył  
łupku łyszczykowego był zawsze z Pd. — W. ku Pu. 
—Z. lub pod god. 12 z Pd. ku P n . < 2 5 ° ,  lecz skała 
zupełnie straciła swoje  l is tkowate złożenie;  była po­
p ęk a n ą  w wielkie tałłe często z wielką regularnością.  
Tak to na prawym brzegu s t rumienia ,  łupek łyszczy-  
ko w y  otacza z obu stron slup wapienia szarego w po­
kładach pro s topadłych , a który się wyda je  j ak b y  
osadzony w ramach przez pierwszy,  pochył  jego jest 
pod god. 6. z Pd. ku Pu. pod < 7 0 ° .

Nieco naprzodzie miejsca okazującego to o b n a ­
żenie ,  pos trzegać się dawało na wierzchołku dwóch 
wz górzy  kilka mass odosobnionych wapienia ,  kolo­
rytu ciemnego, złożenia ziarnistego, żylastego,  złamu 
nierównego.  Dolina Karasu jes t przeciętą ukośnie 
przez strumień luia. Góry okolające oba brzegi tej 
ostatniej rzeki ,  sk ładają  się z s jeni tu ,  który wkrótce 
ustępuje miejsca łupkowi łysczykowemu.  Przeby­
liśmy strumień niemal przy samem ujściu Karasu.  
Zamożnie j es t  on ocieniony pysznemi  topolami z li­
ściem l a u ro w y m ,  białemi brzozami i wielu g a tu n k a ­
mi wierzbiny,  przeszło przez dziesięć minut j adąc  
wzdłuż lewego brzegu Inij ,  uwagę moją  zwróci ła 
fizyognomia całkiem odrębna ciągu żół tawych pagór­
ków,  widocznie oderwanych od gór przyległych.  
Składały  się one z wielu pokładów piasku i marglu 
żółtawego,  uszykowanych poziomo i naprzomian 
kilkakrotnie jednego z drugim w następnym porząd­
ku. Naprzód pokłady piasku kw arc ow ego ,  żół tawe­
g o ,  z mnóstwem kam yków djorytowych i łupku ły- 
szczykowego i kilku nader rzadkiemi kawałkami  
wapienia  czarnego;  następnie piasek czarny lub b ru ­
natny z kamykami lub bez nich,  a zawsze daleko 
mniejszych niż w poprzedzającym pokładzie. Margiel 
k w a rc ow y  jes t żó łty  bez kamieni ,  lecz postrzegaćs ig



daje wielkie urozmaicenie w jego powtarzania się 
i względnej  miąższości.  Pokłady zwykle  się przed­
s tawiają  zaokrąglone na swej zewnętrznej  powierz­
chn i ,  z powodu wałowatych zakrojów w kształ tach 
mass  one składających.  To się zwłaszcza dostrzegać 
daje od s t rony ku strumieniowi zwróconej.  Niekiedy 
tak są  wygładzone że powiedziećby można że to jes t  
robota s tolarska z drzewa na żółto powerniksowana.  
Niemogłem wy kryć  żadnego śladu skamieniałości ,  
też same pokłady zarówno pojawiają się na brzegu 
przeciwnym; lecz nie są  już tak wielkie,  gdy tym ­
czasem na lewym brzegu tworzą  massy około sto- 
pięćdziesiąt  do dwóch set stóp wysokości  mające;  spo­
czyw ają  one bezpośrednio na  łupku łyszczykowym, 
szczególnie jednorodnym i raz zdającym się mieć 
podobieńs two do łupku gl inias tego,  to znów do w a ­
pienia łupkowego włoskiego,  a  mianowicie do zwa­
nego od geologów niemieckich łupkiem lavagna. 
Pochył  jego pod god. 3 z Pn. ku Pd. jes t  pod < 4 0 ° ;  
często pokłady są  prostopadle.  Dążyl iśmy przeszło 
kw adra ns  po lewym brzegu Inij ,  zawsze się znaj­
dując w dziedzinie owych pokładów marglowo-pia- 
szczysłych.  Łańcuch łupku łyszczykowego na  któ­
rym s p o czy w ają ,  s tyka  się odwrotną  sw oją  pochy­
łością z innym pok ładem,  niemniej za jmującą  jes t 
ta massa  wapienia nader  czarnego,  raz złożenia łup­
kowego to znów prosto rozdzielonego na ławice pra­
wie poziome i popękane we wszystkich kierunkach.  
U spodu tego wału  widać piękny djoryt którego 
wielkie tafle wychyla ją  się z pod massy wapienia 
i u tykają  pod god. 9 z Pd. ku Pn. pod < 6 5 ° .

Góry łupku łyszczykowego otaczające dolinę Inia 
zsuwają  się ku s trumieniowi w miarę jaki  ten dąży 
ku Katunie. W  tymże czas ie ,  pokłady marglowo- 
piaszczyste powyżej  wspomniane znikają zupełnie;



zaś po obu brzegach przeciwnie,  im bardziej zapu­
szczając się w dolinę tym hardziej  widać icli rozwi­
nięcie. Pokłady te tworzą  więc z każdej s trony Inrj 
wst ęgę  ciągle zwężającą  się od YV. ku Z. idąc za 
biegiem strumienia.  Z daleka już dostrzega s ię one,  
gdyż będąc koloru białego odbijają rażąco na  tle cie­
m n y m ;  z resztą i postać ich je s t  im właściwa,  przed­
s t awiaj ąc  szereg to kończysto  wznies ionych s łupów,  
to znów ost rokręgów nieco zaokrąglonych.

Massa wapienia , podobna do tej k t órąśmy już  
wyżej  opisali wkrótce się nam ukazała ja k  tylko po­
minęl iśmy dolinę Inia;  pokład ten zdaje się być o d ­
dzielonym od pierwszego tylko mało wznies ionem 
najeżeniem djabazti łupkowatego i tak że p ierw szy  
w s k a z y w a ł  nader  niedokładne ufawicenie;  jednak  
kiedy niekiedy do s rz e d z  można było wyraźne ro ­
zdzielenie na ławice  mniej lub więcej poziomo uszy­
kowane.  Zebrałem wiele pięknych egzemplarzy ca- 
famopora gothlandica. Owe zwierzokrzewy tw o rzą  
częstokroć krążki spłaszczone mające blisko cal g r u ­
bości a 2  cale średnicy.  Szl iśmy w tych pokładach 
niemal przez minut  piętnaście aż do punktu w któ­
rym  się połączają ściśle z s j e n i t e m ,  tak że nic nie- 
ws kazuje  oznaczenia A \ i e k u  każdej z tych dwóch 
skał  w szczególności.  Sjeni t tworzy wznios ły grzbiet 
coraz bardziej zbliżający się do Katuny po naszej 
prawej stronie będącej ,  a której brzeg wschodni  był  
opasany wałem sjenitu bez widocznych ś ladów w a ­
pienia.  Szereg wzgórków ciągnie się wzdłuż  wa łu  
tworzącego wschodnią krawędź doliny. Z i e m i a  ro ­
ślinna j akową w ówczas  była  zupełnie p o k ry tą  nie- 
dozwoli ła wyrzec  czy one nie tworzą  przedłużenia 
pokładów mnrglowo-piaszczystych Inij. P iękna  pła­
szczyzna oddziela j e  od Katuny. Sjenit przechodzi 
niekiedy w  granit ,  a nawet  w gneis rozłożony w ła w y



regularne przedstawiające wielkie urozmaicenie 
w  kolorycie feldspatu i kwarcu.  W miarę zbliżania 
się do ujścia Czui ,  masy sjenitu coraz bardziej ście­
śnia ją  brzegi K a tuny;  nieraz musieliśmy one prze­
chodzić wązkiemi  drożynami , zawalonemi  głazami, 
pomiędzy którcmi malowniczo wznosi ły się liczne 
krzaki  zieleniejące.  Pokłady zlepieńca widocznie 
złożone z materyałów dostarczonych przez przyległe 
w a ły ,  są  rozłożone po obu st ronach Katuny i s t ano­
wią jej  brzegi. Zupełnie przy ujściu Czui, góra  tw o­
rząca p ra wą krawędź doliny nas tręczyła mi fenomen 
geologiczny nader za jmujący:  była to massa odoso­
bniona wapienia zdolomityzowanego, niezawodnie 
spoczywającego na sjenicie. Pokład wapienia  nie 
j e s t  bynajmniej  potężnym lecz zdaje się tylko tw o­
rzyć pewien rodzaj skorupy, a raczej nakrycie rozcią­
gnięte w nieregularnych zagięciach na  powierzchni 
zachodniej  pochyłości  góry,  od spodu aż do wierz­
chołka.  Skała  jes t  raz złamu jak  marmur ,  częs to­
kroć ziemnistego,  kruchego i pylkowatego ,  zupełnie 
biała lub brudno-szara .  Możnahy powiedzieć że to 
kreda czysta lub wapno.  W wielu miejscach góra 
jes t  osłonioną taflami wapienia krystalicznego bardzo 
czarnego.  Są  one prostopadłe lub pochylone pod 
god. 7 z W.  ku Z. pod < 0 0 ° ;  lecz co najhardziej  
zadziwia to to iż tenże sam wapień krys ta l iczny 
przerzyna wapień biały,  ziemisty, w żyłach  zupełnie 
podobnych do owych skał  ogniowych,  a złożonych 
z łupków dac h o w y ch ,  nas ianych często zielonawemi 
plamkami które nadają  im podobieństwo djorytu. 
Występowanie  wapienia  białego je s t  zapewne skut­
kiem działania skały  przenikającej  te żyły. T w orzy  
ona znów wyłącznie  góry  na lewo na przestrzeni 
około piętnasto-minutnwej i zostaje zastąpioną przez 
s jeni t ,  lupek ły szczykowy  i łupek djorytyczny, które



po sobie nas tępują w tych okolicach wzdłuż prawego 
brzegu Czui,  który zaczęliśmy objeżdżać. Rzeka pły­
nie tu w pięknej dolinie, dość rozleglej i niemal prawie 
poziomej,  ma ona wiele podobieńs twa z Katuną 
w miejscu gdzieśmy przebyli tę ostatnią.  Jednak pęd 
jej  wody podobnie jak tamtej żół tawych i błotnistych 
nie tak jes t  si lny.  Znaczne pokłady zlepieńców 
tworzą  jej brzegi dosyć st rome.  Wkrótce  s tanęl iśmy 
przed pierwszą  tamą  Czui; tak n azyw ają  tu miejsca 
w  których góry zwężając  łożysko s t rumienia,  zm u­
szają  wędrowca do przechodzenia niebezpieczną dro­
ż y n ą ,  zwieszoną ponad skałami nader często prosto­
padle po nad otchłanią.  Jednak niebezpieczeństwo 
owych przejść okazało się zbyt przesadzonem w opi­
sach mi udzielonych. Niedogodności bardzo się 
zmniejszają gdy się przechodzi pieszo zamiast  k o n ­
no przebywa  powierzchnie wąziutkie i połyskl iwe 
owych s k a ł ,  jak  to zwykli  czynić Kałmucy,  którzy 
przez wrodzoną sobie opieszałość niemogą się nigdy 
rozłączyć z końmi swojemi.  Wreszcie niewiedzieć 
co bardziej należy podziwiać czy nieulękłą spokoj- 
ność ludzi,  czy też zwinność rzeczywiście nadzwy­
czajną ich wierzchowców,  które j ak b y  kozy,  bez 
ociągania pną  się, z lekka su w a ją  i czepiają wcale 
n ieu tykając ,  wówczas  gdy najmniejsze fa łszywe 
stąpienie zagraża  nieuchronną zgubą wraz niemi ich 
jeźdcom.

Skały  pierwszej tam y  składają się z djabazu łup- 
ko wa tego,  drobno-ziarnistego,  powierzchni połyskl i­
w e j ,  przechodzącego niekiedy w skalę cz a r n ą ,  tak 
zbitą i jednorodną,  że możnahy j ą  uważać za kamień 
lidyjski (czyli probierski).  Złożenie zwyczajne  skały  
j es t  ł u p k o w e ,  w grubych tafiach,  u tykających pod 
god. 7 z Pd.— W. ku P n . — Z. pod < 7 0 ° ;  lub pros to­
padle podniesionych.  Pokłady zlepieńców i materyi
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kruszonych są  poziomo uławicowane wzdłuż brze* 
w Czur; przedstawiają one w tein miejscu znaczną 
,’nfosłość, szczególniej brzeg lewy, który mieć może 
dwóchset stóp wysokości .  Tu nasuwa się u w aga  

d względem istotnego poziomu tego strumienia,  
i rąśmy już  podali mówiąc  o podobnych pokładach 
jegów Katuny, zawsze przypuszczając iż owe po- 
idy winne są  powstanie swoje działaniu strumieni,  
ego można przypuścić że wody Czui zlewały kie- 
ś ściany obu łańcuchów gór,  dziś rozdzielonych 
rzeką na rozległej przestrzeni.
W bliskości pierwszej tam y  kiedy niekiedy do- 
zegać się dają szczątki wapienia  mniej więcej 
aczne,  po krywające  w płatach łub ost rokręgach 
osobnionych boki i szczyty mass  d jorytowych,  
?echodzącyeh zupełnie nieznacznie niekiedy w łu- 
k ł y s z c z y k o w y , ów wapień jes t  zarówno brudno- 
dy, ziemnisty i kruchy.  Zajmującem jest  nader  
strzeżenie j a k  jego złożenie nadwerężonem zostało 
! wszystkich  punktach zetknienia bezpośredniego 
kałami na  których spoczywa.  Tak to widziemy 
wierzchnią w ew n ę t rzn ą  skorup wapiennych nie- 
idy ułożenia łupkowego,  l i stkowatego i wygładzę- 
, połyskl iwego łupku łyszczykowego,  wreszcie 
ziarnach krystal icznych i z twardością djorytu. 
’z to przeobrażenie ws t rzymanem jes t  w punkcie 
knięcia;  zresztą wszędzie indziej wapień przybiera 
ój charakter  massy kredziastej i kruchej.
0  pół godziny drogi od pierwszej tam y  znajduje się 
iga ,  lecz już  o wiele nie tak niebezpieczna. Jest  to 
vsze szarawaka łupkowała , barwy zielonej,  zpo- 
erzchnią po łysk l iw ą,  popękana w  tafle bardzo po- 
esione i do złudzenia naś ladujące łupki zieleńcowe 
,ii djorytowe.  Weszl iśmy w piękną dolinę przez 
k  i jechaliśmy około dwócli godzin. Strumień wdrą-



żony w s w n j e m  głębokiem łożysku ,  często się s k r y ­
w a ł  przed naszym wzrokiem. Wkrótce  znaczna góra 
zagrodziła nam drogę. Musieliśmy przejść wzniosły 
szczyt  po nader przykrej ś e i e s z ce ,. zwłaszcza  dla 
zwierząt objuczonych. Szarawa/ca i łupek łyszczy- 
kowy  wszędzie się s torzyły  w regularnych kolu­
mnach,  często tworzących nader malownicze gruppy,  
których szczeliny i przedziały były osłonięte krza­
kami robinia i gajem wysokich t raw,  gdy tym cza­
sem po prawej s tronie,  j a k b y  w głębokiej  otchłani,  
wiły się spienione wody Czui. Przejście to tworzy 
trzecią tam ę , zeszliśmy znowu na  płaszczyznę przy­
j e m n ą ,  wśród której jechaliśmy przez dwie godzin.  
Łupki przybierają tu barwę nader urozmaiconą: czer­
w o n ą ,  czarną ,  zieloną,  s za raw ą ,  i t. d.; raz się od­
dzielają w blaszki tak cienkie jak papier ,  to znów 
tworzą  massy popękane w kolumny graniasto-słu- 
powe ,  ja k b y  bazalt.  Te odmiany przerywają  j e d n a ­
kowość zakrojów okolicy, która tu dość j e s t  nagą 
i jednosta jną  a co więcej ma jeszcze tę niedogodność 
że nieposiada innej wody prócz szlamowatej  z rzeki 
Czui. W Ałtaju gdzie ucho bezustannie jes t  s t ru­
dzone łoskotem i szumem strumieni które wszędzie 
t ryskają falami wody czystej j ak  kryszta ł  i orze­
źwiającej  jak  lód,  człowiek zdjęty zostaje podziwem 
gdy choć na chwilę dozna pragnienia.  Dzień był  
nader g o rą c y ,  z upragnieniem więc pragnęl iśmy do­
stać się do wskazanego  nam małego potoku Karasu,  
położonego o trzy kwadranse  drogi od czwartej  
tam y. Ponieważ mogliśmy być narażeni na wielkie 
niebezpieczeństwa zapuszczając się głębiej w to przej ­
ście gdyby  pomruka nocy nas zapad ła ,  przeto po­
s tanowiłem noc spędzić w pobliżu Karasu.

Przyległość tego małego sirtimienia obwieszcza 
się widoczną zmianą powierzchowności  całej okolicy.



Góry zbliżają się ku Czui,  a dolina podobnież jak  
i brzegi są  pokryte topolami z liściem laurowym, 
pinus cembra, belula alba, i t. ilM z pośrodku których 
silne krzaki robinia połyskiwały świetną  żółtością 
swoich koron motylkowatych.  Uczucie w yw art e  na 
mnie szmerem źródła,  przywiodło mi na  pamięć w ra ­
żenia jakich  tylokrotnie doznawałem w moich w ę ­
dró wk ach na Wschodzie ,  gdy po długim pochodzie 
wśród okolic wysuszonych żarem gorejącego słońca,  
oko moje postrzegało w da lekoś ci  i skrzące promienie 
kryszta łów krynicy.  Z jak żarl iwem wzruszeniem 
wdzięczności  błogosławiłem w ówczas  gościnną rękę 
co zachowała to dobro nieznanemu pielgrzymowi,  
albowiem budowanie s tudzien, nadewszystko w opu­
stoszałych okolicach uważane jes t przez ludy w scho­
dnie za czyn uświęconej pobożności.  P raw d a  że 
w  strefach samotnych Ał taju,  nienadarza się po­
t rzeba składać  dziękczynnych hołdów owej pat ryar-  
chalnej filantropii,  gdyż tu sam a natura pamiętała
o zaspokojeniu potrzeby. Możnaby powiedzieć że 
tu nic ona z ludźmi niechciala podzielać,  że od ry w a­
j ą c  myśli wędrowca oil istot jemu podobnych,  pra­
gnęła zmusić go by wszystkie tylko ku niej zwracał ,  
jako ku jedynemu źródłu swojej  pociechy i nadziei.

W pobliżu s t rumyka Karasu widziałem znowu k a ­
wa ły  wapienia  rozciągające się wzdłuż pochyłości 
stromej góry i piętrzące w nieregularnych massach 
aż do jej  wierzchołka.  Spoczywał  0 1 1  wszędzie na 
taflach s terczących szarowaki luplcotbatej ; jego ko­
loryt b iaławy i uderzające zarysy nabrzmienia two­
rzą  przeciwieństwo z c iemnawą bar wą i często ko- 
lumnowem usposobieniem szarowaki. Pominąwszy 
gładką płaszczyznę,  dotarl iśmy do czwartej  tamy. 
Istnieje ona tylko po jednej stronie st rumienia;  po 
drugiej bowiem brzeg prawie jes t  płaski.  Skała jest



jeszcze szarot/rakowa łupkmeata  u tykająca  z P n . — 
W. ku Pd.— Z. p<nl < 4 0 ° ,  pomiędzy małym stru- 
umieniem Yaodra i Sadaknar ,  post rzegać się daje 
w  skale wiele żył żeleziaku błyszczącego i spatu 
wapiennego białego;  niedaleko od Yaodry, po lewym 
brzegu Czui szarotraka  miejscowo przechodzi w  w a ­
pień przejęty,  koloru cielistego,  rozdzielający się 
w  grube l iście,  złożenia na wpół  zbitego. Zejście 
było nader  przykre,  zwłaszcza dla koni objuczonych,  
które parte ciężarem dźwiganem ,  niekiedy łbami  
tykając  z iemi ,  znajdowały  się w pionowem położe­
niu. Zaledwie biedne stworzenia przyszły do siebie 
po tak mordującej przeprawie ,  gdy po upływie 
pół godziny czasu dotarliśmy do piątej tam y  Czui 
i t akow ą przebyliśmy z daleko mniejszym t rudem
i niebezpieczeństwem. Brzeg przeciwny był  takiż 
sam jak w  okolicach tam y  poprzedniej nader  mało 
s t romy;  ten zaś po którem jechal iśmy znów się stał  
dość p łaskim,  przez nagłe rozstąpienie wału który 
zdaje się składać z łupku łyszczykowego. Droga 
wkrótce nas  zawiodła w góry;  gdyż po przebyciu 
st rumienia Sadaknar ,  zaczęliśmy wdzierać się na 
znaczną w y so k o ść ,  której niższe okolice składają  
się z łupku łyszczykowego;  lecz w miarę coraz wię­
kszego wznoszenia s i ę ,  o w ą  skałę znajdowaliśmy 
pokrytą  si lną massą  wapienia zdolomityzowanego,  
białawego,  sterczącego w skałach i ost rościanach,  
zwłaszcza na  sczytaeh,  a znów dalej zagłębiającego 
się w dolinę wzdłuż południowego boku góry.  Po 
kilku odmianach urozmaiconych tym sposobem za ­
ry sów ,  massa  dolomityczna tworzy w a ł  czyli mur 
regularny,  po którym jechal iśmy czas j a k i ś ,  nas tę ­
pnie zaraz s tyka  się z pasmem łupku łyszczykow ego 
w  pokładach zwiniętych i krętych.  Brzeg przeciwny 
w  porównaniu przedstawiał  słabe tylko ś lady silnej



forma cy i dolomitowej rozwiniętej po prawym brzegu; 
były to tylko kaw a ły  czyli sztuki oddzielne tegoż 
samego wapienia ,  b iaławe,  wieńczące szczyty  gór,  
lub przerzynające icli boki w kształcie taśm wązkich.  
Mały st rumień Sadak na r  dość zadowalniające ś lady 
złota mi wskazał .  Ciała napływowe będące przed­
miotem p łukan ia ,  składały się z żwirów szarowaki 
łupkowej, d jóry tu ,  łupku łyszczykowego i kwarcu;  
lecz nieznalazłem -żadnych ułamków wapienia ,  po­
mimo nader blizkiego sąs iedztwa tej skały .  Pomig- 
ilzy łuskinami  złota odznaczały się w dość wielkiej 
ilości małe ziarna ok rąg ła w e ,  czerwone,  zdające sig 
być cynobrem  i kilka l istków świecących przypo­
minających żeleziak błyszczący.  Przeszło godzinę 
czasu potrzebowal iśmy dla przebycia tej zajmującej 
^óry, wkrótce  dostal iśmy się do szóstej tam y , skały  
lej były  przyozdobione piękną androsace villosa 

lalhyrus humilis. W  małej odległości od szóstej 
'amy nareszcie dotarl iśmy do siódmej i ostatniej,  
położonej o godzinę drogi od strumienia Tettehoj askł a-  
Jającej sig z skał  łupku łyszczykowego;  raptownie 

straszliwie podniesionego w kolumnach graniasto 
s łupowych ,  które wysta ją  końcami z pośród potoku.

Pomiędzy szczelinami to owych mass  kolumno­
wych przemykal iśmy się z trudnością z naszymi  
końmi. Na górach przeciwnego brzegu, pos trzega­
łem znowu odosobnione ułomki wapienia zdolomity- 
zowanego;  lecz w większych massach okazywały  
się one po lewej stronie. Wkrótce przebywszy 
1’ettehoj,  skała tworzy znaczny wał  nieoddzielając 
się wcale od szarotraki lupkoirutej i łupku łyszczy­
kowego otaczających j ą  zewsząd.  Zetknięcie się tych 
mass i przejście jednych w drugie,  s tanowi  niejako 
edną massę stopioną.  Nietylko wapień zdolomity- 
sowany jest  czarny i szczególniej tak łupkowaty  że



się dozwala rozdzielać w cienkich l i s tkach,  lecz jest  
jeszcze także |»ahi|iaiiy w kolumny i talie mniej wię­
cej regularne.  Od tego miejsca ukazywanie się jego 
coraz jest  częstsze,  lecz w ogólności zachowuje cha­
rakter  odznaczający go w okolicach Tettehoj,  lubo 
barwę mniej ma c iemną i przechodzącą często w s z a -  
r a w o-n ieb ie skaw ą ;  jednakowoż lin ja odgraniczenia 
z przyleglemi skałami  (szarotcafci łupkowej, łupku 
łysczykowego i niekiedy łupku talkowego),  zawsze 
pozostaje niewyraźną.  Postrzegłem w tych miej ­
scach małe uprawne pole, zasiane jęczmieniem,  jedy-  
nem ziarnem odpowieilmem tej okolicy. Był to pier­
w szy  ślad rolnictwa przedstawiający się w dolinie 
Czui,  nieszczęściem niewznieca on w umyśle w ę ­
drownika  uczuć i wyobrażeń zwykle  powsta jących  
na  widok uprawnej  ziemi; nadaremnie-by on tu wiódł  
wzrokiem dla dostrzeżenia gościnnego dachu,  lub 
ludzkiej istoty zdolnej uczuć potrzebę życia towa­
rzyskiego.  Liche te zboża wyprowadzone  przemija­
j ącym kaprysem,  w nas tępnym roku zas tąpią  w y ­
sokie zielska które niedźwiedź i dzik w przechodzie 
t ra tować będą ;  żniwo tu me jes t  celem nadziei i t ro­
skliwości przemyślnego roln ika; wszystkiem czego 
koczujący Kałmuk się spodziewa,  jest garść  jęczmie­
nia którą uwiezie wraz z s w ą  ju r tą  (1) z dala od roli 
co j ą  w y d a ła ,  a często jej niepozna,  a newet  może 
już nigdy więcej nieujrzy. Upaliwszy ki lka ziarn dla 
zmieszania z herbatą niesądzi ,  iż zaspakaja  naglącą 
potrzebę;  uważa raczej w nich tylko przedmiot zbyt ­
ku bez którego łatwo mógłby się obejść.  Nic 0 1 1  
niewinien swej  roli i dla tego też i ona nic mu nie- 
zw ra c a ,  niezajmuje owego pośredniego miejsca jak

(1) Tak nazywają  Katmucy rod/aj nam iotu, w  którym przemie­
szkują,  jes l  on zn b im y  z ordynanjneitn drewnianego rusztowa­
nia, a okryty pilśnią i skórami rozmaitych zwierząt.



u ludów rolniczych pomiędzy grobem ich ojców, 
a kolebką dzieci!

W miarę zbliżania ku Y agu łak ,  dolina. Czui p rzy­
biera powierzchowność dziką ,  a zarazem nadzwy­
czajnie malowniczą.  Góry zsuwają  się i znów kolejno 
oddalają od s trumienia;  część ich składa się z w a ­
pienia zdólomityzowanego , którego massy ściemnio­
ne lub białawe zakreś lają się w zarysach w a ło w a ­
tych lub się wznoszą  w cyplach k ah ląk o w a ty ćh , gdy 
tymczasem ogromna ilość g łazów pruje ich boki stro­
me j akby strumienie lawy i spuszcza się aż w dolinę, 
którą zawala j ą  we wszystkich punktach,  silne krze­
w y  zaledwie mogące swoje gaiste gałęzie przedrzeć 
przez owe zwal iska nagromadzone bezładnie. Po- 
brzeża Czui dość są tu wysok ie ,  lecz ociosane z szcze­
gólniejszą regularnością ,  tak dalece, iż się zdaje że 
fale gwa ł town e st rumienia toczyły się w łonie olbrzy­
miego kanału sztucznie wyrobionego. Lecz co pod­
wyższa  jeszcze owe piętno regularności w tak udc- 
rzającem przeciwieństwie z dziką powierzchownością 
okolicy, to symetryczność z jaką  liczne rzędy pię­
knych modrzewiów syberyjskich , oraz pinus ccm- 
bra i topcli z liściem laurowym wzras tają u spodu jej 
brzegów.  Mnżnaby śmiało powiedzieć że aleje w y ­
cięte były pod sznurem ręką  biegłego ogrodnika.  
Ostatni plan tego obrazu tworzy głąb zaćmionych 
gór,  w części pokrytych śniegami,  i płasko-wzgórza 
wynios łe ,  których niepewne zarysy odbijają się na 
widnokręgu w oddaleniu z tej s t ropy Yagułaku.  
Pobliskość owego strumienia objawiała się nade- 
wszystko bogatą roślinnością.  Iris rutlićnica i giau- 
cescens jak również Piania intermedia wszędzie 
rozwijały świetne kwiaty  swoje.  Zwolna postępo­
waliśmy niebardzo wygodną ścreszką,  wi j ącą  się 
w śród rumowisk ,  tak przebyliśmy pieniący strumień

Tom I. o



Yagułak. Piękny wodospad zrządzony okoliczno­
ściowo stopnieniem śniegów,  staczał się w przepaść 
z wierzchołka skał  nieopodal owego strumienia i od­
ł ącza ł  w oddaleniu , gdyby żyła s rebrzysta od gęstej 
zieloności która go otaczała j ak b y  ramami ze w s zy ­
stkich stron. Pomiędzy roślinami tworzącemi  tg 
os ta tn ią ,  widziałem p y s z n ą Aąuilegia sibirica, Var. 
discolor i Onosma Gmełini. Nagie p łasko-wzgórze ,  
otoczone górami łupku zieleńcowego czyli djoryto- 
we go  i łupkn łyszcz yko wego,  przerwało na kilka 
chwil zieloną i świeżą  powierzchowność doliny; lecz 
ona znów wkrótce  odzyskała  zw j  k ią  s w ą  barwg 
m al ow nicz ą ,  zachowując  j ednak  zawsze w swej 
fizyognomji owo piętno zawsze s u ro w e ,  często nawet  
dzikie ,  będące jed nym  z charakterys tycznych rys ów 
dolin alpejskich Ałtaju. Mnogość głazów n a d z w y ­
czajnie się zwiększała ;  na nieszczęście burza już sig 
zwias tu jąca  si lnym deszczem i zagrażająca niepodo­
bieństwem przebycia strumieni,  zmusiła nas do przy­
śpieszenia pochodu i niedozwolifa mi przeto z dokła­
dnością rozwa.żyć mineralogiczną przyrodę głazów
i rumowisk zawala jących drogę.  Zdawało  mi się j e ­
dn ak  iż dost rzegłem kilka kawałów porfiru piroeno- 
wego.  Wkrótce  s tanęl iśmy przed s trumieniem Yar- 
bałyk i takowy z niejaką t rudnością przebyl iśmy.
0  krzemienie i kończate głazy najeżające jego łoży­
s k o ,  ciągle się nasze konie potykały i zwiększały  
j eszcze  trudność oparcia się jego unoszącej sile. Co 
do kwiatów znalazłem po obu brzegach s trumienia
1 na przyległych górach,  nas tępne rośliny: Valeriana , 
dubia, Potentilla sericea , Mathiola deflexa, Luzula 
campestris i Antennaria dioica. Niedako od Yarba- 
ły ku  po naszej lewej s t ronie ,  wznosi ła  się massa  
wapienia czarnego:  który znów przedstawiał  ale to 
do najwyższego s topnia posuniętą o czem już  nieraz



wsp om nia łem ,  o w ą  uderzającą  zgodność w  swo- 
jem złożeniu i postaci z łupkiem łyszczykowyin ota­
czającym go zewsząd;  we wszystkich  punktach 
zetknięcia z tym ostatnim wapień s tawał  się łupko- 
wa ty  i l i s tkowy,  co więcej pochył łupków okazał  
w obu skalach najdokładniejszą zgodność,  t a k ż e  
zupełnie n iepodobna było oznaczyć miejsce,  gdzie 
się j ed na zaczynała  a druga kończyła.  Oba s t ru­
mienie Yagułak i Yarbałyk mało znaczące ślady w sk a­
zały mi z ło ta ,  lecz nawzajem wiele ziarn cynobru.  
Skała wapienia  (podług podobieństwa z lekka talko­
w a ) ,  w ogólności nadzwyczajnie je s t  rozwiniętą na 
lewym brzegu Yarbałyk u ; nietylko składa ona sama 
z siebie całą część g łó w n ą  wału łupku łyszczyko­
wego tworzącego krawędź doliny,  lecz także rozcią­
ga  się jeszcze wzdłuż szczytu i s tanowi  jej brzeg 
wyż sz y,  gdy tymczasem łupek łyszczykowy zajmuje 
je j  niższe pasy;  innym razem znów wapień tworzy 
kaw a ły  rozsz.npane wzdłuż boków góry i przybiera 
zarysy  nieregularne.  W  jed ny m jak w drugim przy­
pad k u ,  łupek łyszczykowy przebija tu i owdzie 
w  poprzek skalę która go pokrywa.  Ta niemal za­
wsze  j e s t  b a rw y  ciemnej i często jes t  zwiet rzałą i kru- 
frhą. Massy zajmujące wierzchołek czyli część w y ż ­
szą  góry napełnione s ą  zwierzo-krzewami bardzo 
dobrze zachowanemi.  Prócz pięknych łodyg Encri- 
nites i wielu u łamków zwojów małży wieżyczkowej ,  
zebrałem pyszne exemplarze Ca/cmwpora aheolaris 
(Goldf). Te zwierzokrzewy przedstawiają  znaczne 
rozmiary niekiedy od trzech do czterech cali ś rednicy 
mające i tyleż wysokości .  Otwory krańcowe rurek 
pięcio i sześcio-kątnycb jak  również wszystkie po 
wierzchnie zewnętrzne tych os ta tn ich ,  dobrze są za ­
chow ane ,  lecz nieszczęściem niepodobna było od­
dzielić żadnej z przegród poprzecznych one składa*



j ą c y c b ,  aby można rozpoznać ich powierzchnie w e ­
wnętrzne .  Z r e s z t ą ,  le ostatnie niezdają się okaz y ­
w a ć  na swej powierzchni górnej wypukłości  czyli 
nabrzmiałości  charakteryzu jącej ,  Calamopora fa- 
vosa (Goldf). Niekiedy dost rzegać się dają małe 
dziurki umieszczone na kątach rurek graniasto s łu ­
pow yc h ,  jak  również na ścianach zewnętrznych.  
Prócz tego rodzaju nader wie lkiego,  uważałem 
w te m ż e  miejscu istoty daleko mniejsze (zawsze nad­
zwyczajnie spłaszczone),  Calamopora gothlandi- 
ca (? )  (Goldf); lecz nigdy niemoglem otrzymać na j ­
mniejszej pewnej skazówki  muszli złożonych.

Złożenie wapienia obejmującego owe skamienia­
łości raz jest łupkowate ,  to znów cza rn e . '  YV pier­
wszym razie często trudno jest go rozróżnić od łupku 
łyszcz yk ow ego ,  nadewszystko w punkcie zetknienia 
się obu tych skal ;  zresztą często łupek łyszczykowy 
bardzo zbliżony do skał  t a lk o w y c h , w dotknięciu 
t łus ty,  łamliwy i pyłkowaty .  Pochył jego jes t  pod 
god. 6 z Z. na W.  pod < 5 3 ° ;  innym razem zdaje 
się on przechodzić w gatunek łupku ilastego podzie­
lonego na blaty s terczące.  Większa  część łupku 
łyszczykowego ma barwę czerwo nawą  i jest  złożenia 
mniej więcej kruchego.  Pochył  łupków skały  w a ­
pienia odpowiada najczęściej jakieśmy to już uważal i  
pochyłowi  skał  łupku łyszczykowego i skal  do nich 
zbliżonych z któremi się styka.

Z pomiędzy l icznych głazów zawala jących dolinę
i boki góry,  odznaczają się mnogie kawały  porfiru, 
które gdzieindziej niezilarzyłu mi się napotkać .  Ł u ­
pek łyszczykowy podobnież jak lupek talkowy i łu­
pek gliniany z sobą najczęściej pospołu napotykane,  
przeciągają się aż za potok Rok i , prawie o dwie godzin 
drogi od mass wapienia które opisałem na lewym 
brzegu Yarbałyku.  W  okolicach Boka ,  wszystkie



te skały s ą  zastąpione massami  porfiru, pomiędzy 
któremi odróżnić można dwa  oddzielne wieki.  Ten 
który  przeważa jestto porfir mający massę czerwoną 
k w a r c o w ą ,  z kryształami  feldspatu mniej więcej 
szklisty,  jes t to  prawie tracliit. Przechodzi często 
w  skałę ziarnistą bez wyraźnych kryszta łów i staje 
się prawdz iwym rogotvcein (hornstein).  Barwa jego 
j es t  szaro-popielata,  złożenia jednorodnego,  złamu 
zadziorowego czyli lekko muszlowatego.  Tak po­
wierzchnia jak  i wnętrze skały okazują wiele iskrzy- 
ków (s iarczyków żelaza) którego kryszta ły  bardzo 
rozwin ię te ,  wcale nienależą do systematu  tesse- 
ralnego sześciennego zwykłego,  lecz do sys temu 
rombicznego (Breithaupt);  jest to rombischer Eisen- 
kies mineralogów niemieckich.  Ten porfir zdaje się 
być jednakim z porfirem Yenisei. Porfir i rogowiec 
są  poprzerżynane żyłami porfiru nadzwyczajnie j e ­
dnorod ne go,  szaro-z ie lonawego, obejmującego nie­
kiedy iskrzyki.  Widocznie jest to porfir późniejszego 
powstania od skał  g łównych.

Ogromna ilość odłamków ciągnie się szeregami 
długiemi na st romych bokach góry,  a jeszcze większa 
ilość ich nagromadzoną jes t  u stóp jej, tworzą  one 
w a ł  okruchów,  które zdają się zwiększać ciała n a ­
pływ ow e zdała nan ies ione,  gdyż nietylko się tu do­
st rzega wiele ska ł ,  których widocznie niedostarczyły 
massy porfirowate w mowie będące ,  lecz nadto leżą 
tu i rumolepy złożone z ułamków porfirów, kaw ałów 
łupku łyszczykowego, łupku gliniastego,  szaroicaki 
lupkoicatej, a nawet  wapienia.

Czuja rozdziela się tuta j na wiele odnóg które znów 
się łącząc ,  tworzą  wysepki .  Strumień się rozszerza 
znacznie,  wody jego zapełniają całą przestrzeń objętą 
pomiędzy obu równoległemi  wałami ;  nawzajem łoży­
sko jej  traci swoję  głębokość i można go przebyć w tej



części bez niebezpieczeństwa,  wybiera jąc  tylko miej­
sca  uznane zadające się przejść w bród. Od strumienia 
Biłgubach góry oddalają się i pozostawiają pomiędzy 
sobą i piękne płasko-wzgórze niemal prawie  okrą ­
głe; a zarazem zmieniają charakter  geologiczny, o k a ­
zujcie takowy nadzwyczajnie  urozmaiconym.  Z r a z u  
tuż przy strumieniu,  pokłady wapienia czarnego pię­
t rzą się w kształcie sklepienia i łuku, od spodu aż do 
wierzchołka góry.  Dość widoczne ś lady calamo- 
pora pohjmorpha ukazują się kiedy niekiedy. Tuż 
z wapieniem łączą się massy skały przeobrażonej, 
zbitej niekiedy,  nadzwyczajnie łupkowej ,  tu i owdzie 
poprzerzynanej  żyłami spatu  wapiennego. Skała  
przedstawia wiele podobieństwa z jednej  s t rony z łup­
kiem i łas tym,  a z drugiej z dźwiękowcami (fonoli- 
tami) i często się rozdziela na tablice dość łamliwe,  
k tórych pochył  pod god. 11 z Pd. ku Pn. j es t  pod 
< 4 0 ° .  Przechodzi ona w skałę  czarno-niebieskawą,  
zapewne składa jącą  się z ścisłej mieszaniny feldspatu 
z k w a r c e m , a której złożenie przypomina migdało­
wiec ,  chociaż ziarka spółśrodkowe nic n iezawierają 
jąder .  Skała ta lekko się burzy z k w asa m i ,  przed 
dm uch aw ką się nietopi,  lecz tylko czernieje i ze- 
skwar za  się na brzegach.  Okolica Bełgubach zmienia 
również swoję fizyognomię i bardziej przybiera po­
wierzchowność  s t epu;  już niejest tak les is tą;  zielsko 
jes t  krótsze i mniejsze;  jedynemi  roślinami które 
widziałem kwitnące (23 maja — 5 czerwca) były: 
Iris ruthenica, Anemone potens, Eritrichium citia- 
ium , Dracocephalum nułens i Hierocliloa borealis. 
Kilkanaście sztuk Pinus cembra i Larix intermedia 
przyozdabiało jeszcze prawy brzeg doliny (na  lewo 
Czui), gdy tymczasem przeciwny zupełnie był  po­
zbawiony wszelkiej drzewnej roślinności.  Przytem 
wszystkie  te góry'  przedstawiają zarysy jednostajne



i ciężkie;  s ą  to massy przedłużone, ścięte jak  gdyby 
z jednej sz tuki ,  z bokami gładkiemj a u szczytu za- 
okrąglonemi.  Płachty śniegu znajdowały się rozcią­
gnięte tu i owdzie aż do samego spodu,  gdy tym-* 
czasem po prawej stronie widzieliśmy szczyty zu­
pełnie białe przebijające obłoki. Powiet rze znacznie 
się ochłodziło, pomimo że dzień był  najpiękniejszy,  
wszyst ko  w skaz yw ał o  że niepostrzegając wznosimy 
się ciągle.  W  okolicach s trumienia Sarytuman,  
a rzadko na jego p rawy m brzegu,  lupek ilasty  przed­
s tawia pochył pod goi!. 2 z Pd. ku Pn. pod < 4 0 ° .  
Skała  m a  barwę z ie lonawą,  jes t powierzchni poły­
skl iwe j ,  złożenia zbi tego,  złamu blaszkowatego,  
pos iana małemi ziarnkami  żeleziaku błyszczącego,  
i poprzerzynana żyłami kwarcu.  Przebywszy płaską 
wy żynę,  okoloną massami skał  przeobrażonych,  które 
równie  s w ą  c iemną bar wą j ak  i śladami zawaleń 
brózdujących ich boki,  zdają się przypominać skały  
i w y p ły w y  bazal towe,  dosięgliśmy drugiego płasko- 
wzgórza również jak  pierwsze nagiego i jednosta j ­
nego.  Po prawej stronic Mentu toczyła swe wody,  
niegłębokie jej koryto zawalone było jak  zwykle ,  
mnóstwem kamieni i żwiru.  Kilka sztuk Larix- in­
termedia i Pinus sibirica zaciemniało jej brzegi. 
Z nader  wielką przyjemnością postrzegliśmy kilka 
ju r t  ukazujących się oczom naszym w niewielkiem 
oddaleniu. Liczne stada owiec niemało się przyczy- 
niafy beczeniem swojern do uprzyjemnienia żywego 
wrażenia powstałego na widok człowieka i jego mie­
szkania w g ł ę b i  owej samotni.  Z tem większem 
zadowoleniem pat rzel iśmy na hasania  owej sw aw ol ­
nej gromady kóz i owiec ,  żeśmy niemogli pojąć j ak  
drobina ziół które owa  okolica wy da je ,  wystar czyć 
może na ich wyżywienie .  Im dalej się posuwal iśmy 
tym bardziej obraz przyrody północnej skreślał  się



Widoczniej. Słońce znajdowało się w całej swojej 
świetności ,  a j ednak tchnienie przenikliwego i zlo* 
dowociałego powietrza przejmowało nas  na wylot .  
Widząc  nas otulonych w płaszczach,  n iktby niepo- 
wiedział że to był  d/ ień (24  m a ja — 6 czerwca).  Dla 
tego też silna robinia, aż dotąd od tak d aw n a  nam 
towarzyszą ca ,  tu znikła zupełnie.  Dost rzegać się 
dawała  tylko grobowa zieloność drzew szyszkowa* 
tych ,  niekiedy i to rzadko rhododendron damiricum 
wznosi ł  się z pośrndka bagien,  wśród których znaj ­
dują się źródła Mentu;  za szczęśliwego się poczyty-  • 
wałem żem po wielu daremnych poszukiwaniach 
mógł  zebrać Primula farinosa , Atragene alpina , 
Ephedra monastachya i Senecio (cinerar ia) campe- 
stris. Slcały przeobrażone jak również łupek gl i­
niasty który ciągle tworzył  góry nagie i jednostajne,  
tu zmieniają swój  koloryt ;  pokrywają  się bar wą 
cze rw oną ,  ceglastą i przedstawiają się raczej w m a s -  
sach niż w ławicach;  postać ich j es t  też zupełnie 
w łaśc iw ą  i szczególną,  przypominającą bardzo góry  
porfiru czerwonego o których już wyżej mówiłem.  
Jednakowoż łupki czerwone niecałkiem zastąpiły 
łupki czarne; te ostatnie nawet  są  od pierwszych 
rzadsze i wszędzie za trzymały  gdzie tylko się o k a ­
zywały ,  uławicenie mniej więcej w y r a ź n e ,  które 
cechuje wszędzie znaczne podniesienie.

Zapragnąłem ujrzawszy ogromną ilość Oxytropus 
ampulłata i Ast raga/as łactiflorus zebrać różnobar­
w n e  rośliny rozwinięte u spodu mass wapienia i na  
powierzchni p łasko-wzgórza Mentu; z pośpiechem na- 
pakowałem moje pudelku które aż doląd (25 m a ja—
8 czerwca) było ciągle próżne, tak bowiem Flora na 
tych wnios łych plasko-wzgórzach późno się budzi 
z swego długiego snu zimowego.



Wkrótce  przejechaliśmy przestrzeń dość błotnistą 
z której w y p ły w a ją  małe strumyki  tworzące potok 
Mentu i na nowo wznosić się zaczęliśmy na płasko- 
wzgórze nagie i samotne.  Widzieć się dają w oko­
licach źródeł potoku massy wapienia  czarnego, zło­
żenia niemal jednorodnego z wielu listkami spatu 
wapiennego białawego.  W niektórych miejscach 
wapień przerzynają żyły potężne epidotu,  mniej wię­
cej przesiane ma/cmi ziarnami żeleziaku błyszczą­
cego. Skała  n iewywierała żadnego wp ływu  na igłę 
magnesow ą.  Ów pokład wapienia  jes t  ja k b y  osa­
dzony w massach łupku ilastego czerwonego.

Posępność  i spustoszenie jakiemi  tchną płasko- 
wzgórza któreśmy przejeżdżali,  silniej odbijają obok 
widoku mass  ogromnych całkiem pokrytych śnie­
giem,  piętrzyły się one na widnokręgu,  były to Alpy 
Arhhyty.  Prócz w -matem strumieniu Czebit,  nigdzie 
indziej nieznalazłem zadawalniających ś ladów złota, 
około i/5000 gram).  Cząstki  złota znajdujące się w po­
kładach pokruszonych o których m o w a ,  były naj- 
Aviększe z tych które mi się udało ot rzymać przez 
próbę ptókania ,  były połączone z ziarnami cynobru 
i granatu.  Góry z których Czebit wy pływa składają 
się z łupku iłastego barwy czerwono ceglaste j ,  zło­
żenia zupełnie łupkowego i często bardzo l istkowa- 
tego. Przebyl iśmy ptasko-wzgórze po upływie pół 
godziny,  torując sobie drogę często wśród ogro­
mnych skał  nader ut rudzających przejście:  tw orz y ły k 
one po większej  części przyległe góry całkiem zło­
żone z łupku iłastego czerwonego;  który jednakowoż 
ut raci ł  całkiem złożenie swoje listkowate i ukazywał  
się tylko w massach i i ieuławicowanycb i popęka­
nych w rozmaitych kierunkach.  Spuszczając się 
w p i ę k n ą  płaszczyznę,  Czuja k tórąśmy od niejakiego 
czasu całkiem stracili z oczu,  znów się tu ukazała po



prawej  naszej s t ronie;  zupełnie ona Zmieniła swoje  
piętno;  n i e b y t  to już ów gwa ł towny strumień któ­
rego fale spienione wstrzymane były wałami  kabłą* 
kowatemi ;  zwolna  tu ona płynęła wśród  brzegów 
nizkich,  złożonych z mułu i inarglu białego, k tórych 
koloryt  tak mówiąc  połączą! się niejako z b a r w ą  
wód błotnistych. Płaszczyzna którą rzeka  przebiega 
j e s t  cokolwiek bagn is tą ;  w epoce mojego przejazdu 
tamtędy,  to jest :  ( 2 6 maja— 9 czerwca)  nie było tam 
niemal żadnej rośl inności ,  tylko t r aw y przeszłoro* 
czne smutnie i bezbarwnie  się bujały na  swoich mar­
twych łodygach.  Góry okidąjące płaszczyznę oka ­
zywały  ścisły związek wapienia zdolomityzowanego 
z łupkiem i łas tym,  co wielce utrudniło s tanowcze 
oznaczenie ich wieku. Wapień zdolomityzowany 
często przypominał  mi skalę w  okolicach Nicei; 
tworzy ł  on massy zśmiałemi  zakrę tami ,  odbijąjącemi 
się niekiedy w wykwin tnych  i fantas tycznych kształ ­
t ach;  żyły wapno-spatu naprzemian mięszały  się 
z żyłami kwarcu.  Na prawo płaszczyzny widzieli­
śmy śnieżyste wierzchołki Alp Arldiytu,  które już  
wczoraj  ukazywały  się nam w oddaleniu;  znacznie- 
śmy się bowiem do nich przybliżyli.  Przedmurze 
ukazujące się przed nami ,  lubo jeszcze  bardzo odda­
lone:  była to jedna z g łównych gałęzi zw anych  
Meigach-Oyuk, tworzyła ona prawie tylko je dną  
massę  śniegu.  Jednakowoż Kałmucy towarzyszący 
mi ,  a pomiędzy nimi szczególniej jeden s tary  strzelec 
który zdawał  się znać dokładnie tę s t rony,  zape­
wniali  mnie że dopiero od pięciu lub sześciu lat 
śnieg  nietopnieje na wierzchołku owej góry  i że do­
kładnie przypominają sobie epokę w której słońce 
regularnie co lato niweczyło go. Jeśli do tej oko­
liczności Tlołączemy wyschnięcie  zupełne drzew 
szyszkowych ,  czego wiele przykładów poniżej przy­



toczę, a k tóry  to wypadek wcale niema łączności 
z znacznein zniszczeniem tych drzew przez pożar, 
wpada na  myśl badaczowi  przyrody uwagą,  że w tych 
st ronach następuje s topniowe zniżenie temperatury,  
który  to fenomen być może,  spowodowany został  
pomniejszeniem lasów przez n iedbałość czy też w y ­
s tępną  głupotę mieszkańców.  To przypuszczenie 
jeszcze większej  mocy nabiera z następujących w y ­
padków:  1) Zapewniano innie że przed kilku laty,  
uprawiano jęczmień nad brzegami Sardumy,  gdy 
tymczasem kra jowcy twierdzili jednomyślnie  że to 
niepodobieństwem jes t  dzisiaj dok on ać , niewidziałem 
też nigdzie najmniejszego śladu uprawy. —  2)  Co 
w iosna  kra jowcy znajdują w dolinie Czui ogromną 
ilość jeleni i innnych zwierząt padłych od mrozu; 
przeto i strzelcy uw aża ją  że owe zwierzęta coraz 
rzadszemi  się s tają  w wyższych okolicach w których 
tak lubią przebywać.  Schodzą one w niższe pasy,  
szukając  łagodniejszej temperatury.

Znów się oddaliliśmy od Czui zostawiwszy j ą  na 
p rawo i ruszyliśmy drożyną wiodącą  nas pomiędzy 
góry.  Pięcia się na nie i znów zejścia kolejne 
t rwały  niemal dwie godziny.  Okolica zawsze tchnęła 
posępnością i niepłodnością,  rośl inność d rzewną 
w skaz yw ał o  tylko kilka pni uschłych;  lecz najbar­
dziej znęceni zostaliśmy do przeniesienia się w same 
łono tych stron północnych widokiem jaki nam przed­
s tawi ła  okolica zaraz jak tylko spuszczać się za­
częliśmy z samotnego płasko-wzgórza.  Znaczna pła­
szczyzna którą wężykowato  przebiega Czuja, rozcią­
gała się przed nam i;  była ona zupełnie ściśniętą 
wałami  spłaszczonemi rażącej białości ,  tymczasem 
za nami  wznosi ł  Ałatu swe osrebrzone ost rośeiany 
w całej świetności.  Wieczyste śniegi zewsząd oko- 
lały widuokręg.  Wapień zdolomityzowany o jakim



już Wyżej Wspomniałem gdy mówiłem o okolicach 
w których poraź drugi dotarl iśmy do Czui ,  dalej się 
c iągną ł  n ieprzerwanie,  był to u twór wapienno-dolo- 
mi towy najrozciąglejszy jaki uważałem w  tych stro­
nach. Były to massy poszczepione storzące się gdy ­
by potężne wa ły  a nieokazujące najmniejszego ś ladu 
uławicowania ,  mieszczą one w sobie często gnia­
zda żeleziaka brunatnego.  Pośród mnogości głazów 
wapienia zawalających okolice tych gór,  napotykają  
się kiedy niekiedy odłamy granitu z feldspatein czer­
wonym i gneiseui  łyszczyku złocistego. Płukania  
które kazałem dokonać w odsepach strumienia Taid- 
gelu ,  stwierdziły ich przyrodę złoto-dajną. Wapień 
w tych miejscach jest czarnej barwy,  złamu muszlo- 
w e g o ,  poprzerzynany siecią żyl spatu wapiennego 
białego zawierającego ziarna żelcziaku b łysz czące ­
go. Ow wapień wkrótce zastępuje skała przeobra­
żona pokryta skorupą żelcziaku bruna tnego ,  mniej 
więcej połyskl iwego barwy ciemno-czerwonej.

Skała zrazu tylko zwieńcza cyplowato wierzchołki 
wzgórków rozpierzchnięte tu i owdzie na płaszczy- 
znie ,  następnie rozciąga się wzdłuż całego stepu 
Kuraj i postacią swoją przypomina skały ogniowe, 
w stanie cias towatym wypar te  na zewnątrz.  Niekiedy 
skała jest  tylko kwarcem przejętym niedokwasem 
żelaza,  powleczona b a r w ą  żół t awą ;  lecz mimo to 
powierzchowność mass  zawsze pozostaje j ednakow ą.



ROZDZIAŁ IV.

Step Kuraj. — Utwór serpentynowy. — Rozbiór 
chemiczny trapienia zdoloniityzowanego.— Roślin* 
ność.—Przebycie Czui.—-Widzenie się z  Zajzanami 
Szurmek i Mongoł.— Wzgórza ostrokręgowe łupku 
ilastego.— Antylopa Saiga. — Posterunki i  pikiety 
chińskie.—Ich broń.—Palna broń z lątem. —  Uży­
cie tej broni do polowania.—Zyski z  sprzedaży 
wielu zwierząt nader cenionych w Chinach.— Le­
karskie przym ioty przyznawane przez Chińczyków 
rogom jelenia jako też wielu roślinom . — Odległość 
pom iędzy posterunkiem chińskim w Sohok a mia­
stem Gobdo. —  Zebrane objaśnienia o tych okoli­
cach.— Skała kwarcowa. —  Rozbiór chemiczny tej 
skały. —  Porfir zieleńcowy i czarny migdałowco- 
icy .— Rogowiec porfirowy.— Łupek wapienno ila ­
s ty .—Zajmujące obnażenie. —  Pasmo gór Sajlu- 
gitem. —  Ich skład geologiczny. — Roślinność. — 
Wpływ mało skuteczny słońca.— Zniknienie roślin­
ności drzewnej.— Granit sjenit to Burul-Taiga .—  
Źródła Czui położone na granicach obu państw .— 
Zajmujące zjawisko szczątków zwierzęcych zato­
pionych , a następnie stopniowo pomięszanych z po ­
kładam i ziemi. — Widok okolicy pom iędzy źródłami

Tom f. J O



Czui i Czuliczmanu.—Szczyt śnieżysty gór Tendi- 
czety, naturalna granica 'pomiędzy Rossyą a Chi­
nami.

f f i j ^ lhep Kuraj rozwijał  się przed nami w całej 
swojej  ponurej i trapiącej nagości.  Śnieg na- 
gromadzony na górach,  spuszczał  się w  do- 

r  linę (1) i połyskiwał kawałami wzdłuż  s t ru­
mienia Kuraj ,  udzielającego swej  nazwy  temu 

rozległemu płasko-wzgórzowi ,  którego najznaczniej ­
sze wzniesienie znajduje się pomiędzy s trumieniami 
Taidgelu i Tetukem. Step tworzy powierzchnią dość 
poziomą-, mogącą mieć od dwudziestu do dwudziestu 
pięciu ki lometrów długości ,  a siedm lub ośm szero­
kości ,  ograniczony jes t  on od północy i południa 
pasmem gór,  ciągnących się w kierunku długości 
s t epu,  a zwięczonych najczęściej spłaszczonemi 
wierzchołkami . Nic jeszcze na  ow'ym ptasko-wzgórzu 
niezwias towało powrotu pięknej pory, jeszcze rośl in­
ność przeszłoroczna niezostafa za s tąp ioną ;  postrze­
gać się tylko dawało  kilka Potentilla, Anemone po­
tem  i Iris glaucescens, z resztą nawet  i czas niedo- 
zwolił  mi zwidzie wysepki  Czui,  na  k tórych p. Bun- 
gue zebrał  wiele rzadkich roślin. P łaszczyzna Ku- 
raju sama z siebie je s t  złożoną z pokładów żwiro­
w y c h ,  pochodzących z przyległych skał  i pokrytych 
c ienką w a r s tw ą  roślinnej ziemi, z którego to powodu 
niebardzo jes t  zdatną do uprawy,  nawet  wtenczas ,  
gdyby wrarunki  klimatologiczne niebyły wcale temu 
przeciwne. Góry opasujące p łaszczyznę składają

(1) Było to (27 e ie rw ca— 11 lipca).



się zawsze z lupka ilastego bardzo zbitego, czarnego 
i silnie przejętego niedokwasem żelaza. Skała  ta 
występuje  albo przebijając się na  powierzchnią p ła­
szczyzny lub wierzchołki  wzgórków,  lub nakoniec 
zwieńczając  góry .  Kwarc żółtawy,  zbl iżający się 
niekiedy do rogowca (hornstein) wszędzie jej tow a­
rzyszy,  często nawet  znacznego nab yw a rozwinięcia,  
chociaż jest  tylko podrzędnym obok skał  głównych.  
Massa granitu ziarnistego przerywa ciągłość tej osta­
tniej w sąs iedztwie Tutuguemu (prawie o pół godzi ny  
drogi w stronie północno-zachodniej od tego s t ru­
mienia).  Skała  składa się z feldspatu żółtawego, 
kwarcu szarego pozoru per łomuszlowego i w niere­
gularnych blaszkach łyszczyku czarno zaćmionego 
czyli matowego.  Uposadzenic tej skały  zdaje się 
być nader ograniczone;  był to wyrzut  całkiem miej­
scowy ,  gdy tuż przy strumieniu znowu widać prze- 
magający djoryt  zielonawy,  złożenia kryształowego.  
Mnogość żył  mniej więcej silnych feldspatu przerzy­
na  go szczególniej w  kierunku pochyła jego pokła­
dów,  który jest  pod < 6 0 °  z Pd .— Z. ku P n .— W. 
W  pobliżu Tutuguemu wody Czui zaczynają odzy­
sk iwać s w ą  zw yk łą  szybkość.  Postrzegłem dość 
znaczne m assy  śniegów nagromadzonych w  małych 
lasach Larix sibirica opasujących brzegi Tutuguemu.  
Płukania które poleciłem wy ko nać w wielu miej­
scach owego s trumienia,  jako też w K u r a j u ,  wyda ły  
mi niezbyt zadowałniające rezultaty. W  nocy z dnia 
(27 maja— 10 czerwca)  gdyśmy się dostali nad 
brzegi Tutuguemu,  temperatura spadła tak mocno że 
rano mój termometr  w skazał  4°3  wśród zupełnej 
ciszy;  niebo też było najpogodniejsze.

Djabez łupkowaty  Tutuguemu zmieszał s ię z łup­
kiem i lastym zielonym w pokładach prostopadłych 
lub pochylonych pod god.  7 z Z. na W.  pod < 7 0 ?



i god. I z Pd. ku Pn.  pod < 5 0 °  (przy strumieniu Tu- 
jaktunar) .  Lecz wkrótce lupek ilasty znów za s tą ­
piony został przez djoryt delikatno-ziarnisty,  sk ł a­
dający się z feldspatu ba rw y  cielistej pomieszanego 
7. bielcem, amlibolem czarnym i wielu łuskinami  
łyszczyku złocistego,  nadających skale powierzchnią 
połyskl iwą.  O godzinę drogi ku poludnio-wscho- 
dowi od Tujaktuuaru  p ra wa krawędź doliny Czui 
jest  złożoną z mass  wapienia zupełnie czarnego, 
często żylas tego,  z ciękiemi żyłkami  spatu w a p ie n ­
nego białego; złożenia jednorodnego nasianego dro- 
bnemi ziarnami żeleziaku błyszczącego,  złamu mu- 
sz lowego,  niekiedy blaszkowatego.  J lassy  tworzące 
tę skałę storzą się kończas to w zęby lub baszty.  
Niezdajc s ię ,  aby ta zmiana miała miejsce i na prze­
c iwnym brzegu Czui ,  gdzie łupek i lasty,  przechodzi 
w  łupek zieleńcowy,  zdaje się ciągnąc  bez przerwy. 
Okolica jes t  nieco zaroślejszą;  jedn akow oż roś l in­
ność t raw ias ta  przeszłoroczna jeszcze nie we w s z y ­
stkich miejscach wznowioną została;  i rzadkie topole 
z laurowym liściem zaledwie wypuszczać zaczęły 
pączki .  Skała  nader nieznacznie przechodzi w łu­
pek gliniasty czarny,  silnie zbity i często powleczony 
powłoką żelezistą,  ma on w  sobie tak wiele materyi  
talkow;ej, a zawiera tak mało kwarcu i łyszczyku,  
że znów z kolei zmienia się w pewien rodzaj łupku 
talkowego mającego wszelkie znamiona skały  przeo­
brażonej, u tykającej  z Pd .— Z. ku P n .— W. Przypu­
szczenie to nadewszystko poparte zostaje bezpośrc- 
dniem sąs iedztwem skały,  k tóra zdaje się zdziałała 
ów fenomen przeobrażenia. Góra s tożkowa  tuż 
wznosi  się obok szczególnego łupku iłasłego i za ­
krę tami  swojemi  zupełnie przypomina stożek w u lk a ­
niczny. Wężowiec ciemny składa część jej większą;  
przedstawia on wiele udcieni ,  raz jest  kruchy, zło-



żenią żylas tego,  powierzchni tłustej i Larwy jed n o ­
rodnej ,  to znów jes t  zbity, mocny ,  pokryty małemi 
p lamkami i marmurowaniami  i w dotknięciu suchy.  
Skala  ta występuje  z boków góry i zwieńcza wierz­
chołek w massach zrośniętych poprzerzynanych czę­
sto żyłami dolomitu białego ('i). Dwie te odmien­
ności skały  tw orz ą  najczęściej ,  każda z nich mas sy 
odrębne;  lecz nadewszystko odmiana z powierzchnią 
połyskl iwą i złożenia żylastego przeważa w rumach 
pokrywa jących zupełnie bok gory: sk ładają  się one 
już to z g łazów,  już  z piasku czarnego,  skruszonego,  
który rnożnaby poczytać za popiół wulkaniczny, lub 
rapil li ,  gdy tymczasem odłamki mają  powierzchnią 
zwiniętą i chrapowatą  do złudzenia podobną do żużli. 
Dla tego też spuszczając  się wzdłuż boku góry dla 
zejścia z n i e j , mniemałem przez chwilę iż się b łąkam 
w śród  rozsypujących załomów głównego cyplu We- 
zuwjusza.

U spodu góry  wznosi ło się wiele innych wzgórzy 
s tożkowych,  znacznych rozmiarów wyda jących  się 
być tyluż oddzielnemi sopkami.  Składają  się one 
z ogromnych pokładów w ę ż o w c a ,  popękanych p ro­
stopadle.  W około ost rokręgu głównego znajduje 
się pasmo małych górek i pagórków,  nieszczęściem 
zbyt  pokrytych ziemią . roś l inną  aby można zbadać 
ich wewn ętrzne  ułożenie.  Jednak tenże sam wężo- 
wiec czarny występuje z pośród tych wszystkich  
w yżyn  i zwieńcza wierzchołki wielu z nich. Utwór  
serpentynowy jest  obszernie rozwinię ty i szliśmy 
nim prawie godzinę wzdłuż Czui,  która tym sposo­
bem jes t okoloną ciągiem gór zaokrąglonych,  w y ­
łącznie złożonych z tej skały.  Są  one oddzielone od 
st rumienia mniej więcej  znaczną przestrzenią t w o ­
rzącą  pobrzeże n iskie ,  cokolwiek tylko wywyższone 
nad poziom wód jego i okryte piaskiem mokrym



żół tawego koloru;  którego powierzchnia często b y w a  
zbieloną,  przez pokwity magnezjowe.  Zdaje się,  iż 
te pokłady piaszczyste są  skutkiem rozkładu skal 
ta lkowych tworzących góry przyległe.  Dla tego też 
wznoszą  się one w wielu miejscach aż do wierzchołka 
tych ostatnich, nadając im powierzchowność  zupełnie 
oddzielną,  widzieć się często daje góra  wyłącznic 
złożona z materyi w proch się rozsypujących i ru ­
chomych ,  a jednak mających charakter  śmiałych 
ponacinanych zakrętów j akow e  skała  posiadała przed 
swoim rozkładem. Sam nawet  wężowiec  t rwałość 
swoję zachowuje tylko na  bokach i wierzchołkach 
gór.  Zwykle one są  zwieńczone zrośnięciami mass 
ciemnych,  zwinię tych,  chrapowatych i zdała przed­
s tawiają  się istotnie jak  gdyby głazy lawy i kawałki  
żużli ;  gdy tymczasem strony gór powiększej  części 
są  złożone z skał  talkowych rozmaitej barwy,  a czę­
sto złożenia żylastego przechodzącego w azbest. 
W ogólności są  one uławicowane i u tykają  z P d .— Z. 
ku Pu.— W. W tein miejscu Czuja rozdziela się na 
mnóstwo odnóg i tworzy wiele wysp niemal zawsze 
niepłodnych i zamulon yc h , pokrytych drzewami skar-  
łowaciałemi i wyschłemi . Woda jej przybiera kolo­
ryt  jeszcze bfotniejszy niż ten który miała dotąd,  to 
zjawisko należy przypisać,  w p ływ ow i  Uzun-Cza- 
han (1) ,  mającej tu swe ujście i unoszącej ogromną 
ilość materyi rnpciowych,  które się mięszają z osa­
dami jakie się w wodach Czui znajdują (2 ) ,  Zajinu-

(1) Uz nn  j e s t  m o n g o l s k i e  z e p s u c i e  w y r a z u  t u r e c k i e go  SU w o d a ?  
Cie/iafl z n a c z y  p o  m o n g o l s k u  b i a t y ,  w o d a  bi a t a .

(2) Niezaw odnie  nazw a Cznja pochodzi od w yrazu kałmtickiego 
a raszej tu reck iego  Czagalaj C:tli znaczy zam ącony ,  m atow y;  wiel­
kie w ięc  p raw d o p o d o b ień s tw o  że rzeka Czuju, k tó r a  w yp tyw a na 
północy  Darja 7. jeziora Kabukul,  a sp tyw a do j e z io r a  Isiikol w inna  
s w ą  nazw ę lej okoliczności .

Z r e s z t ą  w k r ó t c e  o t r z y m a m y  s z a c o w n e  o b j a ś n i e n i a  c o  do  t e g o  ź r ó ­
d ł a  i co do  ł a ń c u c h a  Ulutau g d y ż  w  e p o c e  w k tó i e j  p r z e j e ż d ż a ł e m



jącc  to tworzenie się w ężo w ca ,  zasługujące na do­
kładniejszy rozbiór niż ten jaki  dokonałem w szyb­
kim moim przebiegu,  chwilowo j es t  przerwane w ma- 
łej odległości od góry Czybit, przez łupek iłasty 
i zielony,  u tyk ający  pod god, 11 z Pd. ku Pn. pod 
< 5 0 ° .  Czybit, oznaczona przez Rossyan pod nazw ą  
g ó ry  czerwonej (Krasncya  hara),  ukazuje u twór  
w ę żo w ca  w całym blasku. Kształt  góry jes t  również 
ost rokręgu lekko pochylonego z W. ku Z.,  a to z po­
wodu wydrążen ia  zachodniego jej boku a u w y d a ­
tnienia odwrotnej  s t rony.  Wierzchołek utworzony 
je s t  nagromadzeniem mass  wężowca białego i nie­
bieskawego,  poprzerzynanego żyłami spatu wap ien­
nego i kwarcu.  Niekiedy o a v c  massy są  rozłożone 
jak w pokładach pros topadłych,  pomiędzy któremi 
znajdują się pomięszane pasy samejże skały rozdzie­
lone na  łupki lub kitki zarówno wyprostowane 
i obwiedzione z każdej s trony krawędzią kwarcu 
mniej więcej szeroką.  Tu wężowiec okazuje wielką 
rozmaitość kolorytów od czarnego aż do białego. 
Ogromna ilość szczętów i odłamów zawala boki 
góry ,  ich powierzchnia jes t  mniej lub więcej szczer- 
wienioną przez niedokwas że laza,  w skutku czegn 
cała ta massa  okazuje się j ak b y  osłonięta czerwoną 
powłoką ,  przez co niemało zwiększa złudzenie s p r a ­
wione jej kształtem ost rokręgowym. Mnóstwo wzgó- 
rzy z ost rogławemi ostrokręgami powleczonych bar­
w ą  cz erwoną ,  s za rą ,  czarno-niebie skawą,  grupuje 
się w  około głównego ost rokręgu Czybitu i rozciąga 
aż nieco po za strumień Te rek tu ,  który j a k  się zdaje 
z bardzo bliska s tyk a  się z granicą  tej zajmującej 
formacj i. Góra zakończając  to pasmo,  godną j e s t

p rzez  Oiwsk, w y p ra w a  topograficzna  pod nacze ln ic tw em  pułkow nika-  
S i rw e lke lm a  u d a w a ła  się w i e  s t rony  za jm u ją c e ,  a p raw ie  ta tk iem  
nieznane.



u w a g i ;  nieskłada się ona już  z w ę ż o w c a ,  lecz z w a ­
pienia zdolomityzowanego.  Na wierzchołku góry  
skała  jes t  popękana w kolumny, gdy tymczasem 
w  niższych passach jest  u łożoną w pokładach nader 
regularnych utykających pod god. 101/* z Pd. ku Pn. 
pod < 7 0 ° ,  zatem w kierunku  odmiennym od pochyłu 
wężowca i łupku i lastego.  Dość c iekawym jest w i ­
dok owego długiego ciągu skał  wężowcowycl i ,  umie­
szczonego pomiędzy dwoma massami  wapienia  zdo­
lomityzowanego,  z których jedna odznacza jego po­
czątek a druga koniec. Wapień o którym tu m ow a 
według rozbioru dokonanego przez p. Sauvage na 
moją prośbę ,  z nas tępnych części się składa:

W ęglanu  w a p n a  zaw iera jącego  dzies ią tą  częśc
w ę g lan u  m agnezyi  . .......................................................0 ,500

Część  rozpuszc za lna  w kw as ie  w o d o ch lo ro w y m  
s l ę ż o n y m ,  a zaw ie ra jąca  k rzem ionkę ,  g l in k ę ,  nie- 
d o k w a s  żelaza, m agnez,  m agnezyą  i po la s s ium . . 0,097 

Części gliniane rozpuszczalne  w k w as ie  s ia r ­
czany m .................................................................................... 0 ,030

F e ld sp a tu  o zasadzie  p o la s s iu m  i sodium . . . 0 ,140 
K w arcu  ...............................................................................0 ,233

lTÓOO
Jakkolwiek góra Czybit s am a z siebie je s t  na je­

żoną skałami  i głazami zupełnie obnażonemi ,  j e d n ak ­
że niższa jej st rona niejest ogołoconą z wegetaeyi .  
Z pomiędzy kwratów zebrałem Silene repens, Pat r . ,  
Astragalus ladiflorus Lin.,  oraz pyszny i rzadki 
Astragalus schanginicum , Tourtch. ,  którego liście 
mechowate  rozwijają się kolisto nad pięknemi k w ia ­
tami żółtemi, skromnie w łodyżki w kupki zebranemi.

Od okolic strumienia wężowiec  znika zupełnie; 
być może że wchodzi jeszcze w skład gór po obu 
s tronach odbijających się na wid nokrę gu ;  lecz tak 
daleko j ak  wzrokiem mogłem objąć rozległą p ła­
szczyznę w którą wkrótce  wjechal iśmy,  przebywszy 
strumień Terektu ,  nieodkryłem żadnego śladu s to­



jącej  s k a ł y ; wszędzie były to tylko mało znaczące 
pagórki  składające  się z kam yków  w ężowca  czar­
nego i k w a r c u ;  tylko utwór talkowy jeszcze zdawał 
Się dostrzegać na  przeciwnym brzegu Czui, jak ko l­
wiek lekko i ja k o b y  przez jakie ś  słabe wybuchy  
miejscowe spowodowany.

Nim dosięgl iśmy punktu w którym przebyć mieli­
śmy Czuję,  jeszcze przez sześć godzin jechaliśmy 
w śró d opustoszałego s tepu,  gdzie dotąd nic mi nie- 
zwias towało  zbliżenia lata .chociaż tam byl iśmy (27 
maja— 9 czerwca) .  Łodygi  wyschłe  i zżółkłe t r aw y 
z upragnieniem wygląda ły  powrotu życia ,  zaledwie 
zdając się uwolnionemi  od zimowego całunu tak 
długi czas je  przywalającego.  Żadnych drzew nie­
było widać ,  prócz kilku skar łowaconych wierzb 
wychyla jących  się z pośrodka zasp piaszczystych 
przerzynających Czuję. Strumień ten całkiem utraci! 
swój  zw yk ły  charakter ,  toczył się on zwolna i niemal 
równo  z poziomem płaszczyzny,  lubo na odwrót,  
powyżej  ujścia Uzon-Cza/ian, jego wody są  czyste 
i przezroczyste. -

Zgoła  wszys tko nawet  aż do bar wy czarnej ka ­
myków  w ę ż o w c a ,  które rozrzucone s ą  na przes trze­
niach piaszczystych,  odbija dziwnie świetnemi  po- 
kwitami siarczanu magnezyi ( soli gorzkiej) i tchnie 
szczególną malancholią i samotnością ;  tylko liczne 
stada kaczek pokrywa jących jeziora i laguny rozsia­
ne wzdłuż st rumienia ożywiają  cokolwiek tę okolicę 
pus tą i bezbronną.  Należały one po większej części 
do pysznego gatunku Anas ru tila , który swoim pię­
knym żół tawym pierzem i w y tw orn ą  pos taw ą ,  tak 
się odróżnia od naszych kaczek europejskich,  t ak ­
że te ostatnie umieszczone obok swoich szlachetnych 
współrówienniczek w yd a ją  się pospolitemi ptakami.  
Cokolwiek powyżej  ujścia Czaban-Murgazy prze­



prawiliśmy się. W  tycli okolicach Czuja bardzo jest  
p ły tką  i wbród j ą  przejść można dogodnie,  szerokość 
st rumienia najwięcej jeśli  ma dwieście kroków.  Do­
s tawszy się na brzeg przeciwny, przebyl iśmy rzadki 
lasek topolowo-wierzbowy,  które to drzewo zaledwie 
pączki wypuszczać zaczęło. Było to (28 maja  —  9 
czerwca) ,  miejscowość była wi lgotna i nas iana  la­
gunami . Zwróciwszy  się ku zachodowi  po półgo­
dzinnym pochodzie, dotarl iśmy do miejsc które k ra ­
jo w c y  nazywają  chaty rossyjshie. Są  to trzy czy 
też cztery małe szopy wzniesione przez kupców 
z Bi jska ,  którzy dwa razy do roku tu się zbierają 
dla uskutecznienia handlu zamiennego z przedniemi 
strażami chińskiemi , a niebardzo ztąd odległemi. 
Uważając że ów handel o którym już  wspomniel iśmy,  
niedoznaje ze s t rony obu rządów żadnych gwarancyi ,  
które tylko jedynie same sprzyja ją  rozwinięciu przed­
s ięwzięć handlowych i nadają  im piętno jakow ejś  
t rw a łośc i ,  w ypada  zdumieć widząc  spekulantów 
przedsiębierczych w tak przykrą  i t rudną podróż się 
puszczających i powierzających życie falom Katuny,  
często bez wszelkich środków przeprawy prócz kilku 
skór  jelenich z szytych ra zem ,  a to wszystko dla 
dostarczenia nad granicą  chińską towarów,  m o g ą ­
cych co chwila przez k tórykolwiek z obu rządów 
zostać uznanemi za kont rabandę;  taki j ed nak ma 
urok nadzieja zysku i spekulacyj  handlowych.

Jakkolwiek owe liche chaty niemają ani drzwi, 
ani okien i n ieprzedstawiają żadnej wygody,  bo n a ­
we t  wewnątrz  są zawalone deskami i ziemią,  j ednak  
niewzgardzil iśmy tem skromnem schronieniem i jak  
można było rozgościliśmy się natychmias t.  Przewi­
działem że kilka dni upłynie nim zdołamy udać się 
w dalszą podróż ,  bo pomimo że oba Zajzani Szurmek 
i Mongoł uwiadomieni zostali przez władze Bijska



0 mojem spodziewanem przybycia w te miejsca ,  t rze­
ba było jednak  kogoś umyślnego wy s łać  do nich 
z zaproszeniem,  by raczyli s tawić się w  głównej  
kwaterze  mojego małego sztabu.  Wiele mi nade- 
wszystko zależało na osobistem widzeniu się z niemi, 
a lbowiem spodziewałem się zasięgnąć niektórych 
potrzebnych objaśnień co do źródeł Czui i Czulicz- 
inanu.  Nazajutrz stawili  się u mnie w towarzystwie 
kilku dimidzów iboszko. ObaZajzani  Szurmek i Mon­
goł  są  g łównymi naczelnikami wszystkich  Kałmu- 
ków podtcójnej daniny , przebywających w dolinach 
Czui ,  Czuliczmanu i Baczkaus.  Z wyjątkiem nomi­
no wania  podrzędnych urzędników ( dimidzi, boszko, 
szulengaj co w ykon yw anem b y w a  tylko za pośre­
dnictwem obu pańs tw ,  zresztą ci Z.ajzani dzierzą 
w  sw ych  rękach niemal całą władzę adminis tracyjną
1 s ąd o w n iczą ,  i nader  rzadko bardzo odwołują się 
do w ład z ,  które z swej  s trony poprzes tawszy na po­
braniu oznaczonego haraczu,  zwykle składającego 
się ze skór,  z resztą uchylają się od wszelkiej kon­
troli i mieszania s ię,  co nadzwyczajnie zgadza się 
z spokojnym charakterem i prosteini obyczajami tych 
koczowniczych ludów. Pomimo nieograniczonej p ra ­
wie władzy j a k ą  ci książęta czyli Zajzani posiadają,  
powierzchownością  jednak  swoją  j a k  również spo­
sobem życia ,  mało się oni odróżniają od swoich 
poddanych.  Czapka chińska ,  ubiór nieco wikwin- 
tniejszy i czyściejszy,  ju rta  bardziej ozdobna i nie 
tak brudna i liczniejsze trzody s tanowią  niemal całą 
korzyść ich położenia. Z resztą s ą  tak nieoświeceni 
i gburowaci ,  j ak  najostateczniejsi  z Kałmuków.  Ich 
jur ty  s ą  pokryte skórami  zwierząt  i pi lśnią,  n ieznają 
wcale użycia chleba i są  tylko mięsożernymi.  Obraz 
pozostawiony nam w  dziejach chińskich obyczai i ro­
dzaju życia Kuemni (królów) Uzunów,  jakim był



przeszło przed dziewięciuset  laty,  doskonale zas to­
sowanym być może jeszcze  dzisiaj do najpotężniej­
szego Zajzana  kałmuckiego.  Przeto też jeśli  się p o ­
doba zaszczycić tego ostatniego związkiem małżeń- s 
skirn z księżniczką rodziny ce sar sk ie j , niewątpl iwie ] 
owa piękność jak niegdyś tak i teraz jeszcze  będzie 
u tyskiwać w smętnych elegiach na rozpaez swoję 
i t roski,  i b łagać bogi o udzielenie skrzydeł  ptaka 
by mogła ujść z nędznego pi lśniowego namiotu do­
stojnego swojego małżonka i na zawsze usunęła się 
od barbarzyńskiego pożywienia ,  gdzie tylko całem 
daniem jes t  mięso a napojem mleko (1) .  Załączony 
szkic przedstawia dokładne i wierne wyobrażenie 
rysów  obu naczelników;  otylszy,  us t rojony w g a ­
lowej sukni z materyi chińskiej jes t zajzan Mon­
g o ł  (2) zaś Szurmek jes t  po lewej jego stronie.

Przyjęcie Zajzanów,  jak zwykle  rozpocząłem kilku 
kieliszkami gorzałki ,  do tych dołączyłem kilka sztuk 
sukna czerwon ego ,  lecz wrażenie zdziałane przez 
owe podarki do których oni zwykle wie lką  cenę przy- 
więztiją, sparal iżowane zostało wyziewami ożywcze­
go l ikworu,  który już skutki swoje wywierać  zaczął.  
Szanowni  naczelnicy niebacząc na  nieprzyzwoite 
wybryki  zbytniej poufałości swoich podwładnych,  
pili t ak ,  iż zaledwie na nogach ustać mogli jak  
i tamci ,  aż j a  musiałem się wmieszać przez wzgląd!  
na ubliżenie ich dostojeństwu,  a nadewszystko dla 
własnej  spokojności ,  kazałem posprzątać butelki 
i k iel iszki , i bez żadnych ceremonii oświadczyłem 
tym panom aby wrócili natychmias t do ju r t  swoich 
i dnia jut rzejszego przybyli  się widzieć ze mną .  Jak 
można było usadowiono ich na  koniach,  ruszyli cwa-

(1) Pa trz  Rit I e r  T. V, ks ięga  III s t ron .  617..
(2) Nazwa Mongoł j e s t  tu imieniem w tasn em  i bynajm nie j  się nie- 

s to su je  do n arodow ośc i  owego indyw iduum .
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łem lubo żaden z owych j ezdc ów niebyt  w stanie 
jak  należy ut rzymać się na siodle. Nazajutrz aby 
w iększą  korzyść odnieść z ich prz yb yc ia ,  zmieniłem 
zupełnie ceremonjał  przyjęcia ,  wódk a ju ż  niebyła 
wstępem onego, lecz raczej zamknięciem.  Nieszczę­
ściem zbyt s łabych objaśnień udzielili mi oni co do 
źródeł Czui i Czul iszmanu,  lecz przynajmniej przy­
rzekli mi ,  że poszlą by wynaleźć pewnego starego 
Strzelca s łynącego z odległych wycieczek w tych 
okolicach. Jednak zaledwie po wielu s tanowczych 
oświadczeniach z mej s t rony,  zdołałem wymódz na  
nich wykonanie  z obowiązań przez nich przyjętych,  
gdyż owe ludy (podobnie jak wszystkie inne na  
Wschodzie)  n iedowierzającem i niespokojnem okiem 
śledzą wszystkie ruchy cudzoziemca zwidzającego 
ich k r a j ; jeśli niezdoląją go zniechęcić w powziętem 
przedsięwzięciu ,  to odpowiadają  na wszystkie  py ­
tania przesadzonym obrazem tysiącznych niebezpie­
czeństw i nieprzezwyciężonych zawad.  W  tym 
względzie okazana przezemnie stałość w uskutecznie­
niu powziętych zamiarów,  oraz obecność moich Ko­
zaków więcej zdziałały na ich umyśle niż wszystkie 
podarki i nadskakiwania.

Nieskry wałem przed sobą wcale trudności w przed­
siębranej przezemnie podróży, g d \ ż  należało mi się 
spodziewać iż w czasie zbadania źródeł Czui i Czu­
l i szmanu ,  wszędzie natrafię tylko na zupełne s a ­
motnie.  Należało więc zaopatrzyć się w  potrzebną 
ilość koni dla dokonania tych przykrych wycieczek 
i przewożenia z sobą zapasów do wyżywienia  czter­
dziestu ośmiu ludzi najmniej przez mies iąc ;  albowiem 
zamierzyłem natychmias t  po zbadaniu źródeł obu 
tych rzek szukać Abakanu,  a nicwiedziałem jak  wiel ­
k ą  przestrzeń przejadę drogi owej terra incognito 
nietyiko dotąd niezwidzonej przez żadnego Europej-
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cz y k a ,  ale naw et  n iewskazującej  mi nadziei znale­
zienia śladu ludzi.

Na dobitkę znajomość miejscowości  przewodni­
kó w danych mi przez Zajzanów,  nierozciągała się 
dalej jak  po za źródła Czuliszmanu. Od tego punktu 
aż do Abakanu,  pozostała mi tylko busola i ufność 
w  moją szczęśl iwą gwiazdę.  Z tych wszystkich  
przeto w zg lę d ó w ,  należało mi stosownie się uzbroić 
puszczając  w  tak przykrą  w y p ra w ę  i trzy dni up ły ­
nęło nim przygotowania takowe zupełnie dokonane 
zostały. Przez ten czas odbywałem wycieczki po 
rozległej płaszczyznie na  której się zna jdowały  r o ­
zbite namioty obu Zajzanów.  Mieszkania te lubo 
przenośne,  nigdy jednak bardzo jiie są  oddalone od 
miejsc w których my obozowal iśmy.

Przes trzeń rozwija jąca  się przed nami  była rozle­
głem płasko-wzgórzein , które w  miejscu tem gdzie­
śmy się zna jdow al i , miało około dwadzieścia trzy 
ki lometry długości.  Ow step rzadko zarosły drze­
wem przerzyna Czuja na dwie części,  z których szer­
sza stanowi  stronę południową rzeki. Wał  okola- 
j ą c y  stronę pół nocną,  a znajdujący się o pięć kilo­
metrów od s t rumienia,  złożony je s t  z łupku ilastego 
czarnego,  jednorodnego ,  bardzo łupk ow ego ,  po­
wierzchni  matowej  i n iet łus te j , u tykającego ku Pn.  
— Z. pod < 4 0 ° .  Jednak pomiędzy licznemi kamie­
niami zalegąjącemi płaszczyznę,  post rzegać się dają 
ka w a ły  skały  talkowej  i dolomitowej,  j ako  też grani ­
to w e j ,  mniej więcej zaokrąglone.

Część płasko-wzgórza leżąca na  południe Czui ró ­
wnież jest okoloną wałem łupku i łastego,  lecz nie­
szczęściem musiałem się wyrzec bliższego zbadania '  
owego w a łu ,  gdyż k o rz y s t a j ą c z  poziomego położe­
nia powierzchni ,  wysła łem mojego topografa dla 

. dokładnego jej wymierzenia za pomocą łańcucha,



by ot rzymać n o w ą  podstawę do działania t rygono­
metrycznego z t rójkątami.  Robota takowa niemogła 
u k r y t ą  zostać przed wzrokiem nikogo,  przejęła oba­
w ą  posterunki chińskie znajdujące się w pobliżu tych 
gó r ;  a ponieważ oto bardzo dbałem aby bezpotrze- 
bnie nieczynić wrażenia na żołnierzach Niebieskiego- 
P a ń s t w a ,  wst rzymałem się więc  od dalszego zapu­
szczenia  i poprzestałem na  zbadaniu kilku odoso­
bnionych wysokości  leżących w pośrodku płaszczy­
zny,  około t rzynas tu k ilometrów odległości na połu­
dnie od naszego biwaku.  Zwróci ły one zaraz moją  
uw agę z powodu ost rokręgowego kształtu swojego;  
już zawczasu winszowałem sobie odkrycia p ięknych 
pomników wulkanicznych,  a lubo później omylony 
zostałem w moich nadzie jach,  jednakowoż tę korzyść 
odniosłem z tej wycieczki ,  iż mogłem z gruntowno-  
śc ią  ocenić naturę geologiczną południowego wału  
p łaszczyzny,  gdyż jest bardzo podobnem do prawdy,  
że pomienione wysokości  są  tylko szczątkami  tychże 
samych mass,  n iegdyś  rozleglejszych.  Przebyl iśmy 
st rumień Czeczegen,  po półgodzinnym pochodzie 
w  kierunku ku mniemanym ost rokręgom wulkani ­
cznym , które w wyobraźni  mojej już widziałem po­
jaw ia ją ce  się z łona ziemi wśród pomroki dymu i po­
piołu. Płaszczyzna z razu ma powierzchnią falistą 
i dość b ag n i s t ą ;  lecz w miarę zbliżania się ku w y ­
ż y n o m ,  jes t  pokrytą czarnemi kamieniami  nadają- 
cewi  jej  widok spalenia do tego s topn ia ,  że gdyby 
badacz zaniedbał  przekonać się dokładniej o naturze 
tych ostatnich,  wrażenie przez nie uczynione,  jeszcze 
bardziej by  go utwierdziło w  powziętej myśli o wul- 
kaniczności  tych miejsc. Lecz nieszczęściem w szy ­
stkie owe kamienie były tylko łupkiem ilastym 
i s ą  skazówkami tejże skały  dalej występującej .  
Grunt był  bardzo piaszczysty i poryty norami  które



wykopuje  arctomys citillus. Cokolwiek przed dosig- 
gnieniem owych wyżyn o s t ro k rę gow ych , tego celu 
mojej pielgrzymki i odczarowania z niej wynikłego,  
postrzegliśmy stado antylop  (1) .  Piękne te zw ie­
rzą tka na widok nasz okazały  większą  c iekawość 
niż obawę i dopiero rozpierzchły się gdy jeden z moich 
Kafmuków napadł  na nie w galopie. Tym  bardziej 
ża łowałem że niemiałem z sobą fuzyi gdy mnie Kał- 
mucy upewniali iż korzysta jąc z naw ykn ienia  cha ra­
kteryzującego owe zw ierzę ta ,  niemal zawsze można 
być pewnym swojego łupu. Zamias t si lenia się by 
one do gnać ,  co nigdy się uieuda,  dość jes t  by czło­
wiek uzbrojony fuzyą ,  s tan ął  właśnie  w miejscu 
z którego uszły, a drugi by tymczasem na nie polował .
Po niejakim czasie antylopy przebiegłszy w około 
kilka razy,  zawsze wra ca ją  do punktu z którego 
w yruszyły  i gwał tem tam dostać się usiłują pomimo 
zagrażającego im niebezpieczeństwa;  a choć j ed n a  4 
padnie ofiarą,  towarzyszki  jej wracają  j ednak  w to 
niebezpieczne miejsce i życiem swem opłacają szcze­
gólniejszy ten obrót. Nareszcie dostaliśmy się do naj­
większej  massy zwyż pomienionych os trokręgów.  ' 
Złożone one były wyłącznie z łupku i łas tego,  czar­
nego, rozdzielającego się w tabliczkach mniej  więcej 
c ienkich,  częstokroć pozwijanych lub pomarszczo­
n y c h ,  raz prostopadle wzniesionych,  to znów u ty k a ­
j ących pod go’d. 5 . z Pn.  — W. ku P d . — Z. pod 9 6 °, 
a p o d g o d . 4 z P n .  — W. ku P d . — Z. pod < 5 0 ° ;  kształt  
tego pagórka bardzo był zajmujący.  Od strony P n . —
W .  przedstawiał  on os trokręg dość regularny,  któ- * 
rego boki były pokryte brózdami i wydrążeniami  mniej 
wi-ęcej g łębokiemi; lecz na  odwrotnej s tronie od Pd .—
Z., massa  jes t  wyżłobioną w kształcie księżyca.  Cały

(1) Antilopa Saiga Paliasa.



ten wzgórek je s t  zupełnie odosobniony i oddzielony 
rów ną  powierzchnią najmniej  na  cztery kilometry,  
od łańcucha gór  tworzącego krawędź południową 
płasko-wzgórza Czui,  którego odwrotna s t rona do 
Chin już  należy.  Na wschód tego pagórka  znajduje 
się drugi ,  podobnież odosobniony i złożony z łupku 
i las tego,  kształ t  jego os trokręgowy mniej jest regu­
larny i nieco przedłużony a*Pd.— W. ku P n .— Z. Na 
odwrotnej  to południowej stronie tego pagórka znaj­
dują się namioty Zajzana Mongoła ,  oddalone od 
chat rossyjskich na  t rzynaście lub czternaście ki lo­
metrów.  llzęd pagórków mniej więcej odosobnio­
nych jednego składu ciągnie się jeszcze daleko, pra­
wie równo-legle do wielkiego wału  okolającego na  
południu płasko-wzgórze Czui. Pozostaw iliśmy je  
po naszej prawej  stronie i by niewrócić do dawnego 
pobytu,  skierowal iśmy się w linii niemal prostopadłej  
ku Czui; przebyl iśmy jej  ramie południowe,  zwane 
Yustyd-su i dos ięgnęl iśmy po półgodzinnem upływie 
czasu.  Ka rawana  moja która z porankiem opuściła 
chaty rossyjskie, już oddaw na obozowała na lewym 
brzegu st rumienia.  Blask ogni rozpalonych przez 
Kałmuków dla ogrzania s i ę ,  zgotowania herbaty 
i pieczenia ich baranów,  był dla nas  nader  pociesza­
j ący m  widokiem;  bo lubo przejechaliśmy płaszczy­
znę tęgim kłusem,  jednak  na  wskroś  przejęło nas  
z imno;  wiat r  mroźny zmiatał  step i wszystko j e ­
szcze tchnęło d rę tw ie n iem  zimowem (31 m a ja— 12 
czerwca).  Pączki rzadkich zarośli jeszcze nieroz- 
kwi ta ły ;  były z żólkłe i prócz (Prim ula farinosaj, 
żadna inna roś lina się n ieukazywała .  Gruby i mo­
cny pokład śniegu,  pokrywa ł  płaskie pobrzeża rzeki 
i wzdymał  się nad jej łożem, tylko dostrzedz było 
można cienkie strugi wody sączącej  się zaledwie.  
Rzadkie modrzewia syberyjskie tworzy ły  wzdłuż



brzegów smętny gaik ,  uginając  się one smntrrre 
s trząsały z swych  sz tywnych liści spadający śnieg 
połyskl iwy. Położyłem się przy iskrzącem ognisku,  
nałożoiiem z stosu ca łkowitych drzew. Wzrokiem 
śledziłem ostatnie promienie dogorywającego s łońca,  
bez żadnego jednak  uczucia ża lu ,  gdyż niemal wcale 
nieczuliśmy jego ożywczego wpływu.

Nazajutrz (1 — 13 czerwca) ,  wiat r  się uspokoił 
i dzionek był piękny. Jednakże termometr stu-sto- 
pniowy,  o godzinie drugiej z południa,  okaz ywa ł  
w  słońcu tylko +  2° ,  gdy tymczasem temperatura  
wod y  sączącej się pod korą  lodową była +  2° ,8 .  
Dnia (2 — 14 czerwca)  w nocy,  termometr opadł aż 
do — 2°0.  W  ogóle od chwili  naszego wejścia w s t ę p  
Kura j ,  zachód słońca spow odo wyw ał  prawie zawsze  
tak znaczne zniżenie temperatury,  że termometr n ie­
mal  za każdym razem opadał poniżej zera.

Główniejsze posterunki  chińskie stojące w w yż ­
szych okolicach rozmaitych ścieków Czui,  są:  1° po­
sterunek położony nad strumieniem Yus-Tyd (yus~ 
sto, po turecka tyd  (1) ,  modrzew po mongolsku) ,  
wp adaj ącym  w Boromur gu zun; składa się z t rzy ­
dziestu ludzi;  2° posterunek s tojący bardziej cokol­
wiek na południe od pierwszego,  z tejże liczby ludzi 
jes t  z łożony;  3°  posterunek s tojący pomiędzy s t ru­
mieniem Sohok i Yus-Tyd nad brzegami małego je­
ziora Kok-kol ; 4°  posterunek Sohok nad s t rumie­
niem tegoż imienia;  jes t  on najznacznie jszy ze w szy ­
stkich. Zostaje pod komendą oficera chińskiego,  od 
którego zależą także i trzy inne posterunki.  Liczba 
jego żołnierzy wynosi od ośmdziesięciu do dziewięć­
dziesięciu ludzi.

(1) W yraz  len jes t  tylko m ongolskicm zepsuc iem  tu reck iego  Izt/m. 
któ ry  z a r ó w n j  o m a c z a  m o d rzew , sośu inę  i jod łę .



Prócz tych czterech posterunków ustanowionych 
przy ściekach Czui,  jes t jeszcze jeden znaczny zwany 
posterunkiem Yassadar.  Z resztą wszystkie te s ta­
nowiska  g ra n ic zne ,  za jmowane są  przez żołnierzy 
mongolskich ,  zupełnie odartych i tak nędznych i dzi­
kich jak  Kałmucy ich sąs iedzi ,  od których różnią 
się tylko j ęzyk iem ,  albowiem nieprzyjęli wcale n a ­
rzecza  tureckiego i powiększcj części mówią j e ży ­
kiem mongolskim.  Jedynym orężem tej milicyi us ta­
nowionej  dla straży bezpieczeństwa Niebieskiego* 
p a ń s t w a , są  łuki i s t rza ły ;  niektórzy tylko z nich 
zaopatrzeni są  w broń mającą  zamiast  krzemienia 
mały  lont który zapalają dla udzielenia tym spo­
sobem ognia nabojowi  prochu. W  chwili w y ­
strzału k ładą  tę broń na pewnym rodzaju widełek, 
przytwierdzonych przy końcu lufy j akby bagnet,  
a  które us tawiaj ą  się prostopadle.  Łatwo sobie w y ­
obrazić podrzędną rulę j a k ą  może odgrywać w bi ­
twie ta dziwaczna broń,  robienie którą w ymaga dłu­
giego czasu i znajomości obejścia s ię ,  przydajmy do 
tego odwagę i zwinność wojowników używających 
o n e j , a pojmiemy bez trudu jak  dalece nieszkodliwymi 
s ą  owi rusznikarze mongolscy.  Kałmucy nieznają 
wcale  innej broni i używają  takowej z skutkiem po­
żądanym do polowania,  albowiem gdy zwierze za 
którem się ugania ją  s tanie,  a oni mają czas podpory 
us tawić  i zapalić lont ,  wówczas  strzał ich chybia 
rzadko.  Przeto je len ie ,  antylopy i niedźwiedzie s ą  
g łównym celem ich pogoni. Jak tylko strzelec do­
patrzy chwilę w której owe zwierzęta spoczywają ,  
s tara  się przy pomocy wiatru tak się podsunąć by strzał 
jego doniós ł ,  a ten z powodu długości lufy musi bić 
daleko;  lecz nigdy onniepozwol i  sobie strzelić wbie-  
g u ;  albowiem każdy strzał chybiony zrządza znaczną 
s tratę pro chu , którego tylko dostać mogą u Rossyan #



lub Chińczyków,  i z tego to powodu nadzwyczajnie  
są  chciwi na n iego,  tym hardziej jeszcze że we w s z y ­
stkich tych okolicach polowanie niesłychanie jes t  
zyskowne.  Nast ręcza ono tym Indom nietylko śro­
dek uiszczenia ich daniny,  lecz jeszcze im znaczne 
zyski przynosi z sprzedaży niektórych sztuk upolo- * 
wauej dziczyzny poszukiwanej  przez Chińczyków,  
w tej liczbie znajduje się naprzykład jeleń (1) .  Chiń- 
czykowie którzy używają  rogów tego zwierzęcia na 
l eka rs two,  hardziej może urojone niż rzeczywiście 
skuteczne,  plącą za parę onych od stu pięćdziesięciu 
do dwóch set  franków (2) .  Jednakowoż uznają za 
odpowiednie swemu przeznaczeniu tylko takie w któ­
rych subs taneya jes t  jeszcze w s t a n i e  tłuszczu i po­
kryta skórą  sk rw a w io n ą ,  rogi zaś skostniałe t ra­

fi) Cert)us bicargus
(2) O prócz  rugów  je len ia  bicargl/s m nóslw o  innych jeszcze  s u b ­

s ta n c j i  zw ierzęcych  posiada  wie lką  w ziętość u  Chińczyków, k tó re  
mniej więcej przez nich s ą  poszuk iw ane .  Nic j e d n a k  nie j e s t  tak 
cenionem ja k  słynny korzeń rośliny Ginsien, od d w óch  w iek ó w  ju ż  
p ra w ie  znanej  w K u rn p ie  ja k o  j e d e n  z owych ta l izm anów otoczonych  
św ie tnem  kołem tajemnicy. P rze to  może niebędzie  od rzeczy w s k a ­
zać tutaj dla zw rócen ia  uwagi na tu ra l i s tó w ,  pyszny egzem plarz  tej 
rośl iny nabyły  przez ogród botaniczny cesa rsk i  w P e te r sb u rg u ,  dz ięki 
świa tłe j hojnośc i d e p a r ta m e n tu  azyatyckiego w m in is te ryum  s p ra w  
zagranicznych.  Ow egzemplarz n iem ający  sobie rów nego  w z biorach  
botanicznych E u ro p y ,  ze rw an y  został  na sa m em  m iejscu  przez u r z ę ­
dnika  ch ińskiego,  z wyraźnego po lecen ia  d uchow ne j  m iss y i ,  s t o s o ­
w nie  do t r ak ta tó w  zaw artych  pom iędzy  Hossyą a Chinami przez  Mi­
nis t ra  Pe te rsbu rgsk iego  S p ra w  Z ew nętrznych  u trzy m y w an e j  na  d w o ­
rze P ek iń sk im ,  a ponaw iane j  w oznaczonych te rm inach .  Ow u rz ę ­
dnik chiński opatrzony by t  po trzebnem i ob jaśn ien iami dla nadan ia  
o w em u  żąd an e m u  egzemplarzowi wszelkiego c h a ra k te ru  w ar tośc i  
naukow ej .  I w ywiąza ł  się z polecenia  z na jpunk tua ln ie jsz ą  s u m ie n ­
n o ś c i ą ;  prze to  len egzem plarz  d a r  jego  uprzejm ości  zn a jd u je  się 
zachow any  w ogrodzie botanicznym w lej samej jeszcze  w yk w in tn e j  
i de l ikatnej  o b s ło n ie ,  k tóre j  ów urzędn ik  użył.

Pyszny ów egzem plarz  był  p rzedm io tem  znam ien i tego  w y p r a c o ­
w a n ia ,  k tó re  w inniśm y p. d ok to row i Meyer, tak  korzystn ie  z n a n e m u  
i  sw ych  licznych badań  Flory Ałtaju Zachodniego  i s tepu Kirgizkiego.  
Niem ogę sobie odm ów ić  przy jem nośc i  i m u sz ę  tu p rzytoczyć n iektóre  
jego postrzeżenia, tem bardzie j  że ow a p ię k n a  r o z p ra w a  lubo za-



cą w ich oczach wsze lką  wartość.  Dla tego też 
strzelcy us i łowania  łożą dla ubicia młodych jeleni 
które ścigają z nadzwycza jną  za jadłością i cierpli­
wością .  Niekiedy cała rodzina znika na kilka mie­
sięcy,  zab ra w szy  z sobą tylko cokolwiek herbaty 
i t łustości baraniej  i często się zdarza że w raca  po 
nies łychanych t rudach niespaliwszy i razu prochu na

mieszczona w  piśmie peryodycznem  og łaszanem  w P e ’e rsb u rg u  (a), 
piśm e n a d e r  s z a c o w n e m ,  być m oże ze nie j e s t  z n a n ą  wszystk im  
n a tu ra l i s to m  Kuropy .

Z na jom ość  korzen ia  Ginszen odnosi  s ię  w  F.uropie do począ tków  
s ie d em n as teg o  w ieku  gdy Hollendrzy przywieźli  do niej poraź  p ie r ­
w szy ki lka p ró b ek  lak o w eg o ;  lecz sam u rośl ina dop ie ro  botanicznie 
zoslala  o p isaną  w r. 1709 przez p. J a r toux .  Podróż  j a k ą  len odbył 
w  M andzuryi  z polecenia  cesarza  Kanghi,  postaw iła  go w możności 
n ietylko zbadan ia  rośliny na sam em  m ie jsc u ,  lecz jeszcze  uw ażan ia  
s p o s o b u  ja k im  j ą  Chińczycy z b ie ra ją  i p rzy rz ądza ją  do rozm aitych  
u ży lk ó w  le k a rsk ic h .  Rezulta t łych postrzeżeń  byt p o d s ta w ą  w szy ­
s tk iego  co później n a p is a n o  w  E u ro p ie  o rośl inie  Ginszen.

W k ró lce  po lem  p. l.afilau,  m issyonarz  w kra ju  l rokezów , m n iem ał  
źe o d kry ł  lęż sa m ę  rośl inę w lasach K a n a d y ;  o w ą  lożsam ość  zda­
w ało  się is to in ie  s tw ie rd z a ć  n aw el  podobieńs tw o nazw n ad aw a n y ch  
w  obu pó łku lach  lej ro ś l in ie ,  gdyż w ed ług  p. J a r l o u i ,  Uli H a łd a ,  
R um ph 'a  i Kempfer a, w yraz  Ginszen znaczy w ch iń -k iem , to co ma 
podob ieńs tw o  do człowieka lub uda człowieka , gdy tym czasem  Iro- 
kezi n a d a ją  je j  nazw ę garant-oguen, co znaczy: dwie rzeczy odzielne 
jakby dwa uda. Je d n a k  pom im o lak  n ies łychanej  zgodności  nazw ,  
o d różn iono  nas tępn ie  i s łusznie ,  rośl inę  od k ry lą  w A m eryce ,  od lej 
j a k ą  poznano  w  C h in ac h ;  prze to  uczony Neesvan Ksenbeck  p rz y ­
p uśc i ł  dw a ga tunk i  Ginszenu, mianowicie  Pannx qvinquefnlius ( a m e ­
rykańsk i)  i Panux guinschen (azyatycM). N akoo iec  p. Meyer p r o ­
p o n u je  od różn ić  od lego os la ln iego  g a t u n k u ,  ja k o  tyleż g a tu n k ó w  
oddzielnych , Ginszen Nepalu który  nazyw a Panaxpseudo ginschen 
i Ginszen Japoński, od niego zw any  Panax japonicus, tym sp o s o ­
bem  wszy<lkie rozm aite  ga lnnk i  owej s ław nej  rośl iny p o d / iś  dzień 
z n a n e j ,  na leżą  w ed łu g  now ej  Massyfikacyi p. Meyer, do czterech  n a ­
s tę p n y ch  ga tunków : Panax ginszen Mey., Panax / sen do-ginschen 
Wal. Panax japonicus Mey., i Ponur. quinquefolilis Mey.

C harak te ry  od ró żn ia jące  le cztery g a lnnk i  za sad za ją  się szczegól­
niej na kszlalcie k o r z e n ia , kiel icha i liści. P ie rw szy  g a tunek ,  to j e s t  
Panux ginschen, do k ló rego  należy  pyszny egzemplarz znajdu jący  
się w  ogrodzie  botan icznym  c e s a r s k im ,  je s t  na jkosztownie jszym  ze 
w s zy s tk ich ,  a lbowiem  z jego  korzen ia  w y rab ia  s ię  ów s łynny  tali-

(a) R eperto r ium  fa rm aceu tyczne  i chenrrczne p. f lau g e r .  R ozpra­
wa pom ien iona  zna jdu je  się w VIII poszycie z r .  1842.



panewce.  A jednak pomimo wszelkich niedostatków 
i n iepowodzeń,  polowanie tak ważną  odgrywa rolg

zm an  tak  w ychw alany  i po sz u k iw an y  w całych Chinach  (a). I tym 
bardziej  s ia t  się in le iess i i jącym  d la  r z ą d u  Rossyjskiego, że w e d łu g  
zdania  uczonego m ęża k tó rego  w yp isu je m y  te uw agi ,  g ran ica  p ó ł ­
n ocna  Ginsienu może być oznacz oną  nnd rzekami Songarii Amur 
i że niema n iep o d o b ień s tw a  by go n ieznaleziono w p o s ia d łośc iach  Ar- 
glinu. Je s t  w ięc  rzeczą bardzo  d o p r a w d y  p o d o b n ą ,  że g d jb y  Amur 
była n a le ż ą c ą  do posiadłości r o s s y js k i c h , jak to  n iegdyś  miało m ie j­
sce ,  być może iż S y b e r i a  mogłaby się  była  poszczycić  że p os iada  na  
pow ierzchn i g ru n tu  sw ojego sk a rb y  rów nie  znakom ile  j a k  te k tó re  
się w w nę t rznośc ia ch  jego  z n a jd u ją  fb). To m niem an ie  o k aże  się 
mniej p r z e s a d z o n e m ,  uw ażyw szy  w ar to ść  j a k ą  Ginszen p o s ia d a  
w  Chinach. W ed łu g  Marliniusa sp rzed a je  się on za p o d w ó jn ą  cenę  
s r e b r a  swej wagi.  W  czasie p o b y tu  p. J a r to u x  w M andżury i ,  dzie­
s ię ć  tysięcy ludzi za jm ow ało  się  zb ie ran iem  tego ko rzen ia  i w  owej 
epoce  zbiór  ca łkow ity  w ynosił  do d w u d z ie s tu  tys ięcy  funtów r o s ­
syjskich. Każde in d y w id u u m  o bow iązane  było p rz e d s ta w ić  dw ie  un- 
cye onego cesa rz o w i ,  do k tó rego  należy wyłączny m onopo l  lej g a ­
łęzi p rzem ysłu .  Rząd s p ła ca  p rzew y żk ę  ilości oznaczonej  w ar tośc i  
s r e b r a  czystego w y r ó w n y w a ją c ą  w adze  rośl iny.  P .  Rilter podw yższa  
je j  w ar to ść  az do siedm  razy w iększej  wagi w s reb rze ,  a p. B a rton  
do ośm iu i dz iewięciu  razy.  Inni p isa rze j a k  Osbeck  (w r. 1751) i Ka- 
m e ń s k i ,  p o d n o sz ą  tę  eyfrę  aż do 30 i 40 razy  c iężaru .  W r. 1820

(a) Jakko lw iek  w  skulRu odkrycia  lej rośl iny  w  A m eryce  przez 
p  L a f i lau ,  ów korzeń znalazł  p oczą lkow ie  wielki odbył w Chinach  
i J a p o n j i ,  w k ró tce  je d n a k  zupe łn ie  s t rac i ł  wziętość sw o ję  z p o w o d u  
iż uznano  że n iepos iada  w tak wysokim  s to p n iu  zalet p rzy zn aw an y ch  
korzen iow i a z y a ly c k ie m u ; przeto ró w n ie ż  w Chinach j a k  i w Man- 
dżur j i  zos la ł  p rzedm io lem  ostrego zakazu.  P. Loureiro zap ew n ia  (*), 
i e  n iemasz korzenn ika  w Kanionie k tó ryby  na p ie rw szy  rzu t  oka  G(l- 
Tiint-oguen od praw dziw ego  Ginsienu chińskiego nieodróżnił .  To 
p r a w d a  że przy k ońcu  zeszłego w ie k u ,  korzeń  a m e ry k a ń sk i  zaczął  
znow u być w pro w ad zan y m  do Chin i wielkie nas tręcz a ł  n a w e t  zyski 
s p e k u lan to m  S ian ó w  Zjednoczonych.  Je d n a k  aż po dziś dzień cena  
po j a k ie j  Ginszen am ery k ań sk i  s ię  sp rzed a je  j e s t  n ieskończen ie  niż­
szą od ceny Ginsienu chińskiego. Nawet  korzeń  d o b y w a n y  w pro- 
w incy i  Szeu-8zi i w  Korei  o wiele mniej j e s t  szacow any  niż p o c h o ­
dzący z Mandżuryi.

(b) W ed łu g  Kameńskiego Ginszen rośn ie  w  okolicach A m ur  u , na 
g ó rach  m an d ż u rsk ic h  rozciągających  się z lam tąd  aż  w posiadłośc i  
U z u ngurów  należących  do R ossy i ; n a d e r  także w ażny  u s tę p  z tegoż 
a u to ra  p rzytoczony przez p. Meyer na jjaśnie j  dow odzi że n iegdyś 
i b ió r  Ginszenu był dok o n y w an y  na te r ry lo ry u m  rossy jsk iem  i że 
ludy  p o gran iczne  p rzy b y w a ły  lam  dla w y szuk iw an ia  lej d rogie j  r o ­
śliny za pozwoleniem władz  miejscow ych w  Syberyi.

(*) Flora Cochinchinensis auet. J. de Loureiro, ed W ildenow. p.207.



w  istnieniu tycli ludów, że miesiące swoje oznaczają 
naz w ą  zwierząt  które w  tej lub owej epoce poja-

p .  Tymkowski trafi t  w Pekinie  iż cena lego korzenia  była  jeszcze 
d ro ższą :  j e d n a  lana najlepszego  g a lu n k u  k osz tow ała  t rzysta  p ięć ­
dzies iąt  lan s r e b r a .  D ow iadujem y się z Rumpfa że gdy korzeń o k a ­
zu je  w sw ojem  u tw o rzen iu  jak ieko lw iek  podob ieńs tw o  z j a k ą k o lw ie k  
częśc ią  ciała ludzkiego, j e d n ą  sz tukę  p lącą  do cztereclise t  franków7. 
W  czasie p o b y tu  T h u n b e rg a  w J a p o n j i ,  funt w yborow ego  Ginszenu 
p ła c o n o  przesz ło  po 2 ,350 f ranków  (c), a p. S iebold k tóry  dłużej 
jeszcze  tam p rz e b y w a ł ,  wyraźn ie  pow iad a  iż widział  skrzyneczki 
z a w ie ra ją c e  okuło  dzies ięciu m ałych s z tu k ,  j a k  k ażd ą  sp rzed a w an o  
po  1125 f ranków . P. Meyer p rzy tacza  w łasne  w yrazy  tego s łynnego 
w ę d ro w n ik a ,  k tó ry  pow iad a  znów  w innem  miejscu: „Tw ierdzen ia  
„ m o ic h  p rzy jac ió ł  w Japonj i  iż funt  na jlepszego Ginszenu korej- 
„ s k i e g o  p łaci  się po  7 ,440 f ranków, możeby się mi zdawały  prze-  
„ s a d z o n e m i  gdybym  sam  niebyt miał sposobnośc i  p rzek o n ać  się 
„ o  tern ,  widziałem bow iem  kawałki  tego k o rz e n ia ,  m a jące  zaledwie 
„ k i lk a  cali d ługości  i g r u b o ś c i ,  s p r z e d a w a n e  po kilkaset gu ldynów . 
„ O :v  g a tunek  tak  poszuk iw any  byt zupe łn ie  przezroczysty  i m iał 
„ k o lo r  b u r s z ty n u .“

P rz y zn a jąc  w ięc  okolicom rzeki Amur iż w ed ług  wszelkiego p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w a  s ą s k ł a d e m  praw dziw ego  Ginszenu, przeto zamias t  
t rzech  cz tw ar tych  części ogólnego zbioru k tó ry  za czasowo p. J a r to u s  
o trz y m y w a n o  w  M a n d żu ry i ,  będziem  mieli 15,000 fun tów  ro ss y j ­
skich (z k tó rych  każdy w y ró w n y w a  0,406 k i logram om ) Ginszenu, 
a jeś l i  oceniemy f j n t  tylko po 400 f ranków , co n iezaw odnie  s tanow i 
c en ę  n a d e r  u m ia rk o w a n ą ,  u w aża ją c  j ą  uzasad n io n ą  na jed n o m y śln em  
zgodnem  św ia d ec tw ie  ty lu  sz an o w n y ch  ludzi ,  okaże się w ar tość
4 500,000 franków , od czego s t rąc iw szy  koszta obrob ien ia  i wydatk i  
adm in is t racy jne ,  zawsze  j e d n a k  pozos tan ie  jeszcze przychód  wyró- 
w n y w a ją c y  przynajm nie j  tem u  który  rząd  rossyjski  c iągnie ze wszy­
stkich bogac tw  k ru szco w y c h  w A ł l a j u i  Koływanie. Z resz lą  n a ró d  
k tóry  by łby  w s tanie  w p ro w a d z a ć  do Chin Ginszen, mogłyby się p o ­
św ięcić  dzisiaj z w ięk szą  u fnością  podobne tn  speku lacyom  gdy rząd  
chiński  len a r ty k u ł  zamieścił  w sw o je j  taryfie celnej ,  ma ona od ląd  
b y ć  p o d s ta w ą  h and lu  Niebieskiego p a ń s tw a  z wszystkiemi monar-  
ci ijami k tó re  w niem udział m ieć zechcą. W ow em  w ażnem  p o s t a ­
now ien iu ,  n ad a jące m  n o w ą  pos ia ć  gwiaździe mającej  p rzyśw iecać  
w id n o -k ręg o w i  Azyi, dzięki zwycięzkiemu orężow i Wielkiej Brytanji , 
na  Ginszen s tosow nie  do jego  g a lu n k u  nałożono n a s tę p u ją c e  opłaty: 

Ginszen p ierw szego  g a tu n k u  . . 280 fr. 26 c . i
„  d ru g ieg o  „  . . ., „  > za p ikulę .

za b r a k  „  . 25 90 J
Pikula chińska w y ró w n y w a  sześćdziesięciu  dw om  i pół k i log ra ­

m om , co wynos i  około 6 f ran k ó w  cła za  k ilogram, a r ly k u lu  k tóry  
jak ie śm y  to widzieli może by ć  s p rzed a n y  najmniej  za sto razy  droz- 
sz ą  cenę.

(c) C. P. T hunberg .  Flora Japonica, 1784, p. 118.



wiają  się. I t ak  miesiąc czerwiec naz y w a ją  oni 
mies iącem je l en i a ,  miesiąc lipiec kukułki,  i t. d. 
Z resztą Rossyanie zwłaszcza mieszkańcy Ujmonu,  
zaczynają coraz bardziej zagarniać  do siebie tę galęź 
nader  zyskownej  sp e k u lac j i ;  i j ak  we wszystkiem 
z wyższością te ludy przytłumiającą;  s trzelcy k ra ­
jowi  przeto w yrzeka ją  się owego groźnego współza­
wodnictwa i zapuszczają się jeszcze dalej naprzód 
w samotnie i nieprzys tępne góry ,  przez co niezawo­
dnie polowania ich s tają się coraz więcej zajmujące/ni.

Prawie  o 25 kilometrów ku FM.— W. od ujścia 
Czahau-Murgazi,  Czuja staje się widłowatą .  Północne 
jej ramie okolające brzeg Pn. — Z. łańcucha Suilu- 
guem u,  oznaczone je s t  nazw ą  Burguzunu,  gdy tym­
czasem południowe do którego spł yw a Yus-Tyd, na 
którein się nawet  znajduje posterunek tegoż nazwiska ,  
zowie się Boroinurguzun i tworzy część ter rytoryum 
chińskiego.  Odległość zwykle j es t  r achow aną od 
sześciu do siedmiu dni pochodu od posterunku Sokole 
do miasta Buyuntu,  nazywanego także Gobdo. Dwie 
drogi bardzo dogodne wiodą z namiotów Zajzana 
Mongoła do posterunku Sohoh, zkąd spłaszczenie 
łańcucha gór coraz staje się naglejszem.  Nawet 
prawdopodobnem jes t  że cała przestrzeń pomiędzy 
posterunkiem a miastem Buyuntu musi być dość r ó ­
w n ą  gdyż mnie zapewniano że jenera ł  chiński kon- 
sys tu jący w t e m  mieście,  a  corocznie w miesiącu 
czerwcu p rzyby waj ąc y  zwidzać posterunki grani ­
czne,  odb yw a podróż z Buyuntu aż do posterunku 
Soho/c w pewnym rodzaju karety na kołach. Cala 
okolica według objaśnień zebranych przezeinnie,  j es t  
n agą  i zupełnie z drzew ogołoconą.  Zdaje się więc 
że pomiędzy Czahau-Murgazi i Soliok,  które to obie 
rzeki w y p ływ a ją  z jednegoż szczytu  w przeciwnych 
sobie k ie runka ch , . zna jdu je  się naturalna droga wio-



dąca do płasko-wzgórza wywyższonego Czui w stro­
nach Azyi środkowej .

Miasto Buyiiiitu jes t  dla żołnierzy chińskich targo­
w isk iem ,  na  którein zbywają  zwykle  wszystkie to­
wary  nabyte przez zamianę z kupcami rossyjskimi  
z Bijska. Przeto gdyby zaprowadzono pomiędzy tymi 
ostatnimi a mias tem bezpośrednią kommunikacyę,  
bez kłopotliwego pośrednic twa posterunków grani­
cznych Buynntu s tałoby się kiedyś składem ważnego 
handlu pomiędzy Sybery ą  a st ronami  Mongolji chiń­
skiej.

Próby wykonane przezemnie dla zbadania natury 
złotodajnej brzegów Burguzunu i Boromurguzunu,  
niebardzo w skutkach swoich zadowolniającemi  się 
okazały,  lubo niema wątpl iwości  że tam jes t  złoto. 
Przy tej okoliczności miałem sposobność zapewnić 
się o n ies łychanie nizkicj temperaturze spodnich po­
kładów ziemi w tych s t ronach,  gdyż (31 m a ja— 
12 czerwca)  kazawszy  zapuścić sądę na  prawym 
brzegu Burguzunu,  niecałkiem jeszcze na arszyn 
głębokości (0 ,712  metrów) już znalazłem ziemię 
zupełnie zmarzłą i tw ardą  jak  skała.  Po przejściu 
z r a z u  ciękiego pokładu ziemi rośl innej ,  trafiono 
na  ławicę zlepieńca,  głównie składającego się z ka­
myków  łupku ły s z c z y k o w e g o , pomiędzy któremi 
post rzegać się dawało kilka kaw a łków  kwarcu.  
Mróz najdokładniej  spoił wszystkie  te odłamki jedne 
7 drug/eini. Oil chat rossyjskich aż do strumienia 
Tobohok,  na przestrzeni prawie 12 ki lometrów,  łań­
cuch gór tworzący krawędź północną stepu Czui, 
sk łada  się z łupku łyszczykowego bardzo zbitego.

W  pobliżu Tobohoku znów jest przerwanym przez 
massę skały  kwarcowej już to n iebieskawej ,  zielo- 
nawej  lub czarne j ,  to znów koloru cielistego,  a  po­
sianej i skrzykami  niekiedy poprzerzynanej k w a r ­

t o m  i. 1 2



cem. Lubo powierzchowność i twardość owej skały  
kazałaby j ą  uważać  bądź za rogowiec ,  bądź ja ko  
k rz em ień , jednak  rozbiór dokonany przez p. Sauvage 
okazał że niejest wcale subs tancj  i jednorodnej ,  gdyż 
się składa z nas tępujących pierwias tków:

S
N iedokw asu  żelaza . . 0,0343 \
G l i n k i .............................. 0,0137 f

Magnezyi . . . . . . .  0 ,00461  n  nfi0Q
P o tass jum  . . . . . . .  0,0103 > ° > 0629
Krzemionki (i różnych  1 

p ie rw ias tków )  w ody. . . . j  
F e ld s p a tu  o p ie rw ias tk u  p o tass jum  i sod jum  . . 0,4286 
K w a r c u .................................................................................. 0 ,5085

1,0000
Skała  ta tworzy znaczne wysokości  a z łupkiem 

ilastym czarnym je s t  u ławicony naprzemian łupek 
czerwony.  Wszystkie  łupki s ą  pionowo podniesione. 
Na pochyłości  góry tworzącej  tę s k a łę ,  wznosi  
się massa  zlepieńca wśród której uważałem ułamki 
tegoż samego melafiru (porfiru czarnego migdałowco- 
wego znajdującego się tuż przy połączeniu obu r a ­
mion Czui). Z temi odłamkami połączone by ły  k a ­
wa ły  k w a r c u ,  łupku iłastego i t. d., wszys tko zaś 
tworzyło dość t rwałe  rumolepy.  Być może że te 
ostatnie są  szczątkami  skały  wśród której rogowiec 
niebieski wy stępuje ;  gdyż na  spodzie przedstawia 
się on j ak b y  żyła (nader n ieregularna) w t rą cona  
pomiędzy dwie m assy  łupku iłastego czarnego 
i czerwonego naprzemian leżącego z czarnym.  Dwa 
te ostatnie urozmaicenia za jmują przestrzeń dość 
znaczną i rozciągają  się niemal aż do miejsca w k tó -  
rem oba ramiona C zu i , Burguzun i Boromurguzun 
łączą się i gdzie łupek iłasty jest przerwany przez 
u twór  ogniowy nadzwyczajnie zajmujący.  Z razu 
jes t  to porfir djorytyczny którego skład  nader  przy­
pomina porfir w  W aiganow o (1),  pomimo różnicy ze-

(I) Zbadam y szczegółowo lakowy gdy będzie mowa o lem miejseu.



wnętrznej fizyonomji j a k ą  przedstawia skała  w obu 
tych miejscach.  Porfir o k tórym tu mowa ma koloryt 
c iemno-czerwony wpadający w  n i eb i e s k a w y ; k ry ­
ształy bielca s ą  zfarbowane przez n iedokwas żelaza,  
a  skała  burzy się z kwasami.  Tworzy ona góry 
zaokrąglone których pochyłości s ą  niemal zawsze 
pod 35 do 40°  n a j m n i e j , z tego powodu wstąpienie 
na  nie jest  nadzwyczajnie  przykre.  Porfir tu się 
u k a z u je ,  już  to w  massach pojawiających się w odo­
sobnieniu na wierzchołkach i bokach góry,  już  to 
w  potokach wulkanicznych spływających  wzdłuż 
tych ostatnich.  Porfir w mass ie  post rzegać się daje 
w  niższych strefach góry i przedstawia sieć tak gęs tą 
i tak regu larną  szczelin i ciękich poszczepień po­
ziomych i prostopadłych,  że cała skała  zdaje się być  
tylko z łożoną z małych kaw a łków  czyli pryzmatów 
sześciennych zlepieńców, lecz nader łatwo dających 
się oddzielać jedne  od drugich. Trudno jes t  przeto 
ot rzymać okaz wyra źny ,  gdyż kamień rozpryskuje 
się pod uderzeniem młota na  mnóstwo odłamków.  
Ska ła  obficie jes t  nap ryśnię tą  węglanem miedzi zie­
lonym.  Porlir ukazu jący  się w potokach zdaje się 
obwieszczać że materya  rozciągała się kiedyś 
w s ta n i e  p łynnym na powierzchni poziomej ,  i gdy się 
takowa zgęsła,  nagłem jakiernś wzburzeniem popę­
k an ą  i zoraną  we  wszystkich  kierunkach została. 
Ciasto w ogólności j e s t  d jorytyczne,  b a rw y  czerwo­
n e j ,  n iebieskawej ,  ciemnej i b iaławej ,  raz ziarniste,  
raz zupełnie zbi te,  co zwykle  się zdarza przy cie­
mnych urozmaiceniach.  Kryszta ły bielca jaki w so­
bie zawiera raz są  zamglone,  raz szkl iste,  to znów 
znikają  zupełnie;  wówczas  ciasto przedstawia barw?ę 
niebieskawą lub b ia ław ą ,  a kwarc  przemaga w  niem 
wyłącznie  do tego s topnia że zmienia skałę w kwarc 
nowszego utworu czyli (rogowiec). S tosunek po ­



między kryształami  a ciastem i skład tych ostatnich 
tworzą  tym sposobem to porfir zieleńcowy,  to kw arc  
nowszy,  to rogowiec porfirowy, to en r y t ,  połączone 
z sobą lub jedne w drugie przechodzące.  Niekiedy 
porfir z bielcem szklistym prz eważ a,  to znowu porfir 
z bielcem m at owym ;  a niekiedy rogowiec lub rogo- i 
wiec porfirowy. Stopień dziurkowatości  skały  jak  
również rozmiar dziur, przedstawiają także szczególne 
urozmaicenia.  Niektóre m assy  żeleziste s ą  posiane 
dziurami mającemi  o twory na cztery prawie centy ­
metry długości,  są  one w ogólności przedłużone w ki e­
runku z Pd .— Z . — Z. ku Pn.  —  W . — W. Znajdują  
się one tylko na powierzchni zaskorupiatości po kry ­
wającej  s k a łę ,  a która jakkolwiek ściśle spojona z tą 
os tatn ią ,  której wnętrze  jest zupełnie zbite i j ed n o ­
rodne ,  odróżnia się jednak  bardzo wyraźnie  i tworzy 
niekiedy pokłady od czterech do pięciu centimetrów,  
w  ogólności poszczepione w przedłużeniu dziur. ! 
Wszystkie  owe massy  różnych urozmaiceń porfiru, 
często się znajdują rozdzielone na ławice i ułożone 
jedne na drugich.  Lecz co czyni to utworzenie j e ­
szcze bardziej za jmującem,  to bytność porfiru czar­
nego migdałowcowego ściśle połączonego z porfirem 
djorytycznym i zdającego się być tylko modyfikacyą.  
Jest  on czerwono cielisty wpadający w szarawość,  
zawiera romboedy węglanu żelaza czyli spatu żela­
znego,  zaczerwienionego niedokwasem żelaza,  k ry ­
ształy kwarcu i gałki lub ułomki spatu wapiennego.  
Powierzchnia skały  jes t  mniej więcej pokrytą s k o ­
rupą niedokwasu żelaza;  niedziała na igłę m a g n e ­
s o w ą  i burzy się z kwasami .  Cokolwiek dalej ku 
P n . — W., północne ramie strumienia je s t  oddzielone 
od południowego ramienia w a łe m ,  który rozdzielając 
plasko-wzgórze Czui na dwie częś ci ,  tworzy dolinę 
poboczną którą możua nazwać doliną Burguzunu.



Brzeg północy tej ostatniej wyobraża  dalszy ciąg 
łańcucha porfirowego dopiero co przezemnie opisa­
nego,  głównie j e s t  utworzony z urozmaicenia ba rw y 
niebieskawej ,  złożenia jednorodnego,  jes t  to kwarc 
nowszy.  Nadzwyczajnie  się zdziwiłem znalazłszy 
pomiędzy licznemi zwal iskami  jakiemi  boki gór były 
z a s ł a n e , a które pokrywały  wnętrze doliny,  kilka 
kaw a łó w  wapienia  krystal inowego białego napeł ­
nionego szczątkami terebratul i ort i s ,  kancias te z a ­
kroje tych kaw a łków  wskazują  iż niedaleko ztąd 
pochodzić muszą.  Żałuję iż niemiałem dość czasu 
aby się zwrócić dla wynalezienia ich początku.  Nie­
co dalej ,  porfir czysty złożony z czystego prawie 
k w a r c u ,  koloru cielistego,  znajduje się połupany 
w  kolumny które wszystkie  u tykają  z Pd .— Z. ku 
P n . — W.;  jednakowoż w innych miejscach wykazuje 
0 1 1  kryszta ły  feldspatu szklistego wśród ciasta bia­
łego i przypominającego t rąbi t ,  a mianowicie znaj ­
dujący się w niektórych punktach na polach Felgre- 
eńskich pod Neapolem. Pomiędzy zwal iskami  zna j ­
dują się często piękne ost rośeiany sześcienne k w a r ­
cu. Owa znaczna m assa  rogowca połączą się nie- 
postrzegalnie z łupkiem gl inianym zie lonym, burzą­
cym się z kwasami .  Niemogłem w yk ry ć  s tosunków 
geologicznych istniejących pomiędzy temi obu s k a ­
łami. W a ł  przeciwny doliny Burguzunu podobież 
się składa z owego łupku którego pokłady w ogól­
ności u tykają  pod god. 8 ’/» z Pd .— Z. ku Pn .— W. 
pod < 4 0 ° .  Tak po prawym jak  i po lewym brzegu 
Czui,  skała  przedstawia wiele urozmaicenia i pokrytą* 
jes t rozmaitemi barwami pomiędzy któremi nade- 
wszys tko przemagają szara i cz erw ona ;  tworzy ona 
często pasy regularne przerzynające ukośnie góry 
i przypominające margle drugo-rzędowe czyli margle 
pstre (kejper).  Miałem sposobność przypatrzyć się



w tych okolicach jednemu z najpiękniejszych obnażeń 
jakie kiedykolwiek widziałem. Strumień obecnie 
wys ch ły  wydrążył  sobie głębokie łożysko które 
jakby kręty kanał,  spada z wysokości  wzgórza i prze­
cina poprzecznie dolinę od spodu gór u tworzonych 
z łupku ilastego aż do Czui. Krawędzie tej szczeliny 
mogą mieć wzniesienie od dwóchset  do dwóchset  
pięćdziesięciu s tóp;  są  one złożone okoto z piętnastu 
do dwudziestu pokładów poziomych piasku czerwo­
nego i lastego,  .wśród którego ciągnie się mnóstwo 
odłamków (po większej części k l inowatych) porfiru, 
łupku ilastego i kilku kaw ałów wapienia.  Ogromne 
te nagromadzenia według wszelkiego prawdopodo­
bieńs twa należą do niedawnej  epoki ,  i bezpośrednio 
spoczywają  na  łupku i lastym.  Cięki pas margla 
białego oddziela najwyraźniej  nagromadzenie zle­
pieńca od skały  łupkowej  która mu za podstawę 
s łuży i j es t  tak napryśnię tą  substaneyami  wapienia,  
że niełatwo jes t  wyrzec  s tanowczo czy to je s t  jeszcze 
dalszy ciąg łupku i łastego tworzącego przyległe 
góry a który w t e m  miejscu zupełnie znajduje się 
zamieniony w wa pień ,  lub czy to jes t  nagromadzenie 
wapienia niezależnego wcale od łupku i łastego i mo­
że złożonego tylko na tym ostatnim. Uwarsztowa-  
nie zarówno jest  z Pd .— Z. ku Pł .— W.

Czuja tu znowu byst rość sw oją  odzyskuje ,  bądź 
to z powodu w p ływ u  większej  pochyłości miejsca,  
bądź to że ścieśnienie miejscowe łożyska przez skały  
j ą  okala j ące ,  zwiększa  szybkość  jej strumienia.

Po półgodzinnym pochodzie wzdłuż wschodniej  
s t rony w;ału wznoszącego się pomiędzy obu ram io- 
nami Czui (Burguzun i Boromurguzun) dotarl iśmy 
do pasma wyższego Sai luguemu tworzącego natu ­
ra ln ą  granicę pomiędzy obu państwami. Sai luguem 
który można uważać w niejakiein względzie jako



krawędź wschodnią  owej wywyższonej  części j>ła- 
sko-wzgórza  znajdującego się w zakresie Czui ,  sk ła­
da  się z wielkiej ilości mass zaokrąglonych z których 
wiele jes t  pokrytych odwiecznemi śniegami.  Skała 
je  s tanowiąca  je s t  łupkiem i łastym s za ry m ,  cokol­
wiek p o ł y s k l iw y m , złożenia zupełnie łupkowatego,  
nasianego bardzo małemi kryształami  żelaziaku bły­
szczącego, niedostrzeżonemi dla gołego oka. W  chwili 
mojej bytności w tych okolicach ( 2 — 14 czerwca),  
białe płaty śniegu spadły w niektórych miejscach na 
doliny. Wierzchy zaokrąglone odłączały się po wię­
kszej części widocznie jedne od drugich,  oddzielone 
one były często z sobą głębokiemi wyrw am i  w któ­
rych mnóstwo s trug wody połączywszy się tworzyło 
potoki i st rumyki  alpejskie,  mało j ednak  z nich do­
s ięga aż w głąb doliny,  jeśli nadzwyczajne stopnie­
nie śniegów niezwiększy massy wody której łożysko 
ich objąć nie j e s t  w stanie.

Ujechaliśmy wzdłuż pasma Sailuguemu przest rzeń 
prawie pięciu w e rs t ,  mając po lewej naszej stronie 
dość w znacznej odległości północne ramie Czui, 
Burguzun.  Ujrzeliśmy je znowu dopiero w  sąs iedz­
twie małego st rumienia,  także zwanego Sailuguem, 
w miejscu gdzie wał  zasłaniający go przed naszemi 
oczami,  a tworzący  południową granicę doliny Bur­
guzun,  zniża się i nareszcie zupełnie niknie.  Obwód­
k a  z krzaków i drzew szyszkowych w dalekości odbi­
j a ł a  za ry sy  s trumienia;  płaskie nadbrzeża niekiedy 
dozwalały widzieć lubo niewyraźnie powierzchnią 
fal jego iskrzących się przy odbiciu promieni słońca.  
Można było naw et  rozpoznać wiele z jego ścieków. 
Tak to widzieliśmy, cokoiwiekpowyżej  wału zniknior 
nego ,  wężykow ato  wi jący się strumień Kokorgo,  
i daleko jeszcze wyżej  Ozun-Tytuman.  Płaszczyzna 
któ rą  przejeżdżaliśmy była  cokolwiek falistą i z*’peł­



nie z drzew i wszelkiej roślinności ogołoconą.  Lubo 
w  środku lata ( 2 — 14 czerwca)  j ednak wszystko 
jeszcze tchnęło z im ą,  widziałem kw itnącą  tylko małą  
Potentilla anserina L. Dotarliśmy do Burgnzunu,  
przebywszy wyschłe łożysko Sailuguemu. Góry po 
obu st ronach doliny zaczęły się naówczas ścieśniać 
coraz bardziej.  Miejsce w którem dotarl iśmy Bur- 
guzunu jest od kra jowców uważane z a g r a n i c ę  wiel ­
kiego stepu Czui. Po prawej stronie mieliśmy ciągle 
przedłużenie pasma Sai luguemu, straciło ono swe  za ­
łomy wydatne  i tworzyło tu już tylko szczyt  j edno­
s t a jny ;  jestto rzeczywisty mur regularny łupku ila­
stego w wars twach pionowo wzniesionych.

Przed nami wznosi ła się massa  śnieżysta z spła- 
szczonemi wierzchołkami  Muiletu. P r a w y  brzeg 
Burguzuuu w tem miejscu jes t  dość wysoki  i urwisty;  
utworzonym jes t  on z ogromnej ilości kamieni n a ­
gromadzonych w  szarym piasku,  który najpewniej  
pochodzi z rozkładu łupku i las tego; lewy zaś brzeg 
przeciwnie jes t  bardzo nizki i podobnież nas troszony 
kamieniami ,  pomiędzy któremi jes t wiele odłamów 
granitu i s ieni tu,  lubo w okolicach przyległych tym 
skałom nigdzie się one nieznajdują.  Brzeg lewy 
Burguzuuu zaczynał  się pokrywać roślinnością.  Pri- 
rnula farinosa L., Pulsatilla patens L ,  ta r . florę coe- 
ruleo i Papater nudicaulis L., kwi t ły  w wielkiej 
obfitości , jak  również mnóstwo łomikamieni.  Jeden 
tylko egzemplarz zdołałem zerwać Pedicularis verti~ 
cellata, a nader małą  ilość Pedicularis rersicolor, 
której żół tawe płatki zaledwie były rozwinięte.  La- 
rix  intermedia zaczął  dopiero k w i tn ąć ,  a wydatne  
pręciki roślin kfosistych mętniały jeszcze zapfadnia- 
jącego pyłu w swoich n ag ło w n ik a c h ; lecz i działanie 
też słońca było jak oś  znikome,  żadnego ono śladu 
ożywczego swojego wpływu nieokazywało;  gdyż



w oliwili dłuższego rozkoszowania się niem, a nawet  
doznawania silniejszego go rąca ,  gdy obłok pojawio- 
ny niespodzianie zakrył świetną  jego kulę ,  wówczas  
nagle wys tawiony  byłem na przejmujące nader powie­
t rze,  tak że nim zdołałem jeszcze otrzeć spocone czoło 
i rozpiąć su kn ię ,  już trzeba było ubrać płaszcz i nie­
kiedy zdjąć t ak o w y  z siebie dopiero nazajutrz.  Prze­
b y w s z y  Burguzun w miejscu w którem się rozdziela 
na  dwa ramiona ,  oba naz yw an e Builugom. Obje­
chaliśmy brzeg prawy  południowego ramienia wśród 
dwócb rzędów gór łupku i łastego;  ścieśniają one 
dość z bl iska strumień i do tego stopnia się zbliżają 
z sobą że niekiedy jego łożysko zamieniają tylko 
w głęboką w y r w ę ,  w  której wody w rą  ja k b y  
w  otchłani.  Łupek iłasty tworzący owe góry nad­
zwyczajnie jes t  c za rny ,  a jego ulawicenie n iewy­
ra ź n e ,  jakkolwiek kiedy niekiedy postrzegać się daje 
pochył g łównie z Pd. — YV. ku P n . — Z. Okolica coraz 
bardziej wznosi się i przybiera wszystkie znamiona 
niemieszkalnej i bezpłodnej samotni.  Kilka pni 
oschłych Larix sibirica ( intermedia),  rozs ianych 
wzdłuż boków lewego w a łu ,  zaledwie wzniesionego 
a  zupełnie nagiego,  było jedy nemi  przedstawicielami 
drzewnej roślinności. Prawie  o dziesięć kilometrów 
ku Pd .— W. od miejsca w  którem oba Bui lugomy 
połączają s i ę ,  widzieliśmy z prawej  naszej s trony 
w y d o b y w a jący  się potok Karakaya (czarne skały), 
który  zdaje się oznaczać wschodnią  granicę pasma 
Sai luguemu, gdyż tu nagle się zwraca  ku P d .— W.,  
i dokładnie postrzedz go można w  tymże kierunku 
odbijający się na widnokręgu oddalonym; w a ł  przer­
w a n y  tym sposobem,  zdaje się być zastąpiony in- 
nem pasmem podobnież wzniosłem i obnażonem; nie- 
moglem się dowiedzieć o jego nazwie.  Jednak zdaje 
się iż tworzy tylko rozgałęzienie poboczne Sailugemu.



Po dwu-godzinnym pochodzie od ujścia Kara-kaya,  
spuści li śmy się po dość nagiej spadzistości prawego 
brzegu strumienia i usadowiliśmy się ( 3 — 15 czer­
wc a)  na  pobrzeżu oddzielającein owe ostatnie massy 
raniej więcej wzniosie co go okolają.  Brzeg lewy 
przeciwnie był  u tworzony z wału  którego spód fale 
strumienia tuż podmywają .  Gruba powłok a śniegu 
rozciągała się po obu s t ro n a c h , zos tawiając  na  po­
brzeżu tylko kilka miejsc przyozdobionych drobiną 
zielska. Allium schoenoprasium wznosi ł  sw e  główki  
kul is te ,  lecz jego płatki czerwone zaczynały za le­
dwie się rozwijać.  W tych to miejscach rozpoczyna 
się nagłe zuiknienie drzewnej roślinności.  Już na 
pobrzeżu gdzieśmy rozbili nasze namioty,  niemogli- 
śmy znaleźć drz ew a,  trzeba było aż po nie chodzić 
na  s tronę przeciwną wału  okalającego Builugom. 
Moi Kozacy przebyli ten ostatni i wdrapal i  się z nie­
s łychaną  szybkością na ś li ską pochyłość urwiska  dla 
zwalenia kilku pni oschłych;  tym sposobem zaopa­
trzyl iśmy się w  zapas drzewa,  na ładow aw szy  niem 
cztery konie;  gdyż nas  uprzedzono że później zna j ­
dziemy tu i owdzie tylko ki lka małych krzaków,  
lecz wcale żadnych drzew.  W  nocy ( 3 — 15 czer­
wca) ,  termometr s tu-s topniowy spadł  na 4° ,  a k ra ­
wędzie Builogomu pokryły się tw ardą  skorupą lodu. 
W  miarę im dalej w górę się jego zapuszczal iśmy,  
widzieliśmy jak  się zmieniał w cieniutką strugę w o ­
dy, toczącą się z bys t rością pod białem nakryciem 
wzdymającem się często po nad jej łożyskiem.  Góry 
coraz bardziej zbliżały się i ścieśniały znacznie do­
linę.  Zebrałem Sedum elongatum., Prim ula fari- 
nosa, Pulsatilla bungiana , Pulsatilla albana , var. 
coerulea, Myosotis alpestris, Adonis apennina, Astra- 
galas brevifolius i Cardamine pratemźs. Lubo łu­
pek iłasty ciągle tworzył  g łówną skałę ,  miejscowo



jednak by ł  przerywanym massami mniej więcej zna- 
cznemi łupku łyszczykowego nader obfitującego 
w łyszczyk srebrzysty.  Kwarc  w  ogólności je s t  cie­
mny,  lubo skała  niekiedy zawiera w  sobie nerki  
świetnej  b iałośc i ,  jakto  widać pomiędzy innemi 
w massacli  łupku łyszczykowego bezładnie nag ro ­
madzonych u spodu gór okolających strumień w nie­
wielkiej  odległości od jego źródeł. Te się składają  
z dwóch s t ru m y k ó w ,  obu w ypływa jący ch  z Pd .—  
W. boku wału  Burul taiga wznoszącego się przed 
nam i ,  i pokrytego śniegami niezawodnie odwieczne- 
mi (1) .  Co do Bui lugomu północnego, który pozo­
s tawi l iśmy po naszej lewej stronie (dla przebycia 
Builugomu południowego), ujrzeliśmy go po ws ta­
j ący  nieopodal tych miejsc ,  a mianowicie na  połu­
dniowej pochyłości  gór Muiletu; jestto massa  ró­
wnież  pokryta śniegami,  wznosząca  się w P n .— Pn. 
— Z. stronie od massy Burul taiga;  jest tylko od niej 
oddzieloną wyniosłym  trąwozcm, zkąd natychmias t  
spuszcza się w  posiadłości Chin. Burultaiga (2) 
(której większa  część znajduje się już n a  terrytoryum 
cbińskiem),  sk łada  się z granitu s jenitowego, nader 
zamożnego w  łyszczyk spiżowy lub srebrzysty,  
wszędzie się okazujący w sześcio-kątnych szerokich 
tabliczkach.  Łyszczyk pomięszany jes t  zmałemi  k r y ­
ształami amfibolu, niedostrzeżonemi dla gołego oka. 
Feldspat  b a r w y  blado-różowej , kwarc  jasno sza­
rej lub biało-perłowatej ;  tworzą  często piękne pry­
zma zakończone ostrościanami sześcio - kątnemi . 
Skała nadzwyczajnie jes t  ziarnistą i silne działanie 
w yw ie ra  na  igłę magnesową.  Massy szczytów 
mniej więcej zaokrąglonych zewsząd się wznoszą;

(1) Bylo to (4— 16 czerwca).
(2) Burul biały, posrebrzony, łysy; Taiga Alpy.



jednakowoż wiele tracą na  swej istotnej wysokości  
z powodu zbyt wielkiego wzniesienia okolicy służącej 
im za podstawę.  Lubo to było ( 4 — 16 czerwca) ,  
śnieg jednak wszędzie się rozciągał w powłokach 
mniej więcej gru by ch,  aż na  powierzchni dolin z w y ­
kle niegłębokich,  a przerzynających płasko-wzgórze.  
Niemogłem dość podziwie zachwycającego wrażenia 
zrządzonego pojawieniem wśród tych powierzchni 
krystal icznych rażącej białości ,  pysznej Gentiana 
altaica ( tar. florę caeruleo) ,  której wielka korona 
ru rkow at a ,  raz świetnie niebieska w pasy białe,  to 
znów blado-różowa (rnr. florę roseoj, nas t ręczała 
mi łą rozrywkę st rudzonemu oku ciągłym widokiem 
owej oschłej i zlodowaciałej  samotni.  Mnóstwo 
małych s t rumyków wiło się węży kow ato ,  szemrząc 
w o k o ł o  n a s ,  niosły one dań wód swoich jednemu 
z dwóch ramion tworzących Czuję. Jeszcze z go­
dzinę czasu dążyliśmy po nad Builugomem południo­
wym  który s tał  się już tylko w ą zk ą  s t rugą  wody 
sączącej się wśród bagien i śniegów okolających 
krawędź Pn .— Z. Burul taigi , nakouiec znikł zupełnie 
pod pokry w ą  wi lgotną i gąb kow at ą  gruntu.  Tym 
sposobem przekonaliśmy się iż się znajdujem w sa­
mej posiadłości źródeł Czui. P ła sko-wzgórze  mie­
szczące one w sobie jes t  obszernym rezerwoarem 
wód przechowywanych  w bagnach tych okolic? 
ogromna sieć źródeł przebi jając przez tysiączne 
otwory kruchą powłokę ok ry w a jącą  j e ,  zebrawszy 
się niejako w jeden pęk, przybiera nakouiec objętość 
i charakter  strumienia.  Niezawodną jest  rzeczą,  że 
jedna z g łównych gałęzi dających początek Czui, 
należy do terrytoryum chińskiego.

Pros ty  stos kamieni na wierzchu przyozdobiony 
kilku czapkami i rogami .barana  dzikiego (1) ,  których

(1) Aegoceras argali.



wielką ilość widzieliśmy rozs ianych w tych miej­
scach,  j e s t  oznaczeniem granicy pomiędzy Kałmuka- 
m i o podwójnej daninie ( Dwoedantzi), a Sojonatni 
Chińskiemu Niezawodnie nigdy szyldwach nieza- 
kłócil spokojności  tych miejsc,  które nigdy niebędą 
przedmiotem sporów dyplomatycznych i widownią  
dziel wojennych.  Gdyby nie te blachę i dzikie po­
m n ik i ,  nigdy niebylbym pomyślał  iż stąpiłem nogą 
na  terrytoryum tajemniczego państwa w którem po­
jawienie się cudzoziemca jes t  poczytywane niemal 
za zbrodnię,  lecz w  tych opustoszałych samotniach,  
wszelkie blachę drobiazgowości  ludzkie znikają;  nie­
m a tu ani t rybunału ,  ani narodowości ,  myśl przeto 
wznosi  się tylko do wielkiego władcy ś w ia ta ;  uie- 
uznaje żadnego innego tytułu prócz tego jak im są  
napię tnowane dzieła jego stworzenia.

Lubo dokładne oznaczenie granic niemoże istnieć 
w  tych miejscach,  jednakowoż wspiera się ono na 
podstawie hydrograficznej najwyraźniejszej ,  miano­
wicie na g łów nym  kierunku wód ;  gdyż od tych 
miejsc niemal wszystkie  s tłumienie przerzynające tę 
okolicę należącą  do terrytoryum chińskiego, - p łyną 
w kierunku mniej więcej przeciwnym dotychczaso­
wemu.  Dziwiłem się tak częstemu napotykaniu cza­
szek i r o g ó w ,  argali cerms bicargus i alces. Kał­
mucy jakieśmy to już  raz uw aża l i ,  zapewniali  mnie 
iż te szczęty tak liczne są  skutkiem wielkich zni­
szczeń j a k o w e  od niejakiego czasu ostrość zimy coraz 
zwiększającej  się zrządza pomiędzy owemi -zwierzę­
tami. Nader zą jmującem było postrzeżenie tych reszt 
zwierząt  zagręzłycli  w b ag n i s k ac h , końcami tylko 
wychyla jących się. Całkowite czaszki argali były  
wlepione w miękką glinę i na wpół  pokryte ziołami 
bagnistemi;  rogi łosiów i jeleni albo były całkowicie 
zatopione albo sterczały pionowo wśród pokładów

Tom I.



mułu na około nich osadzającego s ię,  a które z cza­
sem całkiem zakryje.  Była to żyjąca kar ta  dzie­
jó w  geologicznych,  gdyż niepodobna widzieć kiedy­
kolwiek dotykalniejszym sposobem przyszłe pomniki 
paleontologji powstające i rozwija jące się pod okiem 
człowieka.

Owe szczęty organiczne mniej więcej zatopione, 
a nawet  jakiś  rodzaj regularności zachowany w ich 
uszykowaniu wzdłuż dolin i p łasko-wzgórzy tych 
okolic,  przywiódł  mi na pamięć podobnyż fenomen 
(lubo na  skalę daleko większą)  wspomniany przez 
porucznika W o o d ,  w słynnej  jego podróży do źródeł' 
Oxus  odbytej.  Nieulękły ten badacz , (k tórego piękne 
dzieła tyle zaszczytu przynoszące rządowi  Wielkiej 
Brytanji  z powodu ich badawczej  dążności,  może tylko 
od samej Hossy i zależy upowszechnić) ,  mówi  że po­
wierzchnia płasko-wzgórza Pamera  jes t  zasłaną 
olbrzymiemi rogami zwierzęcia zajmującego pośre­
dnie miejsce pomiędzy kozłem a baranem.  Możnaby 
mniemać że owe rogi pochodzą podobnie j ak  i w Ał­
ta ju ,  z aegoceras arga li, gdyby sir Aleksander Bur- 
nes niebyt wspomniał  o pewnym gatunku kozła z w a ­
n e g o rass, nader charakterystycznym dla Pameru. 
Rozmiary jakie 0 1 1  nadaje owemu zwierzęciu ,  które 
według  niego było wyższe od krowy,  niezgadzają 
się wcale z wiadomą wielkością argala.  Ześzliśmy 
wąwozem  wzniesionym,  oddzielającym Burul-taiga 
od Muiletu,  na rozległem płasko-wzgórzu rozc/ąga- 
jącem się pomiędzy źródłami Czui i Czuliszmanu. 
Jestto powierzchnia bardzo nierówna z powodu gór 
obnażonych mających zaokrąglone zakrę ty ,  które 
pomimo swej wysokości  i ponurego wejrzenia,  nikną 
przed mąjestatycznemi wałami  jaśniejącemi  w odda­
leniu. Wśród tych mass  okazałych szczególniej 
zwracał  moją  uwagę  wyniosły  łańcuch,  wznoszący



się w  pewnej  odległości przed nami. Jego zakroje 
wcale już  niemiały przeważnego charakteru  gór tych 
okol ic ,  gdyż wierzchołek poszarpany w zęby i po- 
szczepiony w cyple i igły, rażąco połyskiwał  i malo­
wniczo odbijał na tle widnokręgu.  Łańcuch ów zdawał 
się k ierować z Pn .—Pn.—Z . k u P d . —Pd.— YV.;tworzy 
0 1 1  na tura lną  i nieprzebytą granicę pomiędzy obu 
najrozleglejszemi państwami wświec ie .  Powiedzia­
no mi że się zowie Tendiszel i,  a zarazem uwiado­
miono że strumień Kemtszik ,  będący zachodnim źró­
dłem wielkiej rzeki Yenisei,  w y p ł y w a  z jego P n . — 
Z. pochyłości.  P łasko-wzgórze  które z takim trudem 
przebywal i śmy przerznięte było z P d . — W .  ku Pn. 
— Z. s trumieniem Oyuk. Łupek iłasty i łupek ły­
szc zyko wy tworzyły  wszystkie góry od nas  widzia­
ne. Odznaczały się one w  niektórych punktach szcze­
gólniej nader  mało znaczącem pochyłem. 1 tak po­
kłady tworzące  massę położoną naprzeciw wschodniej 
s t rony wału  Burul-Taiga ,  okazują tylko kąt  od dzie­
sięciu do piętnastu stopni.  Pochył  pod g o d .2  z P d .— 
W.  ku Pn .— Z. Niedaleko ztamtąd,  granit  i skrzący 
łyszczykiem złotym zastępuje łupek łyszczykowy,  
wszakże  to tylko miejscowy wybuch jaki często po­
strzegać się daje w tych s tronach.  Od źródeł Builu- 
guemu południowego zaledwie po sześcio-godzinnem 
pochodzie dotarl iśmy do jeziora Arashhantu ,  przejeż­
dżając przez takąż ilość wodospadów i ciągłych w y ­
t rysków  w pośrodku bagien. Widząc  ową powierz­
chnią drżącą  za każdym krokiem pod kopytami  na ­
szych k on i ,  można było porównać owe okolice do 
ogromnego pęcherza napełnionego wo dą  za naj- 
mniejszem naprężeniem zagrażającej buchnieniem 
przez obstonę mieszczącą  j ą  w  sobie i pocliłonieniem 
ciała cisnącego.  Okolica przedstawia obraz zupełnego 
spustoszenia i samotności.  Jedynem żyjącem stwo-



rżeniem którego kilka ś ladów dostrzegliśmy był  Ar- 
ctomys bobac (?) tłumnie przebywający w skalistych 
miejscach tej okolicy. Jeszcze mnóstwo traw prze- 
szłorocznych wznosiło tu i owdzie wyschłe  łodygi, 
n iewskazywafy one jeszcze najmniejszej oznaki 
swego wiosennego ocknienia,  żadna niemal świeża  
roślina niepojawiała się przy nich ,  co oczywistym 
jest dowodem zadziwiającej  krótkości życia roślin­
nego w tych miejscach;  bo jeśl i  takowe jeszcze nie- 
objawiało się w epoce naszej bytności ( 3 — 15 czer­
wca) ,  owa chwila jego początku bardzo blizko s ty ­
kać się musi z chwilą zgonu,  a lbowiem w połowie 
s ierpnia ,  zima już  znów Zaczyna rozpościerać swoje 
panowanie i coraz bardziej zagrąża  całą powierz­
chnią tych okolic pod grubą powłoką śniegu i lodu.

Łupek łyszczykowy z którego ciągle s ą  złożone 
te okol ice,  okazywał  się w massach lub pagórkach 
zaokrąglonych;  zwiększają się one w góry dość zna­
czne w miarę zbliżania się do wału  Tendiszeii,  który 
mieliśmy przed sobą w prostym kierunku ku północy,  
składa on część ogromnego łańcucha oznaczonego 
na  wszystkich  mappach systematyczną  n azw ą  gór 
Sajańskicb. Zaledwie słońce zaszło po za góry 
(o 8 godzinie) a termometr był już  na zero lubo dzień 
był najpogodniejszy i słońce przyświecało w  całej 
swojej  świetności.  W nocy (z 4 — IG czerwca),  tem­
peratura zniżyła się do 4°. Dojechawszy do jeziora 
dość znacznego,  które nam wskazano pod nazwą 
A rsh h au tu , znaleźliśmy takowe zupełnie pokryte 
skorupą dziurkowatego lodu. Wiele małych s t ru ­
myk ów  wypływa ło  od s trony jego wschodniego 
brzegu;  prawie wszystkie one są  dość g łębokie ;  ich 
łożysko w ogólności jes t  wysłane  g rubym pokładem 
szlamu,  dla tego też przejście przez nie w bród n a ­
der je s t mordujące,  a niekiedy nawet  niebezpieczne,



albowiem konie nagle zagrązają  się aż po za piersi,  
a niemożna ani uniknąć  tych dołów,  ani też kiero­
w a ć  krokami  wierzchowców.  Wązki  st rumień w y ­
pływa jący z k rańca  Pn .— W. Arschh an tu ,  połączą 
takowy z jeziorem daleko szerszem Kendikthy,  k tó­
rego tylko brzegi pokryte były lodem. Mała w y ­
sepka wznosiła sig w pośrodku i zdawała  być u two­
rzoną  tylko z jednej  t rwałej  sk a ły ;  na  nieszczę­
ście zbyt  moje konie były zm ord ow ane,  niemogłern 
przeto wpław się puścić by dopłynąć do w ys py,  dla 
zbadania geologicznego onej układu.  Mnóstwo anas 
rutila  zebrało sig w miejscach niepokrytych lodem; 
spokojnie dozwoliły przybliżyć sig ku sobie i dopiero 
odleciały gdyśm y  one powitali kilku wystrzałami  
szrutoweini,  które kilkanaście z nich dosięgły.  Tem 
bardziej byliśmy im wdzigcznymi za tg wzglgdność,  
że już  przeszło od tygodnia stół nasz bywał  tylko 
zas tawiany ryżem go towanym i sucharami  na pół 
spleśniałemi z wilgoci. Moi Kozacy niet racąc i chwili 
czas u,  zdjąwszy natychmias t  odzienie z siebie,  rzu­
cili sig w zmarzłą wodg dla wyszuka n ia  zdobyczy,  
która niepoślednie miejsce zajęła w czasie objadu. 
Góra wyno sząca  sig wzdłuż zachodniego brzegu obu 
tych jezior,  jes t  złożona z łupku łyszczykowego i ły­
szczyku bardzo świetnego.  Łupki  mają  pochył  pod 
god. 8 z Pd.— Z. ku Pn .— W. pod < 6 0 .  Niższa 
strefa góry przedstawia nawalenie ogromnych g ła ­
zów grani tu ,  z tych naw’et niektóre zdają  sig tworzyć 
czgść spodu ska ły ;  w takim razie możnaby przypisać 
granitom podniesienie łupków łyszczykowych.  Góra 
sama zowie sig także Arshhantu.  Jezioro mające 
tę nazw ę  nietylko się niełączy jakieśm y to już  po­
wiedzieli z jeziorem Kendikthi-kol , lecz jeszcze i to 
ostatnie z kolei daje początek innemu s trumieniowi 
p łynącemu ku południowi i zw anemu Beukombere.



Moi Kałmncy mówili mi że w dolinie którą przebie^ 
ga , znajduje się pewna l iczba^wr/Sojonów.  Z dwóch 
powodów potrzebowałem się tam dostać:  naprzód 
pochlebiałem sobie iż tam zdołam zebrać grnnto- 
wniejsze objaśnienia o naszej pielgrzymce do źródeł 
Cznliszmanu, a nadewszystko Abakann , nieznanych 
wcale mojemu przewodnikowi ,  a których nikt  nawet  
niebyt  w stanie wskazać m i ,  gdyż okolica którą 
t rzeba było przebywać, według twierdzenia w s z y ­
stkich była zupełnie sam otną;  z tak ważną  przy­
czyną łączyła się jeszcze naturalna chętka widzenia 
istot ludzkich,  po tak długiem tułactwie w stronach 
które sam a Opatrzność zdaje się w s k a z a ł a ,  by nie­
byty  użytecznemi śmiertelnym.  Pomimo tych uwag,  
postanowiłem wyrzec się zamierzonych odwiedzin,  
aby wazalom Niebieskiego państwa oszczędzić zdzi­
wienia i przes t rachu,  jakich  doznaćby mogli na  nie­
spodziany widok cudzoziemca,  który tak był  bezbo­
żnym iż się ośmielił skalać ich terrytorjum swoją  obec­
nością.  Jechal iśmy dalej wśród bagien mniej więcej 
głębokich,  podsycanych mnóstwem s t rumyków i źró­
dełek,  szemrafy one pod stopami naszemi  niewi­
dzialne;  pokryte ruchl iwym pokładem mchu i z e ­
schłych t raw,  wśród których jaś ni a ły  tu i owdzie 
pyszna Primula nivalis i dwie odmiany Gcntiana 
altaica (jedna z kwiatem niebieskim, druga z  różo­
w ym ), Coridcilis parni flora , i bracleata i Pedicularis 
versicolor. Innym razem znów owe s t rumyk i u two ­
rzyły sobie podziemne łożysko zawalone żwirem 
i szczętami,  jeszcze bardziej utrudzającemi pochód 
i zupełnie kaleczącemi konie nasze.  Prawie  w s z y ­
stkie kamienie były wyłącznie g ra n i towe ,  gdy ty m ­
czasem wyższe  strefy tej okolicy, utworzone z gór 
z szczytami  zaokrąglonemi ,  sk ładały  się z łupku ły- 
szczykowego.  Przedstawiał  on odcienia coraz więcej



Urozmaicone w miarę zbliżania się do groźnego łań­
cucha Tendiszeli,  Już w oddaleniu postrzegaliśmy 
bielejące u spodu jego wody dość znacznego jeziora, 
było to jezioro Dżulu-kol,  kolebka Czuliszmanu 
i pierwszy kraniec  naszej wędrówki .  Jezioro to 
mogące mieć ośm kilometrów długości a dwa i pół 
szerokości ,  zupełnie było zamarzłe,  aczkolwiek tam 
znajdowaliśmy się (5 — 17 czerwca) .  Tworzy ono 
owal nierówny, przedłużony z Pd.— W. ku P n .— Z. 
i całkiem prawie, zapełnia dolinę r ó w n ą ,  znajdującą 
się pomiędzy łańcuchem Tendiszeli z jednej a górą  
Kalbaktu z drugiej strony (1) .  Ta ostatnia,  której 
szczyt  tworzy cyple spłaszczone i daje widok na 
znaczną przes trzeń,  ciągnie się zaś niedaleko ku W.,  
albowiem wkrótce dol ina Czuliszmanu otwar tą  jes t 
z tej s t rony.  Z Pn .— Z. to kończyny tego jeziora 
w y p ł y w a  s t rumień;  z razu tworzy on tylko wązki  
pęd wody,  jednak  dla tego znacznie głęboki ;  albo­
wiem gdy przejechałem z niejakim trudem dolinę 
bardzo bagnistą w zamiarze zbadania pochyłości  
Tendiszel i,  mój koń niemógł przebyć owego małego 
potoku nic n ieznaczącego powierzchownie;  zagrązt  
u ’ błocie aż po szyję i za szczęś liwego poczytać się 
wini enem,  że zdołałem wyprowadzić go ztamtąd
i wrócić ku górze Kalbak-tu gdzie mnie oczekiwała 
cala karawana.  Wdar łem się na spłaszczony wierz­
chołek tej góry i kilka chwil uważałem uderzającą 
sprzeczność j a k ą  tworzą śmiałe i ponacinane zarysy 
łańcucha Tendiszeli całkiem połyskującego śniegiem, 
z ciężką i zaokrągloną m as są  Kalbak-tu.  Znaczna 
część równej doliny wśród której wi ł się wężyko­
wato Czuliszman j  ikby wąziutka tasiemka,  ukazała

(1) Kalbalc, k u b e k ,  fi l iżanka, ł y ż k a ; tu (gór#)  przez zepsuc ie  tau, 
k tó ry  to w yraz  pochodzi  od tu reck iego  tagh.



sig z licznemi swemi jeziorami.  W  wschodnim k ra ń­
cu Dżulu-kol,  dostrzegałem w y p ływ a ją cy  s trumień 
Karga  dążący na  wsch ód ,  niemogtem j ednak ot rzy­
mać objaśnień topograficznych co do jeg o ujścia,  
w  którem to miejscu ma sig znajdować posterunek 
chiński jak  mnie zapewniano. Cała ta czgść doliny 
Czułiszmanu i góry j ą  otaczające zupełnie są  ogołoco­
ne z roślinności d rz ew nej ,  tylko w niższych zupełnie 
strefach postrzegać sig daje ki lka skar łowacia łych • 
krz aków Betula-nana, której liście zaledwie w y ­
dobywać sig zaczynały (5 — 17 czerwca) .  Z wierz­
chołka Kalbak- tu ,  a nawet  z miejsca z którego Czu- 
l iszmau w y p ł y w a  z Dżulu-kol,  można widzieć zakrgt  
prostej linji wału Sajańskiego (Tendiszeli) .  Główny 
jego kierunek z P d . — W. — Pd. ku Pn. —  Z. — Pn. 
zwraca  sig ku Z., w miejscu gdzie Czuliszman wije 
sig w tgż strong. To zboczenie przedstawia sig oku 
w  uderzającym sposobie jakkolwiek na dalekim w i ­
dnokręgu.  Niemal dziesięć godzin potrzebowal iśmy 
dla przebycia małej przestrzeni znajdującej  sig po- 
migdzy źródłami Czui i Czuł iszmanu,  to jest jez iora  
Dżulu-kol.  Ogromna ilość g łazów grani towych wię­
kszej i mniejszej objętości ,  zawala ła  nietylko okolice 
lecz i szczyt Kalbak-tu.  Wiele kawałów łupku ły­
szczykowego czarnego, bardzo świetnego wychyla ło  
się także ,  niemożna jednak  s tanowczo wyrzec  czy 
wszystkie  owe głazy są  tylko oddzielnemi ułamami, 
czy też s tanowią  część skały  stojącej.  Łupek ły ­
szczykowy przedstawia wielkie podobieństwo z łup­
kiem łyszczykowym jak o w y  później uważałem na 
n a  prawym brzegu Czuł iszmanu,  w pobliżu ujścia 
Czulszy, z tą tylko różnicą że łupek Kalbak-tu bo­
gatszym jest  w połyskl iwy lyszczyk.  Wreszcie być 
może że nawet  wal  Sajańslci okrążający doling jest  
grani towy i ztąd to pochodzą nagromadzenia  owych



głazów i żwirów grani towych rozpierzchłych w oko­
licy, j ednak  bez zamiaru wyrzeczenia stanowczego 
zdania o naturze przyczyny która dała początek tym 
ostatnim,  ograniczę się tylko na postrzeżeniu że 
one wcale nieprzedstawiają charakterów głazóio  n a ­
rzutowych.  Niemogąc się zapuścić wzdłuż p o w s ta ­
jącego Czuliszmanu w we wn ąt rz  doliny którą prze­
biega ,  a to z powodu nadzwyczajnie bagnistej natury 
gruntu ,  udal iśmy się w tymże samym kierunku wzdłuż 
południowej s t rony łańcucha Kalbak-tu,  zas łania jące­
go nam widok doliny. Łańcuch pomieniony składa  
się z ciągu gór porównawczo mało-znaczących i ma­
j ących  wierzchołki zaokrąglone.  Przeszło godzinę 
nim jechaliśmy aż do miejsca w którem się spłaszcza 
i nieznacznie niknie. Jednakowoż nabrzmienie g ru n­
tu jeszcze było tak zn aczne ,  iż nam zakrywało  widok 
doiiny Czuliszmanu. Okolica ciągle była bardzo ba­
gn i s t ą ,  lubo brzoza kar łowata  już  się częściej u k a ­
zyw ała ;  u spodu południowej s trony Ka lbak- tu ,  jej 
piękne małe liście okrągławe i ząbkowate  tworzyły  
sw oją  świetną  zielonością,  nader  przyjemną sprze­
czność z połyskiem śniegu rozpostartego w rażących 
pokładach pod naszemi stopami. Po prawej stronie 
zos tawi liśmy dolinę Czuliszman, a przebyliśmy wązki  
kawał  ziemi rozdzielający dwa jeziora zwane Ma­
k a t k a  który znów jest  ukośnie sam przerznięty 
s trumieniem połączającym z sobą te ostatnie. Z n a ­
czna ilość żwirów  i g łazów zawala jących go nader 
ut rudniają przeprawę.  YV miarę dalszego posuwania  
s ię ,  dos trzegal iśmy wyraźniej  rysujący się łańcuch 
Bagayach ;  wznosi ł  się on z Pd .— W. ku P n .— Z., 
i z doliną Czuliszmanu tworzył  prawie kąt  prosty.  
Stronę południowo-wschodnią s tanowi  powierzchnia 
nieco w zd ę ta ,  odbi jająca od wklęśnień i załomów 
właściwych drugiej stronie gór. Obsłona z grubego
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śniegu pokrywała  niemal zupełnie wszystkie sfery 
góry.  Strumień tejże samej nazwy wpadający do 
Czul iszmanu,  nieco powyżej  Dżulu-koł,  a który m o ­
żna uważać jako źródło Pd .— W. pierwszego, od­
dziela łańcuch Baguayach od łańcucha Beukse,  który 
czas jakiś równoległy mając  kierunek z tym ostatnim,  . 
zakreśla wreszcie nieregularne półkole. Jeszcze 
przez cztery godzin jechaliśmy wśród okolicy ba­
gnistej i nareszcie dotarl iśmy do łańcucha Beukse.  
Wszędzie i ciągle widzieliśmy odłamy grani towe; 
dla tego też wcześnie już się radowałem zbliżając 
do tego w a łu ,  iż się znajdę nakoniec w miejscu po­
wstania  tych głazów gran i tow ych ,  które po krywa ją  
tak znaczną przes t rzeń,  albowiem niemogłem do­
tychczas  dostrzedz zkądby one mogły pochodzić,  
oczekiwanie moje zdawało się ziszczać na widok 
wielu pagórków wznoszących się prawie u samego 
spodu gó ry :  wszystkie one obłożone były  głazami 
granitu z leldspatem białym i czerwonym. Postać 
nawet  w a łu  zdawała  się stwierdzać moją  nadzieję,  
gdyż widocznie tchnęła charakterem massy grani to­
wej.  A jednak z wielkiem podziwieniem nadzieja ta 
znikła;  gdyż lubo przys tępy do góry Beukse są 
zawalone głazami  grani tu ,  ona sama j ednak  składa 
się z łupku łyszczykowego czarnego podobnego do 
będącego w górze Ka lbak- tu ,  lecz bardziej łyszczy- j 
kowego i złożenia bardziej łupkowego.  Względne 
rozwinienie żywiołów s tanowiących s k a ł ę ,  w s k a ­
zywało wielkie urozmaicenie w jej  zwierzchnim po­
zorze,  raz kwarc  zaledwie jest widzialnym,  to znów 
przerzyna j ą  w żyłach silniejszych i s łabszych z ro- 
zmaitemi załomami lub okazuje się w ostrościanach 
sześcio-kątnych najregularniejszych i często olbrzy­
mich rozmiarów.  Skała  sama ukazywała  się w mas- 
sach potężnych łupku dachow ego,  jakie  w  niektó-



rycli miejscach były  ułożone w stosacli jedne na 
drugich; boki i spód góry j eży ły  się ogromnymi 
głazami  i szczętami samejże skały .  Z największym 
trudem zaledwie można było przejść wśród tych 
zwalisk nawalonych  bez ładu,  tein bardziej że prze­
działy pomiędzy głazami zapełnione były śniegiem 
dziurkowatym przez który przeciekały szemrząc,  
potoki n iknące później w szlamowatym gruncie lub 
pod skorupą ruchliwego i gąbczas tego m c h u ; tak że 
dla uniknienia niebezpieczeństwa zapadnienia się 
w szparach , częstokroć trzeba skakać  j akby giemza 
z jednej  ślizkiej powierzchni na d ru g ą ,  aż się czło­
wiek dostanie na  bok wału  wprawdzie  bardzo urwi­
s tego,  lecz którego szczęty przynajmniej wspierają.  
się na trwałej podstawie.  Rozmaite głazy były  po­
kryte łomi-kamieniami szeroko-listnemi,  których py ­
szne kwiaty  czerwone odbijały się malowniczo od 
ciemnego tła skały ,  gdy tymczasem Arctostaphylos 
flos nrsi, a nadewszystko Empetrum nigrum , za­
ścielały szczeliny wielu g łazów i pięły się wzdłuż 
ich ścian.  W ogólności uradowani zostaliśmy wido­
kiem silniejszego życia roślinnego; lecz co najwięcej 
nas  wszystkich  ucieszyło,  a szczególniej biednych 
Kałmuków,  to odkrycie małego lasku drzew sosno­
w y c h ,  które pnie swoje wyschłe  samotnie wznosi ły 
n a  P n . — W .  ścianie góry Beukse.  Od trzech dni 
obywal iśmy się zapasem drzewa zebranego nad 
brzegiem Builuguemu. Dziennie po dwa razy nas tę­
powało rozdawanie tego kosztownego materyału.  
Widząc z j a k  wielką  nat arczywością  Kałmucy bła­
gali moich Kozaków o otrzymanie najlichszej gałęzi, 
jak  chowal i lepsze kawały  na nieprzewidziane w y ­
padki ,  powiedziałby kto że to je s t  garnizon oblę­
żony ot rzymujący z rąk  oficera za wagę złota okruchy 
swej  porcyi.  Kałmucy najbardziej cierpieli na braku



drzewa i zachowanej  z tego względu największej  
oszczędności w jego paleniu;  nieinogliśmy bowiem 
wozić z sobą wielkiej onego i lości,  by  zbytnie nie- 
obładowywać koni nas zych, lub niebydź zmuszonymi 
pomnażać ich l iczbę,  przeto mieliśmy go tyle tylko 
ile wystarczyć mogło w  najgwałtowniejszej  pot rze­
bie do zgotowania  pożywien ia ,  a tymczasem lodo­
waty  mróz w nocy wym aga ł  podniecania nieus tan­
nego ogni ska ,  w koło którego Kałmucy mogliby 
według swojego zwyczaju zasiadać i zasypiać.  Dla 
tego też za ujrzeniem lasku wszystko rzuciło się ku 
niemu z s iekierą w ręku.  Sowicie wynagrodzono 
sobie brak poprzedni ,  a całkowite drzewa porąbane 
i w olbrzymie stosy ułożone zostały.  Wkrótce  liczne 
ogniska ze wszech stron zabłysjy,  mógłby kto s ą ­
dzić w oddaleniu że w tych st ronach znaczny korpus 
wojska  s tan ął  obozem. Niebyły to jednak  owe pnie 
silne i sm olne ,  zdobne świeżością l i śc i , co nikły 
płomieniem w oczach naszych,  lecz drzewa wyschłe ,  
spruchnia łe ,  bez liścia i p ączk ó w ,  a lbowiem cały 
ten lasek był  tylko smutnym pomnikiem n a d z w y ­
czajnego oziębienia jakiemu podlega o w a  okolica. 
Roślinność drzewna była za m arł ą ,  a t rupy stojące 
widziane przez nas  wkrótce znikną niezostawiwszy 
nawet  żadnego śladu swojego istnienia : za jmujący 
to przedmiot rozmyślania dla geologa i meteoro- 
logisty.

Rozbiliśmy nasze namioty (dnia 5 — 17 czerwca) 
u spodu samego walu Beukse.  Lubo temperatura 
n iebyła ta n iską j ak  dni poprzedzających,  j ed n ak  
merkuryusz opadł poniżej ze ra ,  a to zaraz po z a ­
chodzie słońca i dopiero sig podniósł w godzinę po 
jego wschodzie.

Skierowaliśmy ku P n .— W. przez dolinę Baga- 
y ac h ,  okoloną z jednej s trony łańcuchem Beukse



(który  można uważać jako gałęż daleko wyższego 
łańcucha Bagayach),  a z drugiej łańcuchem Taskil (1). 
Dolina z razu  bardzo w ą z k a ,  powoli nabrała znaczne­
go rozwinięcia;  w a ł  Beukse c iągnął  się coraz zni­
żając nareszcie znikł  zupełnie,  us tąpiwszy miejsca 
szczytowi  wysokiemu i śnieżystemu Taizthi-ojuk. 
Okolica ciągle okaz ywał a  jednakow y charakter:  po­
wierzchnia jej bagni s t a ,  chrapowata  małemi zaokrą- 
glonemi wzgórkami  zupełnie nagiemi i płonnemi,  
przedstawiała tylko ki lka bróż kar łowatych z liściem 
niezupełnie rozwitem i góry jednosta jnych zarysów 
z wierzchołkami zaoknjglonemi  lub spłaszczonemi,  
po większej części okrytemi grubym pokładem śnie­
gu.  Skała była zawsze łupku łys zczyko wego,  nie­
kiedy regularnie u ł aw ico w an eg o ,  pokłady mają  po­
chył  z P d .— Z. ku P n . — W. pod < 2 0 — 25.  j e c h a ­
l iśmy dalej lewym brzegiem Bagayachu wi jącego się 
wzdłuż łańcucha Bulihalutu. Bagna niebyły już tak 
czystemi,  a jednak okolica niepozbyfa się wcale swej 
t łoczącej jednoątąj .ności ; mnogie  głazy granitu b ia­
łego i czerwonego pokrywały  powierzchnią płasko- 
wzgórz i pagórków za okrąglonych,  lecz nieokazy- 
wa ły  się wcale na bokach gór.  Łupek łyszczykowy 
składał  się z łyszczyku ciemnego nader połyskl i­
w e g o ,  zastępującego [trawie całkiem kwarc  białaWy 
z powierzchnią w dotknięciu t łus tą ,  który z pier­
wszym składa skałę opisaną.  Pochył  jes t  pod god. 
9 z Pn. —  W. ku Pd. —  Z. pod < 9 0 .  Roślinność 
drzewna była jeszcze nadzwyczajnie  rzadką ;  zale­
dwie postrzegać się dawało kilka pni szyszkowalych,  
wyschłych i odar tych,  wznoszących się smutnie na 
skalistych bokach Taskilu.  Po trzech godzinach 
przejechawszy Ragajach,  uj rzel iśmy rozprzestrze-

(1) Tass nagi;  K il , w ło s ,  mech.  
Tom I.



niający się s trumień i rozdzielający na  kilka odnóg, 
z których jed na dość znaczna zwraca  się na lewo 
i oblewa łańcuch Ululuart.  Massy śniegu,  często od 
sześciu do ośmiu stóp grubości mające ,  pięt rzyły się 
w  niejednem miejscu wśród pieniących otchłani które 
buchały wśród ogromnej ilości żwirów i g łazów.  
Dolina w której wi je się Bagayach zw ęża się nagle 
w tych miejscach;  po jednej  stronie wznosi  się Ulu­
luart  zwieńczony szczytami zaokrągloneini ,  po dru­
giej ciąg cyplów i wzniesień należących do syste-  
matu Buhhalatu.  W  jednym z zakrę tów st rumienia,  
Bagayach obnażył  bok cyplu dość wzniesionego i po­
krytego głazami granitu;  to naturalne przecięcie w y ­
kazuje iż wnętrze cyplu złożone jest  tylko z piasku 
z u ł am kam i ,  z czego przypuścićby można że te os ta ­
tnie tak w a żn ą  rolę odgrywa jące  na dość znacznej 
przes trzeni ,  są  istotnie tylko cząs tkami  składowemi 
ogromnego i potężnego nagromadzenia  zlepieńcu, 
stanowiącego grunt dolin, a nawet  budowę- wielu 
p łasko-wzgórzy.  Trudno odpowiedzieć na pytanie: 
dla czego głazy i kamienie poodrywały się od skały 
granitowej której w bliskości n iewidać ,  a raczej nie­
należnej do tej która panuje wy łącznie  w okolicy. 
Grunt staje się tylko bagnistym w sąs iedztwie  źródeł 
Bagayach;  był 011 nas łany wielką  ilością Calianthe- 
mum nilaefolUim , którego piękne płatki białe jak  
śnieg je  otaczający,  tylko się przez żółty koloryt 
i szmaragdówość wykwintnych liści,  odbijały od 
swoich pręcików. Tu i owdzie pokrzywione g a łę ­
zie rogów łosi i je l en i ,  jak  również kończyny cza­
szek drgali doskonale zachow any ch ,  wznosi ły  się 
z głębi baguisk jak o  pomniki przekazane przyszłym 
wiekom.

Napadnięci od gradu i śniegu które nas  siekły po 
tw a r zac h ,  jechaliśmy dalej zwężoną doliną Baga-



yacli ,  której grunt bagnis ty i po brzegach najeżo­
ny skalami  nader utrudniał nasz pochód. Nareszcie 
dosięgl iśmy dość znacznego jeziora z którego w y ­
p ły w a  s t rum ień ; jeszcze gruba powłoka lodu pokry­
wa ła  jego krawędzie  i w niektórych miejsach rozcią­
gała się od jednego do drugiego brzegu. Tu z now ą 
zaw ad ą  musiel iśmy w a lc zy ć ,  należało przebyć s t ru­
mień z w an y  Czuibulok,  który nam zagradzał  drogę 
i tworzył  wodospad spadający z wału  Ohocz-Ojuk. 
w którym w yp ływ a  z jez iora  i wpada nas tępnie A v B a -  
gayach.  Lubo przy ujściu swojetn fale jego s ą  da­
leko spokojniejsze,  jednakowoż niemogliśmy w tem 
miejscu dokonać naszej przeprawy,  z obawy aby nie 
wpaść  w bagnisko.  Pozostał  nam więc jeden środek 
to jest wejść w głąb wodospadu który z szumem 
i pędem roztrącał  się o mnóstwo kończatych głazów.  
Biedne nasze koniska dość szczęśliwie wy szły  z tego 
krytycznego położenia. Ciągle ścigani śniegiem 
i deszczem,  dalej pięliśmy się z t rudnością wzdłuż 
muszlowatej  ściany łańcucha tworzącego brzeg .pra­
wy  doliny, gdy tymczasem po lewej stronie wznosił  
się w a ł  Ululuart.  1 dwóch godzin nieszliśmy jeszcze 
gdy nowy  przeciwnik za tamował  nam drogę,  był to 
gw a ł towny  potok spadający z wysokości  góry Sa- 
gararkul  i dążący z nadzwyczajną  szybkością  ku 
jezioru zupełnie zamarzlemu.  Ani podobieństwem 
było przebyć strumień w t e m  miejscu,  a jednak uni­
k n ąć  tylko można go było okrążając  jezioro. Nasi 
Kalmucy zatrzymali  się i zaczęli naradzać czyby 
nielepiej było zamiast  narażania  się na niebezpie­
czeństwo w bagniskach otaczających to ostatnie,  
sprobować przejść go w linji prostej po lodzie,  który 
zdawał  się być dość twardy  lubo był porospada- 
ny w niektórych miejscach.  W czasie tych rozpraw 
spostrzegliśmy jednego z naszych Kozaków wypa-



dającego nagle na  swoim koniu i w naj tęższym g a ­
lopie przejeżdżającego po skrys tal izowanej powierz­
chni ;  śmiały  przykład dany przez niego, jednomyślnie 
został  naś lad ow an y ;  w szy scy  przejechaliśmy jezioro 
pędem,  a  najmniejsze trzeszczenie pod kopytami  
koni na s tych  słyszeć się n iedało,  tym sposobem 1 
szczęśliwie dokonal iśmy pamiętną bardzo przeprawę,  
działo się to ( 5 — 17 cz erwca) ;  a  tein samem wśród  
l a t a ,  k a r a w an a  ciężko obładowana jechała po lodzie 
jez iora  z taką  pewnością  j a k b y  podczas zimy. Dla 
uniknienia Tal strumienia Sagararkt i l ,  w chwilę pó­
źniej znów musiel iśmy dokonać przeprawę podo­
bnież przykrą przez inny s t rumień,  wiele ucierpieli­
śmy z powodu głazów i kamieni zawala j ących  jego 
łożysko o które konie nasze co chwila pot rącając  
się upadały.  Powiedziano mi że ów strumień zowie 1 
się Kalabaya.  Tworzy on główne źródło Buszkansu.  
Przejechawszy przez wiele wzgórków i płasko-wzgó* 
rzy bagnis tych,  pozostał  nam jeszcze  do przebycia 
strumień Busztu,  wpadający do Kalabai a w y p ł y w a ­
jący z jeziora znajdującego się na  wysokiej  górze 
Tasztukliir będącej po naszej prawej  stronie.  W ó w ­
czas zeszliśmy w dolinę wśród której po nagłej  po­
chyłości ,  Kalabaya toczy dalej swe  fale burzliwe.
Na plaszezyzuie całą roś linność s tanowiły tylko 
mchy i kilka krzaków szkoszlawionych i znędznia- 
łych brzóz kar łowatych.  Bagnis ty  grunt  uginał się 
pod krokami  naszemi.  Jednakowoż  okolica przed­
s tawiała  widok niotak już opustoszały i gałązki  sk ro ­
mnej Bełula już się okrywa ły  liściem bardziej roz- 
wi tym i śmiało wzbijały ku niebu oddzielając od 
gruntu na k tórym widzieliśmy one dotąd tylko s m u ­
tnie pełzające.  Jechal iśmy czas j a k i ś  prawym brze­
giem Kalabai ,  spadającej  wzdłuż szczytu Tachtukir  
okrążającego j ą  i wnet  z przyjemnością patrzeliśmy



na nią z daleka z pochyłości góry  Kara-agacz (1),  
wzosząccj  po naszej prawej  stronic zarysy od­
bijające lasku drzew szyszkowych.  Z wyjątkiem 
pokornej Bełula nana i kilku pni zeschłych figurują­
cych j akby szczątki  odosobnionej już  zagasłej gene­
ra c j i  , od czterech dni niewidzieliśmy żadnego inne­
go śladu roślinności drzewnej ;  przeto z zapałem po­
chłanial iśmy spojrzeniami owe smagłe kolumny 
kona r  zieleniejących s torzące wierzchołek i ściany 
Karagaczu i przeciwnego walu.  Chociaż zmoczeni 
z lodowaciałym deszczem,  pomieszanym z gradem,  
mniemaliśmy jednak  w tej chwili że dążemy ku ogro­
dom Hesperyd i wesoło rozbiliśmy nasze namioty 
pod opiekuńczym baldachinein silnej Pinus cembra, 
gdy tymczasem wiele z jej towarzyszek z łomotem 
padało pod ciosami siekier moich Kałmuków uszczę­
ś liwionych że będą  mogli do woli rozkoszować się 
życio-dajnym ogniem. 1 przy blasku niemal w całości 
płoinienieji)cego lasu ,  rzucil iśmy się w objęcia snu 
tym większy urok mającego dla nas  po tylu trudach 
dziennych.  Nazajutrz ( 6 — 18 czerwca) jechaliśmy 
przeszło półgodziny wschodnim brzegiem łańcucha 
Kara-agacz ,  sk ierowawszy ku Pn. — Z. dla dostania 
się do Czuliszinanu, który zdaje się że już  nietoczy 
wód swoich zaparty pomiędzy tak niebotycznemi 
górami jak owe dla których byliśmy zniewoleni go 
opuścić i to właśnie w miejscu gdzie ma swój po­
czątek.  Miejscowość którą przebywaliśmy,  zawsze 
była bagn is tą ,  a nawet  s t aw a ła  się całkiem nieprze­
by tą  w niższych swoich okolicach. Las  Kara-agacz 
w ś ród  którego noc spędzil iśmy ( 5 — 17 czerwca),  
w yda ją cy  się nam tak pi ęk nym ,  tu przedstawiał  
tylko ki lkanaście drzew rozpierzchłych na pochyłości

(1) Kara c z a r n e ,  & a gaci d r z e w o ,  las.



gór mających zakręty jednostajne.  Jednakowoż zna ­
lazłem jeszcze kwitnącą  p iękną Primula macroca- 
h/x, Bu ng., Calianthemum rutaefolium  i Paeonia 
intermedia.

Oddzieleni byliśmy od Czuliszmanu tylko łańcu­
chem Kalbanacli.  Złożony je s t  on z łupku łyszczy­
kowego zielonawego nader  wyraźnie utawicowa* 
nego i łupków dachowych niemal zawsze pionowo 
podniesionych. Oczywiście zaczęliśmy zniżać się, 
można też było coraz więcej  uważać  widoczną zmia­
nę w powierzchowności  okolicy. Dręcząca  nagość  
gór znikła.  Lasy gęste Pinus cembra i Laryx si- 
birica pokrywa ły  ich ściany i wierzchołki.  Nieszczę­
ściem że tym razem pojawienie się w e g e tac j i  drze­
wnej niemialo dla nas bardzo zbawiennego w p ły w u ,  
a lbowiem musieliśmy się przedzierać przez gęs twinę 
której grunt  bagnis ty stał się jeszcze bardziej niepo­
dobnym do przebycia z powodu mnó s tw a drzew i pni 
zwalonych i s terczących :  były to naturalne ba ry k a ­
dy utrudniające pochód i zakrywa ją ce  głębokie doły 
w których konie nagle się zapadały ,  a jeździec usta- 
wicznem ich wstrząśnieniem i niespodzianem u tyka ­
niem zdręczony,  musia ł  jeszcze się mieć na baczności 
i chronić swe oczy przeciw gałęziom i kolcom drzew 
wśród których z t rudnością sobie torował przejście. 
Nadewszystko objuczone konie wytrzymać  musiały 
walkę która nieraz nas przejmowała litością i podzi- 
wieniem,  a jednak  t rudy pod któremi zdawały  się 
one co chwila już ginąć były tylko poprzednikami 
scen jakie nas  oczekiwały w okolicach Czultszy,  
Abakanu i gór Sajańskich.  Pomimo krzykó w i h a ­
łaśliwości Kałmuków towarzyszących mi i zawsze 
już zdała obwieszczających obecność naszej a w a n ­
turniczej karawany ,  jednakow oż raz całkiem st raci ­
łem j ą  wśród l asów;  zapasy niemogły podążyć tuż



za m n ą ,  zbłąkałem się więc i nic już niesłyszałem, 
zmuszony przeto byłem s tać przeszło godzinę przy 
wejśc iu w dolinę Kara-Kem , ukośnie zagradzającej  
mi drogę po wydostaniu się z lasu. Dopiero po kil- 
kokrotnem strzelaniu dla dania oznaki gdzie się znaj ­
d u ją ,  z radością  ujrzałem co chwila przybywającego 
to j ezdca  pędzącego przed sobą kilka koni rezer­
w o w y ch  rozbieglych w nieładzie p o l e s i e ,  to konia 
objuczonego pokrytego mułem,  krwią  bluzgającegOj 
padąjąeego z wysilenia i boleści. Nakoniec powoli 
cały mój orszak rozpierzchły zebrał  s ię ,  zeszl iśmy 
w dolinę Kara-Kem przez którą mieliśmy dotrzeć do 
Czuliszmanu. Jes t  to szczelina wązka lecz niegłę- 
b o k a ,  mająca kierunek z Pd. — W. k u P n . — Z., służy 
ona za koryto st rumieniowi  tegoż nazwiska ,  a skła­
dającemu Czuliszmanowi w daninie swe  wody.  W i ­
dzieliśmy jak  w y t rysk iw a ł  w wodospadach wzdłuż 
śc iany  łańcucha tworzącego prawy brzeg doliny. 
Grunt zawsze mniej więcej jes t  bagnisty,  najeżony 
krzakami i drzewami wyłącznie  nalcżąccini do familii 
szyszkowatych.  Kara-Kem którą objeżdżaliśmy, ma 
mnóstwo zakrętów i ki lkakrotnie przez nią się prze­
prawiać byl iśmy zmuszeni.  Po dwugodzinnym po­
chodzie wśród us tawicznych zyg-zaków,  zapadań,  
u tykań i spadań wielo-krotnych,  nareszcie musieli­
śmy przebyć s t rumień Czet ,  wprawdzie  niegłęboki,  
lecz nadzwyczajnie niedogodny z powodu ogromnej 
ilości żwirów i g ł azów zawalających jego wody na 
znacznej przestrzeni.  Tę n o w ą  i przykrą  próbę konio 
nasze przecierpiały i z radością ujrzeliśmy dolinę 
Kara-Kem rozszerzającą się przed nam i ,  pochyłość 
jej niejest już tak spadz is t ą ,  st rumień wężykiem 
toczył się na  powierzchni poziomej ,  wykwintne  
krzaki Lonicera już nieraz przez nas  widziane,  znów 
się tu ukazały.  Nieszczęściem wszystko  to było



tylko na chwilę ;  gdyż wkrótce  dolina znów się zw ę­
ziła i to bardziej niż k iedykolwiek,  a na malej prze­
strzeni musieliśmy aż ośm przepraw dokon ać ,  albo­
wiem wszędzie gdzie tylko skały  końrzysto  wyster- 
cząją ku potokowi ,  trzeba b \ l o  przechodzić go dla 
dostania się na brzeg przeciwny.  Łupek ilasty s ta­
nowi g łówną sk a lę ,  je s t  011 ciemno-zielony,  mniej 
więcej zbity,  doskonale jedno-rodny, cokolwiek ży­
lasty,  nas iany ziarnkami żeleziaku błyszczącego,  
tworzącego niekiedy żyły dość silne otoczone łupiną 
kwarcu białego,  który się również ukazywał  w cie­
niutkich żyleczkach.  Skała  wcale n iew yw ie ra  dzia­
łania na igłę m agnesow ą i nieburzy się z kwasami .  
Często łyszczyk wyskakuje  w  cienkich luskinach 
6rebrnych i byw a  złączony z bardzo malcmi k ry sz ta­
łami pyroxenu  czarnego,  matow eg o ;  jednakowoż 
6kała zawsze j e s t  bez wp ływu na igłę magnesową .

Zapuśc iwszy się wśród tego labiryntu skał  i prze­
paści ,  ujrzeliśmy po prawej stronie wysokie  ostro- 
ściany góry Kumalhryarhik,  z których w y p ływ a ł  
6trumień tejże samej nazwy.  Lubo dość wzniosła 
owa góra wcale niebyła pokrytą  śn iegiem,  tak jak  
w  ogólności wszystkie góry  okoiające dolinę Kara- 
Kem. Była ona osłonioną pięknymi lasami drzew 
sz ysz kow ych ,  massy liści zaścielały jej ściany a py­
szne łomikamienie z pełnym liściem zakrywały  szcze­
liny skał.  Dolina przedstawiała nam ki lkakrotne 
nagłe przemiany,  to zwężenia,  to rozprzest rzenienia 
6wojego obrębu;  dla nas zaś były  to miejsca walki  
i wypoczynku.  Jednak wszystko zwiastowało iż się 
stopniowo posuwamy ku gościnniejszem okolicom,  
już kar łowata  brzoza aż dotąd ukazująca  się tylko 
jako pełzająca krzewina,  tu zaczęła dochodzić w y ­
sokości figury człowieka.  Lecz gwiazda Wiodąca 
nas  nie na długi czas  dozwoliła nam rzucić owe



powietrzne s i ak i ,  gdyż właśnie w  tych okolicach 
opuścil iśmy dolinę Kara-Kem by się wznieść ku jej 
lewemu brzegowi.  Lubo w tein miejscu wa ł  miał 
widoczne wt łoczenie,  dla tego j ednak  pięcie się 
w  górę było nader  niedogodne z przyczyny mnó­
s twa drzew i korzeni w yrw anych  lub roztrzaskanych 
a wszędzie przejścia zawalających.  Doszedłszy zna ­
cznej wysokości ,  wyraźnie  mogliśmy odróżnić i roz­
poznać miejsce w którem dolina Kara-Kem zacho­
dzi w dolinę Czuliszman. Po lewej krawędzi tej 
ostatniej post rzegliśmy świetnie jącą  śnieżystą massę 
Etngolu tw orz ącą  malowniczą  sprzeczność z ziele* 
niejącemi górami  Kara-Kem.

Wierzchołek wału na k tóry właśnie wdzieral iśmy 
się tworzy płasko-wzgórze podłużne cokolwiek za- 
k lęs łe ,  ono jest  także z kolei okolone wałem równo­
l eg ły m ,  tak iż gdyby poprzeczne przecięcie prze­
chodziło od szczytu tego ostatniego aż w głąb doliny 
Kara-Kem,  okazałoby dokładne zarysy najregular­
niejszego tarasu.  Płasko-wzgórze zniża się stopnio­
w o ,  lecz widocznie w kierunku Czuliszmanu.

S ka ła  tworząca  p łasko-wzgórze jes t  łupku djo* 
ry towego przechodzącego w s j e n i t ,  w którym feld- 
spat  znane niekiedy przybiera rozwinięcie do tego 
stopnia iż w  niektórych miejscach s tanowi  niemal 
w y łąc zn ą  s k a l ę , lub tworzy gniazda większe lub 
mniejsze obwiedzione kryształami  amfibolu. Znów 
innym razem trafiają się żyły  rozmaitej objętości. 
Skała ma barwę c iem ną ,  zdaje się nawet  niekiedy 
przechodzić w grani t  nadzwyczajnie  delikatnego 
ziarna.

Grunt płasko-wzgórza j e s t  niesłychanie bagnisty,  
zaledwrie znajduje się kilka ścieszek wzdłuż jeg o pra- 
w e g o b rzeg u  a i te niebardzo są  przystępne.  Podążyl i­
śmy po jednej  z n ich ,  mając  po prawej  st ronie wał



Czukczut ,  a po lewej niewielki st rumień M a k u r ( l ) .  
Kara-kem,  którego brzeg p ra w y  przedstawia urozmai­
cenia mass od granitu s jeni towego, aintiboln czarnego, 
kwarcu  z powierzchnią połyskl iwą i t łus tą cokolwiek,  
do feldspatu koloru cielistego. Skała ma nadzw y­
czajnie delikatne z iarno,  odkryć także można rzadkie 
cząstki  łyszczyku srebrzystego lub spiżowego. Prze­
minąwszy ów strumień widzieliśmy jak  wpada w rze­
kę Czul iszman,  której wody poraź p ierwszy us ły ­
szeliśmy grzmiące po naszej prawej  stronie.  W tem 
miejscu Czuliszman nadzwyczajnie jes t  ścieśniony 
pomiędzy dwoma górami z szczytami cyplowatemi.  
Brzeg lewy tworzy Czurkut,  gdzie właśnie się znaj ­
dowaliśmy,  składa  się on z sjenitu grani towego już 
powyżej  wspomnionego;  w a t  zaś Yazlu s tanowi  
brzeg jego prawy:  jest to ogromna massa ,  ciężko w a­
t o w a t a ,  mająca jednostajne zarysy.  Nad nią góruje 
śnieżysty szczyt  i także zaokrąglony Yedigol. D ą­
żyl iśmy wzdłuż prawego brzegu gwał townego Czu- 
l iszmanu dalej utworzonego z pochyłości wału  
Abatczi (2) .  Ten z razu przedstawiał  brzeg prawy 
doliny a raczej płasko-wzgórza Makar Kara-kem,  
lecz wkrótce zbliża się nagle do strumienia i zastę- 
puje szczyt Czukczut który zupełnie znika.  To nagłe 
spłaszczenie wału  Czukczut najwyraźniej  się oka­
zuje w miejscu gdzieśmy przechodzili Makur-Kara- 
kem.  Tak to Czuliszman właściwie  mówiąc  niema 
tu wcale brzegów,  ta rzeka wody swoje toczy w głę­
bokiej szczelinie,  szeroko wydobyw ając  się z gór  
i przecinając na dwoje ogromną massę  wzdętych 
zarysów.

(1) Mn kur, po m on g o lsk a ,  k ró tk i ,  mpty. Kara-kem . , po  lu reckn ,  
p rz e p a ś ć  c z a r n a ,  od kuru czarny i kem p r z e p a ś ć ,  o tc h ła ń ;  nazw a 
nadzw ycza jn ie  ch a rak te ry s ty czn a  dla  do liny ,  k tó rq  w łaśnie  p r z e b i ­
liśmy z takiemi t rudam i i n iebezp ieczeństw am i.

12) Dwa w yrazy tu reck ie  ul koii i baczi g łowa.



Atbaczi którego zachodnią pochyłość właśnie 
objeżdżaliśmy, majestatycznie wznosi ł się po nad 
głowami naszemi. Pyszny las Pinus cembra i La- 
rix  sibfrica p o k ry w a ł  śc iany owego wału  i zniżał 
się aż ku łożysku Czidiszmanu, który lubo niewi­
dziany,  szumiał obok nas  w rząc  w głębi ciemnej 
przepaści.  D rz ew a ,  głębokość jego koryta i mnó­
s two skał  nagromadzonych sk ry w a ły  go przed n a ­
szym wzrokiem.  Doznawałem rozkosznego wrażenia 
przejeżdżając przez ów las dziewiczy którego słupy 
wy kw in te  i smagłe uszachowane na powierzchi po­
chyłe j ,  przedstawiały się j ak b y  żyjące kolumny 
olbrzymiego portyku.  Si lna w e g e t a c j a  zdobiła głąb 
jego.  Po tak długiej nieobecności powitałem po raz 
p ierwszy,  pyszny Rhododendron dururicum pomie­
szany wśród lasu krzewów brzozy kar łowate j ,  dzi­
kich porzyczek,  i t. d. Paeonia intermedia rozwijała 
swoje  płatki purpurowe i łączyła się malowniczo z pię- 
knemi  niebieskicmi kwiatami  Aquilegia sibirica 
i Aconilum exaltałum. Ci<]gle schodziliśmy zawsze 
w kierunku byst rego s t rumienia,  bezustannie w rz ą ­
cego tajemnie z prawej  naszej s trony od chwili jakic- 
śmy tylko przebyli  Makur-Kara-kem. Nakoniec z wiel- 
klem ukontentowaniem ujrzeliśmy rozwijającego swe 
wody w oczach n a s z y c h ,  właśnie w chwili gdyśmy 
spuszczali się z nagiej  spadzistości ku Tardagajowi , 
także mu składającemu daninę pieniących fal swoich; 
i musiel iśmy pierwej przebyć ten ostatni ,  nim dotar­
liśmy ku brzegowi Czuliszmanu.



ROZDZIAŁ V.

Zejście ku Czuliszmanmci p rzy  ujściu Tardaga- 
ju .—  Wegetacya. — Silny pokład żwirów wzdłuż 
brzegów Czułiszmanu.—Nadniszczenia stykających  
się slcał. — Dolina Tardagaj.—Zmiana powierzcho­
wności, tej okolicy. — Nizkość temperatury w okoli­
cach Czadirlu.—Dolinka Dżoldu.— Skały i rośliny 
zebrane na płasko-wzgórzu Kokorgo . — Wodospad 
Baszkaus.—Łupek iłasty nadzwyczajnie zam ożny  
w żeleziak błyszczący . — Granit.— Działanie g ra ­
nitu na łupek iłasty .— Zgniecenia jakowe przedsta­
wia okolica w sąsiedztwie Ululihari.— Układ geolo­
g iczny. — Pokłady marglowe. — Granit mieszczący 
w sobie ułamki, łupku łyszczykowego.— Zejście ur­
wiste w dolinę Czułiszmanu.— Bogactwo wegetacyŁ 
—Postrzeżenia termometryęzne. — Rozmaite mody- 
filcacye łupku ilastego i łupku łyszczykowego . — 
Potok Elandu — Łupek iłasty przechodzący w djo- 
ry t.—Żw iry łupku łyszczykowego wstęgowego , na- 
pryśnięte kryształam i almadynu (g ranatu) .—  l l a -  
pień wtłoczony pom iędzy dwoma massami łuplcu 
łyszczykowego. —  Łupek łyszczykowy w ławicach 
pogjętych i zwiniętych. — Silny pokład zlepieńca.— 
Pokwit ałunu. -  Przeprawa przez Czuliszman. — 
Uprawa jęczm ienia.—Kwarc uławicowany w zet-



knięciu z  granitem i łupkiem ilastym .— Wytapia­
nie surowizny wykonywane przez krajowców. — 
Składy piasków przybierające kształty stożkowe 
i uwieńczone g ła za m i.—Dolina Kairu .— Wodnian 
żelaza ,— Obfitość tej rudy i łatwość z ja k ą  można- 
by j ą  wydobywać .— Układ geologiczny tej okolicy. 
— Nagłe obniżenie temperatury. — Wysterczanie 
tu i owdzie granitu .— Znamienity okruchowiec 
p rzy  Beureuk-tasz. — Ztepieniec w Sajkonusz. — 
Łupek lyszczykow y . — Głębokie bagniska. —  Zni­
szczenie lasów. —  Wegetacya tej okolicy. — Massy 
czystego kwarcu.—Łapek zielony. — Cieknienie wód 
zżelezionych w okolicach Czybit-oyuk. — Jezioro 
Czultsza.

Wędrowiec  po odbycia przykrej  i mordującej 
drogi,  s t an ąw szy  u źródeł gwał townego Czu­
l i szmanu,  z żalem znów widzi się zniewolo­
nym  rzucić go i to przy samej jego kolebce, 
albowiem idąc za naszym przykładem pozo­

staje mu tylko przejechać z jego biegiem przestrzeń 
sześćdziesiąt  kilometrów aż do miejsca w którein 
z rykiem objawia otchłań zawsze jednak uk ry tą ,  na- 
koniec postrzega w  okolicach Tardagaju tęż sam ą 
nić wody którą  widział  w ydobyw a jącą  się z jeziora 
Dżulukol ,  lecz tu nagle zmienioną w  znaczny potok. 
Fale jego wyswobodzone z więzów (jakkolwiek tylko 
chwilowo) oba nieprzystępnych wa łów ,  ta p łyną 
w  łonie płytkiego łożyska.  Brzeg lewy na k tórym 
właśnie się znajdowal iśmy,  łączy się z powierzchnią 
dość g ł adką ,  rozwija jącą  się ku spodowi  w a ła ,  za­
kreś la  półkole a następnie zniża aż ku potokowi.  Pęd
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onego zawsze j e s t  nader z n a c z n y ;  lecz nietylko że 
nieokazuje tej ciemnej i gliniastej ba rw y  charaktery­
zującej wody  Czui i Katuny,  ale jeszcze Czulisz- 
m an  odznacza się szczególniejszą przezroczystością.  
W  wielu miejscach falowata j ego  powierzchnia w  da- 
lekości ma podobieństwo bieluchnego obrusu gw a ł ­
townie wst rząsanego.  Na jego to brzegach ożywio­
nych świetną zielonością, po raz p ierwszy powitałem 
brzozę zw y cza jn ą ,  albowiem od rozpoczęcia naszej 
pielgrzymki  wśród wysokich okolic bagni s tych ,  ów 
wierny przedstawiciel  strefy północnej ukaz yw ał  się 
tylko w  kształcie wątłej  betula nana i fructicosa. 
Traw y  bardzo wysokie  nast roszone by ły  olbrzymie- 
mi pedicularis elata, obok których ja śni a ł a  piękna 
Aquilegia sibirica, Polimonium pulcfiellum i ceru- 
leum , Veronica spicata, Medicago falcatum, Poten- 
łilla bifurca, Geranium bifoliurn. Piękne krzaki  
Cotoneaster vulgaris , wznosi ły się tu i owdzie u spo­
du skał.

Granit sjenitowy  pasma Szukszut w  miejscowych 
górach zastępuje łupek łyszczykowy bardzo szary;  
wszędzie gdzie tylko uławiceńie wyraźnie się oka­
zuje,  łupki przedstawiają wzniesienie bardzo z n a ­
czne. Cokolwiek powyżej  Ta rd agaju ,  ich pochył 
jest:  god. 10 z Pd .— W  ku Pn .— Z. pod < 7 0 ° .

Tak j ak  Katuna i Czuja, również Czuliszman wska -  
zuj£ wyraźne  ślady dawnego poziomu wcale różnego 
od dziś za jm ow anego,  gdyż powyże j ,  tam gdzie co­
kolwiek góry się obniżają ,  to pomiędzy niemi a s t ru­
mieniem pozostaje g ładka powierzchnia,  po chyla­
j ą c a  się ku temu ostatniemu i tworząca  brzegi onego 
złożone z ławic regularnych i potężnych żwirów łup ­
ku łyszczykowego,  łupku i łas tego,  k w a rc u ,  sjeni- 
tu i t. d., ułożonych równolegle z s t rumieniem,  lecz 
w  takiej wysokości  że jego wody  w  chwili na jwię­



kszego we zb rani a ,  nigdy ich rzeczywiście dosięgnąć 
niemogą.  Nieco niżej jeszcze góry zbliżają się ku 
potokowi  i tworzą  po obu st ronach wa ły  kabłąkowate  
którycli boki u tykaj ą  klinowato w nurtach pienią­
cy c h ,  dla tej to przeszkody niemogąc się t rzymać 
lewego brzegu Czuliszmanu znowu zniewoleni byl i­
śmy oddalić się od niego i w skutku tego przebyć 
Tardagaj  i z wielkim trudem w y so k ą  górę położoną 
na  p ra w ym  brzegu tego s t ru m ien ia ,  a z w a n ą T a r d a -  
gaya-din-tu (1).

W wielu miejscach skały tworzące  w  tych okoli­
cach  oba brzegi  Czuliszmanu wskaz ują  zjawisko 
nadzwyczajnego nadniszczenia.  Widziane w  nieja­
kiej odległości,  zdają się być często złożone tylko 
z massy  gl iny lub marglu białego i n iebieskawego,  
albo też z mass  piasku sypkiego.  W  tem miejscu 
s t rumień niebardzo znaczną ma szerokość.  Pięcie 
się na  wy soczyznę było dla koni nader mordujące;  
t rwało przeszło godzinę.  Po naszej prawej  stronie,  
wody  Tardagaju toczyły się wspadzis tośc i  głębokiej ,  
k tóra  zwolna rozszerzając s ię ,  tworzy ła  dalej dolinę 
dość malow niczą ,  na  tę spuściwszy się objechali­
śmy w niejakiej odległości wschodni  brzeg potoku, 
do którego bliżej dotrzeć nadzwycza jna  bagnis tość 
gruntu  nam niedozwoliła.  Przebiegłszy o w ą  dolinę 
ściśniętą ze wszech stron górami  złożonemi z łupku 
łyszczykowego zielonego,  niekiedy nader  zbitego, 
przechodzącego w szs row akę mniej więcej łupko- 
w a t ą ,  pok ry tą  grubemi massami drzew szyszkowa-  
t y c h ,  Tardagaj  rozdziela się na d w a  ramiona:  jedno 
z nich dąży prosto ku Pd., drugie ku P n . — W. Uda­
l i śmy się z biegiem tego ostatniego. Skala prze-

(1) Tardagayedin , d rug i  p rz y p a d e k  imienia  w łasn eg o  tureckiego 
T ardai, a tu (góra) ,  p ochodn ie  i  tu reck iego  tagh.



obrażona ('?) bardzo często pokryta ziemią roś linną  
i zasloniona drzewami,  ukaz yw ał a  się wszędzie 
gdzie tylko spostrzegać się dawały  obnażenia w w a r ­
s twach lub lupkach dachowych sterczących.  W  mia­
rę  coraz dalszego posuwan ia  się wzdłuż Tardagaju ,  
powierzchowność okolicy przybiera ca łą  surowość 
s tref  alpejskich; na  górach zaokrąglonych i cyplowa- 
tych ,  uk az yw ał y  się szczęty śniegu który nietylko 
osłaniał  ich szczyty i boki,  lecz jeszcze się rozpo­
ścierał  na powierzchni doliny. Wegetacya drzewna 
znikła zupełnie. Zmiana ta nadewszystko dostrzegać 
się daje od małego s t rum yka Czadyr lu ,  k tóry  prze­
byliśmy w nocy (7 — 19 cz erwca) ;  albowiem aż do 
tych miejsc okolica wszędzie przyozdobioną była 
pięknemi Laryx sibirica, Pinus cembra, ja ko  też 
krzakami  Robinia , gdy tymczasem wszystkie pa­
górki i wewnętrzne  okolice dolin jaśniały  osute Dra- 
cocephalum altaiense, Pedicularis elata. A jedn ak  / 
już po nad brzegami  Czadyrlu w godzinę po zacho­
dzie s ło ń c a , inerkuryusz był  na  0, w nocy zaś opadł 
na  2° ,3 .

Dążyl iśmy z biegiem Tardagaju  aż do jego źródeł,  
pnąc  się w  górę samotną  doliną k tórą on przepły­
w a ;  okolica była  posępną a zakroje gór mordującej  
jednostąjności ,  wszystko tchnęło powierzchownością  
śmierci i zupełnego zniszczenia.  Zeschłe łodygi ro ­
ślin t rawias tych minionej pory,  w sk azy w ały  jedyne 
ś lady wegetacyi ;  ogromna ilość g łazów pięt rzyła 
boki  i spody gór, zawsze złożone z łupku łyszczyko­
wego  i przeobrażonego. Nareszcie dotarłszy do źró­
deł s t rumienia,  weszliśmy w dolinę zarównie smutną  
j ak  sam otną ,  gdzieśmy dostrzegli mnós two s t ru­
myczków wydo by wa jących  się z bagien i połączają- 
cych dla utworzenia potoku zwanego Dżoldu, j ak ow y 
zaczęliśmy objeżdżać. W  miarę zniżania się nasze-



g o ,  przerażający i t rapiący widok okolicy niepo- 
strzegalnie znikał;  lecz rzeczywiście dopiero w miej­
scach położonych o trzy godziny pochodu od Ba- 
szkaus ,  ku któremu dążyliśmy,  przyroda ukazała się 
nam w  swojej letniej obsłonie.  Góry zaczęły się co­
raz bardziej obn iżać ,  a j a k  ściany z lekka chyląc  ku 
głębi doliny, zasłane były bogatą w e g e t a c y ą , wśród 
której uważałem pomiędzy innemi: Astragalus mul- 
ticaulis i Artemisia borealis. Dżoldu w  tych miej­
scach utw orzywszy  w ężykow ate  łożysko,  zlewał  
swemi szybkiemi  wodami spód wału  wzniosłego,  
złożonego z skały  rozsypanej ,  barwy białawej ,  
szczególnie przypominającej massy kredowe lubmar-  
glowe.  Brzeg lewy potoku przeciwnie nader jest  
n izki ;  jednak pobrzeża Dżoldu s tają się coraz wznio- 
ślejszemi w miarę jak  ów potok zbliża się do s w o ­
jego ujścia w Baszkaus . Ten dopiero jes t  widzial­
nym spuszczając się z ostatniego cyplu ,  położonego 
prawie o piętnaście minut drogi od owego pięknego 
potoku. Jakkolwiek bądź już  zdała kierunek jego 
dokładnie był oznaczony pasmem gór nader malo­
wniczo zgruppowanych wzdłuż jego pobrzeży, j e ­
dnakowoż gąszcz drzew szyszkowych tak zupełnie 
pok rywa ł  wszystkie jego wyżyny  od wierzchołków 
aż do spodów,  że zdawało się iż one tworzą  tylko 
głąb doliny którąśmy dążyl i ,  przedstawiając ciąg 
n ieprzerwany, tak żeśmy ani mogli przewidzieć że 
w  chwilkę później znajdziem się przy wspaniałej  
rzece przecinającej dolinę Dżoldu całkiem w przeci ­
w nym  kierunku z kierunkiem potoku tegoż nazwiska.  
Z uczuciem najżywszej  radości  ujrzeliśmy naszą  k a ­
rawanę goszczącą  spokojnie na  zieleniejącym brzegu 
Baszkausu.  Byl iśmy z sobą rozłączeni  przez dni 
dziesięć,  a lbowiem wyprawiłem j ą  pod dyrekcyą 
Kozaka obznajomionego z miejscowością tych okolic,



prościuteńko od Czui ku potokowi Ululdian,  gdzie 
poleciłem by na  mnie oczekiwa ła ,  a tymczasem 
w  towarzystwie mojego topografa i dwócb służących 
R o s s y a n ,  udałem się dla wyszukania źródeł Czui 
i Czuliszmanu. Spuściłem się tą ostatnią rzeką  aż 
do ujścia Tardagaju ;  tam niemogąc śledzić jej dalej, 
rzuciłem j ą  dla poślinienia się ku Baszkaus  i dotarcia 
do kończ yny  ujścia Ululibanu. Droga j a k ą  się udała 
k a r aw an a  wiodła w poprzecz płasko-wzgórza Ko- 
korgo i dwócb z moich ludzi towarzyszących jej 
miało polecenie, zbierać w przejściu swojem próbki 
skal  i znaczniejsze rośliny.  Jakkolwiek ich poszuki­
w a n ia  nieokazały się zbyt  obfitemi, dostateczne j ednak  
by ły  dla przekonania mojego o wielkiem podobień­
s twie skal g łównych tych miejsc z okolicami prze- 
zemnie zwidzonemi.  Szarowaka łupkowata podo­
b n a  do owej w dolinie Baszkaus  i zarówno zamożna 
w żelaziak błyszczący,  zdaje się iż tworzy zgliszcze 
rozległego płasko-wzgórza Kokorgo i jego przyle- 
głości.  Tak nawet ,  że w niektórych miejscach j a k o ­
we już w skazałem ,  granit  s jeni towy mający w sobie 
feldspat koloru cielistego, którego głazy zawala ją  
w wielu punktach płasko-wzgórze ,  zdaje się iż zrzą ­
dził wybuch z pomiędzy mass łupku iłastego. Oka­
zuje się 011 nadewszystko (jak to. wnoszę  z opowia­
dania moich ludzi) na  wysokościach które pokry wa 
bądź w  massach cyplowatyeh,  bądź w potężnych 
a regularnych ławach.  Pomiędzy rośl inami  zebra- 
nemi na p łasko-wzgórzu,  znajdowały  s ię;  Pedicu- 
laris a/noena , Gentiana alłaica (florę roseo et cae- 
ruleo) i Hesperis sibirica; reszta zaś przedstawiała 
tylko gatunki  mniej więcej pospolite w  tych oko­
licach.

Zdziwiłem się ogromnem powiększeniem naszej 
kar aw an y ,  post rzegłszy liczne stada koni rozpierz­



chłych w  pobliskości naszych namiotów;  z ukonten­
towaniem wkrótce  się dowiedziałem że to właśnie 
były  posiłki dostarczone przez pokolenia doliny Ba- 
szkaus ,  w sku tku wydanych im rozkazów przez obu 
ząjzanów Szurmclc i Mongoła; w  tej chwili posia­
dałem sto pięćdziesiąt  koni ,  z pomiędzy których w y ­
bra łem co najlepsze. Dla wypoczęcia pozostałem 
cały dzień w miejscu w którem doścignąłem moją 
k a r aw an ę ,  to jes t  przy ujściu Dżoldti. Brzegi Basz- 
kausu są  dość wznios ie,  a nawet  wnie j ednem miej­
scu skały tak ściskają łożysko j e g o ,  że to bucha swe 
fale w pieniących się wodospadach.

Droga szła wzdłuż Baszkaus ,  k tórąśmy jechali  aż 
do ujścia Uluhhanu. Zajmująca ta dolina z ca łą  swoją  
zamożną wege tacyą i swojemi  górami najeżonemi 
m a s s ą  lasów zieleniejących,  rozmaitej jest  szero­
kośc i ,  a to stosowie jak  oba łańcuchy gór j ą  opasu­
j ą c y c h ,  zbliżają się lub oddalają od potoku:  tam 
gdzie skały ściskają łożysko tego os tatn iego,  tw o­
rzą  one przejścia oznaczane przez kra jowców naz wą 
tam (bom ), te wcale nieprzedstawiają takich t rudno­
ści w przebyciu ,  jak  podobne miejscowości Czui. 
Wiele s t rumyków przerzyna dolinę i składa Basz- 
kausowi  daninę przezroczystych wód swoich.  Prze­
byliśmy naprzód Ka ragudże,  następnie Karatesz (1), 
Sara tan  j 2 ) ,  Ataguirgol (3).  Szarowaka lupkowata 
ciemno-zielona,  prawie jednorodna,  sk łada ciągle 
g ł ów ną  s k a ł ę ,  nade wszystko odznaczającą się nad- 
zwyczajuą  obfitością żeleziaku błyszczącego,  który 
już to j ą  przejmuje w małych łuskinach lub ziarnach

(1) K ara, czarny  (po tu r e c k u ) ;  łe sz ,  p ie r ś  (po m ongolsku) .
(2) Sary, żółty  (po tu reck u ) ;  tune, p iu so w y  (po m ongolsku) .
(3) Ataguir, s t rze lać  (po k a tm u c k u ;  z tu reck iego  Atmek); i go /  lub 

hoiB, r ę k a  (z tu reck ieg o  et); co li tera lnie znaczy r ę k a  s trze la jąca  
z fuzyi.



nieprzel iczonych,  to znów się ukazuje w żyłach 
i gniazdach mniej więcej znacznych.  Uławicowanie 
skały  w ogólności jest  ilość n iewyraźne i częstokroć 
niedające się oznaczyć zupełnie z powodu szczelin 
i poszezepień mniej więcej regularnych,  przecinają­
cych massy w rozmaitych kierunkach.  Niekiedy 
złożenie jes t  żylaste lub składające się z p r ęg ó w  w a ­
łowatych i zwiniętych.  Łupek iłasty nagle jes t 
przerwany niemal w połowie drogi ,  pomiędzy uj ­
ściem Dżoldu i Uluhhanu; po obu s t ronach Ataguir- 
golu widać massy granitu sieni towego w  kształcie 
ostrościanu ściętego z nader obszerną podstawą; 
boki jego są pokryte ogromną ilością g łazów tejże 
samej skały ,  które znajdują się zarównież rozpro­
szone na  całej powierzchni płaszczyzny ciągnącej się 
u spodu góry j a k o w ą  oblewa Ataguirgol.  Granit 
sk łada się z wielkich kryszta łów kwarcu b a rw y  sza- 
ro-popielatej , powierzchni połyskl iwej ,  złożenia co­
kolwiek żylas tego,  przypominającego z wejrzenia 
lopaz dymny  mineralogistów niemieckich;  z wie l ­
kich ziarn feldspatu jasno-czerwono-cieli stego,  z m a ­
łych kryształów bielca białości bezblaskowej ,  w  t a ­
bliczkach sześcio-kątnych łyszczyku z powierzchnią 
połyskl iwą ciemnej ba rwy,  nakoniec z kryszta łów 
bardzo niewyraźnych i niedost rzegalnych amfibolu. 
Skała silnie działa na igłę magnesową .  Pomiędzy 
l icznemi głazami które s terczą wszędzie na około 
tych gór,  uważałem niektóre zawiera jące w  sobie 
ułamki  łupku łyszczykowego bardzo połyskl iwego 
i nacechowanego kryszta łami  amfibolu. W ier zcho ­
łek spłaszczony góry granitowej  ukazuje się po­
pękany w  ławach re g u la rn y ch , tak że w  niejakiej 
odległości koniecznie trzeba one poczytywać za tyleż 
w a rs tw  skał  osadowych.  Wiele wzgórzy sjenito- 
wycli  mniej więcej znacznych łączy się z tą massą



jak b y  oddzielne s tanowiąc  stożki wybuchowe po 
bokach czyli drugiego rzędu,  gdy tymczasem w wielu 
miejscach na  płaszczyznie u spodu nawet  gór złożo­
nych  z sjeni tu,  widać przebi jającą się szarowakę 
nader zbi tą i niełupkowatą.  Zakres  grani towy nie- 
rozciąga się dalej j ak  po tę stronę Ataguirgolu i znów 
j e s t  ograniczony szaroiuaką zbitą i prawie jednoro­
dną.  Uważałem że wszędzie gdzie ta ostatnia uka­
zuje się bezpośrednio w bliskości g rani tu ,  to stale 
przedstawia nader widoczne nadpsucie ;  dostrzedz j ą  
można wtenczas  poszczepioną w kolumnach ostro­
s łupow ych ;  złożenie jej mniej więcej staje się żyla­
s te i nabiera twardości  i zbitości podobnych do b a ­
zaltu. Często kwarc  żółty, przypominający niektóre 
j aspisy ,  przeważa inne części ,  tak że cała massa  
składa  się tylko z istot krzemionkowych:  jestto p ra ­
wie  kw arc  czysty.  Jes t  ona często poprzerzynana 
żyłami  tejże samej skały kwarcowej .  Źeleziak bły­
szczący tak właśc iwy towarzysz  szarowaki w tej 
okolicy, znika w  tych skałach zmienionych i dopiero 
w  pewnej odległości od Ataguirgolu odzyskuje swój 
daw ny  charakte r ,  lubo uł aw icow an ie ,  wyraźnie  się 
ob jawia  tylko w nader niewielu miejscach: god. 7 
z P n . — Z. ku Pd .— W . < 4 0 .  O ile mogłem z widoku 
osądzić ,  zdaje się iż na przeciwnym brzegu Basz- 
k au s u ,  s za ro w ak a  łupkowata  niezostała przerwana 
grani tami  lub innemi skałami  ogniowemi.

Niemogl iśmy dostatecznie napodziwiaó pięknego 
i malowniczego widoku doliny Baszkaus ,  jaki  przed­
s tawiała w miarę im dalej w nią się zapuszczaliśmy. 
Tu i owdzie liczne ju r ty , przedzierały się z pomię­
dzy gałęzi  drzew szyszkowych ,  lub połyskl iwych 
liści brzóz i topoli,  gdy tymczasem stada krów i wo­
łów,  przypominających sw ym  kształ tem i bar wą 
sierci piękne bydło Tyrolu,  często myśl  moją prze-



nosi ły  w  urocze doliny Szwajcaryi .  Silna wegetacya 
wszędzie nas tręczała obfite pas twiska .  Wzdętość  to 
znów na przemian płaskość gr un tu ,  oraz miłe zakroje 
gór,  wielce pomnażały urozmaicenie okolic Baszkaus ,  
a  nadając  im za chwycający wid ok ,  tw orzy ły  z nich 
najmalowniejszą  dolinę w Ałtaju. Lecz co t ak o w ą  
szczególniej charakteryzuje ,  to gęs ta obsłona lasów 
iglastych,  pokrywa jąca  wierzchołki  i ściany gór i n a ­
dająca im,  tak m ów iąc ,  pozorność mas sy szmarag­
dów,  gdy tymczasem niższe strefy często nas troszo­
ne głazami i poprzerzynane rozpadl inami,  ubarwione 
były mnós twem roślin (1)  świetnych kolorów,  po­
między któremi postrzegłem kw i tnącą  p iękną różę 
Gmelina (Rosa GmeliniJ. Po raz  p ierwszy powita­
łem w Ałtaju królowę kw ia tó w ;  lecz też później nie- 
dostrzegłem już  pomiędzy wszystkiemi  różami j a k o ­
w e  miałem sposobność widzieć ,  innego gatunku 
prócz tylko Gmelina.

Przejechawszy ki lka  wysoczyzn  lesistych zawsze 
nader  malowniczych,  wznoszących  się od czasu do 
czasu po naszej drodze,  spuścil iśmy się w rozległą 
płaszczyznę zlaną małym i wielkim Uluhhanem. 
Powierzchnia tego gruntu odznacza się tylko kilku 
nieznacznemi nabrzmiałościami , wznoszącemi  się 
pomiędzy temi obu potokami;  z resz tą  wszędzie tw o ­
rzy przepyszną łąkę  z lekka falistą c i ągnącą  się co­
kolwiek po za wielki Uluhhan. Raptowne to spła­
szczenie okolicy leżącej po p ra wym  brzegu Basz- 
k a u s u ,  niezawsze je s t  odpowiednie podobnemu feno­
menowi  na drugiej s t ronie;  przeciwnie owszem lewy 
brzeg rozwinąwszy się w równinę ,  okazuje nabrzmie­
nia i wzdęcia  mniej więcej wybi tniejsze.  Takowe

(1) Pom iędzy  innem i l e b r t ł e m ,  R edysarum  consaguineum  et  po­
ły morphum.



nierówności  gruntu postrzegane po obu brzegach 
Bas zkaus ,  ukazują  się oku na  przemian względnie 
do siebie i niemało się przyczyniają do urozmaicenia 
fizyognomji okolicy. Płaszczyzna wśród której dąży­
l i śmy przeszło od dwóch g o d z in , oddzieloną jes t  od 
stepu Kuraj o wiele wywyższonego i oblanego Czują, 
tylko wałem bardzo wzniosłym który widzieliśmy 
pię trzący się po naszej  prawej  stronie. Jego zakroje 
ponacinane i wierzchołki śniegiem pokryte ,  tworzyły  
uderzającą  sprzeczność z pięknemi kształtami i ziele­
nie jącą  powierzchownością  gór doliny Baszkaus .  
Góry okazują  się coraz bardziej obnażonemi ,  a po­
wierzchowność  okolicy traci swoje urozmaicenie,  
w  miarę zbliżania się ku Uluhhanowi  toczącemu 
swe ociężałe wody pomiędzy dwoma płaskiemi brze­
gam i ,  z tych tylko p rawy jest  osuty kilku drzewami. 
Cała ta okolica wyłącznie jest  u tworzoną z rodzaju 
szarowaki zb i te j , z ielonawej ,  złożenia grubego łup- 
kow a te go ,  w małych blaszkach łyszczyku i zafarbo- 
waniach niedokwasu żelaza. Skała ta zawsze jeszcze 
odnosząca się do rozległej kategorji  skał przeobra­
żonych , tworzącej w Ałtaju Wschodnim większość 
pokładów s tarożytnych ,  była przedmiotem rozbioru 
chemicznego dokonanego na moje żądanie przez 
p. Sauvage ,  ten okazał  nas tępujący wypadek:
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f  W a p n a .............................  0 ,00201
P o ta s s u  i S ody .— Siady '

Części  n ierozpuszcza lne  w  kw as ie  s i a rk o w y m ......................  0,0033

F e ld s p a tu  o zasadzie  p o ta s u  i sody  daje  w zó r  R S + f t S 3. 0,6897
W ogóle. . . . 1,0000

(1) Część  żelaza j e s t  w  s ta n ie  p rz e k w a s u  że laza .



Jechal iśmy jeszcze wzdłużTJluhhanu przez półtory 
godziny i rozbiliśmy nakoniec  namioty na p ra w ym  
jego brzegu o godzinę odległości od miejsca w któ­
rem potok staje się widełkowatym.  Szarowa/cę, 
zbitą,  zieloną,  zastępuje łupek iłasty, czerwony,  
krzemionkowaty  j ak  sig zdaje tworzący całą okolicę 
przyległą Ulul ihanowi , a wzdłuż której ciągle jecha ­
l iśmy. Ukazuje się on już to w potężnych massach 
to znów w listkach lub cienkich łupkach dachowych,  
najczęściej pionowo s terczących.  Barwa jego czer­
w o n a ,  często przechodzi w c iemno-fiole tową, a skała 
okazuje się czasami czułą na  przyciąganie magnesu.  
Przejście łupku ilastego rozmaitej ba rwy w łupek 
ły szczyko wy,  a nawet  w lupek zieleńcowy, tak jest  
częste na całej przestrzeni przez nas  przejechanej 
od Uluhhanu aż do Czułiszmanu że niełatwo jes t 
oznaczyć właściwe uposażenie każdej z tych skał,  
tem bardziej że w wielu miejscach ukazują  się one 
nagromadzone bez ładu i często przechodzące jedne 
w drugie. Jadąc po nad Ulahhanem przebywaliśmy 
powierzchnią r ó w n ą ,  albo z lekka spaczoną wzgór­
kami  czyli wynios łościami  zaokrąglonemi ,  składa- 
jącemi  się z marglu b ia łego,  k tóry być może jest  
tylko skutkiem rozkładu łupków iłastych. We w s z y ­
stkich jednak  wypadkach massy marglowe okazują 
poziomość uławicowania  nader przeciwną z rapto- 
wnem wzniesieniem skał  łupku iłastego.

Miejscowości przyległe ujściu Uluhhanu są  złożo­
ne z granitu z łyszczykiem czarnym i połyskl iwym,  
z kwarcem szaro-jasnym i feldspatem bardzo blado­
różowym. Ow granit  zawiera często grube odłamy 
łupku łyszczykowego podobnego j ak  w  Kolbaktu.  
Skała n iewywiera  wcale żadnego działania na igłę 
magnesową.



Na przestrzeni oddzielającej w tycli miejscach Czu- 
l iszrnan od Baszkaus ,  powierzchowność okolicy czę­
sto okazuje wie lką  rozmai tość;  jednakowoż piętno 
łagodności i s łodyczy s tanowi jej  g łówny charakter .  
Wszędzie wśród wyżyn z zakrojami zieleniejącemi, 
dolin tclmących świeżością i rozkosznych gajów,  prze­
jeżdżal iśmy j a k b y  wśród malowniczego zwierzyńca.  
1 tem żywszego doznawal iśmy zdziwienia,  znalazłszy 
się nakoniec j a k b y  ruchem czarodziejskiej laseczki 
przeniesieni po nad krawędź głębokiej i wielkiej 
otchłani na dnie której zoczyl iśmy wi jący s ięCzulisz- 
man.  Wów czas  to dopiero poznaliśmy iż dzień cały 
pięl iśmy się w g ó r ę ,  albowiem aby się zrównać 
z poziomem owego s t rumienia ,  potrzeba byłoby 
chyba s toczyć się po s tromych bokach wału  Dżu- 
luzu,  tworzącego brzeg P d .— W . — Pd.  pięknej do­
liny Czuliszmanu. Brzeg przeciwny zowie się Kayak. 
Zejście to ,  często nader przykre t rwało prawie dwie 
godziny.  Zsiedliśmy z koni i poczęliśmy się zsuwać 
raz wzdłuż ścieżki niemal pros topadłej ,  to znów 
wśród głazów i skał  s t rasz l iwych,  to wreszcie j ak b y  
stożkowo skr ęconych,  pomiędzy któremi długi ciąg 
naszej  ka raw any  złożonej z stu dziesięciu koni po­
stępujących jeden za drugim z t rudnością  się pom y­
k a ł ;  te które się w chwili jakiej znajdowały  w niż­
szych załomach i pod u ry wającą  z iemią ,  odbierały 
od stojączch nad nimi towarzyszy nieraz na swoje 
g łowy z pod ich nóg odrywające  się kaw a ły  ziemi 
wśród tumanów kurzu i gruzów.

Nareszcie p rzyb ywszy  na  piękną dolinę zlaną pie- 
n iącemi  się falami Czuliszmanu, mniemal iśmy się. 
nagle przeniesionymi poruszeniem czarodziejskiej 
laseczki całkiem w inną szerokość jeograficzną od 
tej w której poprzednio zaledwie przed kilku godzi­
nami  przebywal iśmy.  Wznies iona temperatura zu-
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pełnie odpowiadała silnej i świetnej  weget ac j i .  
Krzepkie topole z liściem laurowym (1) rozpościerały 
piękne konary  obciążone dojrzałemi owocami,  a z po ­
między ich łuszczyn rozwartych w ydobyw a ła  się 
kosmata  bawełna  nas ienia;  możnaby rzec że to pęki 
białego jedwabiu  zawieszone u gałęz i ,  pomięszały 
się miotane wiat rem j akby połyskl iwe i ruchliwe 
sploty dziewicze. Wiele roślin mniej więcej za jmu­
j ą c y c h ,  zdobiło sztorcowe ściany lewego wa łu  doli­
ny  i brzegi potoku. Między innemi zebra łem:  Sfa- 
tice spinosa , Orobanchc amoenurn, Allium odorum , 
Yicia amoena, Glyceriza uralensis, Dracocepha- 
lum percgrinum , Astragalus pubescens, follicularis 
et prostrałus, Trifolium lilpinaster, Asperula pani- 
culała, Thalictrum petaloideum et acułilobum, Aro- 
nicum altaicum  i Carex ampullaria.

Rozkazałem rozbić namioty na tejże stronie brzegu 
potoku wśród owej zachwycającej  okolicy i pos ta­
nowiłem ludziom moim udzielić cztero-dniowego 
Avytchnienia, (od 11— 23 aż do 1 4 — 26  czerwca) .  
Był tc jeden z najdłuższych wypoczynków w całym 
ciągu tej podróży,  z wyją tkiem jedno-tygodniowego 
pobytu w  Krasnojarsku.  Zbyt  silnie bowiem byłem 
zajęty zjednej  strony t rapiącą krótkością pory letniej 
w  tym kra ju ,  z drugiej obszarem zakresu przedsta­
wiającego się mojej działalności , abym niemiał ko­
rzys tać  z każdej ch\Vili pospiesznego przejazdu, z tych 
przeto powod ów ,  niemogłem nigdy udzielić dłuższe­
go spoczynku mojej strudzonej karawanie  nad dni 
cztery.  Tak to nagląc  zmuszałem j ą  odbywać po­
chód jednym tchem niemal przez pięć miesięcy,  nie- 
mając  przez połowę tego czasu innegp posłania jak  
m u raw ę ,  lub niekiedy śnieg gór,  a za całe pożywie­

li) Populus laurifolia.



nic suchary  z żyta ścinanego przez nas s iekierą i kor­
delasami ,  rozmoczone w  gorącej  wodzie.  Łatwo 
więc  można wyobrazić sobie ukontentowanie ludzi 
moich,  ilekroć razy dostawszy się w  us tronną dolinę, 
mieli nadzieję spędzenia w niej parę nocy spokojnie.

Termometr  s tu-stopniowy w sk azy w ał  ( 1 1 — 23 
ezenvca)  o godz. 2 z południa i w słońcu +  43° ,5 ,  
a  w nocy merkuryusz opadł aż do +  10, gdy w dwie 
godziny po zachodzie słońca s tał - jeszcze +  21° .  
W  południe ( 1 2 — 24 czerwca),  termometr zanurzony 
w  wodach Czuliszmanu nieopodal naszego s t anowi ­
ska  i w  miejscu wys taw ionem na działanie słońca,  
w s k a z y w a ł  +  6°5,  tymczasem powietrze otaczające 
miało 29°8,  przy wietrze południowym i gdy się na  
burzę zbierało.  W  południe zaś ( 1 3 — 25 czerwca),  
temperatura  wody by ła  +  11° , a powietrza +  33° .

Szczyt  Dżuluzu przez k tóry spuścil iśmy się w  do­
linę Czul iszmanu,  złożony jes t  z szarowaki bardzo 
zbitej i k w a rco w e j ,  wyda jące j  iskry pod uderzeniem 
młota :  bar wy  białawej lub z ielonawej,  złożenia n a ­
der rzadko łupkowatego ,  skała by ła  rozdzieloną na  
w a rs tw y  i ła w y  mniej więcej gru be ,  rozmaicie s ter­
czące ,  lecz zawsze jednak  mające g łównie pochył 
god. 5 z Pd .— W. ku P n .— Z., < 5 0 ;  gdy tymczasem 
massy  tworzące  brzeg przeciwny okazują raczej 
god. 3 z P n .— Z. ku Pd .— W. < 3 0 — 40.  Wśród 
takich zagłębiań gruntu wzniesienie prostopadłe jes t  
bardzo częste.

Urozmaicenie i odcienia jakie  przedstawia  łupek 
i łas ty w tych okolicach,  tak w swoich znamionach 
minera logicznych ja ko  też i w  kształcie zewnętrz­
n y m ,  nadzwyczajnie są  liczne i przechodzą prawie 
jedne w  drugie;  można je wszys tk ie  objąć następu- 
jącemi  określeniami:

1. Skała b i a ław a ,  przechodząca nieco w blado­



zie loną ,  zbita,  poprzerzynana żyłkami  kwarcu b a r ­
dzo twardego,  złamu ostrego i zadziorowatego,  po­
dobnego czasami  do wapienia lub dolomitu,  niekiedy 
pokryta skorupą z ielonawą węglanu miedzi.

2.  Skala  zielona bądź czyto łupkowata czyli ż y ­
l a s t a ,  czy zbita. Jes t  najczęściej tylko piaskowcem 
łyszczykowym zie lonawym nadzwyczajnie  jednoro­
d n y m ,  nader  drobno z iarnis tym,  nader łyszczyko- 
w y m ,  z cieniutkicmi naskorupieniami  malachitu i łu- 
skinami  żeleziaku błyszczącego,  poprzerzynanych 
żyłami spatu w ap ie nn ego , cokolwiek się burzącego 
z kwasami .

3. Skała  zielona c iemno-niebieskawa,  podobna 
do wężowca i mająca  wszelkie pozory skały  talko­
wej  z żytami lub bez żył kwarcu.  Jestto niekiedy 
m assa  kw a rc u  zielonawego z powierzchnią t łus tą 
i ży w ic o w a tą ,  zbliżająca się do heliotropu lub cha l ­
cedonu poprzerzynana żyłami kwarcu  białego. In­
nym  razem znowu jeslto massa  kwarcu białawego 
połączonego z istotami wapiennemi  i będąca  już to 
nap ryśn ię tą ,  już  uk o lo ro w aną  malachi tem,  w ę g la ­
nem miedzi i n iedokwasem żelaza;  więcej  jeszcze,  
wydrążenia  naskorupień i szczeliny samej skały na ­
wet  często są  nas iane małemi kryszta łami  kruszcu 
miedzianego.

4. Skała  złożona z wielkiej ilości kw arc u  i łysz- 
czyku białego srebrzystego;  jes tto łupek łyszczy- 
kowy  zwyczajny.  Niekiedy łyszczyk i kwarc  zni­
k a ją  i są  zastąpione feldspatem i amfibolem: w ó w ­
czas skala przechodzi w massę  łupkowatą  bardzo 
podobną do diabazu luphowatego.

5. Skała  jednol ita barwy  ceglasłej  lub fioletowej; 
złożenia tupkowatego,  złomu muszlow'atego lub bla- 
szk ow atego ,  posianego małemi  ziarnami żeleziaku 
błyszczącego;  jes tto łupek ilasty właściw y.



W  numerze 2 żeleziak błyszczący najwięcej się 
okazuje w  odmianach niełupkowatycli ,  ułożonych 
w ławicach a raczej tablicach łupkowatych regular­
nych.  Żeleziak błyszczący zarówno się znajduje w i n ­
nych odmianach,  lecz wówczas  jes t to  już  tylko z ja­
wisko miejscowe i nie tak znamionujące j a k  w  sza- 
rowace luplcowatej w dolinie Baszkaus.

Wszystkie  te skały  nagromadzone w góry kabłą- 
kow ate  zawal iły dolinę głazami  niekiedy olbrzymich 
rozmiarów.  Stały się rzeczywiście zaw ad ą t rudną 
do przebycia wszędzie gdzie tylko zwężenie doliny 
niezostawiło innego przejścia i zmusza wędrowca 
to rować sobie drogę wśród tego groźnego labiryntu.  
Czuliszman tak wezbrał  w nocy ( 1 4 — 26 czerwca),  
że prawie o cztery werszty od miejsca w którem ze ­
szliśmy w dolinę z laną  przez n iego,  wąziutka  ście- 
szka  c i ągnąca  się obok potoku zupełnie była zalaną.  
Ponieważ skały w wodach jego nurzały się pionowo,  
niepodobieńs twem przeto było przebyć one,  musie­
liśmy więc zbić t ratwę dla przeprawienia się przez 
tę zatokę nowo utworzoną.  Kozacy wzięli się do 
roboty:  ki lka kłód drzewa powiązanych giętkiemi 
gałęziami s tanowiło nasz statek. St rata czasu z po-- 
wodu tak nieprzewidzianej zawady była jeszcze naj ­
mniejszą n iedogodnością;  daleko ważnie jszą  s t an o­
wi ły trudności przeciw którym walczyć musie l i śmy 
by wąt ły  nasz statek niestał się pas twą spienionych 
fal potoku i n iewymkn ął  się z obrębu małej przy­
stani w której woda dość była spokojną.  Nakonicc 
dokonal iśmy szczęśliwie ową przeprawę w dziesię­
ciokrotnych powrotach (albowiem tyle ich potrzebo­
wa l iśmy dla przewiezienia ogromnych moich pakun­
ków) i to przeciągnąwszy linę od jednego do dru­
giego brzegu wzdłuż której suwa ł  się sznur przymo­
cowany do t ra twy.  Nietak się pomyślnie nam po



wiodło z k o ń m i , wiele z nich mniej więcej zostało 
poka leczonych,  dawszy się unieść ku kończatym 
głazom najeżającym koryto potoku. Jeden nawet  
z nich zadaleko się zapuściwszy,  został  porwany 
wściekłością fali. Widzieliśmy jak  to biedne zwierze 
długo walczyło z całą si łą i męczarnią kon an ia ,  raz 
znikało,  to znów w ypa r t e  z pomiędzy głazów jak  
pi łka,  nakoniec wyrzucone zostało na  brzeg przeci ­
wny ,  gdzie niezawodnie wkrótce  stało się pas tw ą 
niedźwiedzi.

Skała w tych miejscach je s t  łupku i łas tego,  czar­
nego, raz u ławicowanego,  to znów w massie zbitej 
poprzerzynanego grubemi żyłami spatu wapiennego 
i cienkiemi żyłkami  kwarcu.  Tam gdzie u ławicowanie 
wydatniej  się ob jawia ,  g łówny pochył  jest: god. 9 
z Pd .— W. ku P n . — Z. < 2 0 ;  a na przeciwnym brze­
gu gud.2-3 z Pn .— W. ku Pd .— Z. W miarę dalszego 
zbliżania się ku potokowi Elandu (Yalandu),  dolina 
zmienia się w plasko-wzgórze z lekka pofałdowane.  
Ogromne s tosy szczątków tracą tu swoją  rozciągłość 
i zmieniają się tylko w nagromadzenia miejscowe,  
wznoszące  się u spodu obu kabłąkowatych walów 
okolających dolinę. P rzeprawa  przez Elandu jes t  
dość n iedogodną,  z powodu mnóstwa  ogromnych 
głazów najeżających jego łożysko ,  a wśród których 
potok toczy swe nurty spienione. Ten obraz spu ­
stoszenia tworzy nader  malownicze przeciwieństwo 
z bogatą drzewną wegetacyą przyozdabiającą oba 
pobrzeża zacienione pięknemi topolami z liściem lau­
rowym lub brzozami białemi których wybiegłe wierz­
chołki nużają aż w wodzie swoje zwieszone konary  
i przypominają powiewne kosy melancholicznej 
wierzby płaczącej (Sa lix  babylonica). W tych 
miejscach zebrałem Sp/raca flexuosa, Ornithoga- 
han striatum , Hyosc/atnus niger , Curduus crispus,



piękną odmianę Comolculus arrensis z liśćmi kształ ­
tu s trza łkowatego,  Epilobiurn humile i Campanuhi 
rołundifolia z odmianą Lamsdorfa. Łupek ilasty 
przechodzi w skałę przeobrażoną  podobną do sza- 
roicaki barwy  zielonej okazującej się już to zbitą, 
już to złożenia łupkowatego.  Odznaczają się tu 
k warc  bądź biały,  bądź zielonawy, ziarna żeleziaku 
błyszczącego,  drobne łuskiny lyszczyku złotawego 
i maleńkie kryszta ły  amfibolu czarnego. Najczęściej 
kwarc  biały przemaga nad jnnemi minera łami ,  okolą 
j e  jak b y  wyra źną  o p a s k ą ,  żyłami żeleziaku bły­
szczącego i tworzy tak mówiąc  łupinę; z resztą 
znajduje się mniej więcej pomieszany z odmianą 
zieloną.  Skała  silnie działa na igłę magnesową.  
Nieco p rz ed ' potokiem , przybiera ona s tanowczo 
wszystkie  charaktery łnpkn h  szczy k o w eg o , a nawet  
łupku ilastego bardzo żelazistego,  w uławiceniu swo- 
j em  przedstawiając różne szczegóły. Jest  on rozłożo­
ny w liniach nadzwyczajnie wałowatych,  zwiniętych,  
poł amanych ,  barwy żół to-słomianej , złożenia nader 
i i s tkowatego,  często żylastego.  Wielka ilość głazów 
rozsypanych je s t  nagromadzoną u spodu tego wału,  
naś ladu ją  one tak b a r w ą  jak  swoiem układem regu­
larnym i złożeniem drzewias tem, drzewo budulcowe. 
Ży ły  kwarcow e mniej więcej s ilne,  przerzynają  tę 
skałę j ak  również skałę przeobrażoną  z nią się s ty­
k a j ą c ą ,  widzieć się także dają bardzo grube kawały  
rażącej  białości rozproszone na całej przestrzeni 
doliny.

Z każdej s trony potoku i równolegle do jego brze- 
brzegów,  wznosi  się wa ł  zlepieńca składającego się 
z odłamów skał  przyległych.  Przypuszczając  że 
pierwsze naniesione tu zostały przez potok,  to trzeba 
wnosić  że w owej epoce Elandu miał poziom najmniej  
dwadzieścia razy wyższy niż dzisiaj.  Pomiędzy



głazami storzącemi przyległoścl potoku,  Znalazłem 
wiele gneissu grubo ziarnis tego,  złożonego z łyszczy-  
ku czarnego połyskl iwego,  fehlspatu białego per ło­
wo  muszlowego i kwarcu szarego,  jak również 
wielką  ilość kryształów' grani tu (almarlynu) w dwu- 
nasto-ścianacb bardzo regularnych.  Jest wielkie p ra ­
wdopodobieńs two że owe ułamki pochodzą z bardzo 
dal eka ,  albowiem znacznie się odróżnia ją od skał  
s tanowiących przyległe góry.  Kwarc  znajdujący się 
w  żwirowiskach pomienionych ma dwie odmiany,  
jest to kwarc  biały i kwarc  ciemny,  naprzemian zło­
żony w wars twach falistych. Łyszczyk przeważa 
szczególniej w kwarcu b a rw y  c iemnej ,  w niem ró- 
wnież znajdują się kryszta ły granatu  najobficiej. 
W  małej odległości od potoku widzieć się daje massa  
wapienia brudno-bia łego, wciśniętego pomiędzy 
łupkiem łyszczykowym. Zdaje się na wet  że pierwszy 
w ypa r ł  os tatni ,  albowiem zawiera w sobie wiele 
kaw ał ów skały zielonej. Złożenie wapienia jes t  
jednorodne ,  złam zadziorowy,  niekiedy muszlowaty;  
zawiera on wiele małych ziarn żeleziaku błyszczą­
cego niedostrzeżonych golem okiem. Skała  ma zu­
pełny pozór dolomitu, rozkrusza się łatwo i odłupujc 
pod młotkiem,  z kwasami  burzy się mocno. Rozbiór 
chemiczny dokonany przez p. Delesse,  inżyniera 
górnic twa,  okazał nas tępujący wyp adek :

Maleryj n ierozpuszczalnych  w  kw asie  w od  ichlo-

Z r e s z t ą  cokolwiek dalej ,  wapień staje się ziar­
nisty i przybiera barwę z ie lonawą;  tym sposobem 
przechodzi w gatunek łupku iłastego b a r w y  zielo- 
nawej ,  zupełnie przypominającej  djoryt i jest  złoże

r o w y m ............................
Maleryj rozpuszczalnych

0 ,07
4,33

O gółem  . . . 5 ,00
Magnezyj . . . . . . .
K w a sorodn iku  żelaza

ślady
tak że



nią już  to raz  zbitego nie łupkowatego,  to znów się 
ukazuje w wyraźnem uławiceniu i z szczególną d ą ­
żnością  przejścia w  gatunek łupku łyszczyk owego 
zielonego; w wszelkich w yp ad k ach ,  rozmaite te 
przejścia do kon yw ają  sig tak s topniowo i w tak de­
l ikatnych odcieniach iż niemożna oznaczyć ścisłych 
granic pomiędzy niemi. Prawie o dwie godziny od­
ległości od potoku , łupek łyszczykowy zielony pod­
s u w a  sig aż ku jego  brzegom i storzy one swojemi 
taflami s terczącemi ,  gdy tymczasem na bokach w y ż ­
szych stref góry ,  taż sam a skala  wstggowato  sig 
przedstawia.

Pomigdzy potokami Elandu i C zy lan d u , powierz­
chnia łupku i łastego w miejscach je s t  pokryta sko ­
rupą w y p u k łą ,  p o łysk l iw ą ,  rozmaitej barwy.  Jestto 
mieszanina ałunu , potażu i sody; lubo ciało to po­
k r y w a  tylko powierzchownie skałg ,  jednakowoż 
całe wngtrze tej ostatniej je s t  pyłkowate  i w stanie 
mniej wigcej zupełnego rozsypania sig. Zdaje sig 
iż to jes t  w pływem gazów s iarkowych i bardzo przy­
pomina niektóre skały złożone z s iarkowca (sol- 
fatar) Neapolu. Czgść doliny Czuliszmanu znajdu­
j ą c a  sig pomigdzy potokami Yalandu i ujściem Czult- 
szy  szczególniej sig odznacza urozmaiceniem położeń 
miejsc malowniczej  wzniosłości .  Nadewszystko za­
j ą ł  mnie widok pasu wody t ryskającej  z wierzchołka 
niebotycznego w a łu ;  bardzo przypominającego mi 
s łynne (pisse vache)  w Szwajcarji .  W  miarg bliż­
szego posuwania sig ku ujściu Czultszy, dolina ro­
zwija sig i powierzchnia jej  staje sig coraz regular­
ni e jszą ;  massy gór przedstawiają widok mniej g ro ­
źny i przybierają zarysy okrąglejsze;  nakoniec brzegi 
potoku zniżają sig i spłaszczają.  Jednakowoż o kilka 
metrów od ujścia wspomnionego potoku,  widzieć sig 
daje ogromny zlepieniec, równolegle do Czuliszmanu,



j akkolwiek oddzielony od tego ostatniego dość zn a ­
czną przest rzenią;  rnożnaby powiedzieć że to są  
szczątki dawnych jego brzegów.  W takim w ypadk u 
znaczna wynios łość wału  świadczyłaby o n ad zw y ­
czajnej poziomości j a k o w ą  kiedyś  mieć musiały w o ­
dy Czuliszmanu. Nawet rzecz to prawdopodobna że 
u twór  zlepieńca jes t  dość świeży;  gdyż wiele k a w a ­
łów kancias tych j akow e się oddzielają obecnie i c ią­
gle od gór przyległych,  mają  na  swojej powierzchni 
szczęty zlepieńca o którym się mówi.  Wraz z spła­
szczeniem doliny Czul iszmanu,  traci on coraz b a r ­
dziej swoję byst rość , a jego fale jakkolwiek zwię­
kszone falami Czultszy wpadającemi  z wściekłością ,  
zostają poniżej ujścia tej os ta tn ie j , w  porównaniu  
spokojne i ciche. Nieszczęściem spadłe obfite deszcze 
niedozwoliły nam zupełnie z nich korzystać w doko­
naniu przeprawy;  bo chociaż jechaliśmy za st rumie­
niem blizko od dwóch godzin powyżej  ujścia Czult­
szy,  zbyt  on był  jeszcze bystrym ab y śm y  mogli się 
narazić wpław go przebyć a nadewszystko z objuczo- 
nemi końmi;  pos tanowil iśmy przeto oczekiwać na 
przybycie statku kałmuckiego dla wyszukania  k tó­
rego wysłal i śmy do pokoleń przemieszkujących 
w okolicach ujścia Baszkaus  i nad brzegami połu- 
dniowemi jeziora Teletzkoj ,  odległych tylko ztąd
o piętnaście kilometrów.

Kozak któremu zleciłem to posłannictwo został 
wyprawion y dnia poprzedniego,  wkrótce więc przy­
wiódł nam ów wąt ły  s t a tek ,  jednak  pomimo n ad z w y ­
czajnej onego lekkości (gdyż prawie zawsze jestto 
tylko wyżłobiony kloc drzewa) ,  pot rzebował  całego 
dnia dla przebycia potoku w tak małej przestrzeni.

Przeprawiwszy  się na pr awy brzeg Czuliszmanu, 
doznałem zaraz przyjemnego wrażenia  u j rzawszy ,  
ki lka kaw ałów ziemi obsianej jęczmieniem.  Byłto



dopiero pierwszy ślad zboża widziany przezemnie 
od punktu Sardumy;  pomimo pory w  jak ow ej  się 
znajdowaliśmy ( 1 6 — 28 czerwca) ,  kłosy zaledwie 
wznosi ły  sig po nad powierzchnią gruntu.  Mała ta 
próbka pierwotnego rolnictwa,  winna zapewne poja­
wienie tu swoje jakiemu Kałmukowi  Si/barycie, 
który  raczył sobie dozwolić tego zbytku gas tronomi­
cznego,  podobnie j a k  w Europie gdy zamożni ludzie 
m a ją  za przyjemność sadzić Ananasy i Banany.

Daleko ważniejszy przedmiot zw raca  w tych miej­
scach uw agę natura l is ty:  jestto geologiczna przyroda 
wału  tworzącego lewy brzeg Czułiszmanu który tak 
j a k  i z przeciwnej s t rony,  oddzielony jest  od potoku 
płaszczyzną dość gładką.  Chociaż łupek iłasty ró­
wnież sig tam znajduje b y w a  jednak  prze rywany 
nas tęps twem skał  innych.  Widzieć naprzód można 
wiele mass  znacznych składających skałę kw arc ow ą  
(może kwarcu czystego) który tworzy ławy lub po­
kłady regularne mniej więcej ogromne,  poprzerzy- 
riane w całej swojej długości pasami  równoległemi  
kwarcu czarnego. Ł a w y  te już to s ą  prostopadle 
s terczące albo pochylone pod god. 9 z Pn .— Pn.— Z. 
ku P d .— W . — W. < 4 0 .  Żyły  kwarcu czarnego ota­
czają  je  statecznie j ako  smuga towarzysząca  żyłom 
kruszconośnem.

Kwarc  jes t  rozmaitej b a rw y ,  złożenia zadzioro­
wego  lub żylas tego,  a jego postać zewngtrzna przed­
s tawia  takie powinowactwo z skał ą  wapienia ,  że na 
p ierwszy rzut oka możnaby go uważać za takową .  
Uszykowanie mass kw arcowyc h  pasami wyraźnemi ,  
s tanowi  tak regularne ubrózdowanie góry,  iż takowe 
z daleka  uderzają.  Niekiedy małe zielone kryszta ły  
( epidotu?J okazują sig na  powierzchni kwarcu czar­
nego. Ławice  skały kwarcowej  przerywane bywają  
miejscowo massami  granitu urozmaiconego bardzo



tak co do swojej barwy  ja ko  też i złożenia: już  to je s t  
łyszczyk drobno ziarnisty,  kwarc  ciemny lub biało- 
per łowo-muszlowaty,  feldspat "białawy, to znów ten 
ostatni bardzo je s t  rozwinięty i przybiera kolor cie­
listy. Skała n iewywiera  wcale żadnego działania na 
igłę magnesową.  Lecz co godniejsze u w a g i ,  że 
wszystkie  te odmiany granitu niekiedy przechodzą 
i to bardzo nagle w skałę amfiboliczną której łupki 
silnie są  s terczące;  zdaje się ona być złożoną z k w a r ­
cu białego ziarnistego,  bielca (albitu) białego mato ­
wego i amfibolu czarnego bardzo połyskl iwego.  Trzy  
te składowe  skały  s ą  już  to ułożone pasami ,  już  
naprzemian w a rs tw am i ,  już też każda osobno tw o­
rzy żyły i gniazda.  Amfibol zawsze głównie przeważa 
i udziela skale barwy ciemnej i połyskliwej,  j ednak  
jego układ naprzemian  z kwarcem spow odow yw a 
powierzchnią w s tęgow a tą  i żyłowatą  nadającą  mu 
pozór marmuru a raczej niektórych jaspisów cie­
mnych ba rw y  cz e rw o n a w e j , b ia ł aw e j , zielonawej.  
Możnaby sądzić z razu że obie skały  s ą  tylko od­
mianą  grani tu  tak dalece podobieństwo jest  ude­
rza jące ,  gdyby się niedostrzegało wiele g łazów tego 
ostatniego zawiera jących w  ich ciaście ułamki mniej 
więcej znaczne tejże samej  skaty amfibolicznej 
w której w  innych miejscach tworzy niepostrze- 
galne przejścia.  Okoliczność ta służy do oznacze­
nia dokładnego ich względnego wieku.  Skała ani- 
fiboliczna z swojemi  urozmaiceniami , okazuje się iż 
tworzy tylko zjawisko miejscowe i odrębne,  gdyż 
granit  otacza j ą  z wszystkich stron i zdaje się w a ż n ą  
rolę za jmować w części wału  rozciągającego od uj ­
ścia Czultszy aż do ujścia Czuliszmanu w jezioro 
Teletzkoj.  P .Sauvage dokonał  rozbioru skały amfibo­
licznej (diabaz łupkowaty?) o której mowa,  w skutku 
tej pracy okazało się że skała jes t mieszaniną kwarcu,



feldspatu o zasadzie sody (wzo ru  b s l+f t  ś’ ) i pier­
wias tku amfibolicznego o zasadzie w a p n a ,  magnezyi  
i n iedokwasu pierwszego żelaza w nas tępujących 
proporcy ac h :

Bielcu ( a lb U e ) ................................................................0,357
K w arcu  i p ie rw ia s tk u  a m libo l icznego ...................... 0,643

1,000
Rzecz bardzo prawdo-podobna że to jest  skała  

k w a rco w a  w ławach która podniosła g ra n i t ,  a przy­
najmniej tamże miejscami w ybuchnę łą ,  gdyż żyły 
kwarcu zarówno go p rzenikają ,  cłipciaż ten różni 
się od kwarcu składającego massy ulawicowane.  
Toż samo jest  z łupkiem . łyszezykow ym; t ak ,  że j a ­
kakolwiek zachodzi tożsamość lub jednoczesuość 
wieku pomiędzy owemi rozmaitemi k w a r c a m i , za­
wsze  j ednak  niezawodnie ten zastał  już w  miejscu 
równie  grani t  jak i łupek łyszczykowy,  albowiem je 
przenika jednakowo.  Wątpl iwość więc tylko by 
pozostała co do tożsamości zupełnej obu gatunków 
k w a rcu ,  t o j p s t  tego który składa ławice i tego 
który przecina  żyły granitu i łupku łyszczykowego,  
a przypuszczając  owę tożsamość,  której jeszcze za 
zupełnie dowiedzioną nieuważain ,  okaże się nam co 
do skał  K angaya  według porządku ich wieku wzg lę­
dnego, takie nas tęps two:  1) grani t ;  2) łupek ł y ­
s z c z y k o w y ;  3) kw arc  bądź to w ławicach,  bądź 
w  żyłach.

Zdaje się iż w  ogólności łańcuch wznoszący się 
po nad Czuliszmanem aż do jez iora  Tele tzkoj , j es t  
tylkp przedłużeniem owego jaki  widziałem ci ągnący 
się wzdłuż bagnistej  doliny w której Czuliszman ma 
źródło swoje. Oznaczyl iśmy go wówczas  pod nazwą 
Tendiszeli ;  traci jed nakow oż  on to ipiano rodowe 
w  miarę coraz  dalszego posuwania  się z biegiem po­
toku. Każda m assa  odosobniona a  tworząca  część
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wału oznaczoną j e s t  szczególnem nazwaniem.  Czult- 
sza  przerywa ten ostatni i dolina k tórą tworzy je s t  
zarówno oskrzydloną z każdej s trony łańcuchem gór 
mniej  więcej wynios łych,  a jednak  niema nazwy  
ogólnej ; lecz wiele z mass najznaczniejszych posiada 
oznaczone w kra ju miana miejscowe. 1 tak dwie j 
góry  okolające ujście Czultszy, zowią s i ę ,  jedna  p a  
prawo K y a k ,  a druga na lewo K an g ay a :  tej to os ta­
tniej dopiero co wskazałem szczegóły geologiczne.

Rzuciwszy prawy  brzeg Czuliszmanu, udaliśmy się 
w  górę wzdłuż potoku Uluulduk,  wśród okolicy n a d ­
zwyczajnie górzyste j ,  zupełnie nam zakrywającej  
Czultszę. Na prawym brzegu potoku po którym d ą ­
żyliśmy, okoliczność szczególniejszej na tury  zwróci ła 
moją  uwagę.  O ogromny głaz łupku iłastego sztucznie 
w ydrążonego,  tak iż tworzył  sklepienie naturalne,  
opierało się kilka desek formujących ściany i wejście.  
Wszedłszy t am ,  ujrzałem mnóstwo żużli żelaznych 
rozrzuconych w około kupy spalonych węgli  nad 
którą  się wznosiło naczynie gliniane nader  prostej 
roboty,  do połowy napełnione rudą wodn iano w ą 
mniej więcej stopioną. Kilka drągów żelaznych 
i coś nakształ t  młotów z rękojeściami drewnianemi , 
było ukrytych w wydrążeniach i szczel inach skały,  
której  sklepienie szczernione zostawało dymem.
W  najdalszym kąciku dostrzegłem rodzaj miecha 
zrobionego z skóry końskiej i skór baranich z wełną.  
Była  to wyraźnie odlewnia i kuźnia w s tan ie  najwię­
kszej pros toty:  były  to pierwsze próby sztuki,  takie 
jakie sobie wyobrażamy w warsztac ie  owego pier­
wotnego kowala  o którym nam Biblja wspomina.  
Kałmucy którzy powiększej części dostarczeni byli 
(mniej więcej przymusowym sp o so b e m , jak  się to 
zwykle  dzieje w podobnych wy padk ach)  z tejże sa- • 
mej okolicy, z t rudnością odpowiadali  na moje śledź-





---------- -------- x l it  j.Y F M  i  V

F E N O M E M  M I E J S C O W Y  w



t w o ,  zmyślali  iż wcale nieznają twórców,  a raczej 
właścicieli  owego zakładu , ani  też miejsc z których 
ruda była doby waną  i że niewiedzą iż tu je s t  przeta­
pianą.  Jednak widok kilku sztuk aksamitu cze rwo­
nego i paczki tytoniu jakie przyrzekłem ofiarować 
t em u,  który mnie doprowadzi do miejsca kopalni,  
nareszcie wkrótce  skłonił dwóch z pomiędzy to w a­
rzyszących  mi Kałmuków iż mi powiedzieli że s t a ­
rzec którego ju rta  uk ry tą  by ła  po za skałami  przy 
ujściu Czultszy, za jmował  się przetapianiem rudy 
żelaznej i w y k u w a ł  drągi  oraz inne sztuki i wyroby  
takowe wysyła ł  na  sprzedaż po nad granicę chińską;  
dodali jeszcze iż miejsce z którego wydobyw a ł  rudę 
niebardzo j e s t  oddalone od punktu w którym zamie­
rzyliśmy noc przepędzić i że nazajutrz rano najchę­
tniej tam mnie zaprowadzą.  Ciągle dążąc wzdłuż 
lewego brzegu Oluulduk,  postrzegliśmy na ścianach 
w a łu  kabłąkowatego tworzącego prawy  brzeg poto­
k u ,  znakomite ślady zlepieńców. Wśród pokładów 
niemal poziomych piasku i marg lu ,  wznosi ł  się ciąg 
os t rokręgów piaskowych w kształcie małych s tożków 
zmarzniętych,  pokrytych głazem lub taflą łupku iła- 
s t ego,  u t rzymującą  się j akby  czarodziejskim sposo­
b e m ,  a przypominającą płaty lodowe które był y  
przedmiotem tylu uczonych rozpraw,  jed na z nich 
zadziwiająca  wielkiemi rozmiarami swojemi ,  przed­
s tawioną j es t  w rysunku w nader ząjmującem dziele 
p. Forbes (1).  I my tu za łączamy szkic dla łatwiej ­
szego powzięcia wyobrażenia o fenomenie j a k o w y  
nas t ręczyła nam miejscowość w yż  wspomniona 
w  Oluulduk.

(1) A w  n a tu rz e  z n a jd u jąca  się w morzu lo d o w em  w  C h a m o u n i i .  
P a tr z , co do ob jaśn ien ia  f enom enu  tablic lodow ych  w ogólności,  
dzielą p .d e  S a u s s u r e ,  Badania nad lodownikam i, p .A g a s s iz ,  roz. X, 
i T ravels through the A lps of Savoy, i t. d., p. Fo rbes ,  roz.  II.



W ogólności nagłe wciśnięcie- się pokładów n a ­
p ływowych w pośród skał  dawnych tworżąćych 
okol icę,  przedstawia się dość często tak w tych miej­
scach j ak  i w stronach Czuł iszmanu,  nienast ręcza- 
j ą c  jednak owych nadzwyczajnych kształtów jakie  
wskazaliśmy.  Tak to góra Kajak cała jes t  Zbruzdo- 
wana szerokiemi szczelinami wydającemi  się j akby  
s łużyły za koryto potokom; s ą  one zawalone ogro­
m n ą  ilością kamieni i g łazów s taczających się pod 
nogami  i czyniących tak wejścia j ak  i zejścia nad­
zwyczajnie niebezpiecznemu Wzdłuż ściany tych 
szczelin postrzegać się dają w wielu punktach pokła­
dy piasku i zlepieńca,  które z względu wielkiej po­
chyłości miejsca na jakiem sp o czy w ają ,  nigdy fiie- 
mogłyby się tam u t w o rz y ć , gdyby to ostatnie n ie­
było miało poprzednio powierzchni bardziej poziomej; 
co dowodzi że wzniesienie gófy jest  późniejsze niż 
utworzenie się jej pokładów.  Dla tejże samej przy­
czyny nie można onyćh przypisywać potokom któ­
rych wyschłe koryta  widzieć się d a ją ;  gdyż bystrość 
tych os tatnich,  oznaczona wielkim pochyłem ich ko­
ry t a ,  przeciwną byłaby tworzeniu się pokładów pia­
s k u ,  które owszem przeciwnie,  zos tałyby zagnane 
daleko na równinę.

Ciągle pięliśmy się w górę więcej niż przez dwie 
godzin wśród pięknej Okolicy zasianej obfitą wege- 
tacyą  i zamożnej w silne drzewa:  Larix sibirica 
i Pinuś cembra; Viola altaica zdobiła wszystkie 
szpary s k a ł ,  Dracocephalum ru/fchianum , Trollius 
asiaticus, Antenaria dioica i Gimnandra altaica 
tworzyły  połyskl iwy dywan osłaniający głąb  doliny. 
Pozostawiwszy Uluulduk pn lewej stronie i przeby­
wszy szczyt Kangan ,  udal iśmy się po nad Artiehau. 
Wysocżyn a dość znaczna w jakowej  się znajdowal i ­
śmy nietylko się objawi ła w widocznem zniżeniu



temperatury,  lecz i w ukazaniu się wielkiej liczby 
wyschłych  pni ,  które jak  to już  miałem sposobność 
gdzieindziej za uw ażyć ,  zwykle  są  oznaką  w  tych 
okolicach granic  drzewnej wegetacyi ;  lecz także 
w  którąkolwiek stronę wzrok nasz się zwracał  w sz ę ­
dzie trafiał ( 1 7 — 29 czerwca) na massy  iskrzącego 
śn iegu;  na Pd.  —  W.,  po drugiej stronie Czultszy,  
jaśni a ły  osrebrzone wierzchołki grup Kyaktu ,  a bliżej 
n a s ,  pomiędzy Czultszą a  potokiem Art icbau,  w z n o ­
siła się góra  t akie  śnieżysta tejże samej nazwy ,  gdy 
po lewej stronie w  sąs iedztwie potoku Kairu ,  odbi­
j a ł y  się ś lniące powierzchnie Kazak-Tusaken i Su- 
r iezinin-baszy.  Główną skałą  był zawsze łupek 
łyszczyk ow y,  raz zielony, przechodzący w łupek 
dioryłowy, to znów czarny i zbity,  w pokładach 
bardzo s t e rc zących , lubo massy granitu przerywają  
kiedy niekiedy ciągłość jego i występują  w wielu 
miejscach.

Za trzymawszy  się nad brzegiem potoku Kazak- 
Tuszken (wpadającego w Articbau) dla noclegu, po ­
leciłem wykonać płukania.  P iasek składający się 
z ziarn łupku łyszczykowego i k w a rcu ,  zawiera jący 
w  sobie wiele kamyk ów  tej ostatniej skały  silnie za 
n iedokwaszonych żelazem,  wsk az ał  dość obfite ślady 
złota.

Okolica była n a g ą ,  Flora ograniczała się niemal 
na  kilku Gentiana angulosa, var. florę alba i nędz­
nych krzakach B rzozy karłowatej, której pączki 
zaledwie zaczęły się roztwierać.  Przez cały dzień 
niebo było pogodne i słońce przyświecało w zupełnej 
świetności ,  a j ednak  wśród samego południa termo­
metr wskazywał  w cieniu tylko 9°,  w godzinę po 
zachodzie opadł na +  3°,  a później w chwili  mar­
znięcia przypatrzywszy się termometrowi  takowy 
znalazłem na — 1°,6.  Przeto wojłoki s łużące nam



za posianie i płótno namiotów zupełnie były stężone 
przy obudzeniu się naszein. Jednak zmordowany 
dzienną podróżą tak za sną łem ,  że spoczynku moje­
go nieprzerwała ani dość oziębiona temperatura  w ą ­
tlej zacbrony,  ani też ryk niedźwiedzi ,  które jak  mi 
później moi ludzie powiedzieli ,  dość blizko nas  się 
pokazały i nadzwyczajny popłocli między końmi 
zrządziły,  które rżąc z nąjeżonemi g rz y w am i ,  ciągle 
się c isnęły w około koczowiska.  Moi ludzie nawet  
byli zmuszeni część nocy spędzić na czuwaniu i bez 
us tanku palić wielkie ognie tak dla ogrzania się, 
jako też u t rzymania w pewnej odległości owych na­
t rętnych gości.

Nazajutrz ( 1 8 — 30 czerwca)  zos tawiwszy ka ra ­
wanę w punkcie naszego noclegu, w towarzystwie 
t łumacza i dwóch przewodników,  pospieszyłem dla 
wynalezienia miejsca w którem się zna jdowała  ruda 
że lazna,  jakowe j  ślady wynalazłem dnia poprzednie­
go. Ruszyl iśmy wzdłuż Kazak-Tuszken i wkrótce 
znaleźliśmy się wśród przerażającej samotni.  Prócz 
ś ladów brzozy kar łowate j ,  w eget acya drzewna zu­
pełnie znikła;  w miejscach wi lgotnych i bagnistych 
postrzegać się dawało ki lka Gentiana- angulosa 
i p iękny Calianthcmum rutifolium. Przebyl iśmy 
bok P d . — Z. góry Kazak-Tuszken ,  wśród grubego 
pokładu śniegu,  zostawiając  na lewo źródła potoku 
Uluulduk wzdłuż którego wczoraj dążyl iśmy.  Ota­
czały nas  w dalekości góry pokryte odwiecznemi  
śniegami;  połyskiwały one na całej przestrzeni pa­
sami poziomemi wzdłuż wału wznoszącego się po­
między Czuliszinanem i Baszkaus.  Zstąpi liśmy n a ­
reszcie w głęboką szczel inę,  u tworzoną pFzez potok 
Kairu wpadający w Gzuliszman. Przed nami pię­
t rzył się śnieżysty szczyt  Ałtin-Tau jaki  owa rzeka 
ob lewa,  z lewej s trony je s t  on tylko przedłużeniem



wała  doliny Czuliszman. Na północ znajdowało się 
jezioro Tele tzkoj ;  miejsce jego w dalekości w s k a ­
zyw ał  wał  półkolisty.  Wszystkie  skały  widziane 
przez nas  w  tej przykrej  w ędró w ce ,  w czasie której 
tylko ciągle musiel iśmy piąć się w górę i znów w dół 
spuszczać ,  były wyłącznie łupku łyszczykowego  
zwyczajnego , lub też skały  zielonej jedno-rodnej 
(djorytycznej '?),  pochył  zaś g łówny z Pn .— W. ku 
P d .— Z. Głęboka dolina Kairu dążąca z Pn .— W. ku 
Pd .— Z., złożoną była po obu stronach z łupku uła- 
wicowania  n iewyraźnego,  lecz miejscowo okazują­
cego god. 9 z Pd .— W. ku Pu .— Z. < 7 0 .  Skała się 
przedstawiała w massach nieregularnie nagromadzo­
n y c h ,  często bardzo ro zsypan ych ,  opasujących 
w ą z k ą  dolinę i tworzących pas z razu dążący z Pn.  
ku  Pd., później zaś zwracający się ku Pd .— W. 
Potok Kairu przerzyna takowy w całej swej długości 
i ginie na Pd. —  W. w gęs twinie massy lasów przed­
s tawiającej  w dalekości głąb  doliny. W niektórych 
miejscach,  wzgórki zaokrąglone łu p k ó w ,  tworzące 
krawędź  doliny, zawierały silne ławice wapienia 
b ia ław e go ,  z połyskl iwą powierzchnią,  złożenia j e ­
dnorodnego lub pół k ry sz ta ło w ego , zła mu zadzio­
rowego;  j es t  on cokolwiek magnez jowy ;  albowiem 
dolewając do rozczymi fosforanu sodjiun i fosforanu 
am onj i ,  otrzymuje się lekki osad fosforanu magnezji.  
Sam nawet  łupek jes t  raz zielonawy i czarny,  zbity, 
niemal jednorodny,  podobny do djabazu łupkowa-  
t ego,  to znów w ziarnach wyraźniejszych i dostrze­
galnych. B arw a jego często jest żółtawa i cielista; 
zdaje się nawet  zawierać w sobie feldspat i w skutku 
tego zbliżać do gneissu.  Przedstawia się on w szę ­
dzie w głazach wzniesionych storzącycb pochyłość 
zachodniej krawędzi  doliny Kairu,  co bardzo ut ru­
dnia oznaczenie w nich odmian uławicowania ;  na



wschodniej  krawędzi  skała  okazuję ba r w ę  ciemniej­
s z ą  i jej  u ławicowanie j e s t  wybi tn ie j sze ;  tworzy  
ona mas sy urwiste w szczelinach których zerwałem 
wiele pięknych egzemplarzy pysznego Ysopynum 
grandiflorum  i Saxifraga oppositifolia. Na w scho­
dniej to pochyłości doliny pokłady prostopadłe niemal 
wszystkie s ą  złożone z wodnianu żelaza;  ruda ta 
odbija się b a r w ą  s w o ją  od skał  przyległych i tworzy 
długie smugi bruzdujące boki wzgórków.  Ponieważ 
w  niektórych miejscach massy źelaziste przedzielone 
s ą  innemi pustemi , zapewne przeto w a rs tw y  rudy że­
laznej tworzą  pokłady pochylone z Pn.—Z. ku Pd.—W.; 
s ą  one tak silnie napryśnięte woilnianem żelaznym że, 
ten tworzy s tosy ogromne zupełnie czyste.  Tutaj 
Kałmucy zbierają go i wyrabia ją  najprostsze przed­
mioty za pomocą narzędzi wykrytyc h  przezcmnie 
poprzedzającego dnia. Miejsce to dos tarczyłoby 
og romną  ilość wodnianu żelaza,  gdyby  rząd za k o ­
rzys tną  rzecz uznał wydobywan ie  takowego z miejsc 
tak odległych. W  takim razie możnaby go przepra­
wiać  z biegiem Uluulduk aż do Gzuliszmanu;  albo­
wiem droga wzdłuż Kairu byłaby bardzo ut rudnioną 
z powodu skał  s torzących te okolice. Bo inaczej 
przesyłka ta jest  na jk rót szą ,  gdyż Kairu wpada 
w  Czuliszman nieduleko ujścia jego w jezioro Te- 
letzkoj. Z resztą z ła twością można przepłynąć Ulu­
ulduk w  jednym dn iu ,  a następnie wsiąść  na statki 
przy jego ujściu dla odbycia dalszej drogi wodą  aż do 
jeziora Teletzkoj,  zkąd t ransporta bez wielkich za­
wad szłyby do Bi jska ,  tym sposobem ruda żelazna 
w y d o b y w an a  w  dolinie Kairu ,  mogłaby być dosta­
w ian ą  w Barnauł  w siedmiu lub sześciu dniach na j ­
później. Dolina Kairu wzdyma się zwracając  ku 
W sc hodow i ,  tam j ą  oddziela mała wyżyna od innej 
doliny rozciągającej  się na Zachodzie,  wzdłuż łań­



cucha gór  Kairutu,  tak naz wanyc h  od potoku oble­
wa jącego i udzielającego tegoż miana także i dolinie. 
Wrócil iśmy z tej krótkiej wycieczki  w dolinę alpej­
s k ą  Kairu tąż s a m ą  drogą dla dostania się do jeziora 
Att/śzkol. Wys oczyzny  tuż go otaczające przedsta­
w iaj ą  piękne obnażenia.  Jestto łupek łyszczykowy 
zielonawy,  raz zamglony, raz połyskl iwy,  szczepią­
cy się w cienkie l istki ,  przechodzący często w massę 
krzem ionko watą ,  z iarnis tą ,  przeniknioną żyłeczkami 
spatu wapiennego białego,  pokrytą  bar wą fioletową. 
Góry znajdujące się na P n .— Z. jez iora ,  u tykają 
god.  9 z Pd .— W. ku P n . — Z. < 6 0 ;  lecz najczęściej 
podniesienie się jes t  pros topadłe,  złożenie zbite, 
barwa  nader rozmai ta z obfitością mniej więcej zn a ­
czną żelaziaku błyszczącego.  Pozostawi l iśmy za so ­
b ą  jezioro i udal iśmy się w kierunku P n .— W. lin 
dalej się zapuszczal iśmy,  tein bardziej bagna naje­
żone kończatemi kamieniami pomnażały się. Nare­
szcie dotarl iśmy do źródeł Kairu. Znajdują  się one 
częścią w b ag n i sk ac h , częścią pomiędzy skałami  gór 
śnieżystych którym Kałmucy nadają nazwę  Kairu* 
baszi (to jes t  Głowa-Kairu).  Na Pn .— Z. źródeł po­
toku ,  prawie o kwandrans  drogi rozpościera się dość 
znaczne jezioro zwane Bardoki;  ponieważ brzegi 
bnego w skaz yw ały  kilka t rawników osutych zielo­
n o śc ią ,  a źródła Kairu znajdowały się tuż obok, 
umyśl iłem przeto korzystać z nastręczającej się spo­
sobności  i kazałem wytknąć  nasz obóz,  pomimo że 
słońce nlezaszło jeszcze z widnokręgu.  Niełatwo bo­
wiem znaleść w tych okolicach miejsce posiadające 
wszelkie warunki wymagalne  do przyzwoi tego w y ­
tchnienia karawany,  mianowicie:  bliskość wody 
przezroczystej j łatwość dostania drzewa potrzebnego 
do zgotowania  posiłku i ogrzania s i ę ,  s tosownośe  
miejsca do rozbicia namiotów,  a przedewszystkiem



możność dostarczenia potrzebnej żywności  dla koni.  
Dla tego też chęć korzystania z miejscowości pos ia­
dającej te wszystkie dogodności,  częstokroć zniewala 
w ę drowca  do przerwania  podróży prędzej niżby sam 
pragnął .  Niebacząc na  to nieraz bywafem narażony 
na  wielkie przykrości ,  albowiem zaskoczony zapadłą 
ciemnością musiałem noc pędzić najniedogodniej .  j  

Rozłożywszy nasz biwak mogłem z wszelką  sw obo­
dą uważać szybki  postęp zniżenia temperatury.  
Zmierzch zaledwie zaczął  ocieniać powłokę tyn ty  
w idnokrę gu ,  a już  termometr opadł n a — 2° (18 — 30 
czerwca).  Nazajutrz rano o szóstej godzinie już  s łoń-  i 
ce jaśnia ło  na czystem i przezroczystem j a k  k r y ­
ształ  niebie,  a pokrywa lodu utworzona na  powierz­
chni wód jeszcze nieznikła.  Gała okolica połyski ­
wa ła  osłoną rażącej białości ;  gdyż śnieg obficie 
spadłszy w nocy,  zwolna dopiero nikł  pod wp ływem 
promieni południowego słońca.

W  miarę zbliżania się ku źródłom K a ir u ,  łupek 
łyszczykow y zbity okazuje coraz bardziej złożenie 
żylas t e ,  i skrzące łyszczykiem srebrzys tym,  wcale  
n iezawiera jącym w  sobie kwarcu.  Wkró tce  go za- j 
stępuje granit  two rzący góry  zaokrąglone i puste,  1 
bardziej się on okazuje w  oddzielnych głazach niż I 
c iągłych massach.  Od godziny dążyl iśmy w śród  
bagnisk nas torzonych kamieniami  zawalającemi  po­
wierzchnią p łasko-wzgórza  opustoszałego i śn ieży­
s tego;  po za nami odznaczało się jezioro Bardaki,  
a  na  Pd.— W. widać było wa ł  dość wznios ły w s k a ­
zujący kierunek potoku Czultsza,  całkiem jednak 
zak ry w aj ąc  tako wy przed naszym wzrokiem.  Po 
dwu godzinach zaczęliśmy się spuszczać (kierując 
ku wschodowi)  z wielkiej wysokości  na jakiej  się 
znajdowal iśmy.  Na P d . — W.  wznosi ł  się Koltarat  
całkiem iskrzący śn ieg iem ; a wzdłuż jego ściany



spadał  potok tegoż nazwiska.  Od północy ku połu­
dniowi rozciągało się wysokie pasmo Sura  Okolica 
zwolna  traci ła cierpkie i opustoszałe piętno,  wkrótce 
trafiliśmy na gęs ty  lasek Pinus cembra dążąc  ście- 
szką  z powodu granitowości gruntu dość suchą 
i twardą .  Owa kępa drzew w y d a ła  się nam ja k b y  
oaza w  pośrodku pustyni ,  a raczej j ak  w yspa  go­
ścinna na łonie Oceanu! Z trudem przebywszy obie 
drogi potoku Surgazhy (spływającego w Czultszę), 
zapełnione kamieniami i gruzami ,  postępowaliśmy 
dalej gzygzakiem wśród t rzęsawisk i s tożków g ą b ­
czas tych.  Dopóki mogliśmy t rzymać się krawędzi  
bagnistej  doliny, co t rwało  półtory godziny.niemal 
dążyl iśmy po twardem grunc ie ;  lecz wkrótce uj rze­
l iśmy się pogrążeni w błotach. Okolica ciągle przed­
s tawiała jednako we piętno geologiczne;  był  to za­
wsze  grani t  z b ia łym łyszczykiem i cielistym feld- 
spatem;  ten ostatni nabył  w ogólności wielkiego ro­
zwinięcia.  Przeszedłszy las bagnisty złożony z drzew 
szyszkowatych i k ilkunastu krzaków Lonicera, 
wierzb i t. d., pozostało nam dokonać zejście nader 
mordujące.  Nagła  spadzistość najeżona głazami oraz 
zawadami drzew i pni w yrw an y ch  z korzeniem, po­
łamanych i s terczących w różnych kierunkach , nie* 
podobnem czyniła u t rzymanie się na miejscu;  trzeba 
było raz piąć się w g ó rę ,  przełażąc głazy i zawady 
pni drzew,  to znów spuszczać nielcdwie g łową w dół
i to przyczepiwszy nogami i rękoma do konia. Na­
reszcie zeszliśmy jak  było można ku małemu poto­
kowi  Bereuktasz ( l )  który łączy się z Czul tszą;  j e ­
chaliśmy z biegiem wód onego aż do punktu w któ­
rym wyp ływ a ją  z jeziora tegoż nazwiska ,  z razu po 
lewym boku doliny, następnie przeciwnym brzegiem.

( 1 )  Beureuk, n e rk i  (po m on g o lsk u ) ;  ła s i  k a m i e ń  (po turecku).



Granit jeszcze składa g łó w n ą  skałę w tyci i st ro­
nach ;  lecz co szczególniej charakteryzuje tę okolicę, 
to ogromna ilość okruch i zlepieńców bardzo zbi ­
t ych ,  a zajmujących znaczną przestrzeń. Owe massy 
w  ogólności składają się z dość małych kaw a łków  
z zakrojami  mniej więcej okrągławemi łupku i łaste­
g o ,  kwarcu koloru jas pi sow ego ,  kryszta łów poje­
dynczych lub zlepionych,  kwarcu białego,  feldspatu 
ceglas tego,  amfibolu czarnego i -łyszczyku bronzo- 
wego koloru. Wszystkie te kryształy a szczególniej 
kwarcu i fe ldspatu, były po większej  części j akby 
wzdęte i nabrzmiałe w skutku silnego gorąca ,  nawet  
ciało krzemieniste tworzące ciment ściśle one połą- 
czający było najczęściej dziurkowate i ja k b y  mające 
ślady gwał townego rozwinięcia się g łazów.  Jednak 
kryszta ły  amfibolu zachowały ostrość swoich k an ­
tów.  Pomiędzy innemi ułamkami skał  zauważyłem 
kawałki dość wielkie łupku łyszczykowego odzna­
czonego przez łyszczyk czarny i połyskl iwy, i kwarc  
także się okazywał  w małych ost rościanach za okrą­
glonych lub z kantami z stępionemi. Ułamki takowe 
być może że pochodziły z łupku łyszczykowego oko­
lic Kalbaktu k tóreśmy opisali. Pomiędzy wszyst-  
kiemi ułamkami składającemi zlepieńce okruchowe 
w  tym pasie, niedostrzegłem najmniejszego k aw a łk a  
w ap ien ia ;  co zdaje się do wodziłoby że formowanie 
się zlepieńców miało miejsce w tych okolicach po­
przednio przed wznies ieniem mass  wapienia ,  albo 
przynajmniej pod warunkami  któreby tym ostatnim 
niebyłyby dozwoliły z niemi się mięszać.  Wszys tkie  
te g łazy okruchowe są  szczególniej nagromadzone 
w  kierunku potoku, którego zawala ją k o r y t o , p o -  
mięszane z kamykami zaokrąglonemi  tychże samych 
skał ,  i kształt  tych to kam ykó w jak o też u łamków 
wlepionych w  ok ruchow e,  spowodował  nadanie



nadanie szczególnej nazwy lecz nader dobitnej temu 
potokowi;  gdyż istotnie massa tych głazów obsadzo­
nych ułamkami których zarysy  mają  w sobie coś 
nerkowatego,  stanowi  charakter  miejscowy zaraz 
uderzający w  oczy. Z przeciwnej kończyny jeziora 
w y p ł y w a  inny potok również nazyw any  J3eureuk- 
t a s z ,  który z lewa się w jezioro Saikunusz.  Lubo 
grunt  ciągle był  nadzwyczajnie bagnis ty,  fizyognomia 
j ednak  okolicy uległa szczęśliwej zmianie;  świetna  
powłoka zieloności i pełność gajów zajęły miejsce 
powierzchni odartych i jednosta jnych;  kabłąkowate  
i nagie góry usunięte w daleki widnokręg ,  zastąpio­
ne zostały wysokościami  przyjemniejszych zakrojów,  
tehnących piętnem świeżości i słodyczy.  Tempera­
tura znów stała się nader  łagodną i zostaliśmy po­
witani przez chmurę komarów które rzuciły się na  
nas  z taką  wściekłością iż zdawało się że chciały już  
do syta korzystać z pastwy j a k ą  im niebo tak rzadko 
zsyła.  Po raz pierwszy dopiero doświadczyliśmy 
chwilowo skutków owej plagi trapiącej doliny Ałtaju 
w  tej porze roku ;  gdy jednakże do tego czasu rzadko 
tylko o bytności lata mogl iśmy mieć przeświadczenie,  
wszystko owszem nam wieczną zimę przedstawiało,  
s łuszną więc było rzeczą gdy pozbawieni rozkoszy 
ciepłej pory byśmy też i jej niedogodności niedo- 
świadczali .  Jednakże tak niebyło, często spotykali­
śmy chmary krwio-żerczych owadów (1),  wówczas  
gdy śnieg chrupiaf a lody trzeszczały pod naszemi 
nogami  i właśnie to przeciwieństwo tem nas  mocniej 
korciło,  widząc ja k  opacznem zrządzeniem ta miej­
scowość łączyła przykrości  przeciwnych sobie pór 
roku,  a bez żadnych wynagrodzeń.  Mimowolnie na 
myśl  cisnęło się porównanie tak przykrego położenia

(1) Bib to S an gu inariu s , P a lla sa . 
Tom I.



z losem wyrzutków to w arzy s tw a ,  których przezna­
czeniem znosić wszystkie ciężary krajowego zarządu, 
bez doznania opieki i błogich skutków one zmniej­
sza jących (1).

Dążyl iśmy pośród wzgórków grani towych ku j e ­
ziorowi ilość wie lkemu,  oznacznemu naz w ą  Sajku- 
j iusz.  Nieszczęściem płaszczyzna na której leży tak 
j es t  b ag n i s t ą ,  że chcąc j ą  przebyć dla dostania się 
do wschodniego brzegu doliny, konie nasze gręzły 
aż po piersi. Nareszcie po tysiącznych wysileniach 
przebyliśmy mały potok mający tę sam ą nazwę co 
jezioro z którego w y p ły w a  i rozbiliśmy namioty na 
t rawniku leżącym cokolwiek na wschód tego osta­
tniego. Potok Sajkunusz wskaza ł  mi dość zad aw a­
lające ślady złota. Temperatura  widocznie się wznio­
s ła ,  a termometr stu-stopuiowy ws kazyw ał  w tych

(1) U derzający  fenomen spus toszeń  i p rzykrośc i  n iew łaściw ych  
z im nym  s t r e f o m ,  p rzez  plagi s to so w n e  okolicom p o f u d n io w e m , za 
k tó re  te os ta tn ie  zkąd  inąd  sowic ie  s ą  w y n a g r a d z a n e ,  okazu je  się 
na kra inach  m orza  L odow alego  w całem sw ojem  oburzającetn okru­
cieństwie. Admirał W rangiel  m ów i iż w okolicach Niżnego-Kołymska 
(68°3'53") iż w  czasie dw um ies ięcznego  zn iknienia  si lnych m rozów, 
k tó r ą  to p o rę  n azy w a ją  tam la t e m ,  pow ie trze  byto zaciem nione my- 
r iadam i m u s ty k ó w  p rzed  na ta rczyw ośc ią  k tórych n iem ożna  się było 
och ron ić  inaczej j a k  lylko c h m u ra m i  gęs tego dym u u tru d n ia ją ceg o  
od dychan ie  i zag rażającego  poduszen iem  lud/.i i zwierzą t .  Niemal 
w szystk ie  plagi k tó rem  sprzy ja  pa lące  słońce Afryki i k ló re  lamże 
za p o m in a ć  się k ażą  przez wzgląd  na błogie jego  wpływy i dary ,  za ­
ró w n o  p a n u ją  w strefach  lo d o w a ty c h ,  gdzie ow a św ie tna  gwiazda 
n iezaw sze przyśw ieca  a  nigdy n iedogrzew a. O fta lm ia ,  ty fu s ,  pom ór  
b y d ła ,  s łabości  n e rw o w e  (znane  w  Sybery i  pó łnocne j  pod nazw ą 
miriak), t r a p ią  za rów no  w śród  bagnisk  Czuklszy i lodów  Niżnego- 
Kolymska , j a k  w cieniu akacyow ych  ęa i  Egiptu i dyk ta low ych  Se- 
n a r u .  T ak  to j e s t  rzeczą n ie z a w o d n ą ,  ze w ś ró d  innych różnych oko­
liczności p o łudn iow iec  może zawsze  rzec z Byronem  p rz e m a w ia ją c  
d o  m iesz kańca  pó łnocy :

W e h ave  evels b u t  not  su c h ,
As y o u ,  an d  o u r  all r ipe an d  gush in g  valleys.
Make pover ty  m ore  c h e e r fu l ,  w h e re  e ach  herb  
Is in itself  a  m e a l , a n d  every  wine  
Rain 's  as  it w e re  te b e v e r a g e ,  w hich  m akes  g lad  
The h e a r t  o f  men. . . . ,  .



okolicach (19 czerwca— 1 lipca) +  8° ,6 ,  w godzinę 
po zachodzie s łońca ,  wśród wypogodzonego nieba 
i ciszy zupełnej. Granit s tanowiący budowę tej oko­
licy, okazuje pokłady miejscowe zlepieńca na dzw y­
czajnie zbitego; ziarno mającego tak delikatne że 
inożnaby go poczytywać za skałę je d n o ro d n ą  lub 
krysz ta łową.  Ow szczegółowy ziepieniec tworzy 
niemal  wyłącznie  lewą krawędź czyli północną góry,  
k tó rą  przechodziliśmy prz ebywszy  bagnis tą  pła­
szczyznę jeziora.  Z wschodniej  kończyny tego os ta­
tniego w y p ły w a  mały  potok i dąży ku Czultszy; 
spieszyl iśmy za nim wśród bagnistej  p łaszczyzny 
k tó rą  przebiega. Dla ulżenia cokolwiek trudów n a ­
szego pochodu,  us iłowal iśmy t rzymać się ile mo­
żności z bliska pasma wzgórzy okolających łańcuch 
zw an y  Kanuskanin-Taigassi .  Są  one złożone z mass 
granitu i zlepieńca zwyż już  wspomnianego i us ta­
wione w  szachownicę  ja k b y  wysepki  wzdłuż tego 
morza ba g ien ; przeto doznawaliśmy jakiegoś dreszczu 
za każdym razem gdy trzeba było zanurzyć się w tych 
t rzęsawiskach ruchliwych zapełniających przedziały 
pomiędzy zbawczemi  oazami ,  które wiedzeni samym 
ins tynktem przebywal iśmy mocnym kłusem,  nieba* 
cząc na znużenie koni,  tak dalece silne w  nas  prze­
mawiało  uczucie bezpieczeństwa i zadowolenia do­
znawanego  za ujrzeniem się na twardym gruncie.  
W  miarę zbliżania się ku Czultszy, nadewszystko o pół 
godziny drogi przed dotarciem do niej ,  wzgórza s ą  
coraz bardziej wyłącznie złożone z zlepieńca łysczy- 
kowego,  drobno-ziarnistego,  nagromadzonego w  gła­
zach o g ro m n y ch , lecz nader  rzadko okazującego 
wf sw ym  składzie ś lady jakiegokolwiek uławico wania.  
Nieszczęściem niemogłem się upewnić czy w a ł  gór 
któremu owe pagórki służą j akby za pas poprzeczny 
także je s t  z łożony z tegoż samego zlepieńca czy też



Z g ran i tu ,  którego mnóstwo głazów mniej więcej 
kanciastych pokrywa powierzchnią doliny. Jednak 
łupek łyszczykowy wkrótce zaczął  się u kazyw ać  na 
wierzchu j ak  tylko zaczęliśmy piąć się ku wy soczy­
znom nader  lesistem gdzie poraź pierwszy us łysze ­
li śmy ryk burzliwych fali Czultszy torujących sobie 
przejście wśród niezliczonych zwal isk.  W  tych miej­
scowościach łupek łyszczykowy regularnie j es t  roz­
dzielony w listki naprzemian z b laszkami  kwarcu.  
Pochył  ławic jes t  god. 2V» z Pn .— W. ku Pd .— Z. 
< 7 0 .  Zdaje się że taż sama skała stanowi  cały łań­
cuch który od jeziora Sajkunusz bez przerwy wi­
dzieliśmy c iągnący się po naszej lewej s t ronie;  a lu­
bo byl iśmy oddzieleni pasmem wzgórzy złożonych 
po większej części z z lepieńca , fizjonomia ze w nę­
t rzna mass ukazywała  się całkiem różną niż gór 
grani towych ,  jakowemi aż dotąd byl iśmy otoczeni. 
Przeto też zbl iżywszy się ku Czultszy i do tknąwszy  
nog ą jej wa łów ,  przekonałem się o rzeczywistości  
moich przypuszczeń;  gdyż zaraz uj rza łem łupek ły­
szczykowy wybi tnie okazujący się w  ogromnych 
ł a w a c h ,  za któremi możnaby się udać aż ku wierz­
chołkom zaokrąglonym tych gór wśród drzew igla­
stych os łaniających j e  j a k b y  gęs tym płaszczem. 
Dla zejścia z wysokości  i dostania się do poziomu 
Czultszy,  musieliśmy przebyć grunt  tak bagnisty że­
śmy na chwilę myśleli  iż będziem zniewoleni w  nim 
pozostawić z połowę naszych koni wraz z pakun ka ­
m i ;  a lubo się nam udało ocalić te ostatnie,  j ednak  
w oda  przedarła się aż w juki mieszczące w sobie 
zapasy żywności ;  co tem było przykrzejsze że przez 
zbutwienie byl iśmy narażeni na st ratę sucharów 
które przez długi .czas jeszcze mogły s tanowić nasze 
j edyn e ut rzymanie.  Ujrzeliśmy się więc w  potrze­
bie natychmias t one rozłożyć dla wysuszenia  na



s łońcu,  n iebacząc na  st ratę czasu z tego powodu. 
Nakouiec dotarliśmy do prawego brzegu Czultszy. 
Dolina którą przebiega zw ęża  się znacznie w tych 
okol icach,  lecz też nawzajem niejest tak bagnistą;  
p ok ry w a  j ą  gęs ty  las przedstawiający smutny obraz 
zniszczenia zrządzonego pożarami. Zapewniano 
mnie że owe okropne w y padk i ,  często pustoszące 
w tych stronach pyszne i rozległe lasy,  powstają 
zawsze z przyczyny polujących,  którzy opuszczając 
koczowisko nietylko zaniedbują przygaszać ognisk, 
lecz jeszcze mają  szkodliwy zwyczaj  oświet lania 
g ę s tw in ,  dla łatwiejszego wytropienia i ścigania 
zwierzyny.  Dla osiągnienia tego celu częstokroć 
niweczą  i burzą w kilku dniach dzieło wielo-wie- 
kowe.  Zdaje się iż zniszczenia lasów dokonywane 
b y w a j ą  z jeduak ow ąż  zapalczywością  w najprzeci- 
wnie jszych krańcach Syberyi .  Admirał  Wrangiel  
naczelnik w y p r a w y  naukowej  wysłanej  z rozkazu 
Cesarza Aleksandra ,  sk ierow awszy  w r. 1820 ku 
Syberyi  Północnej ,  maluje nam żeglugę po rzece 
Lena przy świetle ogromnych kolumn ognia który 
się w ówczas  na okół wznosi ł  po nad jej brzegami 
i chłonął  wśród najokropniejszego trzaskania i po­
nurego ryku odwieczne lasy. Obojętność mieszk ań­
ców Syberyi  pod względem zachowania  lasów taż 
sam a okazuje się lubo na mniejszą skalę może 
u wszystkich  ludów koczowniczych.  Widziałem jej 
przykłady w stronach północnych Syr j i ,  a miano­
wicie w lesistych okolicach Antnki (starożytnej  An- 
tyochji),  przy potoku Aazi (starożytnego OronlesuJ 
i w pięknych pasach alpejskich Taurus ,  jak pyszne lasy 
iglaste były bezkarnie niszczone przez tułacze poko­
lenia Turkomanów.  I pan Bory de Saiiit-Vincent (1)

( l )  Comptes  r e n d u s  des s eances  de 1 'Academie, t. XVII, r.  1843, 
3 l ipca ,  Nr. 1, s i r .  U)— 28.



użala się na  podobneż wyniszczenia  dokonywane 
przez Arabów w Algierji.

Na całej przestrzeni przebieżonej przez nas od j e ­
ziora Sajkunusz aż do Czultszy, niedostrzegłem ro­
ślin których bym już poprzednio gdzie indziej n iewi­
d z i a n a  jednak okolica była osłonioną świetną  we- 
getacyą na której zieleniejącej powłoce jaśniały :  
Trollius asiaticus, Aconitum exalłaium , Saxifraga  
cross/folia , Lilium martagon  (1)  i t. d., Iris glau- 
cescens, dopiero w y d aw ała  owoc w niższych stre­
fach,  w wyższych zaś rozwijała jeszcze tylko swoje 
piękne płatki żółte;  toż samo było z pyszną Primula  
macrocalyx.

Łupek łyszczykowy two rzący  tę okolicę ulega 
wielu modyl ikacyom i zbliża się niekiedy bardzo do 
charakterów skały  d jorytycznej :  okazuje się on 
wszędzie w bardzo znacznych massach.  jechal iśmy 
gęs tym lasem,  prawym brzegiem Czultszy. Dolina 
zwęża się coraz bardziej i na  stożoną j e s t  kabłąko- 
watemi  skałami.  Z ra z u  byłem uderzony ślniącym 
blaskiem j akowem  jaśniały  znaczne massy kwarcu 
czystego,  już  to zupełnie b iałe,  złamu muszlowate- 
g o ,  już to pokryte tylko skorupą b i a ł a w ą ,  gdy w n ę ­
trze było ciemno-szarego koloru ,  okazujące wielkie 
podobieńs two z wapieniem. Wystąpienie tego k w a r ­
cu wyjaśniało mi owe smugi i bruzdy białe j a k o w e  
często dostrzegałem w dalekości na wielu górach 
wielkiej  farmacyi grani towej ,  rozciągającej się od 
źródeł Kairu aż do jez iora  Sajkunusz.  Niezawodnie 
by ł  to tenże sam kwarc .  Nawet  bardzo jest  prawdo- 
podobnem że nadzwyczajna  obfitość tej skaty w łu-

(2) Mięsisty korzeń lej rośl iny bardzo je s t  u ż y w a n y  na p o ż y w ie ­
nie w  całej S y b e r j i ; k ra jow cy  je d z ą  go s u r o w o ,  Rossynnie zaś 
w wodzie  g o tow any ,  co m u  nad a je  sm ak  n a d e r  p rzy jem n y  bardzo 
p r iy p o m in a ją c y  bulwę.



pek łyszczykowy,  odnosi się do epoki wybuchu 
k w a rc u ,  który wypar ł  ten ostatni z powodu formacyi 
w  jakiej  się znajduje już to w mniej więcej znacznych 
m assach ,  już  też w cienkich łu p k a c h , żyłach i żył ­
k ach ,  i t. d. Massy miejscowe kwarcu o których 
mówiemy są  połupane w ławy  i łupki dachowe;  tru­
dno jednak oznaczyć uławicowanie regularne.

Białe kwiaty  Ledum palusłre nader harmonijnie 
ł ączyły  się z ba rw ą  tych skał  i wybi tniejszą jeszcze 
czyni ły  błyszczącą purpurę pysznego Łomihamie- 
nia grubo-listnego powiewającego na swojej  soczy­
stej łodydze.  Brzoza karłowata  już niebyła tak pi- 
g m e jo w a tą ,  a jej giętkie konary  zdobne pięknemi 
ząbkowanemi l iśćmi,  osute były dojrzafemi owocami.  
Gdy tymczasem w okolicach przez które wczoraj 
przejeżdżaliśmy, zaledwie okazywały  ki lkanaście 
kiełków.

Spuszczając się zwyż wspomnionej góry kwarco­
wej ku nader urwis temu brzegowi Czultszy, widać 
iż skała  jes t zastąpioną łupkiem zielonym którego 
ziarna nie są  wyraźne  (diabaz łupkowaty?) mającym 
pochył god. 5 z Z. ku W.  < 5 0 .  Zdaje się iż brzeg 
przeciwny (lewy) toż samo pochylenie okazuje. W y ­
stąpieniu kw arcu towarzyszy  okazanie się z bl iska 
grani tu ;  j ednak w obu wypadkach j a k  jeden tak 
i drugi zajmują tylko wyższe sfery, gdy tymczasem 
łupek zielony ciągle przeważa w  niższych pasach.
O kw adra ns  drogi od miejsca w którem spuścil iśmy 
się ku brzegom Czultszy, ujrzeliśmy spadające pie­
niące fale B agada ju ,  z wściekłością  przeskakujące 
pomiędzy kupami  szczętów k w a rc u ,  łupku łyszczy­
k o w e g o ,  djorytu,  i t. d. Bystrość jego podsycona 
jeszcze znacznym przyborem wody,  uczyniła prze­
prawę równie  t rudną jak  i niebezpieczną;  byl iśmy 
zniewoleni dla zmniejszenia tej gw a ł townoś c i ,  ści-



snąc  nasze szeregi i na pierwszy pęd wystawić  naj ­
lepszych jezdców,  a to by osłonić objuczone konie 
umieszczone w pośrodku. Mimo jednak  tej ostro­
żności,  zaledwie z trudem one ut rzymać się zdołały;  
i dla tego k a raw ana  nasza dostała się do przeciwne­
go brzegu daleko niżej od punktu wy ruszen ia ,  siła 
pędu uniosła nas  najmniej o pół kilometru z pra wd zi ­
wego naszego kierunku.  Prawie o cztery kilometry 
powyżej  ujścia Bagadaju ,  przebyliśmy nareszcie 
Czultszę; oddawna już  dążąc  wzdłuż brzegu nieśrnie- 
l iśmy się powierzyć jej falom. Potok w tem miejscu 
ma znaczną szerokość lecz wiele st racił  na swojej  
szparkości ,  co właśnie ułatwiło nam dość w y g o d n ą  
przeprawę.  Całą przestrzeń pomiędzy Bagadajem 
a  lewym brzegiem Czultszy zajmuje bagnisko tem 
nieprzyjemniejsze że go w żadnym punkcie uniknąć  
niemożna z powodu raptownej spadzistości gór o ta­
czających dolinę. Okolica w jaką wjechal iśmy po 
przebyciu Czultszy zachowuje jeszcze sw oją  przyrodę 
bagnis tą ;  lecz szczęściem wszystkie te ruchliwe po­
wierzchnie są  poprzerzynanc od czasu do czasu gó ­
rami i wzgórkami  twardej  skały  na których można 
ki lka chwil wypocząć .  Skała  ta składa się z łupku 
i ła s tego; jednak mnogość głazów granitowych wiel- 
kiej objętości wzbudza przypuszczenie,  że w  tych 
okolicach znajduje się również ta s k a ł a ,  a nawet  
dość jes t  wyraźnem  że g łazy i odłamki grani towe 
stale zajmują dolne strefy, okolicy, gdy tymczasem 
wa ł  okolający dolinę z naszej prawej s t rony,  był 
diabazu lapkowutego ('?), w łupkach kończatych 
prostopadle s terczących ,  bądź łupku iłastego zupeł­
nie czarnego i naśladującego skałę wulkaniczną.  
Nadewszystko górze na wschód Czebitojuk w zn o ­
szącej się, owa  ponura  barwa nadaje postać pewnych 
bazal tów.  Łupek ilasty j ą  składający j es t  n ad zw y ­



czajnie k w a rc ow y  i z t rudnością tylko odpryskuje 
za uderzeniem młotka;  wystercza  w nieregularnych 
mas sac h  i tworzy ogromną mnogość głazów oddziel­
nych zaścielających spód góry i brózdujących dłu- 
giemi ciągami jej  boki urwiste.  Liczne zrośnięcia 
g ruzów wszelkiej natury,  wśród ja k o w y c h  przecho­
dzić pot rzeba,  przedstawiają często nader ważne 
szczegóły.  I t ak  nieopodal Czebitojuk massa kamieni 
i g łazów,  złożonych w naturalnem wydrążeniu,  była 
zupełnie pokrytą skorupą mniej więcej grubą nie- 
dokwasu żelaza; co u tworzyło pas b a r w y  pomarań­
czowej nader żywej odbijający nadzwyczajnie  w  da­
lekości od reszty skal  ciemnych.  Być może że 
w  tem miejscu przecieka woda zżeleziona,  gdyż Kał- 
mucy upewniali  mnie że jakiekolwiek tam ciało 
z łożone,  po niejakiem czasie zupełnie pokryte zo­
s taje naskorupieniem o chrow em , z resztą nieprze- 
dziera się ona we wn ąt rz  tylko barwi jego po­
wierzchnią.  Nawet  nazw a  przyległego potoku jes t  
w  związku z właściwością  koloru tej miejscowości,  
albowiem czybit znaczy po mongolski! kolor,  a  ojuk, 
s z r am a ,  dziura ,  rów.  Od tego potoku niema więcej 
j a k  półtory godziny drogi do jeziora Czultszy, w koń­
czynie którego szukać należy źródeł Abakanu,  sto­
sownie do przypuszczalnych objaśnień które po- 
wziąść  zdołałem w tym względzie.  Nareszcie dotar­
l i śmy do nich i prawie całą godzinę objeżdżaliśmy 
P d . — W. brzeg tej rzeki ,  przebywszy szeroki potok 
Kumji wpadający do niej z tej s trony i nad brzegiem 
onej rozłożyl iśmy nasze koczowisko (19 cz erwca— 
1 lipca).



ROZDZIAŁ VI.

Położenie jeograficzne jeziora  Czultszy. —  Cha­
rakter okolicy. — Temperatura. — Wycieczka dla 
wynalezienia źródeł Abakanu. —  Źródła wielkiego 
Abakanu.— Układ geologiczny miejscowości.—  We- 
getacya .—  Anas fusca. — Ważność żelaziaku b ły­
szczącego.—Daremne usiłowania dostania się do 
źródeł Małego Abakanu.—  Wąwóz i płasko-wzgó- 
rze Inyak.— Nagromadzenie śniegów. — Wysoka 
nader temperatura.— Stada dzikich jeleni. — Układ 
geologiczny doliny alpejskiej Udikoldin-baszi.— 
Obfitość wodnianu żelaza. —  Zniżenie gór w kie­
runku ujścia potoku Meun.—Łupek iłasty.— Zle­
pieńce. — Granit i  piaski granitowe.— Granit prze­
chodzący w gneis. —  Wegetacya. — Strefa wyschłych 
drzew.— Rozległa gruppa jezior Dżildiskol. — Wiel­
k i i mały Karasułuk.—Najeżenie g ór rozdzielające 
j e .—Łupek iłasty.— Nagłe zejście zlodotcalych pła- 
sko-wzgórzy w kwiecistą dolinę Ałach , położoną  
na terrytoryum chińskie/n.— Sojoni chińscy.— Za­
można wegetacya tych miejsc. — Układ geologiczny 
okolicy.—Zaćmienie słońca. — Tożsamość Sojonów 
z Kałmukami.— Sojoni chińscy tworzą pod w zglę­
dem administracyjnym dwa wyraźne podziały .— 
Odległość Ałachu od miast Ulataj i Urga. — Obrzę­
dy religijne Sojonów chińskich.—Ich nieznajomość



miejscowości. — Używanie tcołótc do jazdy wierzcho­
wej. — Trudność używania je j  dla Europejczyków.
—  Obfitość dzikich kaczek z gatunku Anas rutila . — 
Przeprawa przez wielki (Ula) Alach. —  Kirzirlu . — 
Kalkalu-ojuk.—  Prawdopodobny początek tej na­
zw y —Jezioro Kara-kol.— Głazy granitowe. — We- 
gatacya .—Nadzwyczajna rybność jeziora Kara-kol.

j e z i o r o  alpejskie Czultsza lubo już będące 
f- w dość znacznej wysokości  (sądząc po tem­

peraturze i typie wegetacj i ) ,  leży jednak w j e -  
dnym z niższych poziomów tego labiryntu sa­
motnych płasko-wzgórzy i szczytów śnieży­

s tych w  najwyższem stopniu charakteryzujących 
okolicę tuż na  wschód jeziora będącą.  Wal  okola- 
j ą c y  samo płasko-wzgórze w którem się on znajduje,  
składa się z łupku ilastego czarnego bardzo jedno­
rodnego ,  zawiera jącego w  sobie niekiedy małe k r y ­
ształy amfibolu. Skała  jest  nadzwyczajnie k w a r ­
c o w a  i najczęściej rozs tawiona w massa cli nader 
niedokładnie u ławicowanych.  Niższe passy płasko- 
wzgórza zawalone są  żwirami  i głazami granitu k tó­
rych liczba zdaje się przeważać ułamki  skały s tano­
wiącej  przyległe góry.  Brzegi jeziora są płaskie 
i niemal zupełnie równe z poziomem płaszczyzny 
wśród której spoczywają  jego wody nieruchliwe. 
Przyroda gruntu  jes t  mniej więcej b a g n i s t a , a zro­
śnięcia żwirów są  jedynemi  miejscami po których 
można stąpać bez ugrząznięcia.  Z resztą wszędzie 
widać rozwija jącą  się s łabą  skorupę mchów (po 
większej  części rodzaju sphagum), osutą samotnemi 
liśćmi. Potentilla frutescente w połączeniu z Senecio



campestris, viola biflora i Epilobium hnmile; kilka 
brzóz zeschłych i rzadkie krzaki Juniperus nana są  
jedynemi  drzewami w tych okolicach. Ani jezioro 
ani potoki dań mu niosące niewskazują ś ladów złota. 
Temperatura nader gorąca j a k ą  mieliśmy w  tej oko­
licy (21 czerwa— 3 lipca),  nader  przeciwną była 
z jej wywyższeniem i sąsiedztwem gór śniegowych.
O godzinie czwartej  po południu termometr stu-sto- 
pniowy w skaz yw ał  +  31° w s łońcu,  przy s łabym 
wietrze Pn .— Z., a w cieniu -ł- 16°. Wzam ia rze  od­
krycia  źródeł Abakanu szliśmy zachodnią s t roną  tej 
części jeziora gdzie język ziemi złożony z nasepów 
przecina go tak mówiąc  na  dwie nierówne części. 
Udaliśmy się następnie prawy m brzegiem potoku 
Udukoldin-baszi , która to nazwa zarazem służy do 
oznaczenia łańcucha gór wznoszącego się z prawej 
jego s t rony:  gór nagich,  bez najmniejszego śladu 
drzewnej wegetacyi  i mniej więcej zwieńczonych 
śniegami niewątpl iwie odwiecznemi ,  albowiem two­
rzyły one szeroką obsłonę w epoce tak już dość po­
suniętego lata (22 czerwca— 4 lipca). Lewy brzeg 
dolinki wcale nieprzedstawiał  tak znacznych w y s o ­
kości ,  góry s tanowiące one,  niemal wszystkie mają 
zakroje z lekka cyplowate i obficie uposażone drze­
wami , mimo to jednak tu i owdzie spostrzegać się 
dają szczęty śniegów.  Udukoldin-baszi wije się wśród 
doliny bagnistej obficie zlanej małemi strumieniami 
wpadającemi  do pierwszego, szczególniej z prawej 
strony.  Ich wyschłe łożyska w porze letniej ,  zawa­
lone są  ogromną ilością głazów i szczętów granitu,  
k w a rcu ,  łupku i łas tego,  i t. d. Ostatni ciągle tworzy 
g łów ną  skałę  okolicy. Czarny jego koloryt  często 
przechodzi w barwę z ielonawą i s tanowi  o w ą  skałę 
t rudną do odgadnienia k tórą  już nieraz wskazałem 
jako pośrednią pomiędzy łupkiem łyszezykowym



jedno-rodnym a łupkiem djorytowym. Po trzygo- 
dzimiem niemal pochodzie za potokiem zawsze o ile 
było można dążąc  skrajem wzgórza,  przebyl iśmy Udu- 
koldin-baszi i przeszliśmy na pr awy brzeg doliny, 
kierując się ku potokowi w którym pasmo złożone 
z wielu ostrosłupów niedostępnych, przedstawia w y ­
krój wy raźny tworzący gatunek wąwo zu  z którego 
on w ypływ a .  Dotar li śmy tam dopiero po całogodzili­
nem pięciu s ię,  lecz wynagrodzony zostałem za po­
niesione trudy gdy s tary strzelec Kałmnk towar zy ­
szący mi ,  wskaza ł  palcem źródła Aba kanu,  ów głó­
w n y  cel mojego mozolnego posłannictwa.  U spodu 
północnej  śc iany olbrzymiego os tros łupa,  przedsta­
w ia  się znakomite zgniecenie w pośrodku którego 
post rzegliśmy dwa małe jeziora w kierunku linji 
z P n .— W. ku Pd.— Z., połączone cieniutką s t rugą 
wody,  która je s t  wielkim Abakanem. Dla zupełne­
go ukończenia moich pracowitych poszukiwań co do 
początków owej rzeki,  której sk romną  kolebkę od­
k ry ł em ,  pozostało mi tylko urzeczywistnić mój za­
mysł  i zbadać jej  postęp przebywszy przestrzeń 350 
ki lometrów aż do jej ujścia w Jeniseję.  Droga j ak ą  
udać  się miałem odbijała się w oddaleniu,  śledząc 
bowiem wzrokiem potok od jego wyjścia z większe­
go z dwóch jez ior ,  widać było j ak  nagle wzras ta ł  
nap ływem mnóstwa ścieków wody  które ze w szy­
stkich st ron do niego zdążały,  następnie nagle spa­
dał w  nadzwyczajnie pochyłej spadzistości w otwór  
w ą zk i ,  zapar ty  pomiędzy dwoma cyplowatemi  w a ­
łami ,  tam bieg jego w s k az y w a ła  w odległości czar­
na taśma massy  gęs tych lasów,  których widok two­
rząc zupełne przeciwieństwo z lodowacia łą nagością 
w yżyn  z ja ko wyc h  patrzeliśmy, że się tak wyrażę ,  
n a  w y dobyw a jący  potok z pod stóp naszych ,  św iad ­
czył  zarazem o zachodzącej .ogromnej różnicy po- 
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między względnemi poziomami obu stref. Przed 
zapuszczeniem się w tę g łęboką szczelinę którą w i ­
dzieliśmy wi jącą  się wdalekości  w kierunku z Pd .— 
Z. ku Pd .— W., chciałem poprzednio powziąść j a k ą ­
kolwiek wiadomość o miejscowości ,  abym mógł  
ocenić rzetelność złowrogich ostrzeżeń udzielonych 
mi przez starego Strzelca z Ujmonu mojego przewo­
dnika.  On tylko bowiem jeden z pomiędzy ws zys t ­
kich towarzyszących mi zwidził te okolice,  i po­
wtarzał  ki lkakrotnie że nietylko niepodobna licznej 
mojej  • karawanie  iść z biegiem strumienia od źródła 
gdzieśmy się znajdowali  aż do jego ujścia w Jeniseję,  
której z resz tą  nigdy niewidział ,  lecz że nawet niezdo- 
łamy prześledzić wierzchniego biegu rzeki ,  tak ogro- 
mnemi są  zawady  z powodu bagien nas tożonych 
lasami  i skałami  kab łąkowatemi;  dodał że o mało już 
raz  niezginął w tej okropnej otchłani,  gdy ścigając 
jelenie tak daleko się zapuści ł  że ledwie z najwię- 
kszemi wysi leniami  wśród zagrażających zewsząd 
niebezpieczeństw wydosta ł  się na w yżyny ,  z których 
bym się nieoddalał  zaklinał  mnie. Lubo widok miej­
scowości  s twierdzał  rzetelność opowiadania mojego 
cziczerona, dla zupełnego jednak  upewnienia  się, 
wys ła ł em jednego z moich kozaków,  aby zbadał  po­
przednio wszystkie  przystępy tych s t r o n , sam zaś 
tymczasowo zająłem się z bacznością przepatrzeniem 
okolic obu jezior w których Abakau bierze swój 
początek.  Tuż w pobliżu nich w kierunku Pd .— Z., 
znajduje się trzecie z którego w y p ły w a  mały  potok 
co zakreś liwszy półkole z Pd .— Z. ku Pd .— W.,  
w p a d a  do powstającego Abakanu.  W  miarę spu­
szczania  się za tym ostatnim ku wscho do wi ,  w i ­
działem j ak  hołdownicze potoki coraz znaczniejszemi 
się s tawały .  Pomiędzy innemi szczególniej odzna­
czał  się Atoi,  który łączył  się z Abakanem w  miejscu
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gdzie ten zw raca  się z Pd. ku Pn .— Z. Wszystkie 
jeziora  jakie  widzieliśmy przed sobą ,  pokryte były  
skorupą mniej więcej grubego lodu (22 czerwca— 
4 lipca).  Z wyjątkiem pręgi zieleniejącej w  dale- 
kości a rysującej  dziedzinę krętego A b akanu ,  wi- 
dnokręg odbijał tylko szczyty i massy śnieżyste,  
k tórych pasmo ciągnęło się z P d .— Z. ku P n . — Pn. 
- r -W. ,  i zakrywało  nam jezioro Tele tzko j , które ina­
czej mogło być dostrzeżonem, przynajmniej przy po­
mocy perspektywy.  Główny charakter  okolicy obja­
wiał  się w y ra źn ą  dążnością do tworzenia mass  nie­
j ak o  w schody czyli w y ż y n y  jedne nad drugiemi 
pięt rzące s i ę ,  których pochyłości  były najczęściej 
śc ię te ,  a p łaszczyzny przerznięte zbruzdowaniami  
i zagłębiami bez ujść,  w których się woda zbiera 
i tworzy bagna.  Ten układ okolicy w tarassy różnej 
wielkości  mniej więcej oddzielone,  raptowne zmiany 
w  poziomie o n y c h , s ą  powodem odmian klimatu,  
najwyraźniej  w p ływa jących  na różnicę w wegetacji .  
I tak: w zagłębiach półokrągłych okolonych wałami  
skal istemi,  spoczywają  grube powłoki  śniegu wie­
cznie tam złożone. Wszystko w  około tchnęło 
najost rzejszą z im ą,  a czołgające się konary  brzo­
zy k a r ło w a te j , jeszcze nawet  pączków niewydały ,  
choć to były  już początki l ipca,  gdy cokolwiek 
n iże j , w miejscach w ys tawionyc h  na  działanie słoń­
c a ,  o w a  krzewina sk romna nietylko była  osutą 
l i śc iem,  ale nawet  owoo dojrzały dźwigała.  W i ­
dzieliśmy także: Gentiana angulosa. var. florę, 
albo Gentiana altaica. flo. roseo, Pedicularis versi- 
color, Viola bi/lora , Saxifraga craśsifolia i Pri- 
mula macrocalyx. W wielu miejscach skały były 
osute g ru bą  powłoką m c h u ,  szczególniej z rodzaju 
sphagum, rzadziej zaś z rodzaju hypnum. Lubo 
w  wielu punktach lód pok rywa jący  jezioro z którego



w y p ły w a  Abakan był  znacznej grubości,  słonce 
j ednak  dogrzewało z taką s iłą iż termometr w s k a z y ­
w a ł  +  34°.  Ujrzenie kilku kaczek spokojnie k rą ­
żących w przystępach wolnych od lodu,  zrządziło 
na  mnie wrażenie jakiego naturalnie się doznaje na 
widok istot żyjących w zlodowaciałych samotniach 
wśród których tak t rudno trafić na ślady zwierzęcego 
by tu ;  dla tego też dopiero po długiem śledzeniu 
wzrokiem ruchów tych wodnych pustelników alpej­
skich , i to jeszcze z odrazą uległem przykrej  ko­
nieczności dotykającej  naturalistę,  iż musi  poprzednio 
niszczyć dzieło przyrody dla zbadania takowego n a ­
stępnie.  Chwyci łem za f u z j ą  i wypaliłem do naj­
większej w stadzie. Należała ona do gatunku cał­
kiem odmiennego od wszystkich jakie  dotąd widzieć 
miałem sposobność.  Była to odmiana bardzo wielka 
Anas fusca; ta k tórą  t rzymałem w ręku w y ró w n y ­
w a ła  swemi rozmiary silnej Anas ru tila , z barwy 
zaś pierza . przypominała małą  Anas claridula, po­
spoliciej znaną pod nazw ą  nurka.  Z pomiędzy szcze­
gółów charakteryzujących owego p taka ,  mianowicie 
odznaczała się nadzwyczajna  obrzękłość na jego 
dziobie. Przytem gruby pokład tlustości nadawał  
mu kształt  zaokrąglony.  Mięso jego było w y ś m ie ­
nitego smaku.  Moi Kozacy zapewnial i  mnie że wi ­
dzieli już  podobny gatunek w poblizkości jeziora Te- 
letzkoj i oznaczali go na z w ą  Kozatsz czyli wodna 
kuropatwa.

Gatunek szarowaki nader kwarcowej  i cokolwiek 
feldspatowej stanowi  g łówną  skałę  w tej okolicy.  
Jes t  ona koloru z ielonawego, ma powierzchnią raz 
połyskl iwą  to znów przyćmioną.  Kwarc  przybiera 
n iekiedy wielkie bardzo rozwinięcie i tworzy massy 
mniej  więcej znaczne,  ukazujące się raz w stanie 
bezkszla ł tuości ,  powierzchni t łustej ,  złamu zadzio-



ro w ego ,  to znów w małych ost rościanach sześcio­
kątnych.  Powierzchn ia» a  n-atlewszystko szczeliny 
skaty ,  są  często okryte tabliczkami mniej więcej 
znacznemi  żeleziaku błyszczącego. Utawicowanie 
skaty,  często p ionowe,  innym razem b y w a  god. 9V» 
z P n . — Z. ku Pd. — W. < 6 0 ;  lub 11 z Pn. ku Pd. 
< 7 0 .  Żeleziak błyszczący bardzo często ukazuje 
s i ę ,  już to w gniazdach,  już  to w ży tach,  najobficiej 
napotyka się w  kwarcu.

Płasko-wzgórze  na którem się znajdują dwa j e ­
ziora może być uważane za punkt  wierzchołkowy 
m a s s ,  oddzielający sys tem Yenisei od sys temu Czu- 
l i szmanu; albowiem na południu sieć hydrograficzna 
rozciąga się do Abakanu ,  gdy tymczasem na pół­
nocy tych okolic dąży ku Czultszy.

Gdy bytem zajęty zbadaniem miejscowości ,  Kozak 
w y s t an y  dla przepatrzenia okolic wiodących wzdłuż 
A b a k a n u , powróci ł  i powiedział iż objaśnienia prze­
wodnika  Ka łmuka,  zupełnie są prawdziwemu A opis 
st raszliwych bagnisk i widok otchłani w j a k ą  konie­
cznie zejść nam było pot rzeba, przekonały mnie iż 
muszę uledz potrzebie i wyrzec  się zamiaru by niena- 
rażać znędzonych koni i tak już w połowie pokaleczo­
nych.  Z resztą pomimo wszelkich przedsiębranych 
środków,  ucieczka z każdym dniem coraz większe 
czyniła postępy pomiędzy Ka łmukami;  uważałem 
nawet  że postanowili  raczej się narazić na niebez­
pieczeństwo umierania z głodu wśród tych zlodowa­
ciałych samotni ,  niż dozwolić się dalej prowadzić.  
Należało się więc lękać abym niezostał  opuszczony 
w  bagnistych lasach z moimi trzema Kozakami,  nie- 
będąc  nawet  pewnym czy zdofamy trafić z powro­
tem,  powtórnie się naraża jąc  na  wszystkie poprze­
dnie t rudy i nagłe zmiany.  To wszystko zmusiło 
mnie do wyszukan ia  jakiej  innej mniej niebezpie-



cznej drogi ,  chociażby przez okrążen ie ,  przez k tórą  
dostałbym się do jakowego punktu zamieszkanego 
nad brzegami Abakanu,  a mianowicie do posterunku 
kozackiego zwanego :  Abakaneskoj forpost lub ka- 
raut.

Nieszczęsnym trafem żaden 2 Kałmuków,  którzy 
w szy scy  byli mieszkańcami  dolin Baszkaus  i Czu- 
l i szmanu,  nigdy nie widział posterunku wojskowego,  
ani żadnej wioski ,  nierozumieli więc nawet  mojego 
wy rażen ia ;  Kozacy zaś z Bijska lubo wiedzieli o po­
dobnych stanowiskach nad A b a k an e m , lecz niebyli 
w s t a n i e  udzielić mi dokładniejszych wiadomości  nad 
te j akow e  powziąłem z pism Pal lasa i Gmel ina,  oraz 
innych dawniejszych wędrowników,  k tórzy zwidzili 
Abakaneski  pos terune k , lecz dostali się tam właśnie 
przeciwną drogą od tej którą ja  udać się zamierzy­
łem ;  gdyż dążyli w górę biegu Abakanu od jego 
ujścia pod miastem Minusińskiem, lecz nigdy nieza- 
puścili się po za ostatnie miejsce zamieszkane ,  a od 
którego właśnie ja moją pielgrzymkę rozpocząłem. 
By nakoniec raz wyjść  z tej n iepewności ,  umyśl iłem 
przenieść się do źródeł małego A bakanu ,  które w e ­
dług zapewnienia mojego przewodnika niezbyt od­
dalone były od miejsca teraźniejszego naszego po­
bytu.  Spodziewałem się znaleźć przystępniejsze miej­
sca przez które mógłbym udać się w kierunku głó­
wnego potoku i spuścić się nareszcie jak tylko rapto­
wna  spadzistość wśród której on płynie rozprze­
strzeni się i nieco w y ró w n a ,  a tym sposobem prędzej 
lub później dostać się do pomienionego s tanowiska  
kozackiego.  W tym celu zwróci łem się ku dolinie 
Udukoldin-baszi z której wyruszyl iśmy ku źródłom 
Abakanu. Oba wa ły  okoląjące dolinę są złożone 
z szarowaki  zielonej,  podobnej do znajdującej się 
w  górach Abakanu.  Główny pochył  j es t  pod god. 11



z Pn .—‘Z. ku P d .— W. < 0 5 .  Temperatura  była  tak 
podwyższoną że termometr w dwie godziny po za­
chodzie słońca w skazyw ał  -f- 9 ° , 9 ;  dla tego też na- 
widzify nas i chmary natrętnych komarów.

Nazajutrz (23 czerwca— 5 lipca) skierowal iśmy 
na wschód , z razu wzdłuż prawego brzegu doliny 
Udukoldin-baszi;  lecz tę następnie rzucil iśmy i prze­
b y w s zy  znaczne w ypuk łośc i ,  wjechal iśmy w  dolinę 
poboczną oddzieloną od poprzedniej cyplowatemi  
w y ż y n a m i ,  przerzyna j ą  gw a ł to w n y  potok który 
można uważać za jedno z źródeł Czultszy. P rze ­
byl iśmy takowe i dotarl iśmy do Udikoldin-baszi by 
znów dążyć wzdłuż niego. Kierunek jego w ogól­
ności je s t  z Pd .— ku Pn.  Zakreśla mnóstwo za­
krę tów i przyjmuje w  siebie mnogość s t rumyków 
spadających z przyległych gór,  których ściany zbru- 
zdowane były długiemi pasami śniegu rozwija ją­
cego się płachtami na powierzchni doliny. Ciągłe 
i częste wzrastanie mass  śniegu j akow e  ustawicznie 
przebywaliśmy, oraz zupełne zniknięcie drzewnej 
w e g e t a c j i ,  dopiero wskaz ały  do jak znacznej w y ­
sokości  dotarl iśmy, a lbowiem pięcie się kilko-go- 
dzinne na nią było tak n iezn aczne , że gdyby nie 
owe skazówki  ani byśmy byli o tem pomyśleli.  Po 
cztero-godzinnem przeszło pochodzie,  ujrzeliśmy 
Udikoldin rozdzielający się na mnóstwo ścieków,  
z tych najznaczniejszym był w y p ływ a ją cy  z jeziora 
znajdującego się w głównej  środkowej  wklęsłości  
obszernego płasko-wzgórza otoczonego ze wszystkich  
stron górami  wznoszącemi  się już to w ostrościa- 
nach i szczytach k a b ł ą k o w a t y c h , już to (a co głó­
wnie ich piętno s tanowi) w  ciężkich massach z lekka 
cyplowatych.  Jak jedne tak i drugie s ą  obnażone 
i pokryte śniegiem j ak by  białym całunem.  Ku P n . — 
P n . — Z , ów wał  był  przerwanym wykro je m w kształ ­



cie siodła:  jestto jedyne wyjście jakie przyroda 
utworzyła  sobie w owym lodowym labiryncie,  j e d y ­
na  droga j a k ą  udać się musiel iśmy dla przebycia 
gór oddzielających nas od źródeł małego Abakanu,  
które jak  mówiono były sąsiedniemi tym okolicom. 
Lecz nieszczęsnym trafem now a  zawada nas  ocze­
kiwała.  Śnieg nawal ił  w  tym wąwozie  w  tak ogro­
mnych m a s s a c h ,  że co chwila konie narażone były  
na  bezpowrotne w nim zagrążenie.  Niebezpieczeń­
s two stało się n ieuchronnem;  niemieliśmy czasu do 
s tracenia i winniśmy za szczęśl iwych się poczyty­
wać że się tylko ograniczyło na  kilku spadnięciach.  
Odtąd wszelkie usi łowanie u torowania sobie przej­
ścia okazało się marzeniem;  a lbowiem niemogl iśmy 
od razu przebyć tej massy z powodu jej wątłości ,  
a  kilku - tygodniowej  pracy potrzebowal iśmy do 
utorowania  wśród niej ścieszki która niemniej n a ­
rażoną byłaby na poboczne zawalenia.  Tak niepo- 
wiodła się powtórna moja w y p ra w a  ku Abakanowi .  
Już mi tylko pozostało wrócić ku jezioru Czultsza, 
zkąd postanowiłem oznaczyć nas t ępną  naszą  drogę. 
Chciałem jednak piechotą wedrzeć  się na jeden z g łó­
wnych punktów w a łu ,  dla przejrzenia przynajmniej 
położenia źródeł małego Abakanu tuż się znajdować 
mających.  W towarzystwie  więc topografa i dwóch 
najsi lniejszych Kałmuków,  zacząłem się piąć wzdłuż 
urwistego boku wysokiego ost rościanu zwanego 
górą Inyak ( luyak-Tu) ,  a tworzącego ścianę P n .— 
W .  wąwozu  górującego nad nim zupełnie. Dopią­
łem zamierzonego celu. Albowiem jeszcze zupełnie 
niewdarłem się na szczyt ,  a już źródła małego Aba­
kanu jak  i cala przyległa okolica najwybitniej  mi się 
przedstawiły.  Te źródła są  utworzone z pewnej 
liczby małych jezior położonych na p łasko-wzgórzu 
najpewniej  bagnistem i otoczonem labi ryntem gór.



Mogłem dokładnie objąć wzrokiem bieg potoku pra­
wie aż do jego liścia w prawdziwy  Abakan.  Skre­
śli łem na mappie moje j ,  o ile mogłem najlepiej 
(u żyw ając  kątów których podstawę wyciągnąłem 
w dolinie Czuja),  ca łą  plastyczność okolicy jak  
wzrokiem s ięgałem;  z schodząc z mojej za improwi­
zowanej  dost rzegalni ,  zerwałem w kilku szczeli­
nach góry znaczną liczbę Isopyrarn glandiflorum , 
którego piękne niebieskie kwiaty ,  mile się odbijały 
od mass  śniegowych zewsząd połyskujących.  Skały  
doliny Kairu i góra  Inyak są  jedynemi miejscami 
w  których w całej mojej podróży widziałem ową  
p rzepyszną dzwoneczkowatą  roślinę. U spodu to 
samego wąwozu  (oznaczanego także nazw ą  Inyak)  
bierze swój początek potok Udikoldin-baszi.  Prze­
rzyna on jezioro znajdujące się w pośrodku płasko- 
w^górza bagnis tego,  służącego za podstawę pół­
okrągłą  na której staliśmy i dalszy bieg swój ma 
właśnie  w kierunku którym dążyliśmy.  Mimo 
obrazu zimy j a k o w y  przedstawiały te spustoszało 
okołice i ogromne massy  śniegu które nas zmusiły 
do odwrotu ,  słońce tak dogrzewało żcnieopoda l  
w ą w o z u ,  termometr s tu-stopniowy w południe w s k a ­
z y w a ł + 4 2 ° .  W  chwili rozpoczęcia odwrotu,  ujrzeli­
śmy na  ścianach wału po naszej prawej stronie stado 
jeleni wraz z ich młodemi. Kałmuey z wrzaskiem 
zaczęli błagać bym pozwolił  im zapolować na nie, 
pragnęl i  bowiem choć coś przynajmniej  ponętnego 
pozyskać  w nadgrodę t rudów swojej  przykrej  w ę ­
drówki .  Zezwoliłem tem chętniej że to mi poda spo­
sobność zbadać z dokładnością zbl iska te zwierzęta 
k tóre  dotąd tylko w oddaleniu uważałem.  Nieszczę­
ściem moi strzelcy potrzebowali  stracić wiele czasu 
by przebiedz przestrzeń pieszo,  na pośpiech bowiem 
koni z powodu ich znużenia uiemogli wiele rachować.



Jelenie tymczasem równie szybkie jak  czujne,  przy­
pat rzywszy sig im z największą  spokojnością przez 
cały ten czas ,  jednym skokiem przebyły skały  i zni­
kły w mgnieniu oka zdając się nawet  nietykać no­
gami powierzchni śniegów.

Cała dolina Udikoldin-baszi , od swojego początku,  
ku północnem pochyłościom wąw ozu  l n y a k ,  aż do 
jej ujścia,  wyłącznie prawie jest  złożoną z łupku iła­
s tego,  przechodzącego w sza rowakę łupko w a tą  na­
der krzemienistą;  rzadko kiedy owa  skała była przer­
w a n ą  massami  granitu. Widać takowe pomiędzy 
innemi miejscami tam gdzie potok zagina się w ka- 
błąk z Pd. — W. ku Pn.; łupek iłasty j e s t  b a rw y  zie- 
lonawej ,  bez połyskowej ,  złożenie jego niedokładnie 
ł u p k o w e ,  często muszlowate ,  poprzerzynane żyłami  
żeleziaku błyszczącego,  który w nim tworzy zaró­
wno  tak gn iazda,  jak  i przenika całą massę skały 
w kształcie małych ziarn. Wys taw io na ona na  dzia­
łanie k w a s ó w ,  nieburzy się i n iewywiera  w p ływ u  
na  igłę magnesową.  Z wyjątkiem żeleziaku błyszczą­
cego który okazuje się mniej więcej we wszystkich  
prawie częściach skały ,  zawiera ona w sobie tu 
i owdzie ilość wodnianu żelaza. Pomiędzy innemi 
miejscowościami ,  widać na  lewym brzegu doliny 
mały s trumyk który utorował  sobie przejście wśród 
ogromnych skał  łupku iłastego wznoszącego się sze­
regami  po obu st ronach j akby  w a ły  i okazującego 
pochył  god.  8 z Pn .— W. ku P d .— Z. < 8 0 .  Owe 
massy już z daleka uderzają sw o ją  żół tawą barwą,  
k tórą  są  winne naskorupieniom i ochrze żelaznej 
jakowemi są  pokryte ,  gdy tymczasem wnętrze skały 
i wiele punktów na jej powierzchni je s t  nas iane  ta­
bliczkami połyskl iwemi żeleziaku błyszczącego.  Ko­
ryto strumienia nastożoue jes t  odłamami i szczętami,



pomiędzy któremi uważałem kaw ały  granitu zawie­
rające odłamki łupku iłastego czarnego.

Obfitość mass  żelezistych jeszcze wybitniej  się 
okazuje szerokiemi smugami j ak o w e  zawalenia lub 
potoki obecnie wy sch łe  oznaczyły na bokach gór. 
I ten fenomen nas tręczył  mi jeszcze szczególniej 
lewy brzeg doliny. W pobliżu rozdzielenia j ak o ­
w em u  ulega potok w miejscu,  w którem zmienia 
swój  kierunek pierwotny zwracając się z W.  ku Z. 
i gdy jedno z jego ramion dąży ku Pn.,  tymczasem 
drugie dalej bieży na W.; nieopodal od tych miejsc 
w y p ł y w a  z góry s t rumyk którego woda tak jest  
przes iąkła n iedokwasem żelaza,  że ma barwę żółto- 
szafranowatą.  Pomiędzy szczątkami zawalającemi  
w y r w ę  s trumienia,  znajduje się mnóstw ' 0  wielkich 
kaw ałów  wodnianu żelaza czystego,  jako też mass 
żółtych,  sk ładających się z ochry żelaznej pyłkowatej .  
Wdar łem  się aż na  szczyt  góry dla zbadania stojącej 
skały  i upewnienia się czy to z tej ostatniej pochodzą 
wszystkie te odłamki.  Postrzeżenia dokonane utwier­
dziły mnie w tym względzie;  albowiem znalazłem 
łupek ilasty obficie przejęty wodnianem żelaza który 
zawsze się znajduje wraz z żeleziakiem błyszczącym.  
P ierwszy tworzy już  to gn iazda ,  już to pokłady lub 
żyły szczególniej znajdujące się pomiędzy rozszcze­
pieniami łupków.

Nareszcie dotarl iśmy (24 czerwc a— 6 lipca) do 
jeziora Czultsza. Lubo niepowiodły się moje zamiary 
dążenia z biegiem Abakanu dla dostania się do j e ­
go źródeł ,  jednakże i tak os iągnąłem inne ważne 
wiadomości  (mianowicie topograficzne) z wycieczki 
j a k o w ą  wykonałem wśród tej terra incognita. Z a ­
ją łem znów moje dawne koczowisko w dolinie Czult­
szy,  już to by dowolnie namyślić się co mi dalej 
czynić należy,  jak o też by przeszła burza  która obja-



wiała  się na widnokręgu i wkrótce wybuchła.  Po­
mimo o n e j , temperatura powiet rza która z rana 
wznios ła  się do 43°  w s łońcu ,  a do 20° w cieniu 
(w  dolinie Czultszy),  trochę tylko się oziębiła.

Po wielu powziętych zamiarach jakowych nie­
szczęściem niemoglem poprzeć na wiadomościach 
któregokolwiek z moich wspól towarzyszów w ędró w ­
ki ,  lub też na  objaśnieniach drukowanych (albowiem 
cała przestrzeń pomiędzy Abakanem a granicą  chiń­
ską  biało jest oznaczona na mappach) ,  pos tanowi­
łem raczej kierować się z bussolą w ręku zawsze ku 
P d .— W., niż wracać daw ną d ro g ą ,  gdyż tym spo­
sobem niezawodnie prędzej czy później ,  mogłem się 
dostać do rzeki Yenisei,  za której biegiem idąc do­
szedłbym do ujścia Abakanu.  Nietaiłem wcale przed 
samym sobą niepodobieństwa oznaczenia n aw e t  
w przybliżeniu,  drogi j a k ą  się udać należy aż do 
Yenisei; gdyż doliny lub dostępne przejścia w gó- i 
racli mogły tylko jedynie nas tręczyć mi drogę n a ­
turalną j a k o w ą  winienem był  sobie to ro w ać ,  nawet  
uiebyłem w s tanie przewidzieć nieuchronne zakręty 
wśród jakowy ch ona nas powiedzie i miej-sce w k tó -  
rem do tej rzeki przytyka.  Należało więc być przy­
gotowanym na zboczenia mniej więcej znaczne w za­
mierzonym kierunku i zdać się na  wolę boską w do­
staniu się do Yenisei w jednym z l icznych punktów 
(mniejsza w którym) j akow e  ona przedstawia na 
ogromnej  przestrzeni znajdującej  się pomiędzy jej 
ź ródłami,  niezawodnie położonemi w Mongołji chiń­
skiej i ujściem Abakanu w  pobliżu miasta Minu- 
sińska.

Rozpoczęl iśmy nasz awanturniczy pochód,  na­
przód idąc doliną potoku Kumii i kierując się ku Pu.
— W. W ały  ściskające p łasko-wzgórze Udikoldin- 
baszi widocznie się zniża, w okolicach ujścia Meun.



Zmiana widoczna równie w wzniesieniu j a k  i w za­
krojach m a s s ,  okazuje sig nadewszystko na lewym 
boku doliny. Góry zaokrąglają się a ich spadzistośe 
coraz jes t  łagodniejszą ,  chociaż na przeciwnym brze­
gu zachowują jeszcze mniej więcej  kształt  ostrościa- 
nowy  a śmiałe szczyty są  pokryte śniegiem tak j a k  
i wysokie pasmo nad niemi górujące na  Pd.,  a któ­
rego one być może są  tylko poprzecznem wzmocnie­
niem. Cala okolica jes t  bagnista i najeżona odła­
mami i szczętami. Główna skała je s t  zawsze łupku 
ilastego czarnego lubo w  głębi doliny i wzdłuż po­
chyłości północnego brzegu znajdowało się mnóstwo 
odłamów grani towych,  a wiele wzgórzy wyłącznie 
utworzonych było tylko z piasku granitowego.  Spo­
st rzegać s''ę on daje szczególniej w  okolicach poprze­
dzających połączeniu Meun z K u m y ą ,  poezem zle- 
pieniec znika ,  coraz bardziej us tępując miejsca łup­
kowi  i łas temu,  który często przechodzi w łupek ł y ­
szczykowy czarny,  gran i t  lub piasek pochodzący 
z rozkładu tego ostatniego.  Tym sposobem granit  
sam stanowi  brzeg zachodni doliny, wzdłuż jeziora 
Kumyi ,  gdy tymczasem łupek iłasty ciągnie się j e ­
szcze [io brzegu przeciwnym w kształcie wysokich 
os t rościanów;  massy śniegu wieńczącego ich wierz­
chołki często się łączą z głębią doliny długiemi cią­
gami ,  rozwija jąc się w szerokich obsłonach na n a ­
szej drodze i coraz bardziej zawalając  okol icę;  bo 
lubo pięcie się w górę było nieznaczne,  coraz j ednak  
wyżej  wstępowal iśmy i zbliżaliśmy do strefy odwie­
cznych śn iegów:  niemożna więc nawet  przypuścić 
aby te które pozostały nietknięte w  początkach lipca 
(25 czerwc a— 7 lipca),  miały czas zniknąć przed n a ­
dejściem zimy,  już nietak bardzo oddalonej ;  w tych 
st ronach spadanie nowego śniegu przy towarzysze­
niu przymrozków mniej więcej s i lnych,  przypada 
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około potowy sierpnia. Granit owych miejscowości,  
nadewszystko w kończynie źródeł Kumyi (1), j es t  
w ogólności drobno-ziarnisty.  Zlanie się feldspatu 
z kwarcem tak jest  dokładne,  że zdarza się często iż 
trudno odróżnić jeden od d rugieg o, tein bardziej że te 
oba minera ły znajdują się pokryte jednakową b ar wą 
żół to-s łomianą lub niebieskawo-żółtawą.  Łyszczyk 
jes t  koloru czarnego i połyskl iwego i tworzy listki 
zrośnięte,  plamy i smugi j ak b y  żyły. Skała  niewy- 
wiera  działania na  iglę magnesową .  Okazuje ona 
niepost rzegalne przejście w g n e i s s ,  często widocznie 
bardzo u ł aw icow any;  wzdłuż jezior Komojdinkol 
z który cli w y p ły w a  południowe ramię Kumyi,  pokła­
dy utykają  g. 9 z P n . — Z. ku Pd .— W. W e g e tac j a  
w  tych st ronach nadzwyczajnie j es t  ubogą;  pomiędzy 
innemi uważałem:  Lanicera mycrophylla  ( w s k a r ło -  
wacia łych krzewach),  Juniperus nana, Brożę kar­
łow atą , Saxifraga cross/folia, Pedicularis versi- 
color, Pedicularis achillei fo lia , Trollius asiaticus.

Pochyłość Pd .— W. tworząca brzeg zachodni do­
liny Kumyi przedstawiała przykry widok u-yschłych 
modrzewów,  widok rzeczywiście zasmucający jeśli  
owa  zagasła wegetacya  ma być dowodem y a k  
w szys tko  każe wnosić)  s topniowego postępu zniża­
nia  się temperatury w tych s tronach.  Szkielety 
ow ych drzew iglastych pochylone były ku zachodo­
w i ,  co wskazuje g łówny kierunek wiat rów.  Nastę­
pnie udaliśmy się wzdłuż gromady coraz zwiększa­
jącej  jezior mających nader znaczącą nazwę Dzildiz- 
kol (1) .  Dolina a raczej p łasko-wzgórze ,  rozszerza 
się i sp łaszcza;  oba wały  okolające go zdaje się. że

(1) Po to k  w s p o m n io n y  j e s t  tylko ram ien iem  daleko  w iększego  p o ­
to k u  m ającego  tęż  s a m ą  n azw ę  i p ły n ąceg o  bardziej ku  P n .— W.

(1) Dzildiz g w ia id a  (po  m ongolsku) ;  a kol jez ioro ,  gwiazdy jezior.



również t racą  na swojem wznies ieniu;  j ednak  nietak 
przez ubywan ie  ostatniego j ak  raczej przez podwyż­
szenie samego płasko-wzgórza któremu za krawędź 
s łu żą ,  gdyż nic w tych miejscach nieprzekonywa
0 zniżeniu poziomu, albowiem powierzchowność  zu­
pełnie z imowa okolicy, jak i śniegi coraz częściej 
rozpościera jące się na naszej drodze i owszem wido­
cznym były dowodem że coraz bardziej w górę się 
wznosimy.  Granit i gneiss znowu wkrótce zastąpio­
ne zostały przez łupek ilasty i łupek łyszczykowy,  
oba nader  ciemnej b a r w y ;  przechodzą one miejsco­
wo w skałę p iaskowca brudno-bia lego,  zawiera ją­
cego ziarna feldspatu krys tal izować i bezkształtne,
1 tu i owdzie cząstki krystal iczne brunatno zielonawe 
dość podobne do migniku (diallażu). O półtory godziny 
drogi othKomojdin kol (pierwszego jez iora  gruppy 
D ziW z  z którego w y p ły w a  Kumya) ,  skały  okazują 
pochył:  god. 6 z Z. ku W. < 9 5 .  Im dalej posuwa­
l iśmy się tym bardziej góry po obu stronach doliny 
zniżały się i zaokrąglały  a to tak wydatnie  i nagle,  
że cała okolica już przedstawiała się tylko jak  po­
wierzchnia chropowata pagórkam i , j ednak ani śladu 
było można dostrzedz w'cgetacyi drzewnej ;  na około 
w szędzie najsmutniejszy obraz wiecznego milczenia 
i śmierc i ;  wszystkie wysokości  pozornie tak małe 
osłonione były szmatami  śn iegu,  niewątpl iwie jedy-  
nem ich przyozdobieniem. Jednak termometr stu- 
s topniowy o drugiej godzinie z południa wskaz yw ał  
w  słońcu 3 0 ° ;  łecz ciepło pow ietrza niezawsze było 
dokładną miarą  wysokości  okolicy,  zwłaszcza że 
łamanie się świat ła o ogromne przestrzenie śniegu 
szczególny w p ływ  wy wie ra  na miejscowe fenomena 
temperatury.  W kierunku zaokrąglonych wznios ło­
ści j ak ow a można nazwać pagó rkami ,  widać ja śn ie­
j ą c e  w dalekości w7ysokie pasma.  Łupek łyszczy-



k o w y  nader połyskl iwy,  często przechodzi w lupek 
ilasty  ba rwy  bezblaskowej (diabaz łupkowały?). 
Łupki ciągle są  bardzo s terczące.  Przy jednym z j e ­
zior najznaczuiejszem.z gruppy Dzildizkol,  okazują 
one pochył gcd. 2 z Pd. — W. ku Pn.  — Z. < 7 0 .  
Skierowaliśmy ku W. ,  ciągle przemykając się w po­
środku owego labiryntu  jezior  i nieustannie brnąc  
w bagnach.  P rzeby wszy  mnóstwo płasko-wzgórzy 
błotnis tych,  po naszej prawej stronie mieliśmy jedno 
z jez io r  gruppy Dzibl iz, z którego w y p ły w a  potok 
Karasułuk (1) ,  z przeciwnego k rańca  owego jeziora 
w y d o b y w a  się drugi potok wpadający do sąs iednie­
go jeziora.  Charakterys tycznym rysem odznacza­
jącym  ową  niepospolitą gruppę jezior jes tto iż się 
one połączają jedne z drugiemi ściekami  wód czyli 
pośredniemi potokami. Tak to możnaby zwidzie 
całą sieć jezior rozłożonych w strefie mającej  około 
70  ki lometrów długości i tworzącej  kształ t  niefo- 
remnego księżyca którego wypuk łość  jes t  zwróconą 
ku  wschodowi.  Zas ługuje na uwagę,  że oba wały  
wznoszą  się po nad pewnym rodzajem zagniecenia,  
w  środku którego rozciąga się ów długi ciąg s ta­
w ó w ,  nal iczyłem ich aż do dwudziestu dw óch ,  do­
kładnie one zakreś lają toż samo zagięcie z Pn .— Z. 
— Pn.  ku Pd .— Z.— Pd. Sama nazwa nadana tej po­
dłużnej gruppie (Dzildizkol) mimowolnie przywodzi 
n a  pamięć nazwanie zas tosowane do s łynnej  gro ­
mad y  jezior na  W.  wielkiego pasma Kuenlu , to jes t  
morze gw iazd , mieszczącego w sobie źródła rzeki 
Iłoangho.

W miarę coraz dalszego posuwania się w pośród 
s tref ucharakteryzowanych gruppy Dzildizkol,  fizyo-

(1) Kara, czarny (po tu r e c k u ) ;  su la k ,  w ę d z id ło ,  m usz lu k  (po 
mongolsku) .



gnomia okolicy stajo się w pewnych przeciągach mniej 
jedn os ta jną ;  mnóstwo wzgórzy i za łomów urozmaica 
powierzchnią  g run tu ,  gdy tymczasem obie strony 
gór  okolających dolinę przybierają zakroje śmielsze, 
a obnażenia zewnętrzne i wychodnie okazują jak 
s łabą  je s t  ich budowa.  Te ostatnie są  dowodem że 
skała  składa  się z łupku ilastego zielonego. Na lewo 
Karasułuku i w poblizkości jego źródła ,  okazują one 
pochył :  god. 9 z P n .— Z. ku Pd.— W. < 5 0 .  Musie­
liśmy dokonać nader  przykre zejście z powodu ba- 
gnisk i dołów w jako wyc h  konie zapadały się bez­
u s tan n ie ,  tym bardziej że nagła spadzistość jeszcze 
j e  u trudni ła,  nadewszystko w miejscach gdzie grube 
pokłady śniegu gąbczas tego ,  poosłaniały głębokie 
rowy i nierówności  gruntu.  Rozbiliśmy namioty 
(25  c z e rw ca— 7 lipca) na bezpłodnej wy sokości ,  po 
prawej  stronie mieliśmy Karasułuk-którego brzegi 
acz ró wne  z poziomem g ru n tu ,  nieprzystępne j ednak  
były  z powodu bagnisk i mnóstwa małych jezior 
któremi dosłownie mówiąc  są  nasiane.  Jestto raczej 
przest rzeń wody stojącej niż potok, z tak niedostrze­
galną  bowiem powolnością bieg swój odbywa.  We- 
getacya w  tych niegościnnych stronach ogranicza 
się niemal całkiem na kilku ciborzowalych i traw ia­
stych wodnych roślinach. Z pomiędzy dwuliściennych 
znalazłem tylko: Claytonia arctica, Veronica den- 
si/lora i silene repens. Pewnego wieczora gdyśmy 
z moim starym Kałmukiern usiłowali odgadnąć gdzie 
się znajdujemy,  jeden z współ towarzyszów w ę ­
drówki  oświadczył  że o ile może zasięgnąć  pamięcią 
wspomnienia lat dziec innych,  zdaje się mu że już 
n iegdyś  zwidzał te okolice z swoim ojcem który 
dążył  tędy ku krainie Sojonów chińskich dla ode­
brania ukradkowo kilku koni które oni mu porwali.  
Zarazem przypomniał  sobie iż z miejsc w jakich wla-



śnie przebywal iśmy w krótkim czasie dotarł do po­
toku Alach,  płynącego już na ter rytoryum Sojonów,  
w kierunku z Pd. ku W. i że dla dostania się do nie­
go,  mniema iż jechał  wzdłuż Kara-sułuku,  który 
wp ada do tego ostatniego. Pamięta dobrze jak  mó­
wi! iż dążąc z biegiem Kara-sułuku trzeba będzie 
przebyć spadzis tą drogę i tak niebezpieczną że o mało 
z ojcem karków nieposkręcal i , za przybyciem do So- 
jonóW dowiedzieli się iż złą drogę sobie obrali udania 
się z biegiem Kara-suluku ,  gdyż powinni byli udać 
się wzdłuż najeżenia sterczącego pomiędzy tym po­
tokiem i innym tegoż samego nazwiska  wpadającym 
także  w Ałacli. Te objaśnienia wielce mnie ucie­
szyły ,  albowiem upewniły o dwócb rzeczach,  na­
przód że się już nieopodal znajdujemy okolicy j a k ­
kolwiek bądź za mieszk anej , powtóre że moi Kaltnu- 
ey w wysokim stopniu posiadali ową niedowierza­
j ą c ą  przebiegłość,  charakteryzującą wszystkich mie­
szkańców Wschodu w ogólności ,  a która niedozwala 
im wykry ć  czudzoziemcowi najmniejszego szczegółu 
miejscowego,  aż dopiero gdy powezmą stałe postano­
wienie spełnienia jego zamiarów za j a k ą  bądź kolwiek 
cenę,  albowiem udzielając mu swojego współdzia­
łania tę przynajmniej  odnoszą korzyść iż się prędzej 
pozbywają  swojego gościa. Pomimo więc że byłem 
pewny iż ów Kałmuk wyjawił  mi wszystko co wie­
dział ,  jednak  je’go wskazania  były tak niedokładne że 
uiemogłem jeszcze uważać się za zwycięzcę.  Jedna­
kowoż umyśliłem na wszelki wypadek udać się ku 
najeżeniu przez niego w s pom nionem u, a które isto­
tnie widzieliśmy przed sobą w kierunku Pd .— W. 
Góry sąsiednie jeziora z którego wypły wa  Kara-suluk,  
przedstawiają  wiele obnażeń j akow e  wyraźnie do- 
strzedz dozwala ją pochył ławic łupku ilastego zie- 
lonawego s tanowiącego okolicę:  god. 1Y» z Pd.-—W .



ku P n . — Z. < 7 0 .  Rozkład ten pokładów niewątpli* 
wie je s t  skutkiem jakowegoś  miejscowego wstrzą- 
śuienia ;  gdyż nieopodal znów się zbliża do główne­
go pochyłu ,  to j e s t  z Pn .— Z. ku Pd. — W. Na prze­
c iwnym brzegu Kara-sułuku przez który przeprawa 
jes t  nader  pr zykrą ,  pochył znów jes t  odwrotny' ,  to 
j e s t :  god. 12 z Pd. — W. ku Pn.— Z. < 3 0 ( 1 ) .  W d a r ­
li śmy się na górę n iewysoką lecz nader bagnis tą,  
rozdzielającą oba Kara-sułuki.  Drugi ukazał  się po 
naszej prawej  st ronie;  jestto cieniutki ściek wody 
wyp ływ a ją cy  także z jeziora i s tykający się z innym 
który  znów stanowi  pośredni łańcuch w nieprzerwa­
nym ciągu jezior rozmaitego wymiaru .  W ą zk a  do­
lina j a k o w ą  przebiega Kara-sułuk południowy jes t 
ściśniętą pomiędzy dwoma wysokiemi  wałami . 
Dosyć długi przeciąg czasu jechaliśmy północną kra­
wędzią  doliny, a tylko w nader rzadkich przestan­
kach dostrzegaliśmy potok;  albowiem wydatności  
i chropowatości skał  sk rywa ły  takowy przed na­
szym wzrok iem,  zarazem przerywając  chwilowo 
nużącą jeduosta jność tych zlodowaciałych samotni; 
uradowani  jednak byl iśmy niekiedy dość malowni- 
czerni widokami  j a k o w e  nam przedstawiały w dali 
przedziały gór,  pomiędzy któremi dosięgaliśmy wzro­
kiem na wązkich dolinach długie ciągi jezior przy­
ozdobionych k ęp am i , a ze wszystkich  stron otoczo­
nych massą  skał.

Na nieszczęście u lewny deszcz tak utrudniał  po­
chód wśród bagnisk i śn iegów,  żem niebardzo był  
usposobiony do rozmyślania.  Po cztero-godzinnych 
t r u d ach ,  przebywszy rozległe p łasko-wzgórza któ­
rych powierzchnia drgała pod naszemi krokami ,  na-

(1) Je d n ak o w o ż  jes t  odpo w ied n o ść  w p o c h j le  pom iędzy  god- 12 
a 1Vj . Dwa te oznaczen ia  d o k o n an e  zoslaty w m iejscach  zupełnie  
sobie p rzec iw nych .



koniec nadeszła cli wiła w ybaw ien ia ,  znajdowal iśmy 
się można powiedzieć j a k b y  czarodziejskim sposo­
bem przeniesieni na krańce  innego świat a .  Owe 
śnieżyste massy po których od tak dawna się tułali­
śmy,  ujrzeliśmy nagle nurzające się j a k b y  mur pio­
nowy  w głębokiej  dolinie osłonionej dyw anem  zie­
loności,  rozkładającym się po obu ścianach swoich 
kab łąk ow aty ch  brzegów.  Zniechęceni Kafmucy,  
omamieni tym niespodzianym widokiem wydal i  
okrzyk radości ,  a j a  n iewahałem się już i chwili  za­
puścić dalej wzdłuż stromego wa lu  by tylko już 
prędzej stąpić na ową ziemię obiecaną na którą po­
żądl iwy wzrok mój z rozkoszą zwracałem.  Zejście 
było raptowne i t rwało  około trzech godzin;  przy­
pomniało mi ono w niejakim względzie owo wiodące  
ku Czuliszmanowi ,  lecz w większych rozmiarach,  
lubo na p ierwszy rzut oka widnokręg przedstawiał  
się mniej rozległy;  gdyż z brzegu góry przez który 
się spuszczałem na dolinę Czułiszmanu wzrok obej ­
mował  wie lką  część tej os ta tn ie j , gdy tym czasem 
z walu którego ścianę teraz przebywałem zatapiał  
się w szczelinie prostopadłej  i ciemnej mającej kie­
runek z P d . — Z. ku Pn. — W., n iknęła ona niemal 
przed dwoma olbrzymiemi massami  nad nią wiszą- 
cemi ,  a których brzeg wierzchni pokryty był  niere­
gularną  smugą śniegów mieszających się z chmura­
mi. Lecz w miarę s topniowego schodzenia owa 
otchłań zaledwie wykazująca  dno sw oje ,  coraz w y ­
raźniej rysowała  s ię ,  rozwijając niemal w oczach ( 
naszych.  To zsuwal iśmy się po płaszczyznie prawie  
pros topadłej ,  to znów przedzieraliśmy ścieszkami  już 
nietak spadzistemi lecz wijącemi  pośród skał  g ro­
źnych.  Omamieni zach w ycaj ącą  przemianą,  jakowe j  
cala okolica uległa,  niemogliśmy dostatecznie się 
nasycić obrazem świeżości i silnej wegetacyi  okolą- 4



jące j  nas  zewsząd.  Z t rudnością odrywal iśmy konie 
zgłodniałe i zsztywniale z zimna i t rudn,  od t raw 
soczystych wznoszących się pod ich kopytami.  Po­
raź p ierwszy od tak dawnego czasu ,  powitałem py­
szny Rhododendron damricum  którego piękne czer­
wone kwiaty  jaśnia ły  pomiędzy konarami  Larix  
sibiricu i Pinia cembra. Nareszcie u idocznie mo­
gl iśmy rozpoznać ściek wody wi jący się w pośrodku 
doliny ku której spuszczal iśmy się z coraz bardziej 
w z ra s ta jącą  szybkością .  Kałmnk co- mi udzielił 
wspomnień swojej  wędrówki  ku Ałachowi  s tanowczo 
twierdzi! że potok widziany od nas jes t  Kara-sułu- 
kiem tym samym  wzdłuż którego już niegdyś jecha­
l iśmy dla dostania się do pierwszego,  dodał jeszcze 
na  poparcie swojego twierdzenia że natychmiast  po 
zejściu w dolinę dojrzemy połączenie obu Kara-sułu- 
kó w ,  poczem już  tylko się udamy po nad potokiem 
a ten nas  doprowadzi  do Ałacliu w krainie Sojonów.  
Wszystko najdokładniej się ziściło. Potok który ja- 
k ieśmy się później dowiedzieli był  Kara-sulukiem,  
wi ł  się pieniący wężykiem wśród pięknej płaszczy­
zny.  Na zachód widać było drugi Kara-sułuk przy 
którym biwakowal iśmy wczoraj ,  łączył  się on z pier­
wszym poprzednio zakreś liwszy rozległe koło , po­
czem tworzył  potok brzegiem którego dążyliśmy 
około dwie godzin. Okolica j a k ą  przejeżdżaliśmy 
tchnęła świeżością pól zieleniejących. Przeminąwszy 
ocean bagnisty z uczuciem szczęścia ujrzeliśmy się 
nakoniec na stałym  lądzie; nawet  konie strudzone 
i wysilone niemogły się oprzeć instynktowi  mimo­
wolnie j e  porywającemu i kłusem pędziły wzdłuż 
owych łąk i kwiecis tych gai ,  zos tawiając w dali po 
za sobą nieszczęśliwszych od nich towarzyszów,  bo 
mogących s tąpać tylko na trzech nogach. Nakoniec 
dotarliśmy do potoku utworzonego z połączenia obu



Kara-sułuków a płynącego z Pn .— Z. ku Pil.— W., pó­
źniej jechaliśmy brzegiem bardzo lesistym i cokol­
wiek piaszczystym aż do jego ujścia w Alach. Roz­
dziela sig on na wiele ramion mniej więcej zna­
cznych,  które musieliśmy przebywać.  Owe prze­
prawy nienas tręczają żadnej t rudności ,  niemieliśmy 
tu powodu chronić się przeciw s terczącym odłamom, 
mieć na uwadze doły lub walczyć z zw yk łą  g w a ł ­
town ośc ią  fal; owszem przezroczyste i spokojne wo­
dy łagodnie szemrały  pod naszcmi stopami, wszędzie 
dozwalając widzieć j akby  w źwierciedle grunt  ró­
w n y ,  us łany żwirem granitu.

Uragarń s traszl iwy wraz  z gwa ł town ym deszczem 
bezprzestannie nas ścigał. Miałem wielki powód 
użalania się na niepogodę nieba;  albowiem była to 
epoka (20 c z e rw c a— 8 lipca) przyrzeczonego przez 
as t ronomów słynnego zaćmienia s łońca ,  które w  ca­
łej uczonej Europie ów dzień czyniło przedmiotem 
pewszechnegotzajęćia.  Lubo w skutku nagłych zmian 
w  mojej wędrówce potłukły się i zupełnie stały nie- 
zdatnemi do użytku wszystkie narzędzia ,  a nadomiar 
upadnienie z koniem przy Kara-sułuku pozbawiło 
mnie chronometru j a k o w y  zdołałem aż dotąd w ca ­
łości zachować,  jednak  z niecierpl iwością oczeki­
wałem dnia tego,  gdyż pewny byłem że jestem je ­
dynym Europejczykiem który w  tych miejscach 
uważa  to zajmujące zjawisko.  Nieszczęściem do­
piero o godzinie w pół do drugiej z południa (podług 
ostatniego zegarka  jaki  mi pozostał ,  a którego regu­
larność niebyła taką  jakiejbym żądał),  w  czasie 
chwilowego rozjaśnienia ujrzałem słońce w kształcie 
k s iężyca ,  które po dziesięciu minutach znikło po za 
gęstemi obłokami.  W  kwandrans  później znów pęd 
wiatru odkrył  mi tę świetną  gwiazdę w całej jej  peł ­
ności , lecz i tym widokiem niedługo się cieszyłem



albowiem chmurna powłoka wkrótce osłoniła wi­
dnokrąg.  Błyskawice  rozrywały  go od czasu do 
czasu w połączeniu z grzmotami i s t raszl iwą ulewą.  
Chwilowe tylko znaleźliśmy schronienie pod namio­
tami wziiiesionemi przy samem ujściu Kara-sułuku. 
Gnąc się i t rzeszcząc bezustannie nareszcie ta wą t ła  
zas łona przepuściła potoki deszczu który dopiero zlat 
nas  porządnie.  Zt<'j to przyczyny,  około wieczora 
gdy się wyjaśni ło ,  temperatura powietrza tak się 
oziębiła że w godzinę po zachodzie słońca termo­
metr s tu-stopuiowy spadł  na  + 6 °  co dla strefy po- 
równaczo  tak nizkiej ,  uważanem  być winno jak o  
zboczenie od zwykłe j temperatury.

Postanowiłem nieoddalać się z tych miejsc pier­
wej aż zasięgnę wiadomości  mogących wskazać  
drogę j a k o w ą  udać się należało dla powrócenia ku 
A bakanow i ,  owemu pierwotnemu naszemu celowi. 
Z resztą zaczęło nam już zbywać na środkach dal­
szego podróżowania;  niemieliśmy koni zdolnych 
znieść trudy,  wielu z moich ludzi rozchorowało się, 
a wszyscy  z wyją tkiem Kozaków mniej więcej byli 
zdemoralizowani;  nareszcie i szczupły zasób sucharów 
psuć się już zaczął  z wilgoci, i t. d. Przedewszystkiem 
szło o wynalezienie mieszkańców przez mojego Kał- 
muka nazwanych Sojonarni, a których śladu nawet  
dotąd niewidzieli śmy.  Dopiero gdym oddzielił kilku 
z moich łudzi by  przepatrzyli okolicę w rozmaitych 
kierunkach,  ci donieśli mi o odkryciu wielu ju r t poło­
żonych o godzinę drogi od naszego s tanowiska .  Po­
śpieszyłem ku nim w' towarzystwie  mojego t łumacza 
aby niet rwożyć tych biednych dzikich widokiem Ko­
zaków.  Za przybyciem naszem,  mężczyzni i n ie­
wias ty otoczone dziećmi zupełnie nagiemi ,  wyszl i  
z swoich nędznych mieszkań,  poglądając na  nas  
z podziwieniem,  c iekawością i przest rachem.  Dość



dobrze zrozumieli język t łumacza K a łmuka ,  djalektu 
zaś  turecko-konstantynopol itańskiego w jakim z a ­
dałem im kilka pytań całkiem niepojmowali .  Obie­
tnice i wszelkie ofiary przezemnie czynione by mi 
dostarczyli  koni ,  żywności  i przewodników,  na nic 
się nieprzydały,  jednozgodnie oświadczyli  że im 
niepodobna spełnić moje życzenia ,  a lbowiem uży ­
w a ją  wołów do wszelkiego przewozu,  a koni wcale 
U siebie n ieznają ,  że z resztą niewiedząc- o celu i po­
wodzie naszego szczególniejszego pojawienia,  nie- 
mogą się ośmielić wejść w stosunki z nami jakimkol­
wiek bądź sposobem bez zezwolenia władzy.  Nie- 
zrozumiałem tej odpowiedzi i dopiero z szczegóło­
wych  objaśnień przekonałem się iż jestem na grun­
cie chińskim i mam do czynienia z poddanymi Nie- 
b ieskiego-Państwa.  Nieświadomość i nędza tych 
dzikich którzy drżący stali przed nam i ,  pozbawiły 
mnie wszelkiej nadziei ot rzymania od nich jakiejkol­
wiek pomocy. Pozostał  mi środek udania się do 
władz miej scowych,  a dowiedziawszy się iż wszy­
stkie te pokolenia podlegały pewnej  liczbie Zajzanów , 
z t rudnością nakłoniłem jednego z kra jowców aby 
doprowadzi ł mojego t łumacza do swojego naczelni­
k a ,  który n ieszczęsnym trafem znajdował  się o cały 
dzień drogi od tych miejsc. Pragnąłem udać się sam 
osobiście lecz znów z wielu innych względów nie- 
mogłem zostawić mojej ka raw any  samej w kra ju 
w  którym nawęt  niewiedziałem jak  będą uw ażać tak 
niespodziane nasze pojawienie.  Z powodu wylewu 
Ałachu i innych potoków jakie  przebywać należało 
udając  się do Zajzana, dopiero po upływie dni czte­
rech odebrałem od niego odpowiedź.  Niebyła ona 
bardzo pomyślną a pełną przebiegu i niedowierzania.  
Zamias t  przybyć dla widzenia się ze mną  osobiście,  
Zajzan wyprawił  trzy indywidua którem bardzo źle



z oczu pat rza ło,  z uwiadomieniem że ponieważ dotąd 
jeszcze nigdy cudzoziemiec od tej s trony niestąpił 
w posiadłości Niebieskiego-Państwa,  przeto niemoże 
wejść  ze mną w s tosunki,  ani też spełnić którekol­
wiek z moich żądań pierwej nim odbierze ins trukeye 
od gubernatora wojskowego wmieście  Ulataj,  dokąd 
w  tym celu natychmiast  w ypra w ia  kurjera.  Ośin dni 
drogi liczą z doliny Ałach do Ulataj. Po kilku jeszcze 
usi łowaniach aby uniknąć  wszelkich kłopotów a na- 
dewszystko zwłoki w podobnych negocyacyach,  w i ­
działem że mi niepozostaje żadna inna nadzieja j a k  
tylko pomoc w w łas ny ch zasobach,  w skutku tego 
postanowiłem zapewnić sobie za j a k ą  bądź nadgrodg 
zdolnego człowieka któryby nas  doprowadzi ł do 
pierwszego nadgranicznego kozackiego posterunku,  
a tem samem natychmiast  puścić sig w drogę. Moja 
szczęś l iwa gwiazda posłużyła  mi w tym względzie. 
Kra jowcy  oswojeni powoli zspokojnein  naszem s ą ­
s iedztwem stali się śmielszymi a nareszcie powzięli 
przekonanie,  że nietylko mogą bezpiecznie zbliżyć 
się do koczowiska europejskiego bez narażenia się na  
przyjęcie batem,  j ak  tego zwykle  doświadczają (co 
mi sami powiedzieli) za każdym razem gdy urzędnik 
chiński zwiedza te okolice, lecz nadto jeszcze że mogą 
coś zyskać  na  s tosunkach z nami.  Wkrótce  przeto 
zostal iśmy najlepszymi przyjaciółmi do tego stopnia,  
że zamiast  byw ać u nich i oswajać  ich nadskak iwa­
n iem ,  byl iśmy nieraz zniewoleni usuwać od nat rę­
tnego sąs iedz tw a,  co nadewszystko się zdarzało wie­
czorem gdy się tłoczyli pomiędzy nasze konie prze­
glądając  one z nader podejrzanem zajęciem. Ponie­
waż chodziło mi o to bym niepodniecał  w nich tego 
pociągu któryby zaspakajali  naszym kosztem,  rozka­
załem aby codziennie po zachodzie słońca wszystkie 
konie s tarannie spędzano w  ogrodzenie przyległe m o- 
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jemu n am io to w i , zrobione z gałęzi a strzeżone po 
rogach przez dwa posterunki.  Tym sposobem nasi  
goście pożegnani ,  oddalali się spokojnie do jurt  
swoich i bez zawodu powracal i  nazajutrz rano z no­
wym i  przychodniami którzy j ak b y  najdawniejsi  zna ­
jomi  zasiadali z moimi Kałmukami i tak po całych 
dniach paląc fajki dzień spędzali na gawędzie.

Moi Kałmucy wkrótce  poznajomili się z s tarcem 
który  w swoich łowieckich wycieczkach (a najpe­
wniej  złodziejskich),  miał  sposobność podsunąć się 
aż ku granicy rossyjskie j ,  sprzedawał  on łup swój 
ki lkakrotnie cudzoziemcom którzy sądząc  z opisu 
przez niego udzielonego byli Kozakami.  Nareszcie 
podarkami  i obietnicami zniewolony dał  się namówić 
do s łu ż e n ia  nam za przewodnika ,  jednak z w y r a ­
ziłem zastrzeżeniem byśmy nic o tem niewspómnieli  
jego współrodakom.  W c ią g u  pięciu dni przepędzo­
nych w dolinie Afachu,  skreśliłem mappę orogra­
ficzną tej okolicy zupełnie nieznanej pod względem 
topograficznym i geogn os tycz ny m, a zarazem n a u ­
kowo zbadałem i zebrałem niektóre wiadomości
o tamtejszych mieszkańcach.

Dolina A łach równie jak  dolina Kemtszik tw o­
rząca  zachodnie źródło rzeki Yenisei, znanej w tym 
kra ju  jako też i od Chińczyków pod na zw ą  Ulti- 
Kem (1) ,  są  zamieszkane przez pokolenia Sojo- 
nóic którzy od s t rony Yenisei przebyw ają  bliżej gra­
nicy i s ą  zwani od Rossyan Sojony lub Sajancy. 
Ta nazwa  jest  tylko rzeczywiście u ż y w a n ą ;  a lbo­
wiem nazwanie Scijołóic przez wielu jeografów im 
nadawan e j e s t  zupełnie nieznane od ludu do którego 
się stosuje. Bardziej jest  prawdo-podobnem że n a ­
zwa jego spowodowała  nazwanie  łańcucha gór w ą t ­

li) Ulu, wielki  (po m ongolsku) .



pliwie nakreś lanego na  mappach naszyci) pod syste- 
matycznein imieniem gór Sajańs/cich (Sajanski i  hori, 
Sajanische gebirge).

Język i sposób życia Sojonów największe przed­
stawiają podobieństwo z ludami któreśmy oznaczyli  
przydomkiem Mongołów narzecza tureckiego;  tylko 
jak  jeden tak i drugi zbliżają się więcej do charakteru 
mongolskiego właściw ego,  jednak  mowa ich nie­
mniej zachowuje niestarte piętno swojego pochodze­
nia tureckiego,  dla tego też nasi Kałmucy bez wiel­
kiej trudności rozumieli ich ,  lubo wiele wyrażeń  było 
dla nich całkiem obcemi; gdy j a  naw yk ły  do dialektu 
konstantynopol itańskiego a bardziej jeszcze Azyi- 
Mniejszej ,  zdawałem się być dla nich jeszcze niezro- 
zumialszym niż dla moich Kałmuków.  Powierzcho­
wność Sojonów jes t  także odbiciem charakterys ty­
cznego typu mongolskiego,  jak o tern sądzić można 
z portretu tu załączonego a zdjętego z natury (1).

Nic więc nieupoważnia do przypuszczenia że Sojoni 
(a przynajmniej z Ałach),  należą do jakiegoś  pokole­
nia oddzielnego od Kałmuków w Ałtaju w ogólności.  
Według objaśnień udzielonych mi przez Sojonów 
w Ałach,  zdaje się że cała ta ludność przedstawia 
pod względem administracyjnym dwa wyraźne od­
działy. Część jedna zależy bezpośrednio od rządu 
chińskiego; druga zaś s tanowi  uposażenie czyli ks ię­
stwo dygni tarza (bajzana)  przebywającego w U r g a ,  
mieście położonem o dziewiętnaście dni drogi na 
Wschód od Ałach,  na drodze wiodącej z Kiachty do 
Pekinu. Przodkowie teraźniejszego bajzana zw a­
nego Chudirdgak,  otrzymali od rządu chińskiego 
tytułem wieczystej  d o n a c j i ,  pewną  liczbę rodzin 
snjońskich. Rząd tylko sobie zawarował  prócz ro­

l i )  P a l r i  ryc inę  Nr. 6 na sir . 120.



cznej daniny opłacać się mającej przez udarowanego,  1 
jeszcze prawo kontroli i władzę s ąd o w ą  w w ypa d­
kach życia i śmierci.  Użytkowanie dochodów (któ­
rych jedn ak  wysokość  jest  oznaczoną) i zarząd w e­
wn ętr zny  całej okolicy należy do dziedzicznych przy­
wilej rodziny bajzanóio w Urga.  Sojoni należący 
do posiadłości bajzana , podlegają rozporządzeniom 
czternastu za jzanów,  zos tających znów pod nadzo­
rem wyższego zajzana noszącego tytuł  boruzajzana 
który  odbiera daninę zebraną przez p ierwszych i ta ­
k o w ą  osobiście składa w Urga swojemu Panu.  Z a ­
pewniano mnie że niedawno boruzajzan  przedstawi ł 
dworowi  w  Pekinie rapport  nadużyć i zdzierstw 
wszelkiego rodzaju jakich Sojoni doznają od osób , 
wys y łany ch do nich corocznie przez bajzana  z Ur­
g a  dla pobrania podatków.  W skutku takowego 
odwołania się do Najwyższego władcy k ra ju ,  rząd 
polecił aby odtąd pobór był  tylko uskutecznianym 
przez zajzanów , a cała summa sk ładaną  panu i w ł a ­
ścicielowi wprost  za pośrednictwem boruzajzana. 
Nazwy urzędników administracyjnych zgadzają się 
mniej więcej z nazwami władz narodowych u Kał- 
muków Ał ta j sk ich , z niejakiemi tylko zmianami  co . 
do porządku hierarchicznego. 1 tak boruzajzan  
u Sojonów odpowiada zajzanom  u Kałmuków,  sze­
snas tu zaś urzędników tej nazwy  u pierwszych ró­
w nych  jest  dimidzom  u drugich;  bo lubo Sojoni mają  
także swoich dimidzóm , ci jednak zależą od bosz/co, 
co właśnie przeciwnie się dzieje u Kałmuków.  Po 
dimidzach następuje kos ( Szulenga u Kałmuków,  
a nakoniee Targa , są  to urzędnicy zupełnie nizkiego 
stopnia.  Według nader wątpl iwego twierdzenia kra­
jo w c ó w  których badałem w tym względzie,  zdaje się 
że liczba Sojonów sk ładających dziedziczne uposaże­
nie bajzanów  w Urga nieprzechodżi 1,000 dusz.



Druga część tej ludności wprost  należna do rządu,  
także je s t  rządzoną przez władze narodowe podobne 
do tych któreśmy powyżej wymieni li .  Zosta ją  one 
pod bezpośrednią zależnością trzech Uhhardow prze­
bywających w Ulataj ,  dokąd za jzan i się udają dla 
złożenia w ich ręce daniny.  Składa  się ona z futer 
rozmaitych zwierząt.  Każdy mieszkaniec winien dać 
rocznie trzy skórki sobolowe lub trzydzieści w ie ­
wiórczych,  a to s tosownie do wieku i położenia skła­
dającego podatek.

Droga wiodąca  z doliny Ałach i Kemtszik do Ula­
taj niebardzo jes t  gór zys ta ;  lecz zbrózdowana mno­
gością potoków;  przebywa się j ą  zwykle  w dniach 
ośmiu. Taż sama je s t  odległość z Ulataj do Urga; 
tymczasem za jzan i udający się z haraczem do tego 
ostatniego mias ta ,  potrzebują na to dni dziewiętnastu 
prawie zawsze j adąc  po nad granicą .  Posterunek 
chiński najbliższy krainie Sojonów nazyw a się Sa- 
g li;  znajduje się on po drugiej stronie Yenisei opięć  
dni drogi od miejsc w których przebywal iśmy.

Cześć religijna tego ludu zupełnie się zgadza z re- 
ligją Ka łmuków w Ałtaju. Jestto taż sama cześć La­
m y , tylko mniej więcej przekształcona nieokrzesa- 
nem szamaizmem; dla tego też niekiedy wspólnie 
z moimi Kałmukami poddawali  się działaniom swoich 
czarowników.  Wyko ny wal i  oni wtenczas  też same 
obrzędy jakie  miel iśmy już sposobność widzieć 
w Ałtaju. Podobna tożsamqść pomiędzy obu ludami 
okazuje się w obyczajach,  zwycza jach ,  i t. d. Taż 
sama nieświadomość co do nędzy i zwierzęcenia 
do jakich są  przywiedzeni.  Zaledwie znają  nazwy 
miejsc położonych w pewnej  odległości od ich jurt ,  
dla tego też prócz Chińczyków,  niesłyszeli  w spo­
mnienia o innym narodzie jak  tylko Rossyanach 
i tych,  mała ich liczba miała sposobność widzenia,



nad a ją  oni im nazwę Urussy; zaś potężnego naszego 
Monarchę zowią Czahan-Han (1), tak samo jak  Kał- 
inucy podwójnej daniny n azyw ają  Cesarza Ak-Uhi- 
Bi (2).  Cały przemysł Sojonów Ałacliu ogranicza 
się na chowie owiec. Konie nader są  u nich rzadkie,  
jaki eśm y to już  uważal i .  Do podróżowania używają  
w o łów  które siodłają i kiełznają j ak  kon ie ,  z tym 
tylko wyją tkiem że niemają musztuków,  lecz uzde- 
czkę zakładają w kółku przeprowadzonem przez 
nozdrza.  Te/n i zwierzętami nietylko przewożą wszel­
kie ciężary,  lecz jeszcze kra jowcy używ ają  ich do 
polowania i dla tego też w'oły tamtejsze ,  w ogóle 
mniejsze niż europejskie,  nadzwyczajnie są  zwinne 
w  swoich ruchach i pędzą z lekkością.  Nic dziwa­
czniejszego nad widok gromady Sojonów jadących  
na  tych szczególnych biegunach,  k tórych głosy po­
nuro uderzające ,  s tanowią  przeciwieństwo z wojen- 
nem rżeniem zdaleka już zwias tu jącem nadciąganie 
jazdy tureckiej lub arabskiej .

Tego rodzaju przejażdżki niemało się przyczyniły 
do rozweselenia moich ludzi zwłaszcza  gdy który 
chcąc poprobować takiej jazdy  s tawał  się przedmio­
tem scen nader ko miczny ch ;  gdyż pomiędzy owemi 
rogatemi biegunami ,  trafiają się nader  ogniste,  któ- 
remi bez pewnego naw yknienia  k ierować niemożna.  
Pewnego  razu jednemu z moich Kozaków,  młodzień-

(1) Cza/ian (po m ongolsku)  biały; a han w ł a d c a , m o c a rz ,  książę.
(2) Ak (po tn re c k u )  biały; Ul U (po m ongolsku)  w ie lk i ;  a bi przez 

zepsuc ie  bij, książę. lUecz szczególna że p rzydom ek  biały ja k im  
ludy mongolsk ie  oznacz a ją  wielkiego w ła d c ę  Północy, b yw a  u ż y ­
w an y m  w  k ron ikach  a nadew szystko  w podan iach  i śp ie w ach  n a r o ­
dow ych  ludu r o s s y js k ie g o ; gdzie częslo znajdu jem y w s pom nie n ie  
księc ia  czyli Cara białego (beloi car). Zdaje  s ię  że n a w e t  u  Chińczy­
ków’, to oznaczenie m o n a rc h ó w  rossyjskich  j e s t  u ż y w a n e  w  ich dzie^ 
ł a c h ;  i tak  w jeo g ro f j i  M a n d szó w , jes t  w s p o m in k a  k ra iny  O-lo-szu 
(Uossya), k tó ra  j e s t  r z ą d z o n ą  przez liana białego p rzebyw a jącego  
w  Moskwsko.



co w i silnemu i at letycznych rozmiarów,  zachciało 
sig popisać z talentem jeżdżenia;  lecz zaledwie os t ro­
gami dotknął boków zwierzęcia gdy to jak szalone 
z straszliwym rykiem rzuciło się w  naj tęższym pę­
dzie uniósłszy z sobą jezdca wśród ogólnego śmiechu 
licznie zebranych widzów;  po tys iącznych podskokach 
i wierzganiach nasz bohater skromnie leżał na ziemi, 
tą myślą  się tylko pocieszając iż swoim wypadkiem 
nast ręczył  całej karawanie kwandrans ik  rzeczywi­
stej rozrywki.

Od miejsca w którem widać w ydo by wający  się 
Karasułuk Północny z kończyny jez iora ,  łupek i łasty 
wyłącznie zajmuje znaczną przestrzeń.  Nieco dalej 
skała ta jest  zastąpioną przez granit  z łyszczykiem 
czarnym,  kwarc  biały i feldspat c iemny;  przybiera 
on barwę żyw szą  cielistego koloru w miarę zbliżania 
się do wzniosłego wału z pochyłości którego zstąpi ­
liśmy w dolinę Ałachu. Granit sk ładający całą tę 
massę jest  poszczepiony mniej więcej regularnie 
w tafle rozmaitej wielkości ,  które w wielu miejscach 
zdają się nawet  być skutkiem uławico-wahia i nadają  
skale charakter gneisu właściwego. Zakres  grani ­
towy miejscowo przerywany massami  mniej więcej 
znacznemi łupku iłastego czarnego ,  rozciąga się aż 
do okolic w których oba Karasułuki  połączają się; 
poczem znowu łupek ilasty staje się g łówną skałą.  
Wszędzie lecz szczególniej w dolinie Ałachu,  nad ­
zwyczajnie jes t  0 1 1  obfitującem w żeleziak błyszczący.  
Uławicowauie jego jest  prawie zawsze niezupełne 
i niewyraźne.  Skała  w ogólności jes t  popękana i po- 
rozpadana,  w massach z zakrojami ponacinanemi n a ­
gle zrośniętemi ; jednak się zdaje że lewy wa ł  doliny 
przedstawia w ogóle pochył: god. 8Ya z P d . — W.  ku 
Pn .— Z. < 2 5 ,  gdy na  brzegu przeciwnym uważałem 
god. 67* z Pd .— Z. ku P n .— W.



W  moich wycieczkach w góry sąsiednie miejscom 
w  których obozowal iśmy,  miałem sposobność wi ­
dzieć wiele czaszek i rogów Argali i Suhaków (an- 
tilopa saiga); jeziora zaś i s t aw y  stojącej wody 
rozpierzchłe w przedziałach wzdłuż A łachu,  nasiadłe 
były  stadami kaczek,  należących do pysznego g a ­
tunku Anas rutila; nast ręczyły nam one obfitego po­
żyw ienia ;  polowanie na nie równie było ła twe jak  
i obfite, a to z powodu spokojności  z j ak ą  dawały  
przys tępować do siebie. Jedna z nich zabita przez 
mojego Kozaka zwróci ła moją  szczególną uwagę  
swoją  wielkością ,  gdym go bowiem ujrzał nadjeżdża­
jącego z tym łupem uwiązanym u s iodła,  myślałem 
w  odległości że przywozi  j a k ą ś  ogromną sztukę dzi­
czyzny.  Jakież było moje zdziwienie gdym zobaczył  
tylko kaczkę;  olbrzym ten w swoim rodzaju miał  
1 metr 4 24  milimetry od jednego do drugiego końca 
skrzydeł  rozciągnię tych,  a 0 m, 603 milim. od końca 
dziobu do końca ogona;  ważył  zaś prawie trzy funty 
i dopiero padł ugodzony drugim strzałem szrutu ś re­
dniego kalibru.

Wegetacya miejsc w  których przebywaliśmy 
była nader  bujną.  Krzaki tworzyło mnóstwo Salix  
stipularis, wdzięcznie powiewających długiemi kiść- 
mi swoich l iści,  Salix pruriifolia, której owoce w y ­
puszczały już  swoje wełniaste nas iona,  pyszne Loni­
cera , Potentilla frułescens k w i tn ą c a ,  i t. d., gdy 
tymczasem dyw an muraw y był osuty olbrzymiemi 
Veratrum album , Pedicularis resupinata, Antena- 
ria dioica, ta r . rosea , Swertia obtusa, Aplolaxis 
frolovii, Astragalus lupulinus, Phaca abreviata ., 
Nepełe niultifida, Carduus crispus, Epilobium ku­
ni ile, Veronica m arilim a, Carex resicaria , i t. d.

W  ciągu pięcio-dniowego obozowiska naszego 
przy ujściu Karasułuku (od 26 czerwca— 9 lipca do



30 c z e rw c a— 13 lipca) temperatura w godzinę po 
zachodzie s łońca ,  zmieniła się pomiędzy + 9 °  a + 1 2 ° .  
Na obfitych i si lnych t rawach  tych okolic wkrótce  
odżywiły się moje wynędznia łe  podjezdki ,  dzięki 
zatwardziałej  i niezmordowanej  naturze j a k ą  są  
obdarzone w wysokim stopniu konie górali Kałmuc- 
kicli. Ponieważ byłem tak przezorny i od rozpo­
częcia podróży zaopatrzyłem się w pięćdziesiąt koni 
za p aś n y c h ,  które mi naprzemian s łużyły  z przezna- 
czonemi do jazdy  i pakunków,  pozostała mi więc  
jeszcze dość znaczna ich l iczba do służby. Po prze- 
brakow aniu  pozostawiłem własnemu losowi pokale­
czone,  które odtąd stały się dla mnie zupełnie bezu- 
żytecznemi.

Po ukończeniu wszystkich  przygotowań , ruszyłem 
w drogę w towarzystwie  mojego nowego przewodni­
k a ,  j ednak  przed wschodem s łońca ,  aby ukryć  to­
warzyszącego nam Sojona przed wzrokiem jego obra- 
źl iwych współ  rodaków.

Jechaliśmy wzdłuż Ałachu już od dwóch godzin; 
w  miarę coraz dalszego posuw an ia ,  dolina postrze- 
galnie się zw ęża ła ,  a powierzchnia jej coraz hardziej 
się s tawała cl irapowatą.  Główny pochył łupku ila­
stego który zawsze wyłącznie  tworzy budowę oko­
licy, jes t  god. 5 z W.  ku Z. < 4 0 .  Zwróci li śmy ku 
Pn.  — W.,  zos tawiwszy potok po prawej  stronie, 
zkąd widzieliśmy w y p ły w a ją cą  Czultszę b iegnącą 
z Pn .— W. ku Pd.— Z. Okolica nabrzmiewa znacznie,  
kamienie grani towe na nowo ukazują się w wielkiej 
ilości i kraj w ogólności traci swoją  rozkoszną po­
wierzchowność.  Drzewa znikają aw eg e tac ya  słabo 
tylko pokrywa grunt kamienisty i ja łow y.  Zstąpi li ­
śmy na szeroką płaszczyznę otoczoną nagiemi gó ­
rami w kształcie amfiteatru i mającą  wszystkie cechy 
stepu płasko-wzgórza wzniesionego.  Na prawo wi­



dzieliśmy Ulu-Ałach (wielki Atacli) łączący się pod 
kątem ostrym z małym Alachem zwracającym ku 
W. Uławicowanie łupku coraz bardziej staje sig pro- 
stopadłem. Znowu zaczęliśmy się wznosić i po upły­
wie trzech godzin ,  ujrzeliśmy 11 stóp naszych rozpo­
ścierający się Ulu-Ałach,  k to ryśmy przebyli pomimo 
jego szybkiego pędu i głębokości.  Łupek na  prawym 
brzegu okazuje pochył god. 4 z Pd.— Z. ku Pn .— W. 
< 4 0 ;  na przeciwnym zaś brzegu i to bardzo wznie­
s ionym god. 7 z Pd .— W. ku Pn. — Z. < 7 5 — 80. Po 
za sobą zostawil iśmy Ulu-Ałach,  przebywszy w y s o ­
kości tworzące jego brzeg lewy i sk ierowaliśmy ku 
P 1 1.— W. Okolica jakkolwiek górzysta ,  złożoną była 
tylko z mass i nabrzmień zaokrąglonych. Wszędzie 
widziano pochylone tablice łupku iłastego przebi ja­
j ące  zewsząd murawę płonną i żółtą. Doliny tworzyły  
wałowatości  i lekkie zagjgcia ułożone j akby w  ta- 
rassy czyli schody.  Wszystkie  zaś szczyty rysujące  
się na widno kręgu ,  zamiast  odbijać st rzałowato lub 
w cyplach ko ńcz at ych , w całym swoim ogóle przed­
s tawiały  obraz ruchliwego morza. Pomiędzy owemi 
olbrzymiemi nabrzmieniami  z zaokrąglonemi  zakro­
j a m i ,  uważałem nadewszystko w kierunku Pd.— Z., 
ogromną massę całkiem połyskującą  śniegiem:  była 
to gruppa Kerzeur-Tu,  która już od wielu dni przed­
s tawiała się oczom naszym.  Widząc  j ą  z naszego 
s tanowiska  w Ałach przez chwilę poczytywałem za 
wierzchołek Szabina-Dabahan , co mnie wielce ucie­
szyło,  albowiem wiedziałem że ów wał  stanowi  g r a ­
nicę pomiędzy obu państwami.  Lecz powzięte pó­
źniej objaśnienia rozproszyły moje złudzenie. Zre sz t ą  
nietylko że Sojoni nigdy niesłyszeli o górze Szabina- 
Dabahan ,, lecz nawet  nie wiedzieli w j a k im  kierunku
i punkcie kończy sig zakres własnego ich terrytoryum 
od s trony sąsiedniej.  Na wszystkie czynione im za-



pytania przezemnie co do R ossyan ,  odpowiadali że 
ciągle dążąc ku Północy,  nareszcie się przybędzie do 
kra ju  zamieszkałego przez ludzi wysokiego wzrostu,  
mających włosy j a s n e ,  w ą s y  długie i gęs te ;  lecz że 
ów lud olbrzymów których nazywali  Urussy, przeby­
w a  w bardzo dalekich s t ronach,  a oni to jes t  Sojoni 
jako wierni poddani Niebieskiego-Państwa,  niemają 
zwyczaju ani też żadnej chęci wchodzić wjakie-bądź 
stosunki  z tymi cudzoziemcami których z resztą 
uważają  za nader  niebezpiecznych. Powiedziałby 
kto że tu mowa o jednym z owych tajemniczych n a ­
rodów które za czasów llerodota wątpl iwie ozna­
czano kolorem włosów lub b a r w ą  oczu.

Po pięcio-godzinnym pochodzie od ujścia Karasu- 
luku ,  zaokrąglone massy które w jiiejakiej odległości 
zewsząd nas  naciskały,  zaczęły się przybliżać i cała 
okolica s tała się bardziej lesistą. Skierowaliśmy 
wówczas  kii Pd .— W.,  przebywszy mały potok 
wzdłuż którego jechal iśmy przez dziesięć minut,  dą- 
ż y o n  w k ie runku  z P d . — W . k u P n . — Z. do Ulu-Ałach 
(wielkiego Alachu).  W punkcie w którym go prze­
byl iśmy,  łupek ifasty okazuje pochył god. I 1/1 z Pd.
— Z. ku Pn .— W. < 4 0 .  Przejeżdżaliśmy przez oko­
lice nader ch ropowatą ,  ciągle tylko spuszczając się 
z w yż yn i znów n a  nie wstępu jąc  i dotarl iśmy do 
rozległego płasko-wzgórza lodowatego,  mającego 
powierzchnią załam o w a tą ,  w pośrodku której rozpo­
ścierało się jezioro zwane Artynin-Atnyn-Kol.  Na 
prawo w kierunku z P d .— Pd.— Z. ku P n . — P n .— 
W .  wybiegał  śnieżny szczyt z ścianami zaklęśnio- 
nemi i s toczonemi;  zw an y  j ak  mi powiedziano Khal- 
halu-Oyuk (1) otchłań Kalhasów:  ( Oyuk, otchłań,

(1) Bydź może że n a z w a  Khalhalu s to su je  się do owego s łyn ­
nego pokolen ia  m o ngo lsk iego ,  k tó re  zm uszone u s tą p ić  z Chin ze



zawalenie ,  po mongolsku);  po lewej zaś w kierunku 
z Pd. — W. ku P n . — Z., wznosił  sig szczyt  mniej 
w y s o k i ,  zwieńczony odrobiną śniegu:  był  to Kosz- 
karlu-Taskil  (2). Powierzchnia płasko-wzgórza miała 
kształt  prawie okrągły i była  całkiem ogałoconą 
z wszelkiej drzewnej wegetacyi ,  tak j ak  i n iewyso­
kie góry ściskające j ą  bezpośrednio;  s tanowiły one 
j ak b y  przedmurze ogromnych mass które widzieli­
śmy cigżko prujące widnokrąg.  Zstąpi liśmy z tego 
samotnego i grobowego amfiteatru przez doling, a r a ­
czej wąziutki  w ą w ó z ,  c iągnący sig z Pd.— W .  ku 
P n . — Z. Krawgdź południowa onego była osłonioną 
ggstemi lasami Larix sibirica , gdy tymczasem pra­
w a  nader u rw i s t a ,  zupełnie sig nader  obnażoną oka­
zywała .  Łupek ilasty był przenikniony i obwiedzio­
ny  żyłami  i nerkami  kw arcu i miał  pochył god. 61/ 2 
z Z. ku W . Naprzeciw nas  znowu wznosi ła s iggrup-  
pa Khalhhalu-Ojuk , pigtrząca sig majestatycznie nad 
mnóstwem gór za ok rąg lonych,  całkiem osutych la­
sami drzew' iglas tych,  które nadawały  temu wido­
kowi  coś nader malowniczego.  Dolina w ą z k a i k r g t a  
n a  j a k ą  zstąpil iśmy po nader przykrej  spadzistości,  
nagle przytyka do pigknego jeziora Kara-Kol.  Wg- 
drowiec dopiero go postrzega gdy sig ono już  zupeł­
nie pod stopami jego rozwinie,  tak jes t  bowiem za-

w szystk iem i sw oim i w s p ó łro d a k a m i ,  os iad ło  p rzy  z ród tach  Amur 
i wzięto od matego s t rum ien ia  Khalka  w pad a jąc eg o  w  jez io ro  B a e r  
- Noor, nazw ę p o d  j a k o w ą  o d tąd  jes t  w zm iankow ane  w historyi .  
W  sk u tk u  w y tęp ia jące j  w ojny której ów  lud byt  przedm io tem  p rzy  
sc hy łku  XVIII w ieku  z Mongołami zachodnim i (E leuci  lub Oloty),  
w ie le  szczą tków  Khalków szuka to  p rzy tu łku  na te r ry to ry u m  rossyj-  
sk iem  i u sadow iło  s ię  pom iędzy  innem i m iejscami w st re fach  p o łu ­
dn io w y ch  g u b e rn j i  I rkuckiej. Z resz tą  n a w e t  w epoce  p o tęg i  tego 
lu d u ,  te r ry to ry u m  zam ieszk iw ane przez niego b ardzo  z bliska s ty ­
ka ło  s ię  z okolicami A ł ta ju ,  aby  n a z w a  onego m ogła  pozos taw ić  
jak iko lw iek  rozgłos.

(2) Kaszkar (aegoceros ar gali, dzika koza), las, n a g i ; kil, siere; 
n ago  dzikiego kozła.



parte pomiędzy ogroninemi massami gór.  Na Pd .— W. 
jego b rz eg u ,  łupek ma pochył god.  97* z Pd .— W.  ku 
Pn .— Z., < 5 0 .  Przeciwna zaś krawędź jes t  całkiem 
cyplowata ,  j ak b y  ścięta ręką ludzką;  możnaby rzec 
że to jest  jakieś  olbrzymie mularskie dzieło. Kilka 
rozpierzchłych drzew pokrywało pochyłości;  reszta 
powierzchni jednostajnej  i g ładkiej ,  całkiem ogoło­
coną była  z wszelkiej drzewnej wegetacy i ,  przedsta­
wiała  tylko ślady zagmatwanego uławicowania.  J e ­
chaliśmy brzegiem Pd .— W. jeziora prawie całą go ­
dzinę ,  z przykrością przedzierając się w ą z k ą  dro­
ży n ą  wzdłuż urwistego brzegu niemal pionowo nu­
rzającego się w  wodzie ,  tak że za najmniejszem po­
tknięciem się konia pod stopami którego ziemia się 
ustawicznie obrtywała,  mogl iśmy zostać zwaleni  
w  otchłań.  Jednak z większym jeszcze trudem mo­
gl iśmy iść piechotą i dopiero poznaliśmy, że naś ladu­
j ą c  Kałmuków należy więcej ufać nogom ich niepo­
równanych koni niżeli w łasn y m ,  albowiem te w ca- 
łem rozumieniu tego wyrazu w niczem nieustępują 
najzręczniejszym giemzom. W  miarę naszego posu­
wania  się brzeg urwisty n iknął  s topniowo, tak że 
krawędź północną jeziora tworzyła okolica nizka,  
mieszająca się z powierzchnią z lekka cl irapowatą pła­
szczyzn lesistych i łąk zieleniejących rozwiniętych 
w tym kierunku. Dla tego też tylko krawędź półno­
cna przys tępną jest  w tym ponurym leju z tej s t rony 
przyjmującym w  siebie dwa  dość znaczne potoki: 
Mairakir i Samadzir ,  gdy tymczasem z kończyny  
przeciwnej wypada pieniący wielki Alach. Przeby­
l iśmy Samadzir i jechaliśmy dobre półgodziny wśród 
świetnej doliny którą on przebiega w kierunku z Pn.  
— Z. ku P d .— W., wzgórki  osute kępias tą t r a w ą ,  tu
i owdzie zbiegały ku jezioru nader  malowniczo się 
przedstawiającemu.  Spoczywało ono tajemniczo i nie­



ruchliwie w fonie zapartej o tch łan i , pomiędzy śc ia ­
nami prostopadłemi wałów.  Przy jednej  jego koń­
czynie połyskiwa ły  j ak b y  srebrzyste ws tęg i ,  potoki 
wężykow ato  płynące  pośród kwiecistej massy gai­
k ó w  i drzew;  po drugiej w idnokrą g  był ukośnie prze­
cięty z Pd.— W. ku Pd .— Z. w z n io s ły m ,  śnieży- * 
s tym szczytem tworzącym tło obrazu. Przebyliśmy 
wierzchni bieg Samadżiru .gdzie wody jego toczą się 
na  pochyłości od 15 do 20° ,  pędząc pieniącemi n u r ­
tami  w pośród odłamów i drzew powalonych storzą- 
cych jego łożysko. Otaczający go zewsząd gęs ty las 
Larix sibirica i Abies piliła  o wiele się przyczynia 
do podwyższenia piętna malowniczości  i okazałości  
tej alpejskiej okolicy, w porównaniu niebardzo w y ­
niosłej. W  godzinę też po zachodzie s łońca ,  tempe­
ra tura (30 czerwca— 12 lipca) była  jeszcze -t- 10° 
przy zachmurzonem niebie i deszczu.  Wśród ogro­
mnej ilości odłamów rozpierzchłych wzdłuż ścian
i u spodu wysokich brzegów jeziora Kara-Kol ,  u w a ­
żałem wiele kaw ał ów  gran i tu ,  wśród których znaj­
dowały  się wlepione ułamki łupku i las tego;  były  to 
powtórzenia wypadk u o którym już  tylokrotnie mia­
łem sposobność wspomnieć,  niejako pomniki mogące 
posłużyć do oznaczenia względnych s tosunków po­
między temi obu skałami . Obecność nagromadzeń 
grani towych w tych okolicach gdzie niewidać wcale 
okazującej się skały  k tóraby mogła dostarczyć ma- 
teryałów,  jes t tylko udowodnieniem tego o czem już 
tylokrotnie podczas podróży naszej wspominal iśmy
i to mnie utwierdziło w powziętem przezemnie zda­
niu ,  że owe zrośnięcia są  raczej wybuchami  miej- 
s co w e m i , aniżeli nanoszeniami ,  te bowiem byłyby 
rozsiały szczątki na znacznej przest rzeni,  nie zaś n a ­
gromadziły one prawie w  jednym  punkcie.  Wzdłuż 
P n .— W. krawędzi  Kara-kol (30 czerwca — 12 lipca)



zebrałem nas tępujące roś l iny:  Pedicularis uncinata, 
Saussurea parviflora , Nepete multifida, Tanacetum 
m lg a re , Adenophora denticulała , Panseńa cane- 
scens, Campanula ałłaica ( Alpestris, Dec.), Lychnis 
tristis. Kotlina jeziora którego wo da  jes t  czyściu- 
t e ń k a ,  zdaje się być nader głęboka i żywi  wielką 
mnogość ryb.  Tu poraź p ierwszy nadarzyła się spo­
sobność moim ludziom użycia matni które miałem. 
Plon był  obfity. Pomiędzy rybami  załowionemi  nade- 
wszystko odznaczał  się gatunek łososia szczególnej 
wielkości:  byłto Salmo nelma Pal lasa.  Ryba ta 
nietylko obficie znajduje się we  wszystkich  wielkich 
rzekach Syberyi  (jak się o tem przekonałem co do 
rzek Obi i Yenisei), lecz nawet  napływa czasem 
w  okolice morza  Lodowatego;  gdyż admirał  Wrangel  
pow iada ,  że przy ujściu rzeki Lazeya (prawie pod 
70° szerokości północnej) ,  mnogość za łowił  tych 
ryb z których niektóre sztuki waży ły  do sześćdzie­
sięciu funtów.

koniec Tomu Pierwszego.


